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CUD SIĘ NIE ZDARZY
JOANNA KWIEK

produkcji rur czy wykładzin. Robi się 
z niego doniczki, pojemniki, wresz
cie ruszty do hodowli zwierząt, c 
które dobija się cały kraj.

Drugi front, na który skierowane 
zostały niemal wszystkie siły zakła
dów, to oszczędność surowca — w 
obecnych warunkach technicznych i 
w nowych, tworzonych właśnie pod 
kątem zmniejszenia materiałochłon
ności.

...na kogo wypada ie
JACEK BOŁDOK str. 8-9
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W pejzażu Zakładów „Gam- 
rat-Erg” w Jaśle pojawił się 
nowy akcent: stosy połama
nych rur, ram okiennych i in
nych, trudniejszych do ziden
tyfikowania fragmentów wy
robów z tworzyw sztucznych. 
Symbolizuje to obecnq sytua
cję Zakładów. Nie znał jej 
„Gamrat”, jak żyje już 40 lat. 
Ale nikt nie traktuje sprawy 
przejściowo: dyrektor HEN
RYK WOJTAL mówi na wstę-

ki zniszczone w czasie transportu lub 
montażu. Przysypane ziemią, poro
śnięte trawką, przestawały istnieć w 
świadomości ludzi.

pie naszej rozmowy: Nie
mamy prawa liczyć, że „kie
dyś" będzie lepiej.

Gdybyśmy mieli...

Rur i wykładzin zawsze brakowa
ło, ale głównie dlatego, że nie wy
starczało mocy produkcyjnych do ich 
wytwarzania. Aż pewnego dnia ich 
dostawy zaczęły się jeszcze bardziej 
zmniejszać — tym rażeni jednak z 
powodu braku surowca. Obecnie nie 
zaspokojone potrzeby budownictwa 
na produkowane przez „Gamrat” ru
ry i wykładziny ocenia się na 50 
proc. W końcowym rozrachunku o- 
znacza to domy oddawane z opóź
nieniem z powodu ich niewykończe- 
nia, nieuzbrojenia terenu i samych 
•budynków, tym liczniejsze, że jasiel
skie zakłady są głównym ich pro
ducentem w kraju, a 85 proc, ich

TRUDNY to musiał być przełom 
nie tylko w technologii i organi
zacji produkcji, ale i w wyobraź

ni, ba — może nawet postawie pra
cujących tu ludzi; z producenta od
padów zmienić się w ich wdzięczne
go konsumenta. W zeszłym roku 
„Gamrat” pytał i prosił, w tym zaś 
stawia twardy warunek — nie będzie 
rur i wykładzin, jeżeli nie będzie 
zwrotu odpadów. I to nie tak „w ogó
le”, w skali całej gospodarki. Ostrze
żenie kieruje konkretnie, pod adre
sem każdego swego kontrahenta.

Znawcy przedmiotu nie ż „Gamra
tu”, ale z budownictwa, ustalił),,, że 
przynajmniej 9 proc, wykładzin po
dłogowych, w postaci różnych 
skrawków i rozdartych większych 
powierzchni, ląduje w dolach, któ
rych na budowach nie brak. Sprzą
tając plac budowy, dorzuca się do 
nich kawałki rur, a nawet całe sztu-

produkcji jest przeznaczone 
downictwa mieszkaniowego.

„Gamrat” z tego samego

dla bu-

powodu 
pertur-przeżywa również ogromne .

bacje. W ubiegłym roku przez wiele 
tygodni stały bezrobotne: wydział
rur polietylenowych, węży zbrojo
nych, rur ciśnieniowych. Dyrektor 
Wojtal podsumowuje sprawę je
dnoznacznie:

— Gdybyśmy mieli wystarczającą 
ilość surowca, i to, oczywiście, nie w 
skali całego roku, a bieżąco, mogli
byśmy znacznie zwiększyć naszą 
produkcję. Nie wykbrzystane moce 
produkcyjne, i to głównie nowo za
instalowane, oceniamy na co naj
mniej 20 proc.

Brakuje przede wszystkim poli
chlorku winylu (PCW), przeznaczo
nego do produkcji rur i wykładzin 
podłogowych, które decydują w 85

proc, o wartości wykonanej produk
cji. Otrzymane przydziały tego su
rowca „Gamrat” wykorzystał w 100 
proc., lecz było go o wiele za mało. 
Rozumiejąc tę sytuację, Zjednocze
nie dokonało w III kwartale ubiegłe
go roku korekty planu dla tego za
kładu, lecz do wykonania zmniejszo
nych zadań zabrakło „Gamratowi” 
produkcji wartości prawie 70 min zł.

Dlaczego brakuje polichlorku wi
nylu, skoro wytwarza się go z węgla? 
Łańcuch zależności obejmuje wiele 
gałęzi naszej gospodarki. Ogólnie 
rzecz biorąc, krajowi producenci nie 
mogą go dać więcej, bo mają ogra
niczone limity poboru energii elek
trycznej. By nie sprowadzać poli
chlorku z zagranicy, wycofano się z 
jego eksportu, co budzi mój szacu
nek, bo dymyślęm się, że była to tru
dna decyzja. „Gamrat” oczekuje więc 
z niecierpliwością nie tyle na popra
wę bilansu energetycznego (chociaż 
1 ten zależy w dużej mierze od che
mii, bo np. eksploatacja i budowa 
odkrywek węgla brunatnego jest 
znacznie utrudniona z powodu braku 
taśm przenośnikowych, produkowa
nych właśnie przez chemię), co na za- 

■ kończenie spóźnionej już bardzo bu
dowy zakładów azotowych we Wło
cławku. A w produkcji przyszłość 

■ jest ważna, ale liczy się przede wszy
stkim dzień dzisiejszy. Nic nie wska
zuje na to, by w tym roku był on 
dużo łatwiejszy niż w roku ubiegłym. 
„Chemiplast” w Gliwicach (krajowy 
dystrybutor tego rodzaju surowców), 
wprawdzie zagwarantował roczne 
dostawy w zaplanowanej wysokości, 
lecz niemal 2/3 przypadnie na II pół
rocze.

dalece sięgnięto po 
tym milczą kroniki 
z uśmiechów moich

te skarby — o 
„Gamratu”, ale 
rozmówców do-

Zrobimy - pokażemy
p

myślam się, że jest coś z prawdy w 
opowieści o odgrzebywaniu zakopa
nych niegdyś odpadów.

Nie ma się zresztą z czego śmiać: 
cel uświęca środki, zwłaszcza gdy sy
tuacja jest naprawdę krytyczna i nie 
widać jej rychłej poprawy.

Do sprawy pasują jeszcze inne 
maksymy, jak „żadna praca nie hań
bi”, a przede wszystkim „każdy ko
walem swego losu”. „Gamrat” nie 
ma złudzeń: nikt nie rozwiąże jego 
problemów surowcowych, chociaż na 
nich nie kończą się, oczywiście, kło
poty zakładów.

— Cud się raczej nie zdarzy. Mu- 
simy liczyć wyłącznie na siebie — 
mówi I sekretarz komitetu zakła
dowego, JÓZEF ŁOBAZA.

Pierwszy front, to wykorzystanie 
odpadów zarówno własnych, jak 
również kupowanych u innych ich 
producentów. W „Gamracie” zawsze, 
oczywiście, tak było, że odipady pow
stające „planowo”, to jest w sposób 
przewidziany przez technologię 
(głównie przy wyrównywaniu i cię
ciu) wracały od razu do produkcji. 
Bezużyteczną zawalidrogą, której li
kwidowanie stanowiło oddzielny, 
trudny problem, były odpady zanie
czyszczone. Obecnie powstał cały 
ciąg technologiczny ich przygotowa
nia do ponownego użycia. W skład 
jego wchodzą przede wszystkim mły
ny, które rozdrabniają surowiec, a 
ponadto oddzielają zanieczyszczenia 
metaliczne.

Nie każdy uzyskany w ten sposób 
granulat nadaje się, oczywiście, do

Ubiegłoroczny program obniżki 
kosztów materiałowych został wyko
nany w wysokości 71 min zł, z czego 
34,8 min zł uzyskano dzięki substytu
cji materiałów, 11,7 min zł — dzięki 
modernizacji technologii, 17,4 min zł 
przyniosło zagospodarowanie odpa
dów, 7,1 min uzyskano w związku z 
obniżką norm. Warto dodać, że za
stępując surowce importowane z 
krajów kapitalistycznych wytwarza
nymi w kraju (oddzielny to rozdział 
peregrynacji „Gamratu”). zaoszczę
dzono 3 700 tys. zł dewizowych. Mimo 
wszystkich trudności, produkcja ze 
znakiem jakości osiągnęła wartość 
230 min zł w porównaniu z 8,5 min 
zł w roku 1976, w którym braki su
rowcowe nie ujawniały się jeszcze w 
sposób tak drastyczny.

W komitecie zakładowym mam o- 
kazję obejrzeć katalogi wykładzin 
zagranicznych. Do wyboru — do ko
loru. Udają drewno, marmury, pię
kne mozaiki z kamionki, terakoty 
itp. Nie trzeba zresztą jechać do 
„Gamratu”; wystarczy zajrzeć do 
sklepów „Pewexu”, gdzie nie ma ta
kiego przeglądu światowych osią
gnięć w tej dziedzinie, by się prze
konać, jak daleko naszym wykładzi
nom do importowanych.

Nie ukrywam mych wrażeń w 
„Gamracie”. Dyrektor Wojtal wyja
śnia, że o wyglądzie wykładzin de
cyduje nie tylko surowiec, ale rów-

■ nież technika -

•mienia
str. 2
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ki ewolucji
surowiec, aie row- s? ,, ? . 3r •
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tym względzie zapóźnieni, a wszelki । 
tu postęp zależy głównie od impor- | 
tu nowoczesnych maszyn. Nie udaje )

JAN MUJŻEL str. 11

Choćby spod ziemi
Przypomniano więc sobie o ukry

tych w ziemi „pokładach” PCW. Jak
DOKOŃCZENIE NA STR. 2 |

ŚWIADCZENIA I OCZEKIWANIA s nam- się jeszcze

Fok S. ZUBCZEWSKI

Rozmowa ze STEFANEM ZIARKOWSKIM 
dyrektorem naczelnym
Centrali Techniczno-Handlowej Motoryzacji 

Polmozbyt”

REDAKCJA: — Panie Dyrektorze, 
ma pan opinię programowego opty* 
misty_

DYR. S. ZIARKOWSKI: — Wiem, 
że wielu ludziom to się nie podoba, 
ale ponieważ wychodzi mi to, co ro
bię, nie ma powodu do zmiany po
stawy.

—• Co, na przykład, Pana wycho
dzi?

— „Polmozbyt” ma 20 proc, po
tencjału usługowego branży moto
ryzacyjnej, a wykonuje dziś 50 proc, 
wszystkich usług motoryzacyjnych...

— Nie pierwszy raz używa Pan te
go argumentu. Nie wpłynęło to w 
większym stopniu na zmianę kryty
cznej opinii o pracy „Polmozbytu”.

— „Polmozbyt” Jest typowym 
„chłopcem do bicia”, którego wini się 
za wszystkie grzechy w zapleczu usłu
gowym motoryzacji, ponieważ „ma 
szczęście” być jednostką wiodącą w 
dziedzinie usług motoryzacyjnych. 
Inaczej mówiąc, wszystko firmuje. 
Nie zmienia to faktu, że więcej ob
sługujemy klientów na stanowiskach 
naprawczych, którymi dysponujemy, 
w porównaniu z rzemiosłem czy spół
dzielczością pracy. Po prostu, zna
komita większość stacji „Polmozby
tu” pracuje już na dwie zmiany.

— I to właśnie czyni z Pana takie
go optymistę?

— Mam możliwość zatrudniania 
ludzi. Mam przywilej podjęcia de
cyzji o rozpoczęciu budowy w ciągu 
roku 15 stacji obsługi przy trasach 
komunikacyjnych. Każdy, kto orien
tuje się, jak trudno dziś o etaty i 
środki inwestycyjne, przyzna, że to 
niemało. Nawiasem mówiąc, mnie 
można było dawno z tej firmy zwol-

dobrze
a opatrzony dom 
v worowy

ŻANETTA REGEL str. 7

X . , , „ m 'KOSZTY EGZAMINUJĄnić za Inwestycje. Doszedłem jednak । —------------------------------------- 
do przekonania, że lepiej stracić po- : 
sadę za to, co się zrobiło, niż za bia
dolenie, że tego lub tamtego nie ma,
więc jestem usprawiedliwiony.

— Co Pan robi, jak pana nie ma 
w biurze? Znam dwóch ludzi w 
Warszawie, których nigdy nie ma 
w biurze — drugim jest szef spół
dzielni mieszkaniowej, prezes Kuku- 
ryka.

— Często odwiedzam przedsiębior
stwa i stacje obsługi. Czy to jest 
dobre zarządzanie firmą? Na pewno 
nie mieści się w naukowych kano
nach.

— I dzięki temu wie Pan napraw
dę, jak wygląda praca stacji obsłu
gi?

— Nie wszyscy mają radio, tak 
jak przedsiębiorstwo w Łodzi, żeby 
dowiedzieć się, że już byłem w Ra
wie Mazowieckiej i wkrótce mogę 
się zjawić u nich.

— Jakie śą skutki takiej wizyty?

— Bardzo różne: od nagrody do od
wołania.

j Dlaczego 
\.mie opłaca sie

•oPu K'c sa
/ h-ebzepin UŻO IM

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK 
str. 10

szłośe w kolorze.

JERZY JUROWSKI str. 8-9

— Czy to, co Pan ogląda w stac
jach obsługi, dopóki udaje się Panu 
zachować incognito, zgadza się z tym, 
co piszą kierownicy w sprawozda
niach?

— Nie zawsze, ale ponieważ często 
tam bywam, ma to wpływ na wia
rygodność danych. Cenię sobie te | 
wyjazdy i z tego powodu, że wyra- i 
biam sobie pogląd na sytuację na i 
danym terenie i mogę być partne- > 
rem w rozmowach z lokalnymi wła- | 
dzami. |

DOKOŃCZENIE NA STR. 2 i

CZAS MIESZKANIA

H porównaniu 
z innymi krajami 
ZOFIA LEWANDOWSKA 

str. 5
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W INTERESIE KONSUMENTA
NIE trzeba szeroko uzasadniać, 

że umocnienie, równowagi ryn
kowej i stopniowe uzyskanie 

sytuacji dobrego rynku wyzwoli 
reakcję łańcuchową o niezmiernie 
silnym, pozytyiwnym wpływie na ak
tywność społeczną, wydajnośćpra
cy, dynamikę, rozwoju ii efektywność 
gospodarowania...-* -

Równowaga rynkowa-jest, pochod
ną ogólnej równowagi gospodarczej, 
ma u swych podstaw strukturę in
westycji i produkcji. Niezmiernie 
ważne jest globalne, ilościowe zbi
lansowanie dochodów ludności z po
dażą towarów,i usług na rynku wew
nętrznym. Jednakże obecnie — co 
zostało mocno zaakcentowane na II 
Krąlowej Konferencji PZPR — na 
czoło wysuwają się, ..jakościowe 
aspekty umacnjąnia równowagi ryn
kowej, to znaczy, uzyskanie lepszej 
zgodności produkcji z. potrzebami 
społecznymi pod względem struktu
ry, asortymentu, poziomu wartości 
użytkowych, terminów i ciągłości do
staw.

Praktyka wykazuje, że zakłócenia 
rynkowe występują również przy 
globalnym zbilansowaniu rynku pod 
względem wartościowym. Wyraża się 

to w występujących równocześnie 
niedoborach jednych grup asorty
mentowych i w powstawaniu zapa
sów innych grup, nie tylko ze wzglę
du na ich niezgodność z formalnymi 
wymaganiami jakościowymi. Dlatego 
realizacja manewru gospodarczego w 
odniesieniu do rynku wewnętrznego 
w coraz większym stopniu przenosi 
się na sterowanie strukturą asorty
mentową produkcji. Dostosowanie 
asortymentu do potrzeb staje się fi
larem manewru gospodarczego.

NA II Konferencji przeprowadzo
na została ocena przyczyn do
kuczliwych braków licznych to

warów rynkowych. Wiele niedoborów 
ma charakter obiektywny, a ich usu
nięcie wymaga czasu, niezbędnego dla 
przeprowadzenia działań inwestycyj
nych, nieraz od produkcji surowców 
poczynając, nie mówiąc już o rozwią
zywaniu złożonych problemów ko
operacyjnych.

Prawdą jest również, że skuteczne 
sterowanie asortymentem produkcji 
wymaga bardziej nowoczesnych roz
wiązań w dziedzinie programowania 
produkcji, planowania i lepszego 
wkomponowania podejścia asorty- 
mentowo-strukturalnego w system 

ekonomiczno-finansowy. Jest on zbyt 
jednostronnie nastawiony ria prze
kraczanie planów wartościowych lub 
na maksymalizację wyniku warto
ściowego, co nie jest równoznaczne 
z dobrym zaopatrzeniem rynku.

Jednakże daleko nie wszystkie 
źródła braków rynkowych można 
odesłać do przyczyn obiektywnych, do 
niedoskonałości stosowanych mecha
nizmów ekonomicznych. Bardzo wie
le przyczyn tkwi w świadomości, w 
głowach producentów. Otóż dla mnie 
najistotniejsze jest postawienie 
przez II Konferencję spraw rynku w 
kategoriach politycznego imperaty
wu, który musi być respektowany 
mimo licznych barier typu obiektyw
nego.

Najczęściej przestawienia w me
chanizmach i w gospodarce wten
czas dokonują się opornie, gdy 
uprzednio nie nastąpiło przestawie
nie w świadomości. Dlatego równie 
istotne jest oddziaływanie politycz
ne, mające na celu nastawienie wszy
stkich ogniw gospodarczych, społe

cznych 1 kontrolnych na działanie w 
interesie konsumenta. Jeżeli wygra
my-tę sprąwę politycznie, rozwiążę- 
niy ją również w praktyce gospoda- 
rowania. Chodzi o to, abyśmy wszy
scy naprawdę uznali, że niezbędna 
jest wzmocnienie pozycji konsumen
ta w stosunku do. handlu, zaś handlu 
w stosunku do przemysłu — nie w 
słowach, lecz w myśleniu ! działaniu. 
W licznych rozmowach, które

Zdarzyło mi się prowadzić z 
przedstawicielami przemysłów 

rynkowych, nasłuchałem się różnych 
argumentów, które z pewną przesa
dą składały się na obraz producen
ta bezradnego wobec nacisków kon
sumenta i handlu. „Nas jeszcze nie 
stać na takie wymagania jakościo- 
wo-gsortymentowe wobec przemy
słu” — słyszałem wieiekroć w ubieg
łym roku, w którym około 20 mld zł 
poszło w braki.

Często spotykanym argumentem z 
rzędu tzw. przyczyn obiektywnych 
jest twierdzenie, że nie ma u nas 
gruntownych badań popytu, prognoz 
odnośnie kształtowania się struktu
ry potrzeb» że nie są opracowane mo
dele strukturalne konsumpcji itd„ 
itp. Jestem jak najdalszy od kwe
stionowania potrzeby rozwoju tych 
badań. Nie dajmy się jednak zwa
riować i nie przyjmujmy na wiarę, 
że producenci nie wiedzą, co jest po
trzebne. Badania takie są prowadzo
ne, a w razie potrzeby można je 
uzupełnić, pogłębić i pawet zorgani
zować, jeśli się tego rzeczywiście 
chce. Świadczy o tym działalność 
wcale niemałej grupy renomowa
nych na rynku wewnętrznym firm, 

które mimo różnych trudności liczą 
się z konsumentem i coraz lepiej za
spokajają- potrzeby społeczne. Moż
na tu wymienić np, Zakłady Porce
litu Stołowego w Pruszkowie.

Nie jest bowiem prawdą, że przed
siębiorstwa nie prowadzą polityki 
strukturalno-asortymentowej pro
dukcji, natomiast jest prawdą, że 
niemała ich część kształtuje tę poli
tykę głównie na podstawie kryteriów 
wywodzących się w prostej drodze z 
technologii wytwarzania, bez stawia
nia sobie pytania o zdolność produk
tów do zaspokajania potrzeb. Zbyt 
często jeszcze myśli się o tym, „jak 
wykonać” (w tym jak wykonać plan 
wartościowy), a nie o tym, „co wy
konać”, „dla kogo” — czyli „jaką po
trzebę zaspokoić”.

WAŻNYM wydarzeniem z punk
tu widzenia wzmocnienia po
zycji konsumenta w całym 

procesie reprodukcji, w programo
waniu i kontroli produkcji z punk
tu widzenia lepszego jej podporząd
kowania potrzebom społecznym, jest 
powołanie Komitetu do spraw Ryn
ku Wewnętrznego przy Radzie Mi
nistrów. Szeroko pojęta ochrona in
teresów konsumenta stanowi bo
wiem jeden z głównych celów dzia
łalności Komitetu.

Podejmie on sprawy rozwiązań 
systemowych, ale zarazem sprawo
wać będzie bieżącą koordynację 

i kontrolę, mającą na celu lepsze do
stosowanie stniktury asortymento
wej! jakości do popytu ludności. Z 
ocen przedstawionych na pierwszym 
posiedzeniu Komitetu wynika, że 
część braków asortymentowych jest 
skutkiem wycofywania z produkcji 
artykułów standardowych. Nowość 
zaś — jak mówiorio w dyskusji — 
nie cieszy, gdy zwyczajności brak. 
Resorty przemysłowe zostały więc 
zobowiązane nie tylko do zwiększe
nia produkcji towarów szczególnie 
poszukiwanych w roku bieżącym, ale 
1 do odrobienia zaległości z roku po
przedniego.

Chodzi teraz o to, aby zostało to 
energicznie i konsekwentnie zreali
zowane. Mamy bowiem takie seg
menty rynku, na których zaspokoje
nie potrzeb wymaga dłuższego czasu, 
cierpliwego, uporczywego działania 
i również cierpliwości konsumentów. 
Dotyczy to np. mięsa. Są inne, nieraz 
na pozór drobne, na których uzyska
nie równowagi w stosunkowo krót
kim czasie leży w naszej mocy. Wiel
ką rolę może tu odegrać kontrola 
społeczna, zwłaszcza samorządów ro
botniczych, które w większym stop
niu mogą wziąć na siebie rolę rze
czników interesu społecznego, inte
resu konsumenta.

CUD SIĘ NIE ZDARZY

Brakuje przede wszystkim polichlorku winylu, przeznaczonego do produkcji rur i wykładzin podłogowych. Na 
zdjęciu.* MIECZYSŁAW DYKAS sprawdza jakość rur opuszczających linię automatyczną. Fot. CAF

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nam się i tu pominąć problemu su
rowców, Dyrektor wyciąga zza biur
ka płachtę wykładziny z importu — 
nie tylko estetyczną, ale i lekką. Pod 
analogicznym kawałkiem produko
wanym w „Gamracie” ręka się ugi
na. Obowiązujące u nas normy gru
bości wykładzin są dwu i trzykrot
nie większe niż na świecie. Stoją one 
na straży walorów użytkowych, ale 
— jak twierdzi „Gamrat” — można 
je utrzymać przy mniejszej grubości. 
By nie być gołosłownym, prowadzi 
prace, już dość zaawansowane, w la
boratorium swego Zakładu Doświad
czalnego.

Wygląda na to, że normy bronią 
raczej interesów budowlanych, a nie 
użytkowników. Wykładziny cieńsze, 
lepiej wykończone, z symetrycznymi 
wzorami mozajek — ileż to kłopotu 
z układaniem! Prawdopodobieństwo 
takiego układu sił zwiększa się, gdy 
przypomnimy karierę lenteksu — 
wdrożonego do produkcji jako cud 
współczesności. A dziś na przykład 
warszawska spółdzielczość mieszka
niowa zabroniła jego stosowania w 
nowo budowanych mieszkaniach, 
planując jednocześnie wymianę już 
położonego na inne rodzaje wykła
dzin.

Zakład Doświadczalny jest bez wą
tpienia kuźnią przyszłości „Gamra- 
tu”. Powstał przed rokiem i ciągle 
serwuje propozycje ulepszeń w tech
nologii, konstrukcji maszyn i oprzy
rządowania.

— Skierowaliśmy do niego na
szych najlepszych inżynierów, odda
liśmy mu najlepszego kierownika —• 
mówi dyr. Wojtal.

Kierownik Zakładu .inż. EDWARD 
MAJCHROWICZ uśmiecha się bar
dzo życzliwie, ale na razie niewiele 
chce opowiadać o pracy ośrodka: zro
bimy —* pokażemy.

Nie jest to żadna kokieteria, a ko
nieczność dyktowana sprawami pa

tentowymi. Dyr. Wojtal każę ml ufać 
w efekty pracy Zakładu:

— Majchrowicz jest to taki facet, 
że nie spocznie, dopóki nie odpowie: 
jest to możliwe lub nie.

Wierzę w „Gamrat"
Nie dlatego, że coś się tu nagle 

zmienia na lepsze. Splot trudności 
przewyższa tu chyba nawet przecię
tną krajową. Brakuje nie tylko pod
stawowych surowców, ale i uzupeł
niających, np. anhydrytu i kredy, 
stanowiących wypełniacze do wykła
dzin, a to z powodu trudności w 
transporcie. Zna je dobrze „Gamrat” 
bo na zamówionych co miesiąc 1200 
wagonów dostaje najwyżej 800, a w 
szczycie jesiennych przewozów o po
łowę mniej. Nierytmiczność dostaw 
surowców wymaga — gdy już wre
szcie są — nadzwyczajnej mobiliza
cji ludzi i maszyn. Wtedy się oka
zuje, że pracowników, którym trud
no było wczoraj dać jakieś zajęcie, 
jest dziś za mało i nie można zapew
nić obsady wszystkich stanowisk 
pracy. Ze wzmożoną siłą ujawnia się 
permanentny brak części zamien
nych — też niestety przede wszyst
kim z importu. Ślimaczą się inwe
stycje modernizacyjne — związane 
głównie z rozbudową produkcji wy
kładzin i rur.

Wierzę w „GAMRAT”, bo w 
„Gamracie” ludzie wierzą w siebie. 
Tu rozpoczęła się kampania o odzy
skiwanie odpadów. (Zjednoczenie 
„Plastofarb” zbilansowało wszystkie 
odpady powstające w tej branży i 
informacje na ten temat rozesłało do 
podległych mu zakładów, ułatwiając 
im w ten sposób pertraktacje han
dlowe i wymienne). Gdy „Gamrato
wi” nie udawała się produkcja folii 
spienionej (spód wykładzin podłogo
wych), wysłał swoich pracowników 
do zakładów „Sanwil” w Przemyślu 
— producenta sztucznych skór, któ
ry technologię tych folii opanował 
znakomicie. Ogromnym problemem 
był brak siatki transportowej w tu
nelach stabilizacyjnych na linii pro
dukującej wykładziny. Nie można już 
liczyć na importowane z krajów ka
pitalistycznych — dotychczas stoso
wane, więc „Gamrat” znalazł czło
wieka w Częstochowie, który w nie
wielkim warsztacie zajął się ich pro

dukcją. Częstochowska siatka jest 
tańsza od importowanej (130 tys. zł 
w porównaniu do 900 tys. zł) i, we
dług oceny „Gamratu”, bez porówna
nia trwalsza i lepsza.

Na podstawie analizy funkcjono
wania poszczególnych wydziałów o- 
raz ich współzależności ustalono 
podstawowe węzły i układy, których 
praca limituje sprawność linii pro
dukcyjnych. Zrealizowanych prac 
jest już sporo, głównie siłami wła
snymi. tj. według koncepcji Zakładu 
Doświadczalnego i służb technicz
nych, w wykonaniu SOW-i, który 
robi właściwie wszystko, czego nie 
chcą się podjąć lub nie dokończą 
przedsiębiorstwa specjalistyczne.

Nie można pominąć zasług pra
cowniczego ruchu racjonalizatorskie
go. Oszczędność z tytułu zastosowa
nych projektów racjonalizatorskich 
i wynalazków wyniosła w* ubiegłym 
roku 56 min zł, czyli dokładnie tyle, 
ile w Zakładach „H. Cegielski”, któ
rego Klub Techniki i Racjonalizacji 
uzyskał w ubiegłym roku z tego po
wodu I miejsce w całym swoim re
sorcie.

Zakładowy Ośrodek Informatyki 
prowadzi stałą analizę obrotu mate
riałowego , zamówień na surowce i 
narzędzia pracy — w sumie 30 tys. 
rozmaitych pozycji; z drugiej strony 
— rozlicza zużycie surowców w po
szczególnych wyrobach — ponad 
1.000 pozycji asortymentowych, a 
koszty materiałowe produkcji stano
wią tu 60—70 proc.

—- Właściwa gospodarka w zakła
dach, szczególnie zaś materiałami, 
dawno przestała być wyłączną spra
wą kierownictwa — mówi sekretarz 
Józef Łobaza. — Ludzie widzą nasze 
codzienne wysiłki i starania, by za
pewnić rytmiką produkcji. Na zebra
niach wytykają sobie każde 100 kg 
zmarnowanego surowca, popsutą 
maszyną. Tworzy sią właściwy stosu
nek do sprawy: powodzenie zależy 
od nas wszystkich, od wszystkich 
szczebli zarządzania i komórek orga
nizacyjnych. Widzimy to dzisiaj wy- 

‘ raźnie — by wykonać nasze nieła
twe zadania i plany, musimy dosko
nalić nie tylko techniką i organiza
cją, ale także formy samorządności 
robotniczej.

JOANNA KWIEK

ŚWIADCZENIA I OCZEKIWANIA
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— Sugeruje Pan, że nie cacka się 
:■ pracownikami.

— W 1974- roku w całej organiza- 
ji „Polmozbytu” było zatrudnionych 

15 tys. osób. W minionym roku 
.Polmozbyt” liczył 30 tys. pracowni- 
.ów. Czy mogę mówić o trudno

ściach? Nie. Ja mogę zwalniać złych 
pracowników i nie boję się o brak 
•hętnych, bo już zostały stworzone 
idpowiednie warunki placowe i so
cjalne.

— Odpowiednie, to znaczy, jakie?

— Zarobek w grupie 7 w systemie 
prowizyjnym może się ukształtować 
na poziomie 6—7 tys. złotych. Nygus 
tego nie zarobi, ale i nygusa z bry
gady eliminują, kiedy robota zawa
lana przez jednego wpływa na za
robki pozostałych. Najlepiej, jak pan 
wie, egzekwują pracę koledzy. Poza 
tym mechanik czy elektryk w „Pol- 
mozbycie” jest kimś; ma wizytówkę, 
ubranie robocze, klienci liczą się z 
nim... W prywatnym warsztacie, na
wet jeżli zarabia trochę więcej, jest 
wyłącznie wykonawcą poleceń.

— Znam sporo takich, którzy uwa
żają, że najsilniej wiąże z „Polmo- 
zbytem” możliwość „dorobienia”.

— Jestem zdania, że nie należy 
oponować przeciwko napiwkom i je
stem za brutalnym zwalczaniem ła
pówkarstwa i złodziejstwa. Jeżli ktoś 

pomaga naprawiać sąsiadowi czy 
znajomemu samochód na podwórku i 
bierze za to pieniądze, to jest to je
go prywatna sprawa.

— Pod warunkiem, że nie robi się 
tego przy pomocy nielegalnie zdo
bytych części.

— Zjawiska z tak zwanego margi
nesu gospodarczego mają tę właści
wość, że nasilają się w okresie nie
doborów. Potrzeby branży w zakre
sie części zamiennych pokryte zo
stały w 1977 r. w niepełnym wymia
rze. Gdyby klient mógł nabyć niez
będną część w sklepie, nie „oczeki
wałby” o dokonującego naprawy, że 
mu co trzeba „zorganizuje”. Ci sa
mi, którzy obwiniają pracowników 
„Polmozbytu” o brak uczciwości — 
prywatnie, kiedy chodzi o własne in
teresy, zachęcają ich do postępowa
nia niezgodnego z prawem. Pracow
nicy „Polmozbytu” są z natury taki
mi samymi ludźmi jak inni — ani 
lepsi, ani gorsi. Nie ma powodu po
błażać im z powodu wykroczeń, ale 
też trzeba widzieć, jakie są źródła 
zachowań patologicznych i te w 
pierwszym rzędzie eliminować.

— W jakim stopniu amnestia skło
niła potencjalnych „klientów” orga
nów ścigania do zerwania z postę
powaniem sprzecznym z prawem?

— Niestety, w niewielkim,

— „Zycie Gospodarcze" propono
wało swojego czasu, żeby zwiększyć 

nakłady na produkcję części i usług 
samochodowych, nawet kosztem pro
dukcji finalnej. Zaangażowanie środ
ków pieniężnych ludności byłoby być 
może nieco mniejsze, ale uniknęłoby 
się szeregu szkodliwych zjawisk 
społecznych, spowodowanych bra
kiem przygotowania do masowej mo
toryzacji.

— Można przyjąć, że dostawy sa
mochodów osobowych na rynek u- 
stabilizują się w najbliższych latach 
na poziomie około 250 tysięcy w cią
gu roku. Nie budujemy nowej fab
ryki, nie można też oczekiwać zasa
dniczych zmian, jeśli chodzi o roz
miary importu. W tym samym cza
sie podejmowane są różnorodne 
działania, aby zwiększyć produkcję 
części i w sposób widoczny przyby
wać warsztatów samochodowych. W 
ubiegłym roku, w samej Warszawie, 
liczba stanowisk naprawczych w 
warsztatach rzemieślniczych zwięk
szyła się o ponad 250. Powinno to 
zmniejszać dystans między potrze
bami a możliwościami zaspokojenia 
usług motoryzacyjnych.

— System prowizyjny, o którym 
mówił Pan, że przyniesie radykalną 
poprawę jakości napraw dokonywa
nych w stacjach „Polmozbytu”, re
wolucji w tej materii nie spowodo
wał. Co zamierzacie dalej robfć, że
by było lepiej niż jest?

Wprowadzenie systemu prowi
zyjnego, uzależniającego wysokość 
zarobków brygad od jakości i ter

minowości wykonanej pracy, zmusi
ło bezwzględnie do skoncentrowania 
uwagi na poziomie wykonywanych 
napraw. Nikt nie twierdził, że jest 
to rozwiązanie, które wyeliminuje w 
ogóle fuszerkę. Nie ma idealnych sy
stemów. Dlatego stale szukamy no
wych sposobów takiej organizacji 
pracy, żeby braków było jak naj
mniej. W Szczecinie, tytułem próby, 
wprowadziliśmy system organizacji, 
który najogólniej można objaśnić, ja
ko praca brygady w ruchu ciągłym. 
Pracownicy w brygadzie przejmują 
samochód aż do pełnego zakończenia 
naprawy. Tym samym brygada jest 
zainteresowana ich solidną robotą. 
Jednocześnie wpływa to na szybkość 
napraw. Zasady te chcemy upowsze
chnić w tym roku w stacjach „Pol
mozbytu” w całej Polsce.

— Myślę, że klienci mieliby dale
ko mniej pretensji do „Polmozbytu”, 
gdyby różne drobne naprawy nie ko
sztowały ich równie: dużo zabiegów 
(stania w kolejkach, podlizywania się 
panom kierownikom, -chodzenia na 
palcach kolo panów mechaników etc. 
ctc.), co poważne awarie. Czy rze
czywiście jest to problem niemożli
wy do rozwiązania?

— W stacjach „Polmozbytu” na 
jedno stanowisko naprawcze przy
pada obecnie. 3,5 pracownika. Gdy
by inni członkowie porozumienia 
branżowego osiągnęli- ten poziom 
zmianowoścl co my, można by było 
przy tej samej baźie zwiększyć zdol
ności naprawcza o 20—30 proc. To 

pozwoliłoby między innymi na spra
wniejsze wykonywanie drobnych na
praw.

— Wygląda więc na to, że sytua
cja niewiele się zmieni. Jak zwykle 
wtedy, kiedy się mówi „kolega zała
twi". Nie tak dawno w Centrali „Pol
mozbytu” uważano za rzecz niemożli
wą podanie roku, w którym obywatel 
PRL po wpłaceniu okrągłej sumy 
pieniędzy może otrzymać samochód. 
Wiem, że po Pana osobistych inter
wencjach okazało się, że to nie takie 
trudne do wyliczenia. Może 1 w spra
wie drobnych napraw należałoby po 
prostu coś zrobić, zamiast rozgrze
szać się rezerwami, które a pewno
ścią istnieją?

— Nie mogę się do niczego zo
bowiązać, ale weźmiemy to pod u- 
wagę.

— To brzmi już dużo lepiej. Mo
że chcialby Pan teraz wyjaśnić^ 
czego mogą spodziewać się w tym 
roku obywatele od „Polmozbytu”?

— Na rynku, we wszystkich for
mach sprzedaży, w tym także eks
portowej, znajdzie się około ćwierć 
miliona samochodów. W sprzedaży 
dominować będzie Fiat 126p. Dosta
wy takich samochodów, jak: Tra
bant, Wartburg, Skoda,-kształtować 
się będą na poziomie roku ubiegłego.

— Ile „maluchów” sprzedanych zo
stało w ubiegłym roku po cenach 
ekspresowych?

— 16 tys. na ogólną liczbę ponad 
100 tys. sprzedanych Fiatów 126p.

— A jeśli chodzi o Skody?

— Sprzedażą ekspresową objętych 
było około 4 tys. wozów tej marki — 

tyle, ile udało nam się zakupić w 
ramach dodatkowego kontraktu.

— Jak długo trzeba będzie czekać 
na realizację przedpłaty, na przykład, 
na Syrenę czy Fiata 125p, jeśli ktoś 
dokona wpłaty w tym roku?

— Na Syrenę — 2 lata, na Fiata 
125p — potwierdzamy odbiór na lata 
1983 i 1984.

— Czyli, że rodacy nie będą w gor
szej sytuacji niż, na przykład, Węg
rzy czy sąsiedzl zza Odry?

— Zgadza się. Czekanie na samo
chód nie jest tylko specyfiką naszego 
krajobrazu gospodarczego.

— Czy przewiduje się zmianę cen 
samochodów?

— To pytanie powinien pan skie
rować do Państwowej Komisji Cen.

— Nie mam więcej pytań.

— W takim razie ja zadam panu 
na koniec jedno: czy wychodzi pan 
przekonany, że mogę być optymistą"

— Nie.

— Niech mi pan zatem pokaże in
ną organizację usługową, poza mo
toryzacją, która zdołała się dorobić 
w ciągu roku 1500 stanowisk na
prawczych i podwoiła zatrudnienie.

— To prawda, nie ma takiej bran
ży. Ale — moim zdaniem — sam 
ten fakt nie przesądza Jeszcze o zgo
dności świadczeń z oczekiwaniami.

Dziękuję za rozmowę.

Roimawial: 
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI
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Jednq z podstaw pomyślnej 
realizacji NPSG w 1978 r. — 
co stwierdzono także na II 
Krajowej Konferencji PZPR 
- jest racjonalne gospodaro
wanie surowcami, materiała
mi i elementami kooperacyj
nymi, a m. in. doprowadzenie 
do tego, aby ich przepływy 
między przedsiębiorstwami by
ły jak najsprawniejsze i nie 
powodowały przerw w pro
dukcji oraz tworzenia niepo
trzebnych zapasów. Jest to 
na pewno możliwe, jeśli w ca
łej sferze zaopatrzenia mate- 
rialowo-kooperacyjnego utrzy
mania zostanie precyzja dzia
łania i eliminowane będq 
przyczyny powstajqcych okre
sowo poważnych zakłóceń.

NIE jest jednak tajemnicą, że 
w ostatnich- miesiącach zwię
kszyła się nerwowość pracy 

służb zaopatrzenia przedsiębiorstw 
przemysłowych i. budowlanych, że 
wzrosła ilość spraw wnoszonych do 
okręgowych komisji arbitrażowych 
o nieterminowe lub niezgodne z za
mówieniem dostawy. Wiele przed
siębiorstw napotyka ponadto na od
mowę zawierania przez stałych do
stawców kolejnych umów, przy czym 
najczęstszym argumentem ze strony 
odmawiających jest konieczność 
zwiększenia produkcji na eksport 
lub bezpośrednio na rynek.

Tylko na własny rachunek

Mimo wyraźnego podkreślenia 
wagi trwałości i precyzji umów ko
operacyjnych i zaopatrzeniowych, 
których realizacja decyduje w kon
sekwencji o powodzeniu przeprowa
dzanego manewru gospodarczego 
i właśnie o wzroście produkcji ryn
kowej i eksportowej, mimo konkret
nych zaleceń w liście Biura Politycz
nego Komitetu Centralnego PZPR 
i Prezydium Rządu skierowanym do 
samorządów robotniczych w listo
padzie 1977 r. — proces ten nie 
uległ, jak dotychczas, zahamowaniu, 
a siła oddziaływania zastosowanego 
w planowaniu dyrektywnego podzia
łu produkcji jest coraz bardziej wy
raźna.

Zdarzają się wręcz humorystycz
ne — gdyby jednocześnie nie były 
gospodarczo niebezpieczne — przy* 
padki, w których" odmawia :^1^- za
warcia kolejnej umowy lub próbuje 
się wygasić produkcję elementów 
niezbędnych dó' bardzo1 ^ćeńnej^ro- 
dukcji rynkowej i eksportowej, ar
gumentując to właśnie chęcią roz
wijania takiej produkcji — ale bez
pośrednio na rachunek danego za
kładu, a nie przez inny zakład pro
dukcji finalnej. Przykładowo można 
tu wymienić takie paradoksy, jak 
próbę ograniczenia produkcji kla
mek do drzwi samochodów osobo
wych lub próbę skierowania do bez
pośredniej sprzedaży rynkowej nie
mal całej produkcji aparatów tele
fonicznych, uniemożliwiającą insta
lowanie telefonów przez urzędy te
lekomunikacyjne i grożącą powsta
niem zbędnego zapasu w handlu 
rynkowym.

Wystąpiły nawet trudności ze zna
lezieniem dostawców form do wy
pieku chleba i ciast, które przy dy
rektywnym wskaźniku dostaw na 
rynek i adresowej metodzie zalicza
nia produkcji także nie są pożąda
nym asortymentem produkcyjnym, 
gdyż trzeba je przecież dostarczyć 
do państwowego przemysłu piekar
niczego (a więc ewidencyjnie na cele 
zaopatrzenia), a nie bezpośrednio 
„na rynek”.

Hurtownie materiałowe skarżą się 
na ograniczenie dostaw z przemysłu, które w wielu przypadkach do- 
nrowadza do tak głębokiego wyprzedania posiadanych zapasów (w niektórych hurtowniach np. artykułów . chemicznych, metalowych, narzędziowych, elektrotechnicznych do noziomu 60—70 proc, poprzednio posiadanych zapasów), że w prakty
ce oznacza to zahamowanie właściwej działalności handlowej. Wypada przypomnieć, że w hurtowym handlu 
zaopatrzeniowym zaopatruje się cały przemysł i całe budownictwo w drobne ilości materiałów szczególnie potrzebnych dla celów utrzymania ruchu i celów remontowych. Zakłócenia w tym handlu w dłuższym okresie mogą spowodować w kolejnej fazie istotne perturbacje w produkcji przedsiębiorstw przemysłowych i budowlanych — a więc również w dostawach na rynek lub 
w budownictwie mieszkaniowym.

Zaniepokojenie tą sytuacją daje się wyraźnie zauważyć w środowisku zajmującym się profesjonalnie problematyką zaopatrzenia i zbytu materiałowegoTylko pozornie wyłącznym podło
żem zakłóceń zaopatrzenia są obiektywne trudności wynikające z braku równowagi między podażą a popytem na materiały. Nie chcę pomniejszać tych trudności, ale uważam, że równolegle występują poważne or
ganizacyjno-ekonomiczne przyczyny narastania tych zakłóceń. Rozpozna
niu niektórych z tych . przyczyn 
i propozycji ich stopniowej eliminacji chciałbym właśnie poświęcić ten artykuł. Oczywiście, skoncentruję się tylko na zagadnieniach najważ
niejszych, gdyż zjawiska w tej sferze,

podobnie jak wszystkie zjawiska 
w skomplikowanej gospodarce naro
dowej, są zawsze efektem wielu 
równolegle działających czynników.

„Zamykanie” 
za wszelkq cenę

Zdaję sobie sprawę z niechętnego 
stosunku szeregu działaczy do poglą
du, że za jedną z takich przyczyn 
uważam nieprawidłowo (w meryto
rycznym sensie) sporządzone bilanse 
niektórych materiałów. Zawsze w 
bilansowaniu materiałów pokutował 
zły zwyczaj polegający na chęci ich 
„zamykania” za wszelką cenę, a więc 
przede wszystkim za cenę sztuczne
go zmniejszania tej strony bilansów, 
która reprezentuje potrzeby gospo
darki narodowej. Specjaliści z dzie
dziny bilansowania wiedzą jednak, 
że można ten efekt uzyskiwać wielo
ma metodami, m. in. przez zaniża
nie przewidywanej wielkości do
staw otrzymywanych przez daną gru
pę odbiorców w poprzednim okre
sie bilansowym, a więc np. w roku 
1977 przy bilansowaniu na rok 1978.

Są mi znane bilanse związane np. 
z zaopatrzeniem budownictwa mie
szkaniowego w takie artykuły, jak 
sanitaria czy osprzęt elektryczny, 
w których przewidywane wykonanie 
dostaw w 1977 r. zostało w bilan
sach na rok 1978 zaniżone o około 
15—20 proc, w stosunku do wyko
nania, jakie faktycznie zostało osiąg
nięte. Oczywiście, przewidywana 
wówczas wielkość dostaw, przy za
chowaniu odpowiedniego wskaźnika 
wzrostu na dany rok, jest niekiedy 
niższa niż wielkość faktycznie otrzy
mana w poprzednim roku i na ogół 
niższa niż obiektywne potrzeby. Tak 
skonstruowany bilans niepotrzebnie 
uspokaja i demobilizuje zaintereso
wanych, którzy w ciągu roku , są 
„zaskoczeni” zjawiskami braku rów
nowagi — szczególnie asortymento
wej _ w szeregu artykułach zaopa
trzeniowych.

Druga grupa przyczyn zaostrzają
cej się sytuacji zaopatrzeniowej 
tkwi w tzw. miernikach produkcji 
niektórych materiałów. Od wielu lat 
krytykowany miernik produkcji to
nażowej nadal niestety występuje 
jako istotny element oceny w takich 
przemysłach jak hutnictwo lub prze
mysł wyrobów metalowych i nadal 
wyzwala zrozumiałą w tych warun
kach tendencję do przekraczania 
ilościowego planu produkcji (w za
łożeniu zgodnego z potrzebami od
biorców) asortymentów cięższych,
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a nie wykonywania planu asorty
mentów lżejszych.

Żeby nie być gołosłownym przy
toczę znowu przykład, że w wyniku 
dostaw grubszej niż zamówiono 
walcówki szereg asortymentów dru
tów było w 1977 r. wykonywanych 
w nadmiarze w podgrupie powyżej 
grubości 3 mm, natomiast w podgru
pie drutów cienkich niektóre pozycje 
osiągają realizację kilkunastu, a na
wet kilku procent w stosunku do 
planu. Łącznie plan produkcji dru
tów jest wykonywany zarówno ilo
ściowo, jak i wartościowo — 
w związku z tym przy pobieżnym 
studiowaniu statystyki z realizacji 
produkcji nie nasuwa się obawa 
o zaopatrzenie w te asortymenty. 
Służby zaopatrzenia wiedzą jednak 
doskonale o licznych trudnościach 
produkcyjnych spowodowanych w 
1977 r. brakiem drutów cienkich.

Ucieczka od produkcji 
zaopatrzeniowej

Trzecia grupa przyczyn wynika ze 
wspomnianego już dyrektywnego 
podziału 1 systemu zaliczania pro
dukcji sprzedanej na rynek, eksport 
i tzw. pozarynek, czyli m.in. na cele 
zaopatrzeniowe. W planie na rok 
1978 wyodrębniono jeszcze produk
cję przeznaczoną na cele kooperacyj
ne i inwestycyjne, ale nadal pozosta
ła masa towarowa oznacza „źle wi
dziane” — z wąskiego punktu wi
dzenia — zaopatrzenie i nadal wy
stępuje oczywista preferencja do
staw na rynek i eksport — nawet 
kosztem zaopatrzenia.

Jestem, oczywiście, za preferencją 
zaopatrzenia rynku. Musi to być na 
pewno w najbliższych latach uznane 
za jeden z głównych motywów na
szej polityki gospodarczej. Jestem 
jednak przeciwny metodom uzyski
wania tej preferencji, które skon
struowano w sposób pozornie naj
bardziej prosty, ale jednocześnie da
jący zbyt wiele negatywnych „skut
ków ubocznych”. Metoda ta polega 
na adresowym systemie zaliczania 
produkcji, tzn. że sprzedaż artykułu 
jednostce, która w Głównym Urzę
dzie Statystycznym została ewiden
cyjnie zaliczona do jednostek pro
dukcyjnych lub do handlu środka
mi produkcji, traktowana jest jako 
dostawa zaopatrzeniowa — nawet 
jeśli docelowo artykuł ten trafia na 
rynek konsumpcyjny. Występuje 
więc nie tyle ucieczka czy niechęć 
podejmowania produkcji określo
nych artykułów zaopatrzeniowych, 
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co niechęć do wysyłania ich pod 
określonym adresem, gdzie rzeczywi
ście są potrzebne, jeśli tylko ten 
adres nie oznacza zaliczenia produk
cji do „rynkowej”.

Z drugiej strony trafiają przez to 
na rynek towary bardzo rzadko po
szukiwane przez obywateli, jak np. 
smarowniczki (zwane przez automo- bilistów kaiamitkami). Smarownicz
ki są bowiem wysyłane do Polmo- 
zbytu, który został zaliczony do or
ganizacji handlu rynkowego i Agra
rny, która jeszcze dwa lata temu 
była organizacją handlu zaopatrze
niowego, a obecnie jest również za
liczona do handlu rynkowego. Sma
rowniczki wysyłane do tych dwóch 
organizacji są więc dostawą na „ry
nek”. Smarowniczki wysyłane do 
producenta traktorów, które zresztą 
ta sama Agrarna później rozprowa
dza, nie są zaliczane do produkcji 
na rynek.

Wydaje się niezbędne poważne 
rozważenie możliwości zmiany tej 
metody, co zresztą w „Życiu Gospo
darczym" Nr 39 i 40/77 podnosił już 
J. G łowczyk w artykule pt. „W spra
wie metod oceny działalności gospo
darczej”.

Powstawaniu zakłóceń w sferze 
zaopatrzenia sprzyja także osłabie
nie funkcji koordynacji branżowej 
— zwanej popularnie gestią — spra
wowanej formalnie przez poszczegól
ne zjednoczenia i resorty. Zakres 
branżowo-podmiotowy gestii okre
ślało Zarządzenie nr 17 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 24 lutego 1975 r. 
(M. P. Nr 8/75). Od czasu opubliko
wania tego dokumentu minęło kilka 
lat, w czasie których:

• dokonano Istotnych zmian or
ganizacyjnych w przemyśle, a m.in. 
podziału dawnego przemysłu maszy
nowego i likwidacji organizacyjnej 
odrębności tzw. przemysłu drobne
go. Liczne „przemieszczenia” zakła
dów i zmiany ich profilu produkcji 
spowodowały, że w wielu przypad
kach nikt obecnie nie chce się przy
znać do gestii w zakresie produkcji 
określonych artykułów, a tym sa
mym odpowiedzialności za pokrycie 
krajowych potrzeb na ten artykuł, 
lub też przyznaje się do niej — ale 
twierdzi, że zakłady produkcyjne po 
przejściu do innego resortu nie chcą 
wykonywać jego dyspozycji;

• wystąpiły znane zmiany w sy
stemie rozdziału limitów importo
wych w niektórych branżach, de
centralizując import uzupełniający 
— a więc również osłabiające moż

liwość oddziaływania „gestora". Te 
cztery grupy przyczyn wyczerpują — 
w moim przekonaniu — listę naj
ważniejszych czynników pogarsza
jących sytuację w zaopatrzeniu ma
teriałowym, oczywiście —• niezależ
nie od ogólnych kłopotów związa
nych z niedostateczną ilością pro
dukcji lub importu określonych ma- 

• terialów. Świadomie również po
mijam takie przyczyny, które wiążą 
się z formalno-prawnymi aspektami 
systemu umów (np. niedostateczna 
wysokość i skala egzekwowania kar 
umownych), które są już w trakcie 
rozwiązywania.

Jak można przeciwdziałać omó
wionym zjawiskom, aby ich nega
tywny wpływ na płynność procesów 
zaopatrzenia w 1978 r. był jak naj
mniejszy?

Weryfikacja bilansów

Przede wszystkim sądzę, że wy
maga weryfikacji szeroki zestaw 
bilansów materiałowych nie opraco
wywanych przez szczebel centralny 
(gdyż te na Ogół sprawdzone śą' do
statecznie), ale takich, których zna
czenie dla gospodarki narodowej jest 
duże i które opracowane są (lub po
winny być) na szczeblach poszcze
gólnych ministerstw i zjednoczeń. 
O ile mi wiadomo sporządzona jest 
lista takich grup asortymentowych, 
a nawet gdyby jej nie było, to skon
struowanie tak pomyślanego wyka
zu nie jest kłopotliwe Rzecz jedy
nie w tym, aby poważnie i kolegial
nie, z udziałem głównych odbiorców 
danych materiałów, rozważyć te bi
lanse i zastanowić się nad możliwo
ściami pokrycia stwierdzonych 
w nich luk.

Sądzę natomiast, że w przyszłości 
wykaz takich bilansów ustalony od
powiednim aktem prawnym powi
nien być publikowany w „Monito
rze Polskim” z wyraźnym określe
niem, kto każdą z wymienionych po
zycji opracowuje i zatwierdza. Cho
dzi m.in. o to, aby każdy zaintereso
wany mógł bez trudu i wielokrot
nego odsyłania znaleźć jednostkę lub 
osobę, do której może się w danej 
sprawie odwołać.

Równolegle należałoby najpóźniej 
w I kwartale 1978 r. zakończyć pra
cę nad weryfikacją listy wyrobów 
objętych tzw. koordynacją branżową 
(gestia), przy czym niezbędna jest 
adresowa zgodność gestii i zadań 
zatwierdzania bilansów, które w koń
cu są jednym z jej przejawów i in
strumentów.

Poważną pomocą w tym działaniu, 
a także w bieżącym kontrolowaniu 
realizacji rozszerzonego zakresu za
twierdzanych bilansów, może być 
prawidłowe funkcjonowanie powoła
nego w 1977 r. Międzyresortowego 
Zespołu d/s Oceny i Koordynacji 
Zaopatrzenia w surowce, materiały 
i elementy kooperacyjne prowadzo
nego przez ministra gospodarki ma
teriałowej. Gdyby wyposażyć ten 
Zespół w bardziej konkretne instru
menty oddziaływania, m.in. w po
staci możliwości współgospodarowa- 
nia określonymi rezerwami wów
czas skuteczność jego oddziaływania 
w łagodzeniu powstających zakłóceń 
byłaby zdecydowanie wyższa.

Planowanie asortymentowe

Zmiana mierników produkcji nie 
jest sprawą prostą i nie sądzę, aby 
mogła być dokonana w ciągu kilku 
miesięcy. Uważam jednak, że w prze
myśle hutniczym i przemyśle wyro
bów metalowych, gdzie jest to za
gadnienie najbardziej rzutujące na 
zaopatrzenie' odbiorców, można do
konać wysiłku polegającego na za
stosowaniu metod bardziej precyzyj
nego egzekwowania asortymentowe
go wykonania rzeczowego planu do
staw dla odbiorców (realizacja 
umów), wykorzystując m.in. do
świadczenia NRD i Bułgarii w tym 
zakresie. Instrumenty te powinny 

być wspomagane' wyraźnie oddzia
ływającymi bodźcami (czy anty- 
bodźcami), sięgającymi kadry kie
rowniczej przedsiębiorstw realizują
cych dostawy, w sposób dla tej 
kadry odczuwalny.

Na pewno nie jest łatwo rozwiązać 
w pełni prawidłowo zagadnienie 
metod klasyfikacji produkcji na ry
nek, eksport i inne cele — w tym 
cele zaopatrzeniowe — choć można 
by odrębnie dyskutować, czy w ogó
le taki podział planistyczno-kon- 
trolny jest'najlepszym instrumentem 
preferowania eksportu i zaopatrze
nia rynku. Zastosowanie interesują
cych, propozycji, jakie przedstawił 
np. Ś. Główczyk we wspomnianym 
artykule byłoby w planowaniu rocz
nym 1 operatywnej kontroli planu 
niezwykle trudne.

Sądzę, że wyjść trzeba z założenia, 
iż w gospodarce planowej nie moż
na przedsiębiorstwu produkującemu 
określone wyroby w ramach za
twierdzonego planu stwarzać sytua
cji, w których część jego produktów 
(lub pewną ich ilość) uważa się za 
ważne, a część za nieważne i daje 
mu się swobodę w ich przesuwaniu i 
na kierunki uznane za preferencyj
ne — w ramach adresowej metody 
zaliczania produkcji sprzedanej.

Układ bodźców materialnych i mo
ralnych niedwuznacznie sugeruje, że 
produkcja zaopatrzeniowa jest mniej 
ważna niż produkcja na rynek 1 eks
port, stwarzając przekonanie, iż 
zerwanie umowy zaopatrzeniowej 
lub odmowa jej zawarcia na następ
ny okres jest zjawiskiem dopuszczał- ; 
nym i tolerowanym. Praktyka: 
utrwala niestety pogląd, że przedsię
biorstwo może się niekiedy uspra
wiedliwić z takiego postępowania 
stwierdzeniem działania zgodnego 
z ogólnym kierunkiem wytyczonym 
przez władze gospodarcze i politycz
ne, zmierzającym do aktywizacji 
produkcji rynkowej i eksportowej. 
Analiza poszczególnych przypadków 
świadczy jednak o rozpatrywaniu 
problemu preferencji produkcji dla 
rynku najczęściej z pozycji mi
kroekonomicznej — a więc tylko dla 
wykonania wskaźnika dostaw na 
„odpowiednie” adresy, bez względu 
na ekonomiczno-społeczny sens ta
kiej dostawy.

Jednym logicznym rozwiązaniem 
możliwym do szybkiego zastosowa
nia w praktyce planistycznej jest 
— moim zdaniem — zastosowanie 
szczegółowego planowania rzeczo
wego takich asortymentów, których 
dostawy na rynek lub eksport na-, 
prawdę powinny być wykonane, 
z ewentualnym dopuszczeniem prze
kroczenia planu produkcji tych asor
tymentów w drodze wykorzystania 
zaoszczędzonych materiałów — jed
nak bez naruszania zaplanowanej 
1 objętej umowami wielkości pro
dukcji pozostałych wyrobów prze
znaczonych m.in. na cele zaopatrze
niowe.

Realizacja tych wyszczególnio
nych w planie wyrobów rynkowych 
i eksportowych mogłaby być, oczy
wiście, szczególnie kontrolowana 
i egzekwowana, ale tylko w układzie 
rzeczowym i bez stwarzania wraże
nia, Iż można lub należy ją wykony
wać kosztem innych produktów lub 
kierunków dostawy.

♦

Wymienione w tym artykule prob
lemy powodujące powstawanie trud
ności zaopatrzeniowych mogą być 
łatwiej rozwiązywane, jeśli równo
legle kontynuowane będą szeroko 
zakrojone prace nad usprawnieniem * 
funkcjonowania systemu zaopatrze
nia i poprawą pracy wszystkich jego . 
ogniw.

Szczególnie chodzi tu o organiza
cję 1 metody pracy tzw. jednostek 
obrotu materiałowego, czyli biur 
zbytu i central handlu materiałami 
oraz ich hurtowni, które łącznie 
rozprowadzają blisko 50 proc, ogól
nej masy artykułów zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego (łącznie 
z kooperacją).

W ciągu kilku ostatnich lat uzy
skano w pracy tych jednostek istot
ny postęp. Niezależnie od nadal wy
stępujących trudności związanych 
z ich przestarzałą bazą materialną, 
a szczególnie z trudną sytuacją ma
gazynową polegającą już nie tylko 
na braku dostatecznej powierzchni, 
co na jej jakości (magazyny niektó
rych jednostek obrotu zlokalizowane 
są nawet w przedwojennych budyn
kach przeznaczonych na zupełnie 
Inne cele), udało się uzyskać wyraź
ną poprawę organizacji sprzedaży, 
analizy popytu odbiorców, wprowa
dzenia dodatkowych usług oraz nie
rzadko bardzo istotnego skrócenia 
terminów obowiązujących przy skła
daniu zamówień przed terminem do
stawy.

Jednym z czynników aktywizacji 
tych działań był odbyty w 1975 — 
— 76 roku ogólnokrajowy konkurs 
usprawnienia pracy jednostek obro
tu środkami produkcji, który następ
nie w 1977 r. został przekształcony 
w ogólnokrajowe stałe współzawod
nictwo. Współzawodnictwo to wyz
wala niewątpliwie wiele inicjatyw 
i daje uzasadnioną nadzieję, że kie
runek coraz lepszej, nowocześniej
szej pracy tych jednostek będzie 
utrzymany.

Ten optymistyczny akcent trzeba 
jednak opatrzyć wyraźnym zastrze
żeniem. Najlepiej pracujący kupiec 
— bo mimo wszystkich ograniczeń 
kupcem (handlowcem) jest każda 
jednostka obrotu środkami produkcji 
— nie może liczyć się z pełnym ..uz
naniem swoich klientów, jeśli nie 
będzie dysponował dostateczną ilo
ścią towaru. Trzeba więc przede 
wszystkim rozwiązać problemy, 
o których wspomniano w tym arty
kule, aby nie pogłębiły one obiek
tywnych trudności materiałowych, 
aby nie stanowiły coraz większej 
przeszkody w ogólnej poprawie 
funkcjonowania systemu zaopatrze
nia i tym samym w efektywnym 
wykorzystywaniu materiałów.
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listy retenzje-omówienia

Wiejska gastronomia
W rubryce „Aktualności" („2.G.", 

nr SI—52/1077) podjęliśmy sprawę 
stosunkowo niskiego tempa wzros
tu sprzedaży w wiejskich zakładach 
gastronomicznych na terenie niektó
rych województw. Otrzymaliśmy 
wyjaśnienia z Wojewódzkie!^ Zw. 
Spółdz. Roln. „Samopomoc Chłops
ka” w Szczecinie i w Skierniewi
cach:

— Wśród przyczyn, które miały 
wpływ na słabe tempo wzrostu 
sprzedaży w zakładach gastronomi
cznych województwa skierniewickie
go można wymienić następujące:

W roku nbieglym przekazaliśmy ■ 
naszego plonu pod patronat WOSIR 
w Skierniewicach dwa zakłady gas
tronomiczne: „U Michała” w Wycześ- 
nlaku — GS Puszcza Mariańska i 
„Fregata” w Rochnie — GS Brzezi
ny.

Ze względu na adaptację 1 moder
nizację zakładów, która miała na ce
lu poprawę warunków pracy, estety
ki sal i kultury obsługi oraz obrotów, 
w okresie od kwietnia do listopada 
ubiegłego roku zamknięty był zakład 
gastronomiczny w Brzezinach. W 
wyniku przeprowadzonych prac za
kład zyskał nowoczesne rozwiązanie 
części produkcyjnej i zaplecza ma
gazynowego oraz estetyczny wystrój 
sal konsumenckich w stylu staropol
skim. Również od 2S lipca ub. roku 
przeprowadza się adaptację zakładu 
gastronomicznego w Babsku — GS 
Biała Rawska, gdzie prace remonto
we będą trwały do czerwca 1978 r.

Ze względu na złą jakość wody w 
nb.r. zamknięty był zakład gastrono
miczny w Kocierzewie. Obecnie, po 
zainstalowaniu odżelazlacza, zakład 
zostanie uruchomiony ponownie.

Pragniemy jednocześnie poinfor
mować, że działalność zakładów gas
tronomicznych pod względem asor
tymentu produkowanych dań, rze
telności świadczonych usług l kultu
ry obsługi oraz właściwej reklamy 
są przedmiotem kontroli ze strony 
inspektorów Działu Gastronomii 
WZSR, a struktura obrotów 1 dyna
mika wzrostu produkcji i sprzedaży 
poddawana jest bieżącej analizie.

Obecnie na terenie naszego woje
wództwa w Skierniewicach, Rawie 
Mazowieckiej, Nieborowie i Bolimo
wie, budujemy nowe obiekty, któ
rych przekazanie do użytku spowo
duje wzrost liczby miejsc konsumen
ckich, zapewni kulturalne warunki 
spożywania posiłków oraz dobre wa
runki pracy personelu.

Pracownicy naszej gastronomii 
zdobywają kwalifikacje zawodowe 
na kursach centralnych dla kierowni
ków, kucharzy i kelnerów oraz na 
kursach organizowanych przez 
WZSR, gdyż tylko właściwe przygo
towanie zawodowe może zapewnić 
dobrą kuchnię 1 należytą obsługę — 
stanowiących często główną moty
wację odwiedzania zakładów gastro
nomicznych przez konsumentów — 
a to przyczynia się do zwiększenia 
sprzedaży i rentowności zakładów.

mgr HENRYK SOSIŃSKI 
wiceprezes Zarządu WZSR 

Skierniewice

HANDEL ZAGRANICZNY
W ROZWOJU GOSPODARCZYM
POLSKI

PIOTR GLIŃSKI

PODRĘCZNIK 
EKONOMII

— Do najistotniejszych przyczyn 
słabego tempa wzrostu sprzedaży w 
wiejskich zakładach gastronomicz
nych na terenie woj. szczecińskiego 
m ożna zaliczyć następujące:

— nieterminowe przekazanie 5 za
kładów gastronomicznych z nowego 
budownictwa do eksploatacji — u- 
rucbomienie*'ich nastąpi w bieżącym 
roku.

W ubiegłym roku nastąpił znacz
ny rozwój „konkurencyjnej” sieci za
kładów — jadłodajni prywatnych 
(ponad 60 jadłodajni, nie licząc 
mniejszych zakładów I punktów ga
stronomicznych). Obroty w lokalach 
gastronomicznych z działalnością 
rozrywkową przejęła Szczecińska A- 
gencja Estradowa, która w miejsce 
dotychczasowych zespołów muzycz
nych wprowadziła dyskoteki.

Zagadnienie sprzedaży w gastro
nomii w roku 1978 1 łatach następ
nych traktujemy z największą uwa
gą. Podjęliśmy szereg działań orga
nizacyjnych zmierzających do wyko
nania i przekroczenia sprzedaży w 
gastronomii.

Wymienić tu należy: przekazanie 
w bieżącym roku do eksploatacji pla
cówek z nowego budownictwa; uru
chomienie kolejnych punktów „ma
łej gastronomii”; prowadzenie dzia
łalności rozrywkowej przy udziale 
zespołów muzycznych; eliminowanie 
nieprawidłowości organizacyjnych, 
np. przekwalifikowywanie niektó
rych restauracji na stołówki i szereg 
innych.

Biorąc to wszystko pod uwagę, za
kładamy znaczną poprawę tempa 
wzrostu sprzedaży we wszystkich za
kładach gastronomicznych woj. 
szczecińskiego już w roku 1978 i la
tach następnych.

B. ZABOROWSKI 
wiceprezes Zarządu WZSR 

Szczecin

W miarę coraz szerszego włącza
nia się Polski w system mię
dzynarodowego podziału pracy 

wzrasta potrzeba pogłębienia wie
dzy o zależnościach między wymianą 
zagraniczną a gospodarką narodową. 
Istotną staje się odpowiedź na py
tanie, w jakim stopniu wymiana ta 
uczestniczy we wzroście dochodu na
rodowego oraz w jakim stopniu 
wpływa na unowocześnienie struk
tury gospodarczej kraju. Aczkolwiek 
fakt osiągania szerokich korzyści z 
rozwoju handlu zagranicznego jest 
oczywisty, to jednak pozostaje pro
blem kwantyfikacji wpływu wymia
ny zagranicznej na gospodarkę naro
dową.

Tym właśnie zagadnieniom po
święcona jest książka BRONISŁA
WA WOJCIECHOWSKIEGO pt. 
„HANDEL ZAGRANICZNY A DO
CHÓD NARODOWY POLSKI”*). 
Praca ta Jest analizą makroekono
miczną obejmującą cale trzydziesto
lecie Polski Ludowej, ze szczegól
nym uwzględnieniem lat 1966—1975. 
Celem autora jest prezentacja różno
rodnych związków ilościowych i ja
kościowych zachodzących między 
handlem zagranicznym a takimi 
wielkościami agregatowymi gospo
darki narodowej jak: produkcja, in
westycje i spożycie.

Recenzowana książka zawiera trzy 
części, z których pierwsza omawia
jąca makroekonomiczne związki 
między handlem zagranicznym a do-, 
chodem narodowym oraz trzecia na 
temat ekonomicznej roli importu 
wydają się być najważniejszymi i za
razem najciekawszymi partiami pra
cy B. Wojciechowskiego. Część dru
ga dotycząca problematyki ekspor
towej, mimo skromniejszego zakre
su, zawiera jednak także wiele cen
nych wniosków i spostrzeżeń obej
mujących w różnych przekrojach 
strukturę i efektywność eksportu w 
latach 1955—1975.

Punktem wyjścia do analiz w 
pierwszej części pracy jest porów
nanie dynamiki rozwoju oraz wza
jemnych relacji między handlem za
granicznym a dochodem narodowym. 
Tę porównania, jak również określe
nie elastyczności wymiany zagra
nicznej względem produktu narodo
wego pozwalają autorowi scharak
teryzować rolę, Jaką handel zagra
niczny odgrywał we wzroście gospo
darczym Polski oraz wyodrębnić eta
py jego rozwoju charakteryzujące się 
względnie jednolitymi tendencjami 
w okresach kilkuletnich.

B. Wojciechowski przyjmuje w 
swojej pracy następujący podział na 
okresy rozwoju polskiego handlu za
granicznego: lata 1945—1950 — okres 
odbudowy tradycyjnie zajmowanego 
przez Polskę miejsca w międzynaro
dowym podziale pracy i dostosowy
wanie do go zmienionych warunków 
geopolitycznych; lata 1951—1957 — 
okres zmniejszania zależności od 
międzynarodowego podziału pracy; 
lata 1958—1970 — okres wypracowy
wania nowego miejsca w między
narodowym podziale pracy przy u- 
trzymaniu tendencji do ogranicza
nia w nim udziału; lata 1971—1975 
— okres intensywnego wykorzysta
nia wymiany zagranicznej do przy
spieszenia wzrostu gospodarczego.

Autor podkreśla uproszczony cha
rakter tego podziału, co wynika 
m. in. z nieuwzględniania takich 
czynników jak: okresy przejściowe 
między poszczególnymi etapami, 
zróżnicowanie w ramach okresów 
itd. Niemniej jednak powyższa perio- 
dyzacja rozwoju handlu zagraniczne
go Polski umożliwia B. Wojciechow
skiemu wykryć prawidłowości oraz 
podkreślić różnice między tymi czte
rema okresami.

WŚród analiz przeprowadzonych w 
pierwsze) części pracy na szczególna 
uwagę zasługują rozważania doty
czące relacji importu i 'eksportu do 
dochodu narodowego oraz kwanty- 
fikacja wpływu handlu zagraniczne
go na dynamikę wzrostu dochodu 
narodowego. Analizując relację 
obrotów handlu zagranicznego do 
dochodu narodowego autor przed
stawia szereg danych dotyczących 
udziału eksportu i importu w do
chodzie narodowym brutto wytwo
rzonym i podzielonym.

Głównym problemem, z jakim się 
spotykamy przy tego rodzaju pra
cach, jest zagadnienie jednolitej wy
ceny elementów rachunku. B. Woj
ciechowski, zdając sobie sprawę z 
możliwości popełnienia dużych błę
dów, analizuje zależność gospodarki 
Polski od handlu zagranicznego na 
podstawie — w pierwszym przypad
ku — wyceny obrotów zagranicznych 
w cenach i kosztach krajowych, a w 
drugim — przeliczając obie strony 
rachunku według cen światowych.

Analiza ta stała się podstawą do 
bardzo ciekawych porównań mię
dzynarodowych, z których autor wy
ciąga następujące wnioski:
• porównania przeprowadzone 

według różnych układów cenowych 
i różnych metod wyceny dają od
mienne wyniki, co jest spowodowa
ne m, in. specyfiką systemów ceno
wych, odmiennością metod liczenia 
dochodu narodowego;
• przy analizach wewnętrznych 

słuszniejsze wydaje się posługiwa
nie danymi wyrażonymi w cenach 
krajowych, natomiast przy porów
naniach międzynarodowych raczej 
danymi w eenach światowych;

• obecny stopień powiązania 
Polski z gospodarką światową, 
uwzględniając wielkość kraju i po
ziom rozwoju gospodarczego, jest 
jeszcze wciąż niższy niż przeciętny 
(mimo szybkiego wzrostu w ostat
nich latach).

Dla scharakteryzowania wpływu 
handlu zagranicznego na dynamikę 
dochodu narodowego autor posłużył 
się analizą kształtowania się relacji 
cen dewizowych oraz zmian salda 
obrotów zagranicznych. Efektem 
tych rozważań jest m. in. stwierdze
nie, że w latach 1071—1975 poprawa 
tej relacji, zmiany struktury rzeczo
wej eksportu oraz ogólny wzrost wo
lumenu obrotów spowodowały przy
spieszenie tempa wzrostu dochodu 
narodowego w przybliżeniu o 1 proc, 
roeznie.

Wydaje się oczywiste, że nie jest 
możliwe uwzględnienie w rachunku 
całego wpływu wymiany zagranicz
nej na gospodarkę krajową. Nie
wymierne pozostają efekty (w ra
chunku opartym na cenach) wpływu 
takich czynników, jak obniżka kosz
tów produkcji wynikająca z między
narodowej specjalizacji i kooperacji, 
postęp techniczny i wzrost społecznej 
wydajności pracy wynikający z im
portu nowoczesnej technologii itd.

Ten fragment książki B. Wojcie
chowskiego kończy analiza kapitało- 
chłonności obrotów zagranicznych 
(na podstawie wskaźników Leontie- 
fa) oraz relacji pracy wysoko- i nisko 
kwalifikowanej w całym handlu za
granicznym, jak również zróżnicowa
nie tej relacji w wymianie handlo
wej z krajami socjalistycznymi i ka
pitalistycznymi. Na podstawie tej 
analizy autor dochodzi do wniosku, 
że Polska do roku 1971 była ekspor
terem netto praey uprzedmiotowio
nej, czyli kapitału, egzemplifikując
samym , paradoks Leontiefal\
a następnie id wyniku stopniowej 
przebudowy struktury rzeczowej 
handlu zagranicznego następowała

zmniejszenie względnej kapitało- 
chłonności polskiego eksportu.

Na uwagę zasługują spostrzeżenia 
B. Wojciechowskiego dotyczące ro
dzajów pracy zaangażowanej w ek
sporcie i imporcie. Okazuje się, że 
Polska jest eksporterem netto pracy 
wyżej kwalifikowanej. Taka sytua
cja, zdecydowanie niekorzystna, wy
stępuje silniej w obrotach z krajami 
kapitalistycznymi niż z krajami so
cjalistycznymi, gdzie powyższa rela
cja jest w zasadzie wyrównana.

Ostatnia część recenzowanej książ
ki poświęcona jest problematyce 
importu. Autor omawia powiąza
nia gałęziowe importu z produkcją 
i z poszczególnymi składnikami po
pytu końcowego oraz importochłon- 
ność tych składników. Rozważanie 
to rozpoczyna od analizy ekonomicz
nych kierunków bezpośredniego wy
korzystania importu. Wyodrębnia 
dwie podstawowe kategorie impor
tu: zaopatrzeniowy — zużywany w 
procesie produkcyjnym oraz impgrt 
przeznaczony na zaspokojenie po
pytu końcowego — głównie kon
sumpcyjny i inwestycyjny.

Badania przeprowadzone przez 
autora wskazują, że w latach 1957— 
—1975 w strukturze podziału impor
tu na te dwie główne kategorie nie 
następowały istotniejsze zmiany, 
tzn. około 60—65 proc, całości zaku
pów przypadało na import zaopa
trzeniowy, a około 35—40 proc, na 
pozostały. Znacznie większe przesu
nięcia w strukturze podziału zacho
dziły w poszczególnych składnikach 
popytu końcowego, odzwierciedlając 
w ten sposób ważniejsze decyzje po
lityki gospodarczej.

Analiza tych zmian strukturalnych 
oraz porównanie ekonomicznych kie
runków wykorzystania importu w 
wybranych krajach prowadzi autora 
do następujących wniosków:
• w badanym okresie nastąpił 

znaczny wzrost udziału importu in
westycyjnego i spadek udziału im
portu konsumpcyjnego przy niewiel
kim spadku udziału importu zaopa
trzeniowego;

Q spadek udziału importu prze
znaczonego na cele produkcyjne był 
w krajach kapitalistycznych szybszy, 
niż w Polsce;

K w imporcie t krajów socjali
stycznych wyższy udział mają towa
ry przeznaczone bezpośrednio na za
spokojenie popytu finalnego, nato
miast import z krajów kapitalistycz
nych ma charakter wyraźnie zao
patrzeniowy.

Wyjątkowo ciekawymi fragmenta
mi pracy, z punktu widzenia ich 
aktualności, są rozważania autora 
dotyczące importochłonności skład
ników popytu końcowego oraz pro
dukcji, jak również dotyczące roli 
importu w działalności inwestycyjnej 
i w zaspokajaniu potrzeb konsump
cyjnych. Ocenę poziomu importo
chłonności bezpośredniej poszczegól
nych składników popytu końcowego 
podsumowuje R Wojciechowski 
stwierdzeniem, że od roku 1973 Pol
ska weszła pod tym względem do 
czołówki światowej, a w szczegól
ności dotyczy to „... inwestycji, któ
rych importochłonność należy 
obecnie w Polsce do najwyższych na 
świecie, przynajmniej wśród krajów 
uprzemysłowionych”. Natomiast je
żeli chodzi o importochłonność pro
dukcji, to autor stwierdza, na pod
stawie przedstawionych danych, jej 
duży wzrost w łatach 1966—1975 z 
5.6 proc, do 10,6 proc, (import w pro
cencie produktu globalnego — ceny 
bieżące) lub z 10,6 proc, do 14,8 
proc, (import w procencie wartości 
produktu końcowego — ceny stałe).

Do głównych przyczyn, które 
wpłynęły na szybki wzrost impor-
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ZWIĄZEK TEORII 
Z PRAKTYKĄ

nowości wydawnicze

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
„FUNKCJE MAKROREGIONU POŁUD

NIOWEGO W GOSPODARCE NARODO
WEJ” s. 335, zi 50, —
Prognozy, Perspektywy. Cykl: Nad Mapą 
Polski

W pracy naświetlono dotychczasową 
pozycję i rolę w gospodarce narodowej 
oraz potencjał społeczno-gospodarczy 
makroregionu południowego. Nakreślono 
też wstępną wizję perspektywicznego 
rozwoju i zagospodarowania przestrzen
nego obszaru makroregionalncgo w Jego 
aktualnych granicach (województwa: 
bielskie, częstochowskie, katowickie i o- 
polskie). . „ROMUALD CHWIEDUK — „EKONO
MIA POLITYCZNA SOCJALIZMU”, B. 452 
S*Wyklad ekonomii politycznej socjaliz
mu — nauki o prawach, warunkach i for
mach działalności gospodarki socjalistycz
nej, w której dokonuje się produkcja, 
podział, wymiana i konsumpcja dóbr ma
terialnych.

HENRYK MARCINOWSKI — „AKTYW
NOŚĆ SPOŁECZNO-POLITYCZNA MŁO
DZIEŻY WIEJSKIEJ”, B. 283. zł 30,—

Z punktu widzenia socjologicznego au
tor analizuje niektóre przejawy aktyw
ności społeczno-politycznej młodzieży 
wiejskiej. Koncentruje swą uwagę na 
działalności w organizacjach ideowo-po- 
litycznych, uczestnictwie w organach 
władzy i samorządu społecznego oraz u- 
dziale w czynach społecznych.

„HISTORIA KOMUNISTYCZNEJ PAR
TII ZWIĄZKU RADZIECKIEGO” T. Ł

Partla komunistyczna w przededniu I w 
latach Wielkiej Wojny Narodowej, w o- 
kresie umacniania i rozwoju społeczeń
stwa socjalistycznego 1938—1958. Ks. 1. 
1938—1933. Tl. s ros., s. 73«, Zł 190, — 
Inst. Marksizmu-Lenlnlsniu przy KC 
PZPR

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

KAZIMIERZ CHROSCIELEWSKI — 
„EKONOMIKA I ORGANIZACJA OB
SŁUGI TECHNICZNEJ ROLNICTWA". S.
175, Zł 13, —

Jest to podręcznik dla IV i V klas te
chnikum mechanizacji rolnictwa przed
stawiający wybrano zagadnienia z eko
nomiki oraz zawierający informacje na 
temat organizacji przedsiębiorstwa rol
niczego, znaczenia czynników ludzkich 1 
rzeczowych w procesie produkcji, orga
nizacji procesu produkcji i Jego przebie
gu, roli postępu technicznego t ekono
micznego oraz Informacji naukowej, te
chnicznej I ekonomicznej, zasad plano
wania, sprawozdawczości, finansowania, 
kierowania i zarządzania przedsiębior
stwem oraz analizy ekonomicznej dzia
łalności przedsiębiorstwa oraz technicz
nej obsługi rolnictwa.

INSTYTUT WYDAWNICZY 
CRZZ

MIECZYSŁAW MICHALIK — „MO
RALNOŚĆ PRACY". S. 228, Zł 30, —

Autor porusza moralne aspekty pracy 
a punktu widzenia etyki markstetowaklej. 
W es. 1 omawia podstawowe elementy 
ogóinofllMoflcznej koncepcji pracy | w

cz. 1 przedstawia problem socjalistyczne
go stosunku do praey; w cz. 1 — wy
chowawcze funkcje pracy 1 środowiska 
pracy.

HENRYK MREŁA — „JAK USPRAW
NIĆ PRACĘ'*. Wyd. 3 poprawione I po- 
szerzone. s. 272, zl 33, —

Popularny poradnik' racjonalizacji pra
cy. Zawiera wykład zasad badania u- 
sprawnlanla metod pracy oraz praktyczne 
przykłady i wskazówki w tym zakresie.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

„REWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA”. 
Polska, Polacy, s. 16, 59 dokumentdw, te
ka, zl 230,— seria Dokumenty

Teka dokumentów dotyczących Rewo
lucji Październikowej i udziału w niej 
Polaków. Teka zawiera odezwy, orędzia, 
fragmenty tekstów z ówczcsnnych gazet, 
rękopis W. I. Lenina, ankiety, dekrety 
Rady Komisarzy Ludowych itp. Wkład
ki zdjęciowe, Komentarze do dokumen
tów.

„ANNALES UNIVERSITATIS MARIE 
CURIE-SKŁODOWSKA”. Sektio H. Oeco
nomia, vol. IX. Instytut Ekonomii Polity
cznej i Planowania, Wydział Ekonomicz
ny UMCS. Ł tU. Si 79.—

Kolejny roesnik zawiera następujące 
artykuły: WACŁAW GRZYBOWSKI — 
Przedsiębiorstwo w procesie wzrostu 
ekonomicznego; WŁADYSŁAW TOMA. 
szewski: Efekt eksportowy w polskiej 
gospodarce narodowej 1162—1912”; WŁA
DYSŁAW KWIECIEŃ — Sytuacja eko- 
notnlcsno-społeezna ludzi starych w Poi-

tochlonności produkcji, zalicza autor 
m. in.: zmiany strukturalna zacho
dzące w gospodarce oraz zagadnie
nia technologii produkcji. Tym dru
gim czynnikiem powodującym 
wzrost importochłonności jest ros
nący nacisk na import zaopatrzę-
niowy. Wynika on z niedostateczne- I prąca ROMUALDA CHWIEDU- 
go postępu jakościowego w?!™*’ I KA pt. „Ekonomia polityczna socja- 
±css ssaw«—•.

nie następuje oczekiwany wraz t I i Wiedzy” jest podręcznikiem, który 
rozwojem najnowszych technologii I może być przydatny nie tylko stu- 
produkcji spadek jej materiato- I dentom> ale takie uczestnikom róż- 
ChRolę°importu w działalności in- 1 nych form dokształcania, w tym l in

westycyjnej można scharakteryzo- I dywidualnym. Książka ta przynosi 
wać przytaczając za autorem nastę- I bowiem systematyczny wykład oko
pujące liczby: w latach 19M--1970 I politycznej, prowadzony w 
z importu (w cenach bieżących) po- I pumy™ 
chodziło 31 proc, maszyn i urządzeń I przystępnej formie, 
zainstalowanych w gospodarce us- I
połecznionej, w następnej pięclolat- I Głównym nurtem pracy jest wy
ce udział ten wzrósł do 45,4 proc. I dobycie zasadniczych odrębność. 
Wynika z tych liczb stwierdzenie I podmiotu ekonomii politycznej so 
nia lmpo*V^^^ wnikające z socjalistycz-

—1975 — przyp. P.G.) przyspieszenie I nego sposobu produkcji, w porowna- 
tempa inwestowania w Polsce było- I niu z systemami, które funkcjonowa 
by niemożliwe, nawet jeśli abstra- I funkcjonują na podstawie pry-Hkości, nowoczesności itd.". I cji. Te zasadnicze różnice występu-

Prawie cały przyrost importo- 1 ją We wszystkich podstawowych 
chłonności inwestycji w ostatnich I dziedzinach funkcjonowania i metr

sunięcie w strukturze kierunkowej I pte wzrostu gospodarczego, w dżin- 
zakupów maszyn i urządzeń wynika- l. laniu praw rynku, kreowaniu cen. 
lo — zdaniem autora — z trzech po- I 
wodów. Po pierwsze —- jedynie na 1 
rynkach rozwiniętych krajów kapi- I Różnice te R. Chwieduk eksportu- 
talistycznych możliwe były do za- I w poszczególnych rozdziałach pod
ciągnięcia kredyty, które I „cznika, w których analizuje okre<
znacznie zwiększyć import urządzeń I * ’ ...... j
inwestycyjnych; po drugie — kraje I przejściowy od kapitalizmu do socja- 
socjalistyczne nie dysponowały nie- 1 Uzmu, proces tworzenia i podziali, 
zbędną „masą towarową", która mo- I dochodu narodowego, czynniki roz 
dziedzinach jedynie wysoko rozwi- i tywność inwestycji, równowagę eko- 
nięte kraje kapitalistyczne dyspono- I nomiczną w procesie wzrostu gospo- 
wały najnowocześniejszą techniką. I darczego, doskonalenia systemu cen- 

Książkę B. Wojciechowskiego koń- I planowania i zarządzanie

sumpcyjnych, Mimo że impoTt ten I i ccn, ksżtflłtowttnic poziomu życic 
nie odgrywa tak. wielkiej roli, jak I ludno&ci, funkcję i mechanizmy rzą- 
import zaopatrzeniowy czy inwes- I d g przedsiębiorstwem, probierni 
tiicujny, autor poświęcił mu sporo I . _miejsca; analizując jego strukturę, I rozwoju rolnictwa oraz międzynaro- 
udział w dostawach na zaopatrzę- I dową współpracę gospodarczą kra 
nie rynku krajowego oraz szereg I j$w socjalistycznych, 
porównań międzynarodowych.

Książka „Handel zagraniczny a do
chód narodowy Polski” jest jedną 
z nielicznych pozycji podejmujących 
próbę ilościowej oceny efektów rea
lizowanej strategii polityki gospo
darczej w zakresie wymiany między
narodowej. Nie są rozważane w tej 
pracy zagadnienia teoretyczne, czy 
też problemy budowy modelu ma
tematycznego ujmującego związki 
między handlem zagranicznym a do
chodem narodowym — jak mógłby I SEWERYN 2URAWICKI w ksią: 
przynajmniej częściowo-sugerować I ce „Teoretyczne podstawy dzia 
tytuł książki. Autor skupił _ swoją I jalności gospodarczej”, której edyto 
uwagę na zagadnieniach możliwych I rern jest Państwowe Wydawnictwo 
do prezentacji (w większym, lub I Ekonomiczne, zwraca uwagę na pro 
mniejszym stopniu) na podstawie da- I bierny, jakie dla teorii ekonomiczne. 
nych liczbowych. Taki charakter I wyrastają na gruncie praktyki gos 
pracy, przy równocześnie dużej ilości I podarczej. Jest to więc próba spój 
wykonanych analiz statystycznych I rżenia na problematykę ekonomiczn 
pozwolił osiągnąć zamierzony przez I n;c oczami aktywnego działacza gc 
autora cel, tj. jakościową ocenę zja- I spodarczego rozwiązującego kon 
wisk zachodzących między handlem I kretne zadania, lecz oczami anal 
zagranicznym a innymi wielkościami I tyka, 
agregatowymi gospodarki narado- I . ....
wej Polski. I Autor rozpatruje więc istotne pro-

We wstępie do książki B. Wójcie- I ^emy gospodarowania z pozyc: 
chowski napisał: „Można przypusz- I współczesnej wiedzy oraz doświad
czać, że brak mocnych podstaw teo- I czenia gospodarki socjalistyczne 
retycznych jest jedną z przyczyn I { kapitalistycznej. Omówione sa w 
niedostatecznego rozwoju rachąnku I J '
ekonomicznego i analizy ekonomicz- I tei procy m. in. kategorie i prawi 
nej w dziedzinie handlu zagranicz- I ekonomiczne jako odzwierciedleMi 
nego. Z drugiej jednak strony można I żyda gospodarczego, społeczny i tech- 
przypuszczać, że 2 przyczyn, I podział pracy w poszczegól-
dla których wiele problemów teore- I 
tycznych handlu zagranicznego kra- 1 nych formacjach, jakościowe i -do
jów socjalistycznych nie doczekało I ściowe aspekty działalności gospo
się dotychczas opracowania, był I darczej, problemy równowagi i nie- 
brak kompleksowych badań ilościo- I równowagit planowania i programo
wych, które mogłyby dostarczyć te- I ó , • ,.oretykom materiału do uogólnień. I wania współzależnych działań, teo- 
Być może, praca niniejsza okaże się I rie systemów.
pomocna pod tym względem”. Wy- I c ■>„
pada stwierdzić, że recenzowana I Myślą przewodnią książki S. Zu-
książka służy temu celowi jak naj- I rawickiego jest próba odpowiedzi nr. 
lepiej. I pytanie, jak w nowych warunkach
__________ _ I powinna przebiegać reinterpretacja 

•ł BRONISŁAW WOJCIECHOWSKI: I marksowskich dyrektyw badaw- 
„Handel zagraniczny a dochód narońo- I c21/ch. Niedoceniane bowiem prze: 
228, cena 85 zt.__________________________ I wielu ekonomistów potrzeby zagwa-

I rantowania rozważaniom ekonomi- 
I cznym teoriopoznawczego i socja!;
I stycznego zaplecza, przesuwanie ak 
I centów w rozważaniach na kwest 
I techniczno-organizacyjne powodu.

• I niejednokrotnie pragmatyczne, ter 
sce; ZENON KOT — Ekonomika zarodo- I 
woj hodowli trzody — na przykładzie I nokratyczne, a niekiedy i uolunti 
dwóch chlewni zarodowych; ANDRZEJ I rygtyczne podejście do niektóry 
ZUK — znaczenie procesu wyrównywa- I » » ” J .
nia poziomów rozwoju gospodarczego I problemów ekonomicznych, 
krajów RWPG; JOZEF MAREK GRABO- I 
WIECKI — Kredytowanie działalności I Refleksje autora zmierzają do z 
eksploatacyjnej I inwestycyjnej w prze- I ... . , ■ •
myślę kluczowym ZSRR, nrd, wrl; I akcentowania konieczności położeń 
urszula wich — wiejska struktura I większego nacisku w dociekanicc 
przestrzenna I perspektywiczne kierun- I ' , .
ki jej zmian; ADELA zalewa — Etek- I ekonomicznych na sprawy o chara* 

K metodologicznym. Tylko wów 
w latach 1960—1972; michał JARMUL — I czas można osiągnąć mocne podsk 
O pewnej własności estymatorów klasy- I ,. .......
cznej metody najmniejszych kwadra. | wy praktycznej działalności gospo- 
tów w warunkach hetcroseedastycznoścl I 7winrr.k tporii z nrnktvkskladnlka losowego; ZBIGNIEW MITU- I aarczej. „zwtązeK teorii z praKtjh 
ba, wojciećh Rybczyński — w I _ pisze S. Zurawicki — nie mo^ 
bSaPs»s.yPc" być rozumiany tylko wąskoutylitar-
"nku p^eY^ woIewód^ttle Kbetaklm nie’ ^dy^ wiązek ten oznacza stal 
w latach 1961—1970; stefan ogrodnik I sprzęganie się (obustronne) teorii < 
— Zadłużenie indywidualnej gospodarki I nraktvlra w tvm sonaio re teoria na- rolnej w województwie lubelskim z ty I PraKiyKą w tym sensie, ze teoria na 
tulu kredytów bankowych; Jan żale- I daje kierunek praktyce, a praktyk 
WA — Rozwój aparatu wytwórczego w I '_  • „
rolnictwie polskim w latach 1960—1970: I weryfikuje teonę .
KRYSTYNA' GAGOS — Efektywność wy- I *
korzystania trwałych użytków zielonych I Książka S, Zurawickiego przezne 
V kluczu Państwowych Gospodarstw Roi— I p—nnA 4oef dln nfnrmnnilfńm waukc 
nych sosnowca; STEFAN OPIŁA - Pro- I «o™» 7«« “la pracowniKOW naum 
bierny zatrudnienia kobiet w wojewódz- I wych wyższych uczelni ekonomie: 
twie lubelskim w latach 1965—1973; HEN- I , 
RYK PŁUDOWSKI, TADEUSZ WIERZ- I nych.
DICK1 — Wydajność pracy a wyposaże
nie PGR w środki trwale. a

4 12.11.1978 r. nr 7 (1378) ŻYCIE GOSPODARCZ



tzas mieszkania orzecznictwo

Fot. A. JALOSlNSKI

CO MÓWI STA
ZOFIA LEWANDOWSKA

Trudności mieszkaniowe prze
żywa obecnie wiele krajów. 
Można uogólnić je stwier
dzeniem, że problem miesz
kaniowy jest jednym z głów
nych problemów społecznych 
po II wojnie światowej. Zło
żyło się na to wiele przyczyn. 
Wysoka stopa przyrostu na
turalnego po wojnie, natęże
nie procesów urbanizacji oraz 
towarzyszący rozwojowi eko
nomicznemu krajów wzrost 
potrzeb i wymagań społecz
nych.

ZASPOKOJENIE tych rosnących 
potrzeb utrudniają wysokie ko
szty budowy i eksploatacji mie

szkań, które wzrastają w stosunku 
do kosztów produkcji innych dóbr. 
Koszt budowy mieszkania standar
dowego równy jest — w zależności 
od kraju — 3—5-letnim przeciętnym 
zarobkom robotniczym, a koszt u- 
u-zymania i remontów przekracza 
dwukrotnie koszty budowy.1)

Liczby przytoczone w tym artyku
le ukazują nasz problem mieszka
niowy przez pryzmat statystycznych 
•paliów i porównań z innymi kraja
mi.*)

*) Obliczenia zostały dokonane na pod
stawie danych ze źródeł: ■ Mały Rocznik 
Statystyczny 1939; Rocznik statystyczny 
1973; Spis ludności 1 mieszkań metodą 
reprezentacyjną, stan w dniu 30 marca 
1974 r., cz. U, GUS, „Statystyka Polski" 
nr 62, Warszawa 1075; Statistlcal Year- 
book 1973, United Natlons, New York 
1974.

Jak startowaliśmy?
Nasza sytuacja mieszkaniowa po 

I wojnie światowej była szczegól- 
.» ciężka. Polska w okresie mię- 

wojennym należała do krajów o 
. ijgorszych warunkach mieszkanio- 
. j ch w Europie. 50 proc, budynków 
maszkalnych w miastach było z 
. «■wa lub muru pruskiego; budyn- 

.. z cegły lub kamienia stanowiły 
ecałe 46 proc. 28,6 proc, budynków 

v miastach kryte było drzewem lub 
> ,mą. Tylko 12,9 proc, budynków 
i eszkalnych w miastach posiadało 
malizację, 15,9 proc, wodociąg, 37,9 
■<>c. elektryczność, a 7,5 proc. — 
iz. Jedynie 10 proc, budynków w 
। '.stach wyposażone było w kanali- 
icję, wodociąg i elektryczność lub 

; iz. W budynkach nie wyposażonych 
• instalacje zamieszkiwało 33,4 proc.

iności miejskiej. Sytuacja na wsi 
la jeszcze gorsza.
Mieszkania 1-izbowe stanowiły w 
ni r.3) 36,5 proc, ogółu mieszkań w 

stach i 51,4 proc, na wsi, jedno- 
wuizbowe odpowiednio 68,8 proc.

<;G,7 proc. W 1931 r. przeciętna ilość 
>ó na 1 izbę wynosiła w miastach 

i o ;oby, na wsi — 3,1 osoby, z tym, 
■ w mieszkaniach jednoizbowych w 

. izbie mieszkało w miastach 3,9 o- 
' 3, na wsi — 4,8 osób. 27,6 proc.iności robotniczej mieszkało w 
• eszkaniach, w których przypadało 
a 1 izbę więcej niż 4 osoby. 47,3 noc. ludności robotniczej mieszkało 

mieszkaniach jednoizbowych, w a uizbowych mieszkało 34,4 proc.> idności robotniczej.
Według oceny GUS — 44,7 proc, 
eszkań w miastach było przelud- 

■ ne, w mieszkaniach przeludnio- 
< h mieszkało 56,2 proc, ludności 
ejskiej. z tym, że w Warszawie 

n eszkania przeludnione (w których 
'i -ypada ponad 2 osoby na izbę) sta- 
■wiiy 47,9 proc, ogółu mieszkań. 

- .3 proc, ludności Warszawy mie

szkało w mieszkaniach przeludnio
nych. Jest to najwyższy procent ze 
wszystkich krajów i miast uwzględ
nionych w danych GUS (Anglia — 
7,6 proc, ludności, Niemcy — 15,3 
proc., Włochy — 34,5 proc.).

Znaczna część budynków miesz
kalnych uległa w czasie wojny i oku
pacji całkowitemu lub częściowemu 
zniszczeniu, zmniejszając i tak nie
dostateczne w stosunku do potrzeb 
zasoby mieszkaniowe. W miastach 
zastało zniszczonych lub uszkodzo
nych 295 tys. nieruchomości z mie
szkaniami dla około 6 min osób. Na 
wisi liczba zniszczonych lub uszko
dzonych zagród wynosiła około 467 
tys., co stanowiło 22 proc, całości.3)

Rozwój ludności w Polsce w okresie 
powojennym cechuje wysoka stopa 
przyrostu naturalnego. Wynosiła ona 
w latach 1946—1960 średnio 1,8 proc, 
rocznie, a od 1961 r. średnio 0,99 
proc. W latach pięćdziesiątych stopa 
przyrostu naturalnego w Polsce prze
wyższała najwyższy poziom osią
gnięty w okresie międzywojennym i 
była wyższa od średniej tego okresu 
dla krajów Europy wschodniej oraz 
od średniej światowej.

Okres ten charakteryzuje się na
sileniem procesów industrializacji 1 
przechodzeniem ludności zatrudnio
nej w rolnictwie do przemysłu, ze 
wsi do miast W wyniku tych ru
chów migracyjnych miasta wchłonę
ły w okresie 1952—1973 netto ponad 
2,5 min osób przybyłych ze wsi. Na 
wzrost potrzeb mieszkaniowych w 
miastach miał wpływ również przy
rost naturalny w grupie ludności 
miejskiej.

Polityka Industrializacji oznaczała 
koncentrowanie nakładów inwesty
cyjnych przede wszystkim na rozwo
ju przemysłu ciężkiego. Spowodowa
ło to ograniczenie tempa rozwoju za
równo dziedzin produkcji wytwarza
jących dobra konsumpcyjne, jak i 
budownictwa mieszkaniowego. W o- 
kresie lat 1950—1970 działał tu do
datkowy czynnik — niedocenianie 
skali potrzeb mieszkaniowych i zna
czenia zarówno socjalnego, jak i eko
nomicznego poprawy warunków 
mieszkaniowych. Występowała ten
dencja do rozwiązywania lub łago
dzenia trudności w realizacji pro
gramu inwestycyjnego, między inny
mi przez ograniczanie nakładów o 
charakterze socjalnym, w tym na 
budownictwo mieszkaniowe?) Stąd 
też budownictwo mieszkaniowe roz
wijało się w tempie wolniejszym niż 
gospodarka narodowa jako całość.

Postęp w ilości i strukturze
Analizując rozwój budownictwa 

mieszkaniowego w Polsce i w innych 
krajach, można stwierdzić, że w o- 
kresie lait 1950—1973 Polska nie na
leży ani do grupy krajów o najwyż
szym wzroście ilości budowanych izb 
ani do grupy charakteryzującej się 
niewielkim wzrostem czy nawet spa
dkiem ilości izb oddanych do^użyt- 
ku. Wzrost wynoszący w Polsce w 
tym okresie blisko 106 proc, jest zbli
żony do wzrostu w Czechosłowacji 
i Francji.

Pod wizględem liczby oddawanych 
do użytku izb na 1000 mieszkańców 
sytuacja w Polsce układa się mniej 
pomyślnie. W latach pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych Polska należała do 
krajów o stosunkowo małej ilości izb 
oddanych do użytku. Np. w 1960 r. 
w Związku Radzieckim liczba odda
nych do użytku lub przypadająca na 
1 000 mieszkańców izb była dwa i pól 
raza wyższa niż w Polsce, w RFN — 

przeszło 2 razy, w Szwecji — blisko 
2 razy. W 1973 r. nastąpiła pewna po
prawa. W przeliczeniu na 1000 mie
szkańców oddaliśmy do użytku wię
kszą ilość izb niż np. w NRD, Au
strii i 'Wielkiej Brytanii.

Powyższe dane wskazują, te do
tychczasowe tempo wzrostu budow
nictwa mieszkaniowego w Polsce nie 
mogło zapewnić zmniejszenia się dy
stansu między Polską a krajami o 
wysokim poziomie rozwoju i stan
dardu życia w dziedzinie potrzeb 
mieszkaniowych. Był to jednak wy
raźny postęp w tej dziedzinie w sto
sunku do okresu przedwojennego.

Popraiwa warunków mieszkanio
wych przejawia się również w sy
stematycznym zmniejszaniu się za
gęszczenia mieszkań. Liczba osób 
przypadająca na 1 izbę mieszkalną 
,w 1974 r. zmniejszyła się o około 
46 proc, w stosunku do okresu przed
wojennego, zmniejszył się również 
znacznie procent mieszkań najmniej
szych — jedno- i dwuizbowych — z 
69 proc, do 37 proc, ogółu mieszkań. 
Dwukrotnie powiększył się nato
miast udział mieszkań naj
większych, cztero- 1 więcej izbo
wych. Dane te nie uwzględnia
ją, co prawda, bezwzględnej wiel
kości mieszkań, ich metrażu, któ
ry w okresie masowego budow
nictwa powojennego uległ zmniej
szeniu. Niemniej jednak zwiększenie 
liczby izb w mieszkaniu, nawet przy 
ich mniejszej powierzchni, ma istot
ne znaczenie dla polepszenia warun
ków bytowych.

Stwierdzając fakt Istotnej popra
wy warunków mieszkaniowych lud
ności w Polsce w porównaniu z o- 
kiresem przedwojennym I bezpośred
nio po wojnie, trzeba jednak powie
dzieć, że cechą charakterystyczną sy
tuacji mieszkaniowej w Polsce jest 
nadal niezadowalający jej stan za
równo w stosunku do potrzeb lud
ności, jak w porównaniu z sytua
cją w krajach o wysokim poziomie 
rozwoju gospodarczego i wysokim 
standardzie życia. Polska należy cią
gle jeszcze do krajów o najwyższym 
zagęszczeniu mieszkań (poza krajami 
słabo rozwiniętymi). W porównaniu z 
krajami o najwyższym standardzie, 
jak Stany Zjednoczone, Kanada, Bel
gia, gdzie na 1 izbę przypada śred
nio 0,6 osoby, zagęszczenie mieszkań 
jest w Polsce przeszło dwukrotnie 
wyższe. Między zagęszczeniem mie
szkań w Polsce i w innych krajach 
socjalistycznych różnice są mniejsze, 
ale i wśród tych krajów Polska, po
dobnie jak Jugosławia i Rumunia, 
należy do grupy krajów o wysokim 
zagęszczeniu.

Gorsza jest w Polsce również stru
ktura mieszkań i mniejsza przecięt
na powierzchnia zarówno 1 izby, 
jak i mieszkania. Mieszkania 1-izbo
we stanowiły w 1974 r. jeszcze 8,5 
proc, ogółu mieszkań i zamieszkiwa
ło w nich 5 proc, ludności. Miesz
kania składające się z jednej i z 
dwóch izb stanowiły łącznie 37 proc, 
ogółu mieszkań, zamieszkiwało w 
nich 29 proc, ludności. Pod względem 
przeciętnej ilości izb w mieszkaniu, 
mieszkania w Polsce są na ogół nie
co większe niż w innych krajach so
cjalistycznych, z wyjątkiem Związku 
Radzieckiego i Bułgarii, mniejsze na
tomiast są w porównaniu z europej
skimi krajami kapitalistycznymi 
i pozaeuropejskimi wysoko rozwinię
tymi. Na przykład, w Holandii, Sta
nach Zjednoczonych, Kanadzie, Au
stralii, Szwajcarii przeciętne miesz
kanie składa sięz około 5 izb.

Wysoki, w porównaniu z większo
ścią krajów, jest w Polsce udział 
mieszkań jednoizbowych. Stanowiły 
one w 1970 r. 10,6 proc, ogółu miesz
kań, podczas gdy, na przykład, w Bel
gii odsetek ten wynosił w 1961 r. 2,3 
proc., w RFN w 1968 r. -♦ 2,1 proc., 
w Holandii w 1956 r. — 0,9 proc., w 
Australii i Stanach Zjednoczo
nych (1970 1 1971) — 1,9 proc., w 
Kanadzie — 1,5 proc. Mieszkania, w 
których na 1 izbę wypadało 3 i wię
cej osób, stanowiły w Polsce w 1960 
r. 22,6 proc, ogółu mieszkań, podczas 
gdy w Belgii, Szwecji i Wielkiej 
Brytanii — 0,1 proc., w RFN, Szwaj
carii i Kanadzie — 0,2 proc. Jeśli 
przyjąć za kryterium przeludnienia 
stosowane w Polsce przez GUS w 
okresie międzywojennym zamiesz
kiwanie w 1 izbie więcej niż 2 osób, 
wówczas procent przeludnionych 
mieszkań wynosił w Polsce w 1974 r. 
w miastach 11,9 proc, na wsi — 17,1 
proc.

Wielkość przeludnienia mieszkań 
związana jest nie tylko z ilością osób 
przypadających na 1 izbę, ale i z 
powierzchnią izb. średnia powierz
chnia izb i mieszkań w Polsce jest 
mniejsza niż w innych krajach roz
winiętych. Powierzchnia użytkowa 
przypadająca na 1 osobę w Polsce 
wynosiła w 1974 r. — 13,4 m kw, 
podczas gdy, na przykład, w RFN wy
nosiła ona w 1957 r. 18,4 m kw. Mie
szkania, w których na 1 osobę wypa
da 7 m kw. lub mniej powierzchni 
użytkowej, stanowiły w 1974 r. 9,4 
proc, ogółu mieszkań i 12 proc, mie
szkań wiejskich.

O niedostatecznym w stosunku do 
potrzeb stanie wyposażenia społe
czeństwa w mieszkania świadczy 
również fakt, że na 100 mieszkań 
wypada 115,8 gospodarstw domo
wych (1974 r.). Oznacza to, że 25 proc, 
gospodarstw domowych, obejmują
cych blisko 20 proc, ludności, nie po
siada własnego mieszkania, przy czym 
przeszło 5 proc, gospodarstw domo
wych z 3,3 proc, ludności nie posia
da izby do wyłącznego użytku.

Postęp w wyposażeniu
W 1970 r. prawie 100 proc, miesz

kań w miastach posiadało elektrycz
ność, w porównaniu z 38 proc, mie
szkań w 1931 r. Również powyżej 
90 proc, mieszkań na wsi posiada e- 
lektryczność. Powyżej 80 proc, mie
szkań w miastach posiada bieżącą 
wodę, 63 proc. — ustęp, a przeszło 
połowa mieszkań — gaz sieciowy. O- 
znacza to stan wyposażenia w wodę 
wynoszący 506 proc, w stosunku do 
okresu przedwojennego, w kanaliza
cję — 489 proc, gaz — 705 proc., e- 
leiktryczność — 263 proc, stanu 
przedwojennego.

Wyposażenie mieszkań wiejskich w 
Instalacje różnego rodzaju jest na
dal znacznie gorsze niż w miastach. 
Jest jednak ono nie tylko lepsze niż 
w okresie przedwojennym na wsi, 
ale wodę posiada obecnie wyższy 
procent mieszkań wiejskich niż 
przed wojną mieszkań w miastach. A 
prawie tray razy wyższy jest obecnie 
na wsi procent mieszkań zelektryfi
kowanych, niż w 1931 r. w miastach.

Mimo istotnej poprawy w tej dzie
dzinie w stosunku do okresu przed
wojennego, aktualny stan wyposaże
nia mieszkań nie jest zadowalający.

Pod względem wyposażenia mie
szkań zarówno w mieście, jak i na 
wsi w instalację elektryczną, sytua
cja w Polsce nie odbiega od poziomu 
wyposażenia w innych rozwiniętych 

krajach. Natomiast wyposażenie 
mieszkań w instalację wodną i kana
lizację różni się w sposób istotny od 
poziomu typowego dla krajów roz
winiętych ekonomicznie. Odsetek 
mieszkań posiadających doprowa
dzoną wodę jest we wszystkich ka
pitalistycznych krajach europejskich, 
z wyjątkiem Hiszpanii, wyższy niż w 
Polsce, z krajów socjalistycznych 
wyższy jest w NRD i Czechosłowa
cji. Jeszcze większe różnice wystę
pują w zakresie wyposażenia mie
szkań w ustęp spłukiwany wodą. We 
wszystkich krajach kapitalistycznych 
rozwiniętych, dla których są publi
kowane dane ONZ, z wyjątkiem Ja
ponii, procent mieszkań posiadają
cych ten rodzaj kanalizacji jest wyż
szy niż w Polsce.

Wyposażenie mieszkań na wsi w 
instalacje, poza instalacjami elektry
cznymi, których poziom nie odbiega 
w większym stopniu od poziomu 
miast, jest znacznie gorsze niż mie
szkań w mieście. Odsetek mieszkań 
z doprowadzoną z wodociągu wodą 
wynosił w 1970 roku 75 proc, w mia
stach i 12,1 proc, na wsi. Mieszka
nia skanalizowane na wsi stanowiły 
5,1 proc, ogółu mieszkań, podczas gdy 
w miastach skanalizowanych było 55 
proc, mieszkań.

Pewna poprawa w jakości miesz
kań nastąpiła w latach siedemdzie
siątych. Polega ona na wzroście po
wierzchni użytkowej budowanych 
mieszkań o 0,5 m kw. na osobę 1 
wyższym standardzie wyposażenia. 
Plany na lata następne przewidu:ą, 
obok przyspieszenia tempa rozwo
ju budownictwa mieszkalnego, rów
nież dalszą poprawę w zakresie jego 
jakości.

>

Z analizy danych statystycznych, 
obrazujących sytuację mieszkanio
wą w Polsce, można wyciągnąć trzy 
wnioski:

Pierwszy, że w tej dziedzinie ży
cia dokonał się ogromny postęp w 
stosunku do okresu przedwojennego, 
oznaczający istotne i znaczące pod
niesienie się standardu życia.

Drugi, że stopień zaspokojenia po
trzeb ludności w tej dziedzinie jest 
nadal niezadowalający w porówna
niu z subiektywnie odczuwanymi i 
obiektywnymi potrzebami ludności, 
jak i z poziomem osiągniętym na o- 
becnym etapie przez kraje o wyso
kiej stopie życiowej. Dystans w tej 
dziedzinie między Polską a krajami 
wysoko rozwiniętymi jest przy tym 
większy niż pod względem zaopa
trzenia ludności w inne dobra ma
terialne oraz zaspokojenia jej po
trzeb niematerialnych.

I wreszcie trzeci, że wysunięcie na 
czołowe miejsce rozwiązania kwe
stii mieszkaniowej w strategii roz
woju społeczno-gospodarczego trafia 
w najbardziej nabrzmiały społecznie 
problem.

*) A. Andrzejewski: Polityka mieszka
niowa i jej aspekty społeczne. W: Po
lityka Społeczna. Warszawa 1973, s. 231.

•1 Przedwojenne statystyki podają da
ne dotyczące sytuacji mieszkaniowej 

.według spisu z 1931 r.
’) A. Rajkiewicz: Warunki życia lud

ności. 30 lat gospodarki Polski Ludowej. 
Warszawa 1974, s. 260.

‘) Por. VIII Plenum Komitetu Central
nego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej. 6—7 luty 1971 r. „Nowe Dro
gi" 1971, numer specjalny.

WYKLUCZENIE ZE SPÓŁDZIELŃ 
BUDOWNICTWA

MIESZKANIOWEGO

Danuta L. uzyskała w 1971 r. przy
dział' mieszkania spółdzielczego w 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszka
niowej (WSM) oraz automatycznie 
została przyjęta na członka tej Spól 
dzielni.

Od tego czasu Danuta L. zamiesz
kiwała v/ otrzymanym mieszkam, 
wraz z córką, synem i synową.

Jednak decyzją Rady WSM z dnia 
1 września 1975 r. Danuta L. został, 
wykluczona ze Spółdzielni, a Walne 
Zgromadzenie Delegatów WSM u- 
chwałą z dnia 12 lipca 1976 r. decyzje; 
Rady utrzymało w mocy.

Za podstawę wykluczenia Danuty 
L. z wynikającymi stąd konsekwen
cjami przyjęto par. 26 ust. 2 statutu 
WSM, a mianowicie poważne wykro
czenie przeciwko zasadom współży
cia społecznego przez sposób, w jaki 
otrzymała ona przydział w 1971 r. 
mieszkania spółdzielczego i stała się 
c słonkiem spółdzielni. Mianowicie o- 

azało się, że przydział ten został u- 
i zyskany dzięki łapówce, udzielonej 

przez przyjaciela Danuty L. — nie
jakiej Jadwidze G., która podając sie 
za pracownicę Wydziału Spraw Lo
kalowych DRN wystarała się dla nie: 
o odpowiednie skierowanie do WSM

1 ze strony Stołecznej Rady Narodo
wej.

■Wykluczenie Danuty L. nastąpik 
po prawomocnym zakończeniu wyro- 

5 kłem karnym sprawy Jadwigi G.. 
5 która została skazana za przestępczą 

działalność polegającą na nielegal
nym załatwianiu przydziałów miesz
kań i uzyskiwaniu z tego tytułu ko
rzyści majątkowych.

Danuta L., nie godząc się z usu
nięciem jej ze spółdzielni, wystąpiła 
do Sądu Wojewódzkiego z wnio
skiem o uchylenie uchwały Walnego 
Zgromadzenia Delegatów WSM z dnia 
12 lipca 1576 r., przy czym zarzuciła 
naruszenie uchwałą Walnego Zgro
madzenia wspomnianego par. 26 ust. 
2 statutu WSM, m.in. z uwagi na 5- 
-letni upływ czasu, jak też na oko
liczność, że to nie ona załatwiała 
sprawę za pośrednictwem Jadwigi G.

Sąd Wojewódzki, zważywszy cało-- 
kształt ujawnionych w postępowaniu 
sądowym okoliczności sprawy, po
wództwo Danuty L. oddalił.

Na skutek jej rewizji sprawa do
tarła do Sądu Najwyższego, który 
wyrokiem z dnia 9 lutego 1977 r. nr 
I CR 3 77 utrzymał w mocy stanowi
sko Sądu Wojewódzkiego, wypowia
dając następujący pogląd prawny w 
omawianej sprawie:

1. Postanowienie statutu spółdziel
ni budownictwa mieszkaniowego, 
pozwalające na wykluczenie członka 
„z powodu poważnego wykroczenia 
przeciwko ogólnym zasadom współ
życia społecznego” uzasadnia uchwa
lę o wykluczeniu członka także wte
dy, gdy wykroczenie przeciwko zasa
dom współżycia społecznego odnosi 
się do sposobu uzyskania członko
stwa i przydziału mieszkania.

2. Nie może powoływać się na za
sady współżycia społecznego członek 
spółdzielni, który sam rażąco je na
ruszył przed powstaniem stosunku 
członkostwa, jeżeli dotyczyło to na
bycia praw członkowskich i uzyska
nia lokalu.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) Rewizja nie zasługuje na uw
zględnienie. W ustalonym niewadli
wie stanie faktycznym nie nasuwa 
zastrzeżeń prawidłowość zaskarżone
go wyroku.

Przepis par. 26 statutu pozwane?' 
Spółdzielni pozwala na wykluczenie 
członka m. in. z powodu „poważnego 
wykroczenia przeciwko ogólnym za
sadom współżycia społecznego” (ust. 
2 pkt 2). W uzasadnieniu zaskarżo
nego wyroku prawidłowo wskazano, 
iż w przepisie tym chodzi przede 
wszystkim o wykroczenie, jakiego- 
dopuszcza się członek spółdzielni. Je
dnakże przyjąć należy, iż wyklucze
nie może być również uzasadnione • 
powodu wykroczenia popełnioneg 
przed powstaniem stosunku członko 
stwa, jeżeli wykroczenie to dotycz 
sposobu nabycia praw członkowskie 
i uzyskania przydziału. Taki z? 
przypadek zachodzi w niniejsze 
sprawie. Przydział spornego lokalu 
związane z tym przyjęcie powódki n: 
członka nastąpiło na podstawie skie 
rowania uzyskanego w drodze płat
nego przestępczego pośrednictwa, ja
kiego dopuściła się Jadwiga G. Bez 
skuteczne są zarzuty rewizji, iż zała 
twieniem spraw związanych z przed 
miotowym lokalem spółdzielczyn 
zajmował się Jan K,, z którym po 
wódka żyła wówczas w konkubina
cie. Sąd Wojewódzki zasadnie bo
wiem wskazał, iż powódka nie tylie 
odniosla korzyść z jego działania 
lecz również od początku była świa 
doma, w jaki sposób mieszkanie jes 
uzyskiwane i udzieliła na .to swege 
milczącego przyzwolenia.

Wejścia w taki sposób w posiada
nie mieszkania spółdzielczego, z ra-: 
żącym naruszeniem praw innych 
członków Spółdzielni oczekujących 
przez długie okresy na przydział 
mieszkania, nie mogą, jak to również 
zasadnie wskazano w uzasadnienie 
wyroku, usprawiedliwiać trudnych 
warunków mieszkaniowych powódki 
przed grudniem 1971 r.

Sąd Wojewódzki miał też na uwa
dze fakt upływu pięciu lat od przy
dzielenia powódce mieszkania do jej 
wykluczenia. Nie nasuwa wszakże 
zastrzeżeń wskazanie Sądu, że fakt 
ten nie może mieć istotnego znacze
nia, jeśli zważyć, iż Spółdzielnia wy-
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orzecznictwo

DOKOŃCZENIE ZĘ STR. 5
czekiwała na prawomocne zakoń
czenie sprawy karnej przeciwko Ja
dwidze G. Wywody rewizji w kwestii 
oświadczenia Jana.K.» iż nie żyje o- 
becnie z żoną, nie.podrażają ustale
nia, iż mąż powódki'ppsiada inne 
mieszkanie spółdzielcze.

W ustalonym stanie faktycznym 
Sąd Wojewódzki, miał usprawiedli
wione podstawy;-cjo oddalenia po
wództwa. Prawidłowo wskazał, iż 
powódka nie może skutecznie powo
ływać się na zasady, .współżycia spo
łecznego, skoro; sama -rażąco je na
ruszyła przez sam- sposób- uzyskania 
przydziału lokalu i członkostwa. (...)

nowe gzepi 
i zanudzenia

ZBYWANIE 
ŚRODKÓW TRWAŁYCH 

OSOBOM PROWADZĄCYM 
PUNKTY SPRZEDAŻY 

NA WARUNKACH ZLECENIA

W myśl uchwały nr 183 Rady Mi
nistrów z dnia 12 grudnia 1977 r. 
w sprawie zbywania przez przedsię
biorstwa państwowe środków trwa
łych osobóm prowadzącym punkty 
sprzedaży detalicznej na podstawie 
umowy na warunkach zlecenia (Mo
nitor Polski Nr 34, poz. 171), przed
siębiorstwa państwowe mogą zby
wać osobom fizycznym, z którymi za
warły umowy o prowadzenie punk
tów sprzedaży detalicznej na Wa
runkach zlecenia, ruchome środki 
trwałe niezbędne do prowadzenia 
tych punktów.

Sprzedaż tych środków następuje 
według ich aktualnej wartości w 
obowiązujących cenach detalicznych, 
pomniejszonych stosunkowo do stop
nia Ich zużycia.

Należność za sprzedane środki 
trwałe może być rozłożona na raty, 
według zasad ustalonych przez Mi
nistra Handlu Wewnętrznego i Usług.

Te same zasady będą stosowane 
w razie późniejszego odkupienia 
tych środków przez przedsiębiorstwo 
przy rozwiązaniu umowy.

REALIZACJA INWESTYCJI 
MODERNIZACYJNYCH

W celu zapewnienia warunków 
szerokiego wdrażania procesów mo
dernizacyjnych oraz zwiększania In
westycji modernizacyjnych, Rada 
Ministrów powzięła uchwałę (nr 181) 

?diria'9 grudnia 1977 r. w sprawie za
sad realizacji inwestycji moderniza
cyjnych (Monitor Polski Nr 36,poz. 
181).

Uchwała nakłada szereg zadań 1 o- 
bowiązków na wymienionych w niej 
ministrów, kierowników urzędów 
centralnych a także na centralne 
związki spółdzielcze oraz wojewodów 
i prezydentów miast stopnia woje
wódzkiego.

W tym samym nr 36 Monitora Pol
skiego ukazało się również zarządze
nie wykonawcze nr 66 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 27 grudnia 1977 r. 
w sprawie kryteriów i podziału in
westycji modernizacyjnych w prze
myśle (poz. 183).

W myśl tego zarządzenia przez in
westycje modernizacyjne w przemy
śle należy rozumieć przedsięwzięcia 
(zadania) inwestycyjne podejmowane 
w istniejących zakładach przedsię
biorstw jedno- i wielozakładowych, 
których podstawowa działalność za
licza się do działu „przemysł”, jeśli 
wiodącym celem inwestowania jest 
podniesienie technicznego i ekono
micznego poziomu wytwarzania dóbr 
i usług oraz poprawa efektywności 
gospodarowania przez unowocześnie
nie wyposażenia technologiczno-pro- 
-lukcyjnego i pomocniczego w ra
mach posiadanych powierzchni pro
dukcyjnych oraz w granicach do
tychczasowych lokalizacji zakładu.

Inwestycje modernizacyjne dzielą 
cię na:

1) odtworzeniowo-modernizacyjne,
2) generalne modernizacje — zali

czane w systemie planowania i fi
nansowania do grupy inwestycji roz
wojowych.

W stosunku do inwestycji moder
nizacyjnych obowiązuje sporządzenie 
rachunku ekonomicznej efektywno
ści.

Utraciło moc dotychczasowe zarzą
dzenie nr 64 Prezesa Rady Ministrów 
z dnia 10 sierpnia 1973 r. w sprawie 
zwiększenia zakresu inwestycji mo
dernizacyjnych w ogólnych rozmia
rach inwestycji produkcyjnych (Mo
nitor Polski Nr 35, poz. 212).

RESORTOWA KONTROLA 
DZIAŁALNOŚCI

PAŃSTWOWYCH JEDNOSTEK 
ORGANIZACYJNYCH

W nr 36 Monitora Polskiego (o- 
statniego za rok 1977) ukazało się 
pod poz. 185 obwieszczenie Ministra 
Finansów ogłaszające pełny, jednoli
ty tekst uchwały nr 191 Rady Mi
nistrów z dnia 10 września 1971 r. w 
sprawie resortowej kontroli działal
ności gospodarczej państwowych 
jednostek organizacyjnych. Nowy 
tekst uwzględnia wszystkie dokona
ne dotąd w uchwale zmiany od 1971

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA 
A ROZWÓJ REGIONU
DO potencjalnych czynników 

rozwoju regionu należą zarów
no szeroko rozumiane warunki 

przyrodnicze (zasoby surowców, wa
runki ekologiczne, klimat), zasoby si
ły roboczej, jak i pracy uprzedmio
towionej (istniejące zainwestowanie, 
zasoby półproduktów). Najbardziej 
immobilnym czynnikiem są warunki 
przyrodnicze. Są one ściśle związane 
z terytorium regionu i wraz z po
zostałymi elementami i czynnikami 
zewnętrznymi — współokreślają kie
runki jego rozwoju.

W znacznym stopniu immobilny 
jest czynnik ludzki, przy czym jego 
nieprzenośność nie ma charakteru 
absolutnego, wynika jednak ze 
znacznych kosztów społeczno-ekono
micznych migracji między regionami.

Trzecią grupę warunków rozwoju 
stanowią zasoby pracy uprzedmioto
wionej. Należy tu — przede wszyst
kim — infrastruktura ekonomiczna, 
tj. całokształt zainwestowania dane
go obszaru. Do warunków tych mo
gą jednak należeć też zasoby półpro
duktów, tj. tych wytworów ludzkiej 
pracy, które będą dalej przetwarza
ne w procesie produkcji.

Poszukiwanie specjalizacji

Zgodnie z zasobową koncepcją roz
woju powinniśmy dla poszczególnych 
regionów naszego kraju poszukiwać 
najwłaściwszej specjalizacji, wyni
kającej z ich własnego potencjału 
rozwojowego i służącej zaspokojeniu 
potrzeb społeczeństwa. Poszukiwania 
takie prowadzą nas do wniosku, że 
dla szeregu regionów specjalizacją tą 
powinna być gospodarka żywnościo
wa.

Znaczenie produkcji żywności tru
dno jest przecenić, jeśli do dziś 
współczynnik elastyczności dochodo
wej popytu wynosi globalnie na 
żywność około 0,7, przy czym dla 
szeregu artykułów — w tym mięsa 
— jest znacznie wyższy, udział wy
datków na żywność w budżetach do
mowych kształtuje się na poziomie 
40—45 proc., zaś w handlu zagra
nicznym eksport produktów rolnych 
dostarcza blisko 20 proc, wpływów 
dewizowych z krajów niesocjali- 
stycznych.

Analiza warunków rozwoju regio
nów naszego kraju pozwala stwier
dzić, iż w niektórych z nich są one 
szczególnie korzystne dla wzrostu 
produkcji żywności. Do regionów 
tych zaliczyć można obszar Makro
regionu Północno-Wschodniego i 
Środkowo-Wschodniego. W regio
nach tych występują szczególne wa
runki ekologiczne dla rozwoju pro
dukcji rolniczej, znaczne zasoby pół
produktów pochodzenia rolniczego, 
oraz — dość znaczne jeszcze na czę
ści tego obszaru — rezerwy nie wy
korzystanej rolniczej siły roboczej.

Można, oczywiście, zadać pytanie: 
czy półprodukty pochodzenia rolni
czego mogą być traktowane jako od
rębny czynnik rozwoju regionu? Za
soby ich są bowiem ściśle związane 
z warunkami ekologicznymi sprzyja
jącymi produkcji rolniczej, są ich 
pochodną. Takie ich traktowanie 
wynika jednak stąd, że względnie 
dobremu wykorzystaniu warunków 
siedliskowych nie musi towarzyszyć 
wykorzystanie efektów produkcji 
rolniczej. Może występować rozer
wanie tych dwu ogniw produkcji i 
— praktycznie — zjawisko takie mo
żemy zaobserwować w gospodarce 
polskiej. Wyraża się ono w tym, że 
wyprodukowane w niektórych regio
nach kraju surowce rolnicze nie mo
gą być — ze względu na brak mocy 
przerobowych przemysłu przetwór
czego — przerobione na miejscu i 
muszą być wywożone poza region.

Dotyczy to między innymi Makro
regionu Środkowo-Wschodniego, w 
którym brak mocy przerobowych 
przemysłu rolno-spożywczego w sto
sunku do aktualnie realizowanego 
skupu ocenić można na około 30 
proc. Jest on w rzeczywistości — w 
stosunku do możliwości skupu oraz 
do znacznych możliwości wzrostu 
produkcji rolniczej — jeszcze wię
kszy. W Makroregionie Srodkowo- 
-Wschodinim notujemy też znaczne 
możliwości wzrostu produkcji rolni
czej. Już tylko racjonalna rejoniza
cja produkcji zbożowej pozwoliłaby 
na wzrost produkcji zbóż w regionie 
o około 10 proc.

Analiza regionalnego zróżnicowa
nia zatrudnienia rolniczego pozwala

REKORDY MLECZNOŚCI

Co roku ogłaszane są wyniki oceny 
wartości użytkowej krów w Polsce. 
W 1976 r. badaniami objęto 777 ty
sięcy krów — we wszystkich obo
rach sektora uspołecznionego i około 
4 proc, krów w gospodarstwach In
dywidualnych. Badania te mają 
wielkie znaczenie dla doskonalenia 
pogłowia bydła i pracy hodowlanej. 
Rejestrują one wydajność mleka, 
tłuszczu, białka, odsetek krów, które 
poroniły 1 inne ważne dla hodowli 
zjawiska.

W 1976 r. przeciętna roczna wy
dajność krów objętych badaniami 
przekroczyła 3,5 tys. kg mleka, przy 
3,94 proc, tłuszczu. Są to wyniki lep
sze niż w poprzednim roku. Reje
strowane są również najlepsze osią
gnięcia hodowlane we wszystkich ra

też na zaliczenie zasobów siły robo
czej do istotnych czynników rozwo
ju wschodnich regionów kraju. W 
Makroregionie Środkowo-Wschod
nim udział zatrudnienia w rolnictwie 
jest blisko dwukrotnie wyższy niż 
średnia w kraju i wynosi ponad 50 
proc, ogółu zatrudnionych w gospo
darce narodowej. Makroregion ten — 
podobnie zresztą jak i Makroregion 
Północno-Wschodni — posiada zatem 
wszelkie predyspozycje do rozwija
nia się w oparciu o kompleks go
spodarki żywnościowej.

Regionalne zróżnicowanie

Regionalny kompleks gospodarki 
żywnościowej powinien, moim zda
niem, obejmować trzy następujące e- 
lementy: rolnictwo, przemysł rolno- 
spożywczy oraz produkcyjne usługi 
dla rolnictwa. Czwarty element za
liczany najczęściej do tego komplek
su w makroskali — przemysł produ
kcji środków produkcji dla rolnictwa 
— nie tylko jest w sensie technolo
gicznym i ekonomiczno-organizacyj
nym bliższy odpowiednim gałęziom 
przemysłu, lecz również pewne jego 
elementy niszcząco wpływają na sie
dlisko rolnicze. Przykład Puław
skich „Azotów” jest tu wielce wy
mowny. Przemysł ten nie posiada też 
— w świetle prowadzonych badań — 
istotniejszej roli aktywizacyjnej w 
stosunku do otaczających terenów 
rolniczych.

Zadać można też pytanie: czy taka 
koncepcja rozwoju regionu jest 
czymś nowym w stosunku do kon
cepcji uprzemysłowienia, zważywszy, 
że regionalne kompleksy żywnościo
we obejmować powinny także prze
mysł przetwórczy? W stosunku jed
nak do realizowanej wcześniej, 
szczególnie zaś intensywnie w latach 
planu sześcioletniego, koncepcji ak
tywizacji przez przemysł występu
ją zasadnicze różnice. Koncepcja 
rozwoju przez przemysł zakładała 
bowiem konieczność nasycenia prze
mysłem wszystkich regionów nieza
leżnie od posiadanych warunków, 
przy tym preferowała określone ga
łęzie przemysłu.

Aktywizacyjne funkcje miały więc 
reprezentować przede wszystkim: 
przemysł ciężki, wydobywczy, meta
lowy i im pokrewne. Efektem tego 
typu posunięć było rozwinięcie się 
w naszym kraju głównie poziomej 
specjalizacji regionów, nieracjonal
nej zarówno z punktu widzenia zna
cznych kosztów transportu, jak 1 z 
punktu widzenia korzyści lokaliza
cyjnych, a także korzyści w sferze 
organizacji i zarządzania.

Koncepcja rozwoju przez gospo
darkę żywnościową ma z gruntu od
mienny charakter. Zakłada ona pio
nowa, funkcjonalną, a nie działową 

Zakłady Przemysłu Owocowo-Warzywnego w Milejowie — trafna lokalizacja przetwórstwa w pobliżu zaplecza su
rowcowego । Fot. S. ZUBCZEWSKI

sach — wyniki całych obór l wydaj
ność poszczególnych krów. Wśród 
gospodarstw państwowych — naj
lepszą — 1 utrzymującą się od wielu 
lat w czołówce — jest obora Wierz
chucino, należąca do Państwowego 
Ośrodka Hodowli Zarodowej w Pru- 
siewle (woj. gdańskie). Osiągnięto tu 
od 82 krów rasy nizinnej czarno-bia
łej rekordową wydajność tłuszczu 
(przeciętnie 280 kg) przy mleczności 
średnio 6382 kg od krowy. W go
spodarstwach spółdzielczych najlep
sza jest obora RSP Popielewo w 
woj. bydgoskim (97 krów rasy nizin
nej czarno-białej). Osiągnięto tu śre
dnio od 1 krowy 4830 kg mleka i 204 
kg tłuszczu. Bezkonkurencyjne jest 
osiągnięcie indywidualnego hodowcy 
posiadającego 17 krów — Wł. Kan- 
dulskiego z Borzysławia w woj. poz
nańskim. W jego oborze udojono śre

specjalizację regionu. Region ma być 
nakierowany na produkcję określo
nych dóbr finalnych, w tym przypad
ku artykułów żywnościowych. Taka 
specjalizacja zapewnia znaczne ko
rzyści gospodarcze, poczynając od 
radykalnego zmniejszenia kosztów 
transportu, poprzez zmniejszenie 
strat w wytworzonym dochodzie na
rodowym, określone korzyści w sfe
rze technologicznej, a także społecz
nej.

Szczególne walory pionowej spe
cjalizacji regionu w odniesieniu do 
gospodarki żywnościowej pochodzą 
stąd, że — Jak wynika z badań em
pirycznych — 80 ,proc. przepływów 
materiałowych dokonuje się tu we
wnątrz tego kompleksu. Wybitnie 
surowcowy charakter przemysłu rol
no-spożywczego, dwukierunkowy 
charakter związków łączących prze
mysł przetwórczy i rolnictwo, silne 
aktywizacyjne oddziaływanie prze
mysłu przetwórczego na otaczające 
tereny rolnicze — przemawiają za 
tego typu specjalizacją regionów o 
szczególnych walorach dla produkcji 
żywności.

Większa efektywność 
nakładów

Wskazać wreszcie należy, że two
rzenie regionalnych kompleksów 
żywnościowych jest też drogą prze
budowy ekonomicznych 1 społecz
nych stosunków na polskiej wsi. Na
sycenie regionu .uspołecznionym 
przemysłem rolno-spożywczym, a 
także organizacjami handlowymi za- 

. pewnia bowiem ścisłą więź między 
gospodarką chłopską a rozwijającą 
się planowo gospodarką uspołecznio
ną. Powstające formy kooperacji za
pewnić powinny włączenie gospo
darki indywidualnej w system pla
nowania. Rozwój przemysłu powo
duje powstawanie nowej klasy , ro
botniczej, kształtowanie się nowych 
wzorców życia, co ma zasadnicze 
znaczenie dla przekształceń w świa
domości ludności wiejskiej.

Rozwój regionalnych kompleksów 
żywnościowych nie oznacza oczywi
ście rezygnacji z rolniczego wyko
rzystania tych terenów, na których 
produkcja żywności nie jest funkcją 
główną. Potrzeby W zakresie pro
dukcji żywności wymagają bowiem, 
aby cała nadająca się do produkcji 
rolniczej ziemia była wykorzystana. 
Koncepcja tworzenia regionalnych 
kompleksów żywnościowych oznacza 
jedynie, że dla pewnych obszarów 
kraju produkcja żywności powinna 
być funkcją główną i na tych tere
nach — przede wszystkim — powin
na koncentrować się kompleksowa 
działalność zmierzająca do jak naj
pełniejszego wykorzystania Ich 
szczególnych warunków rozwojo
wych.

dnio 8244 kg mleka i 370 kg tłuszczu 
od krowy. Są to także krowy rasy 
nizinnej czarno-białej.

Interesujące są również rekordowe 
osiągnięcia poszczególnych krów. W 
gospodarstwach państwowych naj
lepszą krową czarno-białą była Ci- 
sawa z Wierzchucina (10060 kg mle
ka, 446 kg tłuszczu), a w rasie czer
wono-białej Cytra (10973 kg mleka, 
435 kg tłuszczu). Najlepszą krową w 
gospodarstwach indywidualnych w 
1976 r. była Aga z gospodarstwa Wł. 
Kandulskiego (11182 kg mleka i 543 
kg tłuszczu). Na liście najlepszych 
krów w gospodarstwach indywidual
nych było aż 7 z obory Wł. Kandtrl- 
sklego. Aga była równocześnie naj
lepszą krową w kraju w 1976 r. oraz 
trzecią w historii notowania wyni
ków w Polsce. Lepsze wyniki miały 
Jedynie Werka w 1974 r. (15500 kg

Już tylko porównanie podstawo
wego dla produkcji rolniczej czyn
nika produkcji, jakim jest ziemia, 
wskazuje na daleko idące zróżnico
wanie przestrzenne. W rezultacie 
procesy intensyfikacji produkcji rol
niczej nie wszędzie są jednakowo e- 
fektywne. I tak np. efektywność na
wożenia mineralnego mierzona przy
rostem produkcji zbóż na 1 kg NPK 
jest dla Lubelszczyzny ponad póito- 
rakrotnie wyższa niż średnio w kra
ju. Pewne regiony są też szczególnie 
predestynowane do rozwoju określo
nych kierunków produkcji rolniczej.

Korzyści makroekonomiczne

To zróżnicowanie warunków posz
czególnych regionów powoduje, że 
nie może być mowy o ich autarkii w 
zakresie artykułów żywnościowych. 
Regiony posiadające dobre warunki 
muszą produkować ponad swoje 
własne potrzeby, dlatego, że w In
nych produkcja nie może pokryć za
potrzebowania. Międzyregionalne 
przerzuty surowców muszą wobec 
tego Istnieć 1 nie byłoby większego 
problemu, gdyby wszystkie one były 
racjonalne. Znaczna, najbardziej ob
ciążająca gospodarkę część tych 
przerzutów wynika bowiem nie z po
trzeb konsumpcyjnych poszczegól
nych regionów, lecz z nieracjonalne
go rozmieszczenia sił wytwórczych, 
z przestrzennego rozbicia ściśle po
wiązanych ze sobą procesów produk
cji rolniczej i przetwórstwa rolno- 
-spożywczego.

Można zmniejszyć również ilość 
przewozów związanych z zaopatrze
niem ludności w konsumpcyjne ar
tykuły rolne. Pewna część produk
cji rolniczej ma bowiem orientację 
lokalizacyjną rynkową i tę produk
cję, o ile tylko występują odpowied
nie warunki przyrodnicze, powinni
śmy lokalizować wokół znaczniej
szych skupisk ludności. Dotyczy to 
przede wszystkim stref wokół aglo
meracji oraz większych miast. Wo
kół takich miast powinny być roz
wijane te głównie kierunki produk
cji rolniczej, które wytwarzają bez
pośrednio na rynek miejski i któ
rych odsunięcie od miasta zwiększa 
wybitnie — ze względu na koniecz
ność dalekiego transportu — koszty 
produkcji.

Chodzi tu głównie o intensywną 
produkcję ogrodniczą, przede wszy
stkim różnego rodzaju nowalijek 
(pomidory, ogórki, sałata Itp.), a tak
że kwiatów pod szkłem, w mniej
szym stopniu produkcję sadowniczą, 
i to głównie owoców miękkich do 
bezpośredniego spożycia. Powinno 
się tu też rozwijać intensywny chów 
bydła mlecznego, dla zaopatrzenia 
miasta w świeże mleko płynne. Inne 

mleka, 677 kg tłuszczu), i Frlda z 
POHZ Gajewo, woj. elbląskie w 1968 
r. (552 kg tłuszczu), (m)

KOMBAJNEM PO ZBOCZACH

Coraz więcej nabywców — mimo 
wysokiej ceny — znajdują kombaj
ny produkcji zachodnioniemieckiej 
przystosowane do pracy na skłonach 
na terenach podgórskich. W kom
bajnach tych aparat omłotowy pozo- 
staje stale w pozycji poziomej, nato
miast urządzenie koszące i podwo
zie ustawiają się odpowiednio do na
chylenia zbocza. Maszyna wytrzymu
je pochyłość do 40 proc, w układzie 
poprzecznym, natomiast w kierunku 
prostopadłym do linii opadania zbo
cza do 20 proc, przy pracy pod górę 
i 10 proc, przy zjeździe w dół. (m) 

kierunki produkcji rolniczej, któ
rych produkty trafiają do konsu
mentów dopiero po przetworzeniu 
przez przemysł spożywczy, nie wy
magają takich lokalizacji. Ich pro
dukcja Jest natomiast dość ściśle 
związana z warunkami przyrodni
czymi. Tak więc w odniesieniu do 
strefy podmiejskiej możemy mówić 
o dużej aktualności koncepcji krę
gów Thiinena.

Przedstawione tu korzyści makro
ekonomiczne przemawiają wyraźnie 
za specjalizacją pewnych regionów 
w produkcji żywności. Pojawia się 
Jednak pytanie — czy specjalizacja 
taka zapewnia realizację wszelkich 
celów regionu. Pamiętać bowiem 
musimy, że region to nie tylko część 
gospodarki narodowej, której rozwój 
zapewnić powinien lepszą realizację 
celów ogólnogospodarczych. Ma on 
także zapewniać jak najlepsze wa
runki życia i zaspokojenia potrzeb 
lokalnego społeczeństwa. Rozwój go
spodarki żywnościowej w regionach 
o szczególnych do tego predyspozy
cjach niewątpliwie prowadzi do rea
lizacji celu ekonomicznego. W jakim 
stopniu zapewnia on Jednak społecz
ny cel regionu? Musimy bowiem pa
miętać, że społeczność regionalna, a 
także władze regionalne będą akcep
tować przede wszystkim takie dróg: 
rozwoju ekonomicznego, które za
pewniają realizację tego celu. Stąd 
dla polityki regionalnej pierwszopla
nowe znaczenie ma zapewnienie zgo
dności między ekonomicznym a spe 
łecznym celem regionu.

Parametry i bodźce rozwoju

Dotychczasowe doświadczeni 
wskazują, że gospodarka żywnościo
wa nie zapewniła w pełni takie: 
zgodności celu ekonomicznego i spo
łecznego. W stosunku do gospodarki 
żywnościowej polityka cen i płac ms 
szczególne znaczenie. Ceny produk
tów rolnych są bowiem dla rolników 
indywidualnych faktycznym para
metrem decydującym zarówno o tym 
czy produkować, jak również o tym, 
co i jak produkować. Dysparytet do
chodów: rolnictwo — sfera pozarol
nicza — staje się w takiej sytuacj 
istotnym hamulcem w wyborze stra
tegii opartej na gospodarce żywno
ściowej, powoduje nieakceptowanie 
przez społeczeństwo regionów — ma
kroekonomicznie i ogólnospołecznie 
słusznych dróg rozwojowych. W la
tach 1961—1970 dochody ludności po
zarolniczej rosły blisko dwa raz: 
szybciej niż ludności rolniczej. Był' 
to jedną z przyczyn niskiej dynamik 
wzrostu produkcji rolniczej, a takż< 
przyspieszenia procesu odchodzeni. 
z rolnictwa.

Natomiast w latach 1971-75, gdy 
wzrosła opłacalność produkcji rolnej, 
dynamika wzrostu dochodów ludno 
ści rolniczej zbliżyła się do dynamie 
dochodów ludności pozarolnicze,. 
Było to jedną z istotnych przyczyn 
znacznie większego niż w poprzed
nim pięcioleciu wzrostu produkcji 
rolniczej. Podobne znaczenie maj? 
płace w gospodarce żywnościowej 
Leśnictwo i rolnictwo były działam, 
produkcyjnymi o wysokiej ostatnii 
dynamice wzrostu płacy. Równie; 
płaca w przemyśle rolno-spożyw
czym rosła szybciej niż przeciętnie 
w całym przemyśle. Rozpiętości mię- 
dzygałęziowe są jednak nadal bardzo 
znaczne. Znaczne są przy tym rozpię
tości międzydziałowe i międzygałę- 
ziowe w opłacie za pracę na jedna
kowych stanowiskach (pracownicy 
transportu, spawacze, ślusarze a tak
że ekonomiści).

Przytoczone argumeniy r.ze„.^ 
wiają za tym, aby pewne obszary 
naszego kraju ukierunkowywać na 
produkcję żywności. Wymaga to 
koncentracji na tych obszarach więk
szości nakładów związanych z go
spodarką żywnościową. Chodzi o to, 
aby w perspektywie stworzyć regio
nalne kompleksy gospodarki żywno
ściowej. cechujące się specjalizacją 
pionową, o znacznej koncentracji 
powiązań między ogniwami kom
pleksu. Poza wskazanymi już korzy; 
setami, specjalizacja taka zapewnić 
też powinna zmniejszenie przewo
zów międzyregionalnych, tj. zmniej
szyć obciążenie gospodarki nadmier
nymi kosztami transportu.

SYNTETYCZNY TYTOŃ

W kilku krajach europejskich 
(Francja, W. Brytania, Szwajcaria) 
dokonywane są próby z syntetycz
nym „tytoniem”, produkowanym na 
bazie celulozy i dodatków aroma
tycznych, który w przyszłości może 
stać się surowcem do wyrobu pa
pierosów. Francuska organizacja do 
spraw eksploatacji przemysłowej ty
toniu jest jednak za tytoniem natu
ralnym, ale o znacznie zmniejszonej 
zawartości nikotyny. Instytut Tyto
niowy w Bergerac ocenia, że zawar
tość nikotyny w tytoniu można re 
gulować przez odpowiednią uprawę 
i nawożenie oraz selekcję odmian 
tej rośliny, (m)
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KIEDYŚ był mały sklepik. Myd
ło i powidło kupowało się w 
nim za gotówkę lub na kredyt, 

a poglądy polityczne i plotki o są
siadach, których sklepikarz znał na 
wylot — wymieniało za darmo.

Potem musiała nadejść era wiel
kich domów towarowych, w których 
znalazła ujście rzeka przemysłowej 
produkcji. Zakupy odbywają się tam tłumnie i anonimowo, ale za to na
być można pod jednym dachem pra
wie wszystko dla zaspokojenia coraz 
bardziej wyrafinowanych potrzeb.

Domy towarowe istnieją już z górą 
100 lat, a ich ojczyzną jest Francja; 
Tam też, mające swą siedzibę w Pa
ryżu, Międzynarodowe Stowarzysze
nie Domów Towarowych sformuło
wało definicję, zgodnie z którą za 
dom towarowy uznać należy „punkt sprzedaży detalicznej oferujący 
klientom w tym samym lokalu lub w 
lokalach ze sobą sąsiadujących róż
ne rodzaje towarów zgrupowanych w 
działach, z których każdy pod wzglą
dem wyboru towarów spełnia rolą 
sklepu wyspecjalizowanego".1- . Dzia
łów takich powinno być przynajm
niej 10. w tym obowiązkowo z odzie
żą damską i dziecięcą”. ,

Mamy też polską definicję za
twierdzoną w marcu 1972 roku przez 
ministra handlu wewnętrznego, któ
ra m.in. wyznacza minimalną po
wierzchnię domu towarowego — 
2000 m kw. (na świecie 2500 m kw.), 
ale urzędowa formuła to jedno, a 
praktyka to drugie. Więc co nam się 
w praktyce z hasłem „domy towaro
we" kojarzy?

Najpierw był Cedet...

Powojenną historię polskich do
mów towarowych rozpoczął CDT. Dziś po asymetrycznych garniturach 
sprzedawanych w Cedecie pozostała tylko legenda wśród czterdziestolatków. Obecnie mamy w kraju 36 domów towarowych rozmieszczonych 
w 20 województwach, a przeważnie w 
ich stolicach. Czy to dużo czy mało? Jeśli porównać z innymi krajami, o- każe się całkiem niewiele. Pewną skalę porównawczą daje udział do
mów towarowych w obrotach całego handlu detalicznego.

W NRD w roku 1970 udział ten wynosił 8 proc., w Finlandii obecnie 
9.9 proc., w Wielkiej Brytanii w 1970 
roku 5,1 proc., w Szwecji, przy bar
dzo rozwiniętej sieci domów towarowych ich udział w globalnych obrotach detalu utrzymywał się na poziomie 25 proc, w 1975 roku. Dane p- chodzą wprawdzie z różnych lat, ale pozwalają najogólniej zorientować się, jak małym potencjałem domów 
towarowych dysponujemy: ich u- dział w ogólnych obrotach wynosi u nas obecnie 3 proc.

A do domów towarowych należy niewątpliwie przyszłość handlu. Tu 
?ię handluje na wielką skalę potrzeb 
i możliwości produkcyjnych rozkrę
conej machiny przemysłowej, tu się prowadzi obok sprzedaży dodatkowe usługi, tutaj klient ma bezpośre
dni dostęp do towaru, a towar,_ może 
się piętrzyć przed nim nie na jednej płaszczyźnie, ale na kilku kondygnacjach pod jednym dachem. Tu gra muzyka i kręcą się ruchome schody...Czy aby zawsze się kręcą? W rodzimych kombinatach handlowych często nieruchomieją. Nie wytrzymu
ją naporu klienteli. Tłumnie, ciasno.Najpotężniejszym przedsiębiorstwem zrzeszającym domy towarowe w Polsce jest oczywiście „Centrum”. 
Tym znakiem firmują się 24 tzw. wielkopowierzchniowe placówki handlowe w kraju. W Warszawie domami tego przedsiębiorstwa są: „Junior”, „Sawa”, „Wars” na Ścianie Wschodniej oraz „Praga” i Wola”, a wreszcie otwarty niedawno „Smyk”. Największym powierzchniowo jest wśród nich „Sawa” licząca ponad 7000 m kw. Poza stolicą największe w kraju domy spod znaku „Cen-

Najmłodsze pokolenie klientów też ma swoje wymagania. Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

trum” posiada Wrocław („Renoma" 
— ponad 6000 m kw.) i Łódź („Uni
wersał” — ponad 5000 m kw.). I 
znów, żeby się porównać: wybudowa
ny ostatnio w Budapeszcie dom „Sca
la Budapest” ma 20 000 m kw., a naj
potężniejszy w Europie dom towaro
wy „Harrodsa” w Londynie liczy 

. 54 000 m kw. powierzchni sprzedażo
wej.

Zapewne w świecie są jeszcze Inne 
kolosy, ale ufając, że kolejne tysiące 
metrów ponad przyjęte w definicji 
minimum nie gwarantują szczęścia, 
zajmijmy się naszymi powierzchnia
mi przeznaczonymi na masowy han
del detaliczny. Co i jak się tu sprze- 
daje?

Zacznijmy od „jak”

Pracownicy powiedzą: niewygod
nie, ciasno, zupełny brak zaplecza, na 
którym można rozłożyć i posegrego
wać przywieziony z magazynów to
war przed umieszczeniem go na wie
szakach i półkach. Szklane domy, za 
które dawno już rozdano nagrody i 
premie, zupełnie się do handlu nie 
nadają. Czyż opracowując dokumen
tację nie wiedziano o tym, że na 
świecie nikt nie odważyłby się za
proponować do masowego handlu 

tak przeszklonego budynku bez kli
matyzacji? W upały lipcowe tempe
ratura dochodzi we wnętrzach do 40 
stopni. A jak atrakcyjnie wygląda 
na zewnątrz budynek z kłębiącym 
się za panoramicznymi szybami na 
wyższych kondygnacjach towarem, 
który na zapleczach stoisk jest roz
pakowywany!...

Tak, jak domy na Ścianie Wschod
niej, prezentuje się również kilka in
nych domów towarowych w kraju. 
Dopiero przy budowie społemowskie
go „Centralu” w Łodzi, i kilku nastę
pnych wykorzystano w tej mierze 
światowe doświadczenia, godząc się 
m.in. z faktem, że przy sztucznym 
świetle handluje się o wiele wygod
niej.

Poważnym mankamentem z punk
tu widzenia pracowników jest brak 
magazynów. „Centrum” w 10 proc, 
korzystać musi z obcych pomiesz
czeń. Dokumentacja na nowe maga
zyny istnieje już od kilku lat i nie
mało pieniędzy pochłania jej ciągła 
aktualizacja. Ńa dobrą sprawę trze
ba by nowej dokumentacji, bo ma
gazyny przewidziane w dotychczaso
wej, zanim zostaną wzniesione, będą 
znowu za ciasne. Na szczęście, Cen
trala Państwowego Handlu Wewnę
trznego, której podlega „Centrum", 
ma w tej sprawie całkowitą jasność 
poglądów.

Do „jak” z punktu widzenia klien
ta jest na pewno jeszcze więcej zas
trzeżeń. Jeśli chodzi o tak zwaną 
kulturę obsługi, ankieta rozpisana 
wśród kupujących przynosi dość op
tymistyczne stwierdzenie. Sprzedaw
czynie w domach „Centrum”, zwłasz
cza w stolicy uśmiechają się podob
no znacznie częściej niż na prowin
cji. Ale tę opinię trzeba złożyć w 
pewnej mierze na karb wyrozumia
łości klientów, bo często ekspedient
ka śmiać się przestaje, kiedy klient 
próbuje skorzystać z charakterysty
cznej przecież dla domów towaro
wych na całym świecie zasady swo
bodnego dostępu do towaru.

Byłam świadkiem takiej sceny: 
młodzi ludzie, niczym szczególnym 
nie wyróżniający się z tłumu, prze
kroczyli bez zastanowienia granicę 
wyznaczoną stolikiem sprzedawcy i 
podeszli do półki zapełnionej sweter
kami. Reakcja sprzedawczyni strze
gącej stoiska była bezpardonowa: 
„Co za porządki, co wy sobie wyo
brażacie, ja tu podają towar, łobuze
ria jakaś". Nie wiem co sobie wyo
brażali niefortunni klienci, fakt, że 
przez moment okazali pełne niezro
zumienie pretensji, które tak wyraź
nie do nich skierowano. Po chwili 
czystą węgierszczyzną wybąkali: 
przepraszam i zażenowani skryli się 
w tłumie.

Hasła głoszą: w domu towarowym 
klient sam na sam z towarem! Sprze
dawca jest tylko doradcą, który nie 
przeszkadza w oglądaniu towarów, 
jedynie śpieszy z informacją o arty
kule, który stał się przedmiotem za
interesowania kupującego. Taka 
mniej więcej forma sprzedaży nazy
wa się preselekcją i jest jedynie, słu
szna dla domów towarowych. Czy w 
sieci „Centrum” honorowana?

— Kradną — skarży się dyrekcja 
— niestety, nie tylko klienci, ale i 
sprzedawcy, zwłaszcza w miarą prze
chodzenia na tzw. odpówiądzialność 
służbową, kiedy nie czują się już fi
nansowo skrąpowani.

— A nie można przyłapanego, wła
snego złodziejaszka wyrzucić z pra
cy? Przecież płace w domach „Cen
trum” są atrakcyjniejsze niż w in
nych przedsiębiorstwach handlo
wych?

— To ni* takie proste. Przeciw 
wyrzuceniu z pracy, nawet za kra
dzież, w każdym przypadku pojawia 
sią mnóstwo argumentów.

— Przecież na całym świecie w do
mach towarowych i innych samo
obsługowych placówkach ludzie u* 
legają słabości i kradną. Jest na to 
specjalny fundusz. Dlaczego się zeń 
nie korzysta?

Jednoznacznej odpowiedzi nie uzy
skałam.

Tymczasem kolejki do stoisk ros
ną. Idźmy dalej: tzw. usługi towarzy
szące. Katalog takich usług kształtu
je się oczywiście w różnych przed
siębiorstwach inaczej. Bogate, potęż
ne domy towarowe na świecie prze
ścigają się w wymyślaniu rozmai
tych usług ku wygodzie klienta za 
proporcjonalną, rzecz oczywista, op
łatą. Porady i poprawki krawieckie, 
czyszczenie butów, błyskawiczne wy
wabianie plam — to w szanującym 
się domu towarowym — chleb z ma
słem. Przechowywanie futer, nart i 
innego sprzętu zimowego przez całe 
lato, kursy haftu, pakowanie zesta
wów wycieczkowych i urlopowych, 
wypożyczalnia sprzętu wodnego, tłu
maczenie listów, podań i innych tek
stów z jednego obcego języka na 
inny obcy, sprzedaż zwierząt afry
kańskich z dostawą do domu — oto 
dowody prześcigania się w usługach 
różnych światowych firm handlo
wych.

Usługami wykonywanymi w do
mach „Centrum” też zapisałam całą 
kartkę. Jest ich naprawdę niemało. 
Od przechowalni dzieci i płaszczy 
przez dorabianie kluczy, repasację 
pończoch, naprawy jubilerskie i ze
garmistrzowskie, wykończanie zas
łon i firanek, poprawki krawieckie w 
zakupionej odzieży, wykroje, obcią
ganie guzików, napełnianie długopi
sów i zapalniczek, naprawę sprzętu 
sportowego, wypożyczanie pędzli 
do malowania, dostawę towarów 
do domu, fryzjerstwo, kosmetykę — 
do nagrywania pocztówek włącznie.

Zadziwiła mnie tak długa lista us
ług, bo skąd o nich wszystkich mia
łam wiedzieć, kiedy nie towarzyszy 
im żadna, rzucająca się w oczy rekla
ma? Owszem, o poprawkach krawiec
kich może niejednemu klientowi 
wiadomo, ale konia z rzędem temu, 
koniu uda się skrócić spodnie, bądź 
rękawy czy spódnicę na poczekaniu. 
W punkcie krawieckim usytuowa
nym np. w „Warsie” przygodnemu 
klientowi odpowiedzą, że sprawa w 
ogóle jest trudna i że pewnie się nie 
opłaca, a jeśli nawet, to poczekać 
trzeba będzie z tydzień, bo jak zawsze 
i wszędzie — nawał pracy. Z dostar
czeniem do domu zakupionej pralki 
także problem i zastępca dyrektora 
naczelnego „Centrum — LEONARD 
KRYSIAK, który całą długą listę 
usług towarzyszących przedyktował 
mi właśnie — rozkłada ręce.

— Prawda jest taka, że nie mamy 
na dostawy do domu zakupionych u 
nas towarów własnego transportu. 
Posługujemy sią taborem Przedsię- 
biorstwa Transportu Handlu Wew
nętrznego i zdani jesteśmy na ich 
łaską. Nigdy dokładnie nie wiadomo, 
którego dnia i o jakiej porze podsta
wią samochód.

— A na własny transport was nie 
stać?

— Stać, ale przepisy ograniczają. 
Także z powodu przepisów byłyby 
poważne kłopoty z błyskawicznym 
dorabianiem kluczy. Nie możemy 
przecież wymagać od klienta, które
mu zdarzy sią nieszczęście zgubienia 
klucza, aby przychodził z własnym 
surowcem. A tymczasem przedsię
biorstwo „Centrum" na swój rachu
nek w pawilonach rzemieślniczych 
modeli kluczy kupić nie może. Mu- 
sieliśmy więc obejść przepisy i za
trudnić ślusarza na ryczałcie, żeby 
zakupu kluczy dokonywał jako pry
watna osoba. 1 takieh kłopotów z 
rozwijaniem usług towarzyszących 
sprzedaży mamy tysiące — żali się 
dyrektor.

Tak, jestem pełna uznania dla do
datkowych wysiłków tego rodzaju, 
ale jako klient i w imieniu innych 
klientów — wszystkich niedomagań 
usprawiedliwić kłopotami nie mogę. 
Takie jest życie i dlatego mam -jesz
cze za złe gastronomii sąsiadującej z 
domami „Centrum" na Wschodniej 
Ścianie. Według najlepszych zamia
rów i obowiązującej definicji, miały 
to być lokale, w których zdrożony 
wycieczką po piętrach klient mógłby 
się pokrzepić smacznym, tanim i szyb
kim posiłkiem podanym w estetycz
nych warunkach. Nic z tego. Klient 
„Centrum” raczej stroili od barków, 
w których, oprócz długiego czekania 
na zimne frytki, nic dobrego go nie 
czeka. Jest w tych lokalikach coś z 
atmosfery, w której klient pyta: 
Przepraszam, czy tu biją?

Co?

A mimo wszystko, od czasów CDT 
na pewno minęła cala epoka. Tę 
zmianę widać we wszystkich arty
kułach, którymi handluję domy to
warowe. Najwyraźniej postęp dał 
znać o sobie w ubiorze, bo temu zre
sztą — jak wszystkie domy na świe
cie — „Centrum” poświęca najwięcej 

uwagi. Udział ubiorów w ogólnej 
sprzedaży wynosi w „Centrum” 60 
proc. Zaczęło się od, kompletów typu 
safari szytych na Wyłączność tej fir
my przez nikomu w Polsce 
przedtem nie znaną spółdzielnię w 
Wieluniu. Za safari poszły ‘ in
ne atrakcje. Dostarczała, ich m. in. 
wymiana,towarowa z zagranicą, któ
rą do tak znacznych rozmiarów u- 
miały w swoim czasie rozwinąć tyl
ko domy „Centrum”. To pod tym 
szyldem ukazały się także pierwsze 
ubrania dżinsowe z prawdziwego 
ścieralnego texas u. Wprawdzie cze
kało się po nic w wielogodzin
nych kolejkach, ale czegóż by nie 
poświęcił młodzieżowy klient dla 
prawdziwych dżinsów. Dzisiaj do
brać odpowiedni rodzaj i fason dżin
sów też niełatwo, choć handluje już 
nimi kilka stoisk i inne sklepy us
połecznionego handlu.

A czym aktualnie imponują domy 
„Centrum” rynkowi? Z jakiego to
waru Uczyniły szlagier? Niewątpli
wie! coraz trudniej jest kreować 
szlagiery przy zwielokrotnionej ma
sie towarów, ale... Przecież chodzi o 
specyfikę domów towarowych na 
tle pozostałych sklepów. Przecież 
klient przyjeżdża tutaj nie tylko 
spod Warszawy, ale i z innych odle
głych miast i miasteczek spodziewa
jąc się, że coś atrakcyjnego dla sie
bie znajdzie.

Tymczasem poza „Hofflandem” 
niewiele nowego. Z taką samą ogro
mną sympatią, z jaką witam na ma
łym ekranie redaktora Kałużyńskie
go, odnajduję też w domach „Cen
trum” produkcję według projektu 
Barbary Hoff. Lecz ile tego dobrego, 
zwłaszcza w drugim przypadku, moż
na strawić bez godnej kontrpropozy
cji? Podobno mamy bardzo zdolnych 
projektantów — widziałam ich na 
Własne oczy — podobno odnoszą 
sukcesy, ale wciąż anonimowo. Do
my „Centrum” już rok temu obieca
ły nowe imienne kolekcje, nowe na
zwiska i nie dotrzymały obietnicy. 
Szkoda. Klient lubi gwiazdy — han
del lepiej wtedy idzie. Myślę, że 
właśnie przewodniej gwiazdy zabra
kło kolekcji „Średnio po trzydziest
ce” do pełnego sukcesu. A przyszło 
mi to do głowy w czasie wizyty w 
jednym a zakładów produkcyjnych, 
gdzie jeszcze przed kilku laty oba
wiali się, jak ognia, najazdu przed
stawicieli domów „Centrum” („będą 
siedzieć, marudzić, wybrzydzać, pil
nować każdej zaszewki, pilnować ilo
ści”). Dziś się już tego w przemyśle 
nie obawiają. Czyżby przedstawicie
le „Centrum” stracili zamiłowanie do 
podróży? To by mnie zaniepokoiło.

Słyszę też o kłopotach, których do
my „Centrum” spodziewają się lada 
chwila po niedawnej reorganizacji w 
handlu; objęła Ona bowiem także 
sposób dokonywania zakupów w prze
myśle. Oto domy „Centrum” lękają 
się, że partycypując w centralnym 
podziale (między 49 województw).ar- 
tykułów deficytowych, nie uszczkną 
odpowiedniej ilości atrakcji, który
mi przyciągnęłyby klientów.

Istotnie, jeżeli w nowej organiza
cji zakupów zostałyby zaorane ścież
ki tak pracowicie wydeptane nieg
dyś przez przedstawicieli „Centrum” 
do renomowanych producentów — 
to byłabym z całego serca przeciw. 
Czy rysuje się rzeczywiście takie nie
bezpieczeństwo? Z tym pytaniem u- 
dałam się wprost do krzepnącej jesz
cze nowej organizacji, jaką jest Cen
trala Państwowego Handlu Wewnę
trznego sprawująca kontrolę nad do
mami „Centrum" 1 poszczególnymi 
wojewódzkimi przedsiębiorstwami 
handlu detalicznego.

— Nic podobnego, płonne obawy. 
Bardzo cenimy sobie doświadczenia 
„Centrum" we współpracy z prze
mysłem — mówi zastępca dyrektora 
generalnego, STANISŁAW BRĄ- 
GIEL. — Cheemy nawet, aby tych 
metod wpływania na produkcję po
przez zamówienia nauczyły się od 
„Centrum” inne przedsiębiorstwa, 
jesteśmy też za lansowaniem przez 
„Centrum’* rozmaitych nowości. 
Cheemy, na przykład, aby domy to
warowe zacieśniły obecnie swoją 
współpracę z producentami dziewia- 
rstwa i poAczosznictwa, bo na tym 
polu jest jeszcze wiele do zrobienia. 
Powinny się też, na przykład, zain
teresować nowym kompleksem po
trzeb działkowców, majsterkowiczów 
i zmotoryzowanych. Natomiast' jeśli 
chodzi o automaty pralnicze, to rze
czywiście trudno je rozdzielić wyłą-. 
cżnie między domy „Centrum”, któ
re obecnie są przecież tylko w nie
których województwach.

Jeśli zapewnieniom Centrali dać 
wiarę, a nie ma na razie powodów do 
braku zaufania, to o zubożenie asor
tymentu domów „Centrum” z powo
du innej organizacji zakupów nie ma 
się co martwić. Niepokoje o nadmiar 
sukcesów w branży odzieżowej, któ
re mogą przypiąć domom towaro
wym wizytówkę domów mody, też 
nie powinny jeszcze spędzać snu z 
powiek, bo mimo, i „Centrum” na 
niwie ubioru zrobiło wiele — jeszcze 
więcej jest do zrobienia. Nie wywią
zują się z obietnic wojewódzkie od
działy „Centrum”, które miały się 
stać regionalnymi ośrodkami mody. 
W Łodzi, w „Uniwersału” w pierw
szych miesiącach istnienia ogólno
krajowego zrzeszenia domów towa
rowych miała powstać imponująca 
kolekcja dziecięca, która jakoś nie 
doszła do skutku. Słowem, roboty je
szcze sporom

Bywalcy powiadają, że wprawdzie 
domy towarowe w szerokim 
świecie mają wszelkie szanse 
rozwoju, wraca jednak moda 
na małe sklepiki, w których ze 
sprzedawcą można pogadać o pogo
dzie i wiadomość zostawić dla znajo
mego. Nam się jeszcze marzy — jak 
potwierdzają badania ankietowe — 
dobrze zorganizowany i nieźle zao
patrzony, nie przepełniony ponad 
wszelką miarę dom towarowy ze 
sprawnie działającymi ruchomymi 
schodami.
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JEDNOCZENIE 
„UNITRA” stoi obecnie u progu 
wielkich zmian spowodowanych za
równo reorganizacją i podziałem na 
grupę DOM, produkującą sprzęt po
wszechnego użytku* i grupę produk
cji podzespołów „Elektron", jak też 
wielkim programem inwestycyjno- 
-produkcyjnym OTVC, czyli licen
cyjnego telewizora kolorowego. Są
dzę, że jest to właściwy moment na 
dokonanie przeglądu rynkowej pro
dukcji zjednoczenia i zastanowienia 
się, czy spełnia ona prawidłowo za
danie zaspokojenia potrzeb społecz
nych.

Pnyszłość w kolorze, ale...
Wydaje się, że opis sytuacji ryn

kowej należy rozpocząć od dziedzi
ny, w której udało się osiągnąć nie 
tylko poziom bliski nasycenia rynku, 
lecz nawet stan pewnego nadmiaru, 
narzucający konieczność obniżania 
rozmiarów produkcji, jeśli nie po
trafimy bądź to zmobilizować popy
tu, bądź znaleźć rynków zbytu za 
granicą. Chodzi tu oczywiście o pro
dukcję telewizorów czarnobiałych.

Z satysfakcją oglądam pełne pół
ki i nowe modele, które wreszcie ma
ją estetyczne skrzynki i podzespoły 
sterujące, włącznie z sensorowymi 
przełącznikami. Czasami nie mogę 
się jednak oprzeć wrażeniu, że z tym 
urodzajem nie potrafią sobie pora
dzić ani producent, ani handel.

Aby zwiększyć popyt, producent 
mógłby przecież wprowadzić nieco 
ożywienia w kolorystyce-skrzynek, 
tak aby pasowały do różnego typu 
krajowych meblościanek i mebli, 
mógłby pomyśleć o drobnych udo
skonaleniach, jak choćby zdalne ste
rowanie, wbudować radio, odbiornik 
UKF itp., odpowiednio to wszystko 
zareklamować, stosując jednocześnie 
elastyczną politykę cen wobec star
szych modeli pozbawionych tych 
urządzeń. Handel ze swojej strony 
mógłby zadbać o odpowiednią tech
nikę sprzedaży, właściwy wygląd 
tzw. „salonów”, które ostatnio coraz 
bardziej przypominają skład starych 
telewizorów. Klient nie kupujący 
„koloru” jest w nich często trakto
wany jak gość w restauracji, który 
nie zamawia wódki. Okazuje się 
więc, że nie umiemy też działać wła
ściwie w warunkach nadmiaru. W 
tej rzadkiej u nas sytuacji klient 
wcale nie czuje się suwerenem, o 
którego, względy ktokolwiek zabiega.

Widoczne są tu również elementy 
niewłaściwego planowania w spra
wie rozwoju konstrukcji, co wyka- 
żemy na przykładzie telewizorów 
przenośnych, czyli jedynej z nich — 
„VELI”.

Po raz pierwszy telewizor ten po
jawił się na targach i wystawach 
pięć, albo nawet sześć lat temu i od 
tej pory regularnie wystawiano go w 
Poznaniu i Warszawie, obiecując, że 
już za rok, a najdalej za dwa, znaj
dzie się w sprzedaży. Tymczasem 
wszystkie sąsiednie kraje zdążyły 
wyprodukować, często nawet zdobyć 
rynki zagraniczne kilkoma modelami 
przenośnymi. Telewizory takie wy
produkowały „Tesla”, „Videoton” 
i „RFT” z NRD, nie mówiąc o Związ
ku Radzieckim z wieloma odmiana
mi „Junosti”. Nasza „Vela” ukazała 
się na rynku najpóźniej, co jednak 
nie wpłynęło na jej korzyść ani pod 
względem formy, ani treści. W do
datku nie potrafiliśmy rozwiązać 

' niezmiernie, jak widać trudnego 
problemu jednoczesnego zaopatrze
nia sklepów w trzy kolory obudowy; 
w miesiącach wiosennych do naby
cia jest „Vela” biała, w letnich żół
ta, a w jesiennych lansuje się kolor

pomidorowy. W tym prawie najno
wocześniejszym wyrobie naszego 
przemysłu elektronicznego nie za
stosowano ani przełączników senso
rowych — które nadawałyby się tu 
znakomicie ze względu na małe roz
miary telewizora — ani też odbla
skowego czarnego ekranu, powszech
nie stosowanego dla celów dekora
cyjnych w tego typu sprzęcie. Za
chowano natomiast zdecydowanie 
niemodną, pochodzącą chyba sprzed 
10 lat linię wzorniczą i agresywne, 
lecz niezbyt ładne odcienie kolory
styczne.

Najbardziej jednak dziwi to, że o 
telewizorach przenośnych przypom
niano sobie dopiero u schyłku lat 
siedemdziesiątych, chociaż z danych 
o sprzedaży w innych krajach wy
nikało wyraźnie, że w miarę wzro
stu poziomu życia 1 Ilości programów 
— rośnie zapotrzebowanie na drugi, 
przenośny telewizor. Aby pokazać, że 
coś się robi, WZT urządziło dwa la

ta temu pod wezwaniem Muzeum 
Techniki odpowiednią wystawę. 
Przedstawiono na niej; wbrew wszy
stkim europejskim tendencjom (żad
na z większych firm, jak Philips, 
Grundig, czy Telefunken nie produ
kuje telewizorów „portable” o ekra
nie mniejszym niż 12 cali, a sporą 
część wytwarza się w odmianach 14, 
17 i 20-calowych) — jedynie model 
o, kilkucalowym ekranie, chyba w 
ramach konkurencji z Japonią i dla 
zaimponowania światu wysokim po
ziomem miniutaryzacji.

Wydaje się, że sytuacja na rynku 
telewizorów wymaga spokojnej ana
lizy. Nie powinniśmy chyba rezyg
nować już w tej chwili z produkcji 
telewizorów czarnobiałych, bo na
wet w najbogatszych krajach, gdzie 
koszt odbiornika kolorowego jest re
latywnie wielokrotnie niższy, w dal
szym ciągu istnieje spory popyt na 
odbiorniki czarnobiałe.

Proponowałbym tu zastanowienie 
się nad pojęciem standardu. Odbior
niki przenośne, traktowane jako dru
gi telewizor w rodzinie, należałoby 
na pozór zaliczyć do dóbr luksuso
wych. Jednakże sprawa komplikuje 
się, gdy taki odbiornik jest jedynym 
telewizorem i został zakupiony np. 
dlatego, że najbardziej odpowiada 
upodobaniom nabywcy. Zważywszy 
te tendencje popytowe, należałoby 
podjąć zdecydowany wysiłek kon
strukcyjny nad wytwarzaniem od
biorników przenośnych, traktowa
nych jako sprzęt masowy i standar
dowy, o analogicznych, jak lansują 
firmy zachodnioeuropejskie, wymia
rach ekranu. Przewidujący produ
cent powinien także myśleć o prze
nośnym odbiorniku kolorowym, któ
ry — jak widać z danych o zbycie — 
cieszy się sporą popularnością w 
krajach rozwiniętych. W odniesieniu 
natomiast do dużego odbiornika TVC 
— którym nie będę się tutaj zajmo
wać, gdyż jest to temat na oddzielny 
artykuł — chcialbym tylko zauwa
żyć, że wprowadzenie go na rynek 
wymaga elastycznej polityki ceno
wej i produkcyjnej. Przy stale ro
snącej podaży innych dóbr trwałych 
popyt przy danej cenie może oka
zać się płytki, zwłaszcza jeśli prog

nozy popytu — jakby wynikało i 
ostatniego wywiadu udzielonego 
przez przedstawiciela dyrekcji 
„UNITRY" „Polityce - Eksport- 
-Import” — opierają się głównie na 
obserwacji sprzedaży kilkutysięcz
nej partii OTVC „Sony”. Trudno 
takie prdgnozy określić inaczej, jak 
wróżenie z fusów.

Szpule, kasety i płyty

W drugiej połowie lat siedemdzie
siątych większość produkowanych 
wyrobów elektroniki nie należy już 
do dóbr podstawowych, lecz spełnia 
raczej funkcje zagospodarowywania 
wolnego czasu. Pierwszeństwo w ich 
produkcji mają zakłady „Kasprzaka” 
— największy wytwórca magnetofo
nów w krajach socjalistycznych, a 
jeden z największych w Europie. Czy 
jednak ilość idzie w parze z jako
ścią? Nie myślę tu o jakości wyko

nania, lecz o jakości i nowoczesno
ści typu czy konstrukcji.

Już na początku lat siedemdzle- 
siętych widać było wyraźnie, że 
tryumfalny pochód magnetofonów 
kasetowych nie zatrzyma się na 
sprzęcie popularnym i obejmie tak
że sprzęt klasy HiFi. „Kasprzak” 
jednakże z uporem trzyma się pro
dukcji magnetofonów szpulowych.

W dziedzinie produkcji magnetofo
nów szpulowych monofonicznych o 
jednej szybkości, niewielkiej dyna
mice, wąskim paśmie przenoszenia, 
małej mocy i fatalnym wzornictwie 
zdecydowanie przodujemy nie tylko 
w Europie. Produkujemy nawet ta
kie nie znane gdzie indziej wyroby, 
jak dwuścieżkowe magnetofony 
szpulowe mono Zk 120 i 127, które, 
gdyby Istniała w dalszym ciągu kla
syfikacja do grup nowoczesności 
ABC — zajmowałyby w niej miejsce 
na początku grupy D.

Zaniedbania w rozwoju produkcji 
magnetofonów kasetowych zostały 
częściowo nadrobione dzięki urucho
mieniu największego z bestsellerów 
naszej elektroniki, a mianowicie ra
diomagnetofonu MK 2500 i magne
tofonu KM 235 na licencji Grundi- 
ga. Tym bardziej więc należałoby 
zdecydowanie zrezygnować z modeli 
szpulowych. Chociaż z uznaniem oce
niam konstrukcje szpulowe Kasprza
ka z serii 2000, a zwłaszcza 2405, ęzy- 
li „damę Pik” i kolejne, rosnące nu
mery, które mają dopiero ukazać się 
w przyszłych latach na rynku, sądzę, 
że konkurowanie z „Revoxem” czy 
„Nagrą” nie ma większego sensu.

Skoro mowa o „Kasprzaku", war
to przy okazji zwrócić uwagę na po
jawienie Się .na rynku kasetowego 
decku SD 601 „Marcin”. Urządzenie 
to, Od dawna oczekiwane przez fo- 
noamatorów i prezentowane na wie
lu wystawach, weszło na rynek z ce
ną stanowiącą na tle wszystkich po
zostałych wyrobów naszej elektroni
ki — zupełne curiosum. Wydaje się, 
że obliczono ją na klientelę żyjącą z 
zysków raczej, a nie z płac. Na 
szczęście są nadzieje, że po MK 532 S 
pojawi się w przyszłym roku kase
towy deck stereo Dolby w cenie pro

porcjonalnej do cen wzmacniaczy, 
gramofonów i tunerów.

W produkcji drugiego „towaru roz
rywkowego” sytuacja jest dość zło
żona. Po długich latach zastoju 1 wy
twarzania niesławnej pamięci G 600 
i „Bamblno”, a następnie warczącego 
Fonomastera i antycznego' zmienia
cza na licencji — „Fonica" w kilka 
lat całkowicie zmieniła asortyment. 
Nie zawahałbym się przed stwierdze
niem, że nowy gramofon G 1100 „Da
niel” stanowi przełom pod względem 
konstrukcji i wzornictwa na tle ca
łej krajowej produkcji. W tym mio
dzie jest jednak trochę dziegciu: 
handlowcy udzielili mi informacji o 
dużej awaryjności skomplikowanych 
układów automatycznych. Apeluję 
Więc do „Foniki", by w dostawach 
tak reprezentacyjnego dla naszej 
elektroniki wyrobu stosowała za
ostrzoną kontrolę wyjściową.

Na drugim biegunie produkcji gra
mofonów znajduje się cala rodzina 

konstrukcji bazujących na „Mister 
Hicie”. Zdaję sobie sprawę, że cena 
sprzętu HiFi zmusza wiele osób do 
rezygnacji z zakupu i przesuwa po
pyt na tanie gramofony mono i pseu
do stereo o niskiej jakości dźwięku. 
Niemniej sądzę, że należałoby zasta
nowić się nad tym, jakby tu wyco
fać się z tej produkcji, udostępnia
jąc jednocześnie szerzej sprzęt HiFi 
zarówno przez niższą cenę upro
szczonych wersji, np. G 900, jak i za
stosowanie ratalnego systemu sprze
daży. Z większości prognoz ekonomi
czno-technicznych wynika bowiem, 
że gramofony nie spełniające normy 
HiFi nie mają przyszłości rynkowej. 
Potrzeby takich konsumentów, któ
rym chodzi tylko o to, aby coś im 
brzęczało kolo ucha, bez kłopotu mo
gą zaspokoić popularne, wygodne w 
obsłudze magnetofony kasetowe.

Porozmawiajmy 
o standardzie

Ostatnią główną grupą asorty
mentową, o której należy wspom
nieć, są radioodbiorniki i wzmacnia
cze. Także i tutaj trudno o jedno
znaczną ocenę.. Dużo tego na skle
powych pólkach, ale nie jest to to
war najbardziej poszukiwany.

Zaczńljmy od tzw. sprzętu popu
larnego;. W zakres tego pojęcia wcho
dzą tanie radioodbiorniki monofoni
czne Stacjonarne 1 przenośne, stano
wiące kontynuację niezapomnianego 
„Pioniera” i „Kolibra” z Eltry. W 
ostatnim okresie przybył jeszcze 
przedziwny radioodbiornik „Pionier 
Stereo”, wprawdzie tani, ale za to 
o bardzo niskich parametrach.

Podobnie, jak przy odbiornikach 
telewizyjnych, także i tutaj pojawia
ją się więc wątpliwości co do poję
cia standardu. UNITRA prowadziła 
zawsze politykę preferującą standar
dowe wyroby; nigdy nie brakowa
ło w sklepach tanich, popularnych 
radioodbiorników, czy analogicznych 
wyrobów a Innych grup asortymen
towych. Jednakże istotą pojęcia stan
dardu jest jego zmienność w czasie. 
To, co uznawaliśmy ża wyrób stan
dardowy w latach pięćdziesiątych, 
sześćdziesiątych, siedemdziesiątych,

to za każdym razem wyroby odmlen- 
neŃle będą więc aktualne w latach 
osiemdziesiątych obecnie produko
wane unowocześnione „Plonlery z 
UKF 1 guzikowymi przełącznikami 
w skrzynce typu „jamnik”. Już w tej 
chwili największym zainteresowa
niem kupujących zaczynają się cie
szyć większe przenośne odbiorniki 
wielozakresowe ź uniwersalnym za
silaniem typu „Wanda” i „Jowita , 
a z importowanych „Spidola" i „Me- 
rldlan”. Jeżeli odbiornik taki wypo
sażymy w magnetofon kasetowy 
i dobry głośnik o kilkuwatowej mo
cy* będzie to Właśnie najbardziej ma
sowo poszukiwane urządzenie w Pol
sce, czyli — MK 2500. Nic w tym 
dziwnego, ponieważ takie właśnie 
radiomagnetofony w kilkunastu, od
mianach produkują w największych 
ilościach wszystkie firmy elektroni
czne świata. Jest to ewidentny kie
runek rozwoju popularnego sprzętu 

standardowego, łączący przenośność 
i uniwersalność zastosowania z este
tyką i stosunkowo niezłą jakością, 
dźwięku.

Wydaje się, że nie dostrzeżono w 
porę tych tendencji i stąd ciągle po
jawiają się na naszym rynku różne 
nowe „Dominiki”, „Kontessy” i „Ślą- 
zaki”, a „Wandę”, „Maję” i „MK 
2500” sprzedaje się spod lady lub na 
przedpłaty.

Inna, dość dziwna tendencja pro
dukcyjna, to pojawienie się takich 
urządzeń, jak „Duet”, „Amator”, czy 
wspomniany już „Pionier Stereo". 
Radioodbiorniki te pod względem ja
kości dźwięku (poza „Amatorem”) 
nie spełniają podstawowych wyma
gań i chociaż idea, która przyświeca
ła uruchomieniu ich produkcji, ą 
mianowicie dostarczenie urządzeń 
stereofonicznych nabywcom o ogra
niczonych możliwościach dochodo
wych była jak najbardziej słuszna, 
realizacja jednak wyraźnie zawiod
ła.

W założeniach produkcyjnych do
tyczących uruchomienia nowego, ma
sowego produktu o niższej cenie w 
stosunku do dotychczasowego dob
ra luksusowego, nie można bowiem 
przekroczyć pewnej granicy jakości. 
Dotyczy to wszelkiego typu nowych 
uruchomień w przemyśle, nie tylko 
elektronicznym. Wyrób masowy nie' 
tylko powinien więc obecnie, w: przy
padku elektronicznegó sprzętu ste
reo,- spełniać normy DIN HiFi ale 
o ile możliwe, przekraczać je i po
siadać możliwie wiele dodatkowych 
urządzeń i udoskonaleń. Jego wzor
nictwo nie może być zbyt awangar
dowe, powinno natomiast przypomi
nać drogie urządzenia już ugrunto
wane na rynku. Są to wiadomości, 
które można uzyskać nie tylko z 
książek o marketingu, lecz na każ
dym kursie z tej dziedziny, nie war
to więc szerzej rozwijać tego tema
tu.

Luksus może stać się 
standardem

Jak widać z dotychczasowych 
uwag i sytuacji rynkowej, ciągle je

szcze tzw. prawdziwa stereofonla, 
mimo nawoływań prasowych, w tym 
I autora, hle stała się asortymentem 
standardowym i należy do dóbr luk
susowych. Sądzę, źe w nadchodzą
cych latach możliwy Jest wielki po
stęp w taj dziedzinie, pod warun
kiem podjęcia odpowiednich działań 
marketingowych 1 z zakresu polity
ki kulturalnej. Pozwoliłoby to na 
£rzesunięcie sporej grupy produktów 

ulturotwórczyćh z kategorii luksu
su do kategorii standardu, ze wszyst
kimi konsekwencjami w dziedzinie 
kosztów produkcji i cen.

Jeżeli mowa natomiast o obecnej 
sytuacji rynkowej, uważam, że mi
nio iż „Kleopatra” nadal jest nieobec
na w sklepach, a „Cezar” czy „Rad- 
mor” sprzedawane są jedynie w kil
ku placówkach w Polsce, mogłoby 
być całkiem nieźle, gdyby tylko 
przedstawiciele handlu i przemysłu 
poważnie zabrali się za sprawę. Pro
dukujemy bowiem w kraju całą ga
mę urządzeń o przyzwoitej — cza
sami nawet znakomitej — jakości 
i gdyby tylko wyodrębnić je do wła
ściwej sieci sprzedaży i utrzymać 
ciągłość zaopatrzenia, to mielibyśmy 
wiele powodów do dumy. Jedynym 
problemem, jaki pozostałby do roz
wiązania, byłyby wówczas kwestie 
wzornictwa, utrzymania tempa ro
snących dostaw i wreszcie kwestia 
wymiany zagranicznej.

Wielokrotnie wspominałem już w 
tym artykule o problemach wzorni
ctwa, pora więc sprecyzować gene
ralne zarzuty pod jego adresem 
Otóż twierdzę, że poziom technicz
ny naszego sprzętu najwyższej kla
sy jest już zupełnie przyzwoity. Ma
my niezłe wzmacniacze Pa 107, 18m. 
2801 i 2X80 W, produkcji „Foniki". 
Mamy nareszcie całą serię kolumn 
produkcji Tonsilu od 10 do 40 Wa
tów, mamy dobry gramofon, trzy pa
ry dobrych słuchawek SN 50, SN 60 
i SN 62, i nie najgorsze magnetofo
ny. Mamy także dobry Tuner 6001 
„Kleopatrę”, „Radmora” i „Cezara 
którym właściwie trudno coś zarzu
cić, jeżeli trafimy na dobrze wyko
nany egzemplarz. Trzeba jednak po
wiedzieć, że pod względem wzorni
ctwa całość naszej produkcji 'może 
budzić jedynie zdziwienie. Nie znarr 
bowiem drugiego producenta sprzę
tu na śwlecie, którego oferta byłab’ 
równie nieskoordynowana wymiaro
wo, kolorystycznie i koncepcyjnie.

Jak wiadomo, w światowym wzor
nictwie ścierają się obecnie dwa pod
stawowe kierunki wzorniczo-arty- 
stycane: matowe aluminium i czar
na matowa blacha, bądź masa pla
styczna. Jeżeli jednak firma zdecy
duje się na jakąś koncepcję, to cały 
zestaw: tuner, wzmacniacz, magne
tofon 1 gramofon, a czasami nawet 
telewizor projektowane są w jednym 
stylu przez jedną grupę „designe
rów", ma podobne modularne wy
miary, zunifikowane przełączniki 
itd.

Do nas także dotarły te modne no
winki, jednakże w nieświadomej ich 
parodii powstały takie nieporozu- 
mienia," jak ^Amator" czy „Alba” 
Część produkcji wzmacniaczy i od
biorników' robi, się na aluminiowa 
gramofony i magnetofony raz na 
czarny mat, raz na aluminium i każ
dy z tych produktów wygląda w ze
stawieniu jakby pochodził zgoła z 
różnych krajów. Zapomina się, że 
sprzęt elektroniczny to nie pralka. 
W której ważna jest głównie funk
cja bezpośrednia. W domowyc’’ 
urządzeniach elektronicznych wiel 
kie znaczenie mają także możliwo?' 
dostrojenia ich do całości Wnętrz? 
koordynacja, estetyka, nowoczesność 
i wiele spraw związanych z funkcjo
nalnością, ergonomią etc. Błędy we 
wzornictwie podnoszą także niepo
trzebnie koszty produkcji. Tak nr 
przykład w ostatnim okresie niema’ 
każdy z krajowych producentów za
fundował sobie inny model przełącz 
ników sensorowych i to wcale nie w 
wielkoseryjnej produkcji, przy czym 

Na kogo wypadnie, na tego — bęcL. Fot. S. ZUBCZEWSKI

P IERWSZA rzecz, która zwraca 
uwagę, gdy się wchodzi do Biu
ra, to umieszczony na drzwiach 

apel: „Pracowniku, jeśli masz zły 
humor, jeśli nie potrafisz rozwiązać 
pewnych problemów w swojej pra
cy — zgłoś się do nas..."

Firmą, która tak jawnie rozpiesz
cza swoich ludzi, jest Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrz
nego, Rejon Sklepów w Radomsku. 
A mimo to znalazły się ekspedientki 
utrzymujące, że nie dość tkliwie po
chylono się nad nimi.

Sklep 201 w Radomsku był branży 
odzieżowej, podzielony na trzy stois
ka — damskie, męskie i dziecięce. 
Jeżeli pominąć rozmiary, które w ska
li radomskiej czyniły zeń ekskluzyw
ny magazyn, był tó sklep zwyczaj
ny pod każdym wz-ględem.

Zaopatrzenie odzwierciedlało zna
ne trudności. Ekspedientki nie były 
bardziej opryskliwe i opieszałe niż 
gdzie indziej. Wyskakując ma zaku
py nie przekraczały zwyczajowych 
granic przyzwoitości. Tak samo jak 
innym kobietom chorowały im dzie
ci, brały więc zwolnienia lekarskie, 
na co kierownictwo placówki, jak 
każde kierownictwo, patrzyło krzy
wym okiem.

Kierownik z kolei jugosłowiańskie 
kożuszki (po osiemnaście tysięcy 
sztuka) i atrakcyjne skóry damskie, 
zamiast „wyrzucić” na stoisko, sprze
dawał na zapleczu znajomkom i lo
kalnym prominentom. Budziło to ży
we niezadowolenie personelu, bo 
personel też miał znajomości, a przy
najmniej mógłby się ich dorobić.

Słowem — normalny sklep. Pewną 
jego osobliwość stanowiło tylko to, 
że pracował w niezbyt jeszcze roz
powszechnionym systemie odpowie
dzialności ograniczonej do winy udo
wodnionej. W języku potocznym oz
nacza owa definicja, że jeśli się ko
goś nie złapie za rękę to za ewentu
alne niedobory solidarnie odpowia
da cała załoga.

W maju 1977 roku zrobiono re
manent i okazało się, źe brakuje to
warów za 94 tys. zł. W czerwcu poli
czono raz jeszcze i nie chciało wyjść 
inaczej — roczna działalność zamy
kała się takim właśnie „deficytem".

Z nieznanych mi, lecz raczej nie
istotnych dla sprawy przyczyn, od
czekano jeszcze do końca sierpnia i 
całą jedenastoosobową załogę wy
lano z pracy. W największej zresztą 
zgodzie z przepisami.

Litera prawa
Odpowiedzialność zbiorowa jako 

metoda wymiaru sprawiedliwości w 
Polsce źle się kojarzy, nawet gdy 
regulują to przepisy i gdy idzie tyl
ko o handel. Tymczasem kardynalna 
kwestia — kto nakradł? — nie mo
gła się doczekać wyjaśnienia.

Specjalna komisja, z udziałem dy
rekcji z Województwa, czyli Piotr
kowa Trybunalskiego, nie dopatrzyła 
się cech umyślnego przestępstwa. 
Więcej — niektórych „sędziów” nur
towała wątpliwość, której nikt nie 
śmiał wypowiedzieć głośno: czy nie
dobór powstał naprawdę, czy też mo
że pomieszało się coś w papierach i 
kwitach? Całkiem przecież niedaw
no w tym samym przedsiębiorstwie 
pozorne manko na 54 tys. wynikło 
dlatego, że zapomniano zaksięgować 
wydaną pracownikom odzież robo
czą. Na wszelki wypadek kierownik 
Rejonu Sklepów w Radomsku, AN
DRZEJ JAWORSKI zatrudnił na pół 
etatu emerytkę, aby rozliczyła faktu
ry, co być może pozwoli dojść, jak 
było w rzeczywistości. Rozliczano te 
faktury jeszcze w styczniu, bo przez 
taki sklep — 20 min obrotu rocznie 
— przechodzą tony papieru...

Faktem jest, źe w handlu dyrek
cja nie może tolerować nawet po
dejrzenia o kradzież. Dyrekcja jest 
w porządku. Niemniej byli pracow
nicy sklepu 201 nie czuli się usaty
sfakcjonowani stanowiskiem dyrek
cji.

JACEK BOŁDOK

Jedna pani pojechała na Hel pro
wadzić prywatny interes i o tę jed
ną.mniej jest zawracania głowy. Ka
sjerkę przyjęto do pracy z powrotem, 
bo przy obowiązującym w sklepie 
systemie sprzedaży paragonowej, 
choćby chciała, nie mogła ukraść. 
Kasjerka jest poza wszelkimi po
dejrzeniami. Trzy ekspedientki mia
ły szczęście być w ciąży, czwarta 
zbliża się do emerytury. Te zatrud
niono ponownie, bo mamy humani
tarne ustawodawstwo pracy.

Na lodzie zostało pięć osób i te 
głównie osoby czuły się pokrzywdzo
ne. Zwróciły się do Terenowej Ko
misji Odwoławczej do spraw Pracy 
w Radomsku.

Najpierw przed Komisją stanął 
kierownik sklepu i jego zastępczyni. 
Kierownik zademostrował papiery 
świadczące o długim i nienagannym 
stażu, medale, nagrody i szczególny 
dar wymowy. Zrobił wrażenie. Jego 
1 zastępczynię polecono przyjąć do 
pracy. Delikatną sugestię, aby jed
nak patrzeć im na ręce, wyrażono 
w formie zalecenia, że zatrudnieni 
mają być w sklepie z materialną od
powiedzialnością jako sprzedawcy, 
na dodatek — razem w jednym skle
pie.

Potem przed tę samą Komisję, ty
le że przed oblicze innych ludzi, we-, 
zwane zostały trzy ekspedientki.

Urszula ma 18 lat, była to jej pier
wsza praca po szkole handlowej. Jest 
trochę nieśmiała, łatwo ją zbić z 
pantałyku. Halina, starsza od niej, 
szybko się zaperza, by zaraz potem 
wybuchnąć płaczem. Anna prowoku
je zewnętrzną pewnością siebie.

W co
Na Komisji wrażenie zrobiły fr 

talne. Tak samo na Sądzie Pracy 
Ubezpieczeń Społecznych w Lock 
który w grudniu oddalił ich odwoła 
nie, stając na stanowisku, że niedc 
bór jest podstawą do zwolnienia 
pracy w handlu.

Nie ma powodów, aby przypus? 
czać, źe Komisja i Sąd nie działał 
wedle najlepszej woli i litery pra 
wa. Komisja i Sąd są w porządku.

Opinia, jaką dostała Urszula 
brzmi następująco: „Właściwy sto
sunek do pracy, dostateczne umieję
tności zawodowe. W stosunku do 
klientów rzetelna 1 kulturalna. Sto 
sunek do przełożonych ocenia się ja
ko właściwy".

Kierownik filii WPHW w Radom 
sku, Andrzej Jaworski, doda w roz 
mowie, że on zna tę dziewczynę i t- 
rodzinę od dawna i wierzy w uczci
wość Urszuli. W zasadzie nie nu 
zastrzeżeń także co do jej dwóch kc 
leżanek. Ale do pracy przyjąć ic’ 
nie może, bo musi respektować, a 
względu na lojalność — nawet po
pierać stanowisko dyrekcji. Dyrek 
cja jest z Piotrkowa i od niedawna 
bo od ostatniej reorganizacji, wic 
tutejszych ludzi nie zna, lecz zawsz' 
to dyrekcja...

Racje kierownika filii też są nic 
podważalne.

Zly humor w Radomsku

Radomsko ma ,35 tys. ludności i t 
jest właśnie tyle, ile trzeba, żec 
się wszyscy nawzajem znali. Nie je: • 
to miasto bardzo małe, lecz i nie dok 
duże, żeby włamanie do „Jubilera
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w telewizorach stosuje się aż dwa rodzaje — jeden w czarnobiałych, a drugi w nowym telewizorze licencyjnym; mało tego, w następnym 
„kolorowym” modelu przewidziano 
jeszcze trzeci typ. O tym, że bez 
przerwy zmienia się często zupełnie 
zbytecznie różne pokrętła 1 nie zaw
sze celowo wprowadza potencjometry suwakowe, również mówi się od 
dawna, jednak bez większego skut
ku.

Przy znacznym postępie, jakiego 
dokonaliśmy w produkcji sprzętu Hi Fi, te niedopatrzenia koordynacyjne są doprawdy denerwujące. 
Martwi też fakt, że nasze najlepsze wyroby mają szatę zewnętrzną pro
jektowaną za granicą i ciągle nie potrafimy znaleźć dobrego zespołu własnych projektantów. Skutki są takie, że francuscy Importerzy nasze
go tunera i wzmacniacza, nie mogąc 
skompletować do swego zestawu ty
pu „wieżowego” naszego gramofonu 
(czarnego) 1 decku kasetowego, musi eli te wyroby kupować gdzie indziej.
Czy można dobrze 
zaopatrzyć rynek?

Pora chyba na wnioski. Uważam, 
że elektronika nasza wyszła na dob
rą drogę i ma szansę odegrania zna
czącej roli w zaspokojeniu naszych 
potrzeb i w równoważeniu rynku. 
Konieczne jest -jednak korzystanie z 
badań rynkowych, dotyczących 
kształtowania się popytu w określo
nych grupach asortymentowych, 
szczególnie radiomagnetofonów, a 
jednocześnie aktywna polityka dzia
łania na rzecz rozwoju potrzeb na

„.tak awane „salony” ostatnio coraz bardziej przypominają skład starych telewizorów. Fot. S. ZUBCZEWSKI

SIĘ BAWIĆ?
•zy manko w eksponowanym sklecę przeszło niezauważone. Gdyby w 
Warszawie wylano całą załogę Do
nów Centrum, stolica też miałaby 
j czym poplotkować, a pamiętajmy, 
e w Radomsku zapotrzebowanie na 
trakcje jest znacznie większe.
Tak zwana opinia publiczna prze

ze wszystkim przygwoździła trzy 
ziewczyny. Trudno się dziwić, bo 

przywracając wszystkich innych do 
oracv, niejako pokazano je palcem... 
Gdv któraś z nich wchodzi do skle
pu po kostkę masła, z boku dobie- 
;a podniecony szept: „To ta, co 
k radia sto tysięcy...” „Jak ona zro

biła, że nie siedzi?...” Nawet Piotruś 
v przedszkolu jest trochę gorszy niż 
-.ne dzieci...

Nawiasem — „nie siedzą” dlatego, 
•e manko nie przekroczyło 100 tysię- y i prokurator umorzył sprawę. I •nożna tylko zastanawiać się, co jest

■rsze — śmierć cywilna czy wyrok 
idu?
Skazano je również na banicję z 

iwodu, bo z wpisanym do karty 
racy mankiem żadne przedsiębior- 
two handlowe ich nie zechce.

Prawdę mówiąc, nicowanie życia 
• le ekspedientki — na dłuższą me- 

•; jest zajęciem monotonnym navet w Radomsku. Dlatego dociek- 
iwość opinii wzniosła się niejako 
a wyższe piętro. Poniektórzy zaczęli 
ę zastanawiać, jak to się dzieje, że iomisja przywraca do pracy kie- 

' wnika sklepu i jego zastępczynię, 
■a burtą natomiast .zostawia trzy 

ziewczyny, z których jedna —• wła- 
t.ie pod opieką i kontrolą tegoż kie

rownika — stawiała pierwsza kroki 
w zawodzie?

sprzęt stereo wyższej klasy. Dosta
wy ilościowe powinny być planowa
ne na taki popyt, jaki ukształtował
by się przy maksymalnie dogodnym 
systemie ratalnym.

Należy chyba działać nie tylko 
na korzyść krótkookresowych zy
sków, ale i perspektywicznie. Za
śmiecanie rynku przez podaż niskiej 
klasy magnetofonów szpulowych 
stereo, takichż — odbiorników radio
wych i gramofonów powoduje stra
ty konsumenta, który po pewnym 
czasie, uświadomiony co do jakości 
posiadanych dóbr, zupełnie nie mo
że się pozbyć tandetnego sprzętu w 
momencie, gdy podniosą się jego wy
magania. Podobnie wygląda sytuacja 
z tzw. zestawami kompaktowymi, 
składającymi się z radia, wzmacnia
cza, gramofonu 1 magnetofonu w 
jednej obudowie. Sądzę, że znalazły
by one zbyt na naszym rynku, ale 
urządzenie takie wyklucza możli
wość udoskonalania poprzez wymia
nę elementów na lepsze, toteż wy
godniej dla nabywców jest jednak 
kupować elementy oddzielnie, a póź
niej wymieniać — np. tylko gramo
fon, czy wzmacniacz — na urządze
nie wyższej jakości.

Jeżeli zostanie rozwiązany problem 
dopasowania struktury podaży asor
tymentowej do odpowiadającego jej 
pobytu i kiedy wreszcie wykorzysta 
się we właściwy sposób dobrych pla- 
styków-projektantów, którzy nie
stety projektują w Unitrze jedynie 
profesjonalny sprzęt UNIMY, pozo
stanie ostatnia sprawa, którą trzeba 
wreszcie otwarcie postawić.

Otóż nie można we właściwy spo
sób zaopatrzyć rynku, a jednocze
śnie bardziej dopingująco wpłynąć

Tak się na dodatek składa, że by
ły kierownik to człowiek zamożny, 
posiadający piękny dom i samochód, 
co przestępstwem nie jest, ale w 
tych specyficznych okolicznościach 
w Radomsku rzuca się w oczy.

Trzy ekspedientki natomiast, któ
re potraktowano tak konsekwentnie, 
żyją w warunkach umiarkowanych; 
jedna z nich w skrajnie trudnych — 
rodzice renciści, mieszkanie w roz
walającej się ruderze na przedmieś
ciu.

W kołach zatem zbliżonych do 
handlu detalicznego przybierają na 
sile spekulacje na temat, kto sobie 
zawsze potrafi poradzić i czyim ko
sztem. Co trzeba mieć i kogo znać. 
Atmosfera robi się nieprzyjemna...

Zaskakujące te efekty osiągnięto 
całkiem przypadkowo: wcześniej 
wszyscy bez reszty zaprzątnięci by
li ścisłym przestrzeganiem litery 
prawa.

W tym momencie rodzi się wątpli
wość, czy ciągle jeszcze jest to tylko 
wewnętrzna sprawa trzech ekspe
dientek, dyrekcji z Piotrkowa, a na
wet Terenowej Komisji Odwoław
czej do spraw Pracy?

Entliczek-pentliczek...

Ciąg dalszy zaczyna się od listu ze 
starannie wykaligrafowanym nag
łówkiem: „Droga Redakcjo, proszę 
Cię, przyjdź mi z pomocą!”.

„Droga Redakcja” chociaż nieco 
sceptycznie zapatruje się na skutki 
dziennikarskiej interwencji, również 
chce być w porządku i spieszy do 
Radomska.

na naszych konstruktorów, niż de
cydując się na spory, równoważony 
naszym rosnącym wszak eksportem 
sprzętu elektronicznego, import. Zda
jąc sobie sprawę z poziomu cen na 
rynkach kapitalistycznych, proponu
ję wymianę z krajami RWPG, czę
ściowo na zasadzie kompensacyjnej, 
ale na o wiele większą skalę niż do 
tej pory. Sprzęt radiowy i telewizyj
ny węgierski, czeski, radziecki czy z 
NRD — powinien koniecznie zna
leźć się w naszych sklepach. Będąc 
bezkonkurencyjnym producentem 
magnetofonów, jesteśmy w stanie, 
bez większych trudności, zbilanso
wać tę wymianę. Dalsze stawianie 
na samowystarczalność doprawdy 
nie ma większego uzasadnienia.

Wydaje się także, że jedynie wy
miana międzynarodowa pozwoli we 
właściwy sposób rozwiązać sprawę 
różnego typu nowości, które w prze
ciwnym razie — produkowane na 
zbyt małą skalę — będą drogie i ma
ło atrakcyjne.

Mam tu na myśli chociażby gry te
lewizyjne, które wyprodukowaliśmy 
w krótkiej serii, podczas gdy ten sam 
wyrób — znacznie bardziej atrakcyj
ny — wytwarza już Bułgaria 1 CSRS. 
Lista podobnych wyrobów jest dłu
ga i dotyczy nie tylko nowości, jak 
np. słuchawki telewizyjne na pod
czerwień, ale także i od dawna zna
nych urządzeń, jak np. domowe kon
solety na kilka kanałów — od daw
na znane w. NRD, czy też przed- 
wzmacniacze do gramofonowych 
wkładek magnetycznych, tzw. time- 
ry — urządzenia do włączania ra
dia czy magnetofonu o zaprogramo
wanej porze, wzmacniacze typu 
SEA itd.

Obecnie nawet w najlepiej zao
patrzonych sklepach typu „domy 
elektroniki”, które zwiedziłem, zbie
rając materiały do artykułu, tzw. 
głębokość asortymentu jest bardzo 
mizerna. Jednakże nie powinna być 
chyba zwiększana w ramach naszej 
własnej produkcji. Usatysfakcjono
wanie nabywcy, umożliwienie mu 
pełnego wyboru zgodnego z upodo
baniami estetycznymi, jakościowymi, 
cenowymi i kolorystycznymi wre
szcie — powinno się dokonać w dro
dze wymiany międzynarodowej.

Obawiam się jednak, że zwiększa
nie wymiany międzynarodowej nie 
jest w Unitrze koncepcją modną. 
Należałoby więc chyba umożliwić 
przekazanie sum uzyskanych z eks
portu organizacjom handlowym, któ
re wezmą na siebie zapewnienie wła
ściwej, atrakcyjnej oferty. Wpraw
dzie domy elektroniki, jak do tej po
ry, są najlepszymi pod każdym 
względem formami handlu sprzętem' 
elektronicznym, jednakże tempo ich 
organizowania (jeden dom rocznie) 
gwarantuje, że w czterdziestym 
dziewiątym województwie będziemy 
mieli dom handlowy „Unitry" w ro
ku 2025 — trochę zbyt późno. W tej 
sytuacji sieć SPHW (dawny ZURT) 
ma jednak większe możliwości.

Zaspokojenie potrzeb rynkowych 
wymaga więc działań wszechstron
nych i to na wielu polach. W mo
mencie podejmowania wielkiego 
programu rozwoju telewizji koloro
wej nie możemy bowiem zapominać 
o konieczności dynamicznego i per
spektywicznego programu rozwoju 
produkcji rynkowej w pozostałych 
dziedzinach elektroniki.

Administracja, wiadomo, bywa 
formalistyczna, ale pracownik zaw
sze może się zwrócić do organizacji 
■połecznych, które po to między in
nymi są, żeby widzieć człowieka we 
wszystkich, także pozaprodukcyj
nych uwarunkowaniach.

W zasadzie nie zawiodłem się. Wy
starczyło, że poinformowałem radę 
zakładową i organizację partyjną ra
domskich filii o warunkach życio
wych i rodzinnych trzech byłych 
ekspedientek, wystarczyło, że zasia
łem ziarno wątpliwości, czy wina jest 
proporcjonalna do kary i czy w ogó
le sprawiedliwości stało się zadość, 
a obie organizacje wyraziły chęć na
tychmiastowego działania.

I rzeczywiście. Już po kilku dniach 
(16.1) odbyło się posiedzenie z udzia
łem przedstawicieli dyrekcji przed
siębiorstwa, przedstawicieli rad za
kładowych i POP z Piotrkowa i Ra
domska. Instancje społeczne posta
wiły wniosek, by dziewczyny przyjąć 
do pracy ze względu na trudne wa
runki materialne. I to jest nieporo
zumienie.

Załóżmy, że system organizacyjny, 
w jakim pracował sklep," jest dobry 
i przemyślany, skutecznie chroni in
teresy przedsiębiorstwa i klienta. 
Wtedy — ze względu na wyjątkowo 
niefortunne orzeczenia organów są
downictwa pracy, które bezwiednie 
doprowadziły do napiętnowania 
trzech ekspedientek, należałoby pod
jąć próbę naprawienia krzywdy i po
traktować ten wypadek jednostko
wo, przyjmując zwolnione pracow
nice. Przy czym „trudne warunki” 
powinny tylko dodatkowo przema
wiać za taką decyzją, lecz nie mo
tywować jej...

Przyjmijmy z kolei, że system jest 
zły, gdyż w naszych warunkach nie 
przystaje do życia i prowadzi do sy
tuacji w powszechnym odczuciu 
krzywdzących. Wówczas też należa
łoby przywórcić dziewczyny do pra

cy, ale nie ze względu na upośledze
nie losowe, lecz dlatego, że im się 
to należy wobec braku dowodów 
przestępstwa. I trzeba by wtedy raz 
jeszcze podyskutować o samych za
łożeniach systemu.

Wykpiono się demostracją dobrego 
serca.

Dyrekcję reprezentowała pani H. 
WŚCIUBIAK. I jej ustami dyrekcja 
powiedziała — nie. Powołując się na 
orzeczenie Komisji do spraw Pracy 
oraz argumentując, że tolerowanie 
takich pracownic jest niewycho- 
wawcze...

Ponieważ uprzednio i Komisja, i 
Sąd w Łodzi potwierdziły jedynie 
stanowisko dyrekcji, obecnie więc 
dyrekcja powołała się na samą sie
bie. Obawa zaś o gorszące następ
stwa jest niepoważna choćby w 
świetle tego, co powiedzieliśmy wy
żej...

Na czym więc stanęło?
Znaleziono wyjście, które nie wy

klucza podobnych konfliktów w 
przyszłości i nic nie załatwia, ma je
dnak tę zaletę, że rzekomo załatwia 
wszystko: byłym pracownicom obie
cano, iż jeśli zechcą się ubiegać o 
ajencję, dyrekcja potraktuje je przy
chylnie.

Za jednym zamachem uchylono 
się w ten sposób od jednoznacznego 
orzekania o winie, od dyskusji o słu
szności dotychczasowych rozwiązań 
organizacyjnych i postanowień, 
stworzono pozór troski o człowieka 
i zaasekurowano się na wypadek, 
gdyby jednak dziewczyny nie były 
uczciwe — w systemie ajencyjnym 
ewentualne skutki nadużyć poniesie 
klient...

Kiedy byłem dzieckiem, dużą po
pularnością cieszyła się gra „Entli- 
cze-pentliczek, czerwony stoliczek, 
na kogo wypadnie, na tego — bęc!”. 
Jest to gra niewątpliwie sympaty
czna, pod warunkiem jednak, że nie 
bawią się w nią dorośli.

ZADANIA 
HUTNICTWA 
W1978 ROKU
POD koniec stycznia br. odbyła 

się w Katowicach krajowa na
rada aktywu społeczno-gospo

darczego hutnictwa, poświęcona 
omówieniu zadań wynikających z 
uchwał II Krajowej Konferencji 
PZPR. W trakcie spotkania uwaga 
jego uczestników koncentrowała się 
wokół jak najpełniejszej realizacji 
zadań planowych 1978 r., poprawie 
zaopatrzenia kraju w wyroby hutni
cze, polepszenia salda obrotów z za
granicą oraz postępu w efektywno
ści w tej dziedzinie gospodarki.

W ub. roku nastąpił duży wzrost 
produkcji hutniczej. Produkcja su
rówki żelaza wzrosła o ponad 21 
proc., stali — o 14,8 proc., wyrobów 
walcowanych — o 4 proc., wydoby
cie miedzi powiększyło się o 13,5 
proc, w stosunku do 1976 r.

Zadowalająco przebiegał rozruch 
i rozwój produkcji w Hucie „Katowi
ce”. W ub. roku wyprodukowała ona 
ponad 1,6 min t surówki, 1,8 min sta
li, 1,6 min t półwyrobów hutniczych 
i prawie 5 tys. t wyrobów walcowa
nych. Najważniejszym osiągnięciem 
w Hucie „Katowice" było przekaza
nie do eksploatacji w ub. r. walcow
ni ciągłej kęsów, walcowni średniej 
oraz drugiego wielkiego pieca.

Równolegle z rozwojem ilościo
wym hutnictwo dokonało zmian w 
asortymentowej strukturze wytwa
rzania. W ciągu ub. roku wprowa
dzono do produkcji około 290 no
wych wyrobów i technologii oraz 
zwiększono udział wyrobów walco
wanych ze stali jakościowej w ca
łości produkcji do 15 proc., stali elek
trycznej do 14,7 proc, i wyrobów 
walcowanych o podwyższonej wy
trzymałości do 14,6 proc.

W 1978 r. produkcja surówki że
laza ma wynieść 12,0 min t (wzrost 
o 19,1 proc, w stosunku do ub. roku), 
stali 19,2 min t (o 13,2 proc.) wyro
bów walcowanych 12,6 min t (o 15,1 
proc.), wydobycie miedzi 26,0 min 
ton (o 24 proc.).

Realizacja tych zadań zależy 
przede wszystkim od osiągania przez 
nowo oddawane do użytku urządze
nia projektowanych zdolności wy
twórczych. Szczególne obowiązki 
spoczywają tu na Hucie „Katowice” 
i hucie miedzi „Głogów II". W Hu
cie „Katowice” przewiduje się wzrost 
produkcji surówki żelaza z 1,6 min 
t do 3,6 min t, stali z 1,8 min t do 
4 min t, wyrobów walcowanych o 
850 tys. t. Huta „Głogów II” ma wy
produkować 95 tys. t miedzi. W cza
sie narady przedstawiciele obu tych 
przedsiębiorstw uznali sprawę doj
ścia do projektowanych zdolności za 
podstawowe zadanie bieżącego roku. 
Dotyczy to zwłaszcza Huty „Kato
wice”, gdzie realizacja zamierzeń 
gospodarczych jest uzależniona od 
terminowego przekazania do eksplo
atacji walcowni średniej i dużej.

Uruchomienie tych walcowni — 
jak mówiono na naradzie — umożli
wi także poprawę struktury produk
cji hutniczej. Huta „Katowice” bo
wiem przejmie ze starych zakładów 
profile wytwarzane w długich se
riach, natomiast w tych hutach bę
dzie rozpoczęte wytwarzanie wyro
bów jakościowych o wyższej praco
chłonności I w krótkich seriach. Bę
dzie to poważna operacja technicz
na o dużym znaczeniu dla poprawy 
zaopatrzenia odbiorców krajowych. 
Udział wyrobów walcowanych goto
wych ze stali jakościowej wzrośnie 
w ramach Zjednoczenia HŻiS do 
około 21 proc, ogółu produkcji wy
robów walcowanych.

W pozostałych organizacjach hut
niczych najważniejszą sprawą jest 
zwiększenie stopnia przetworzenia, 
szczególnie powiększenie produkcji 
wyrobów walcowanych. W przedsię
biorstwach zrzeszonych w Zjedno
czeniu Hutnictwa żelaza i Stali pro
dukcja wyrobów walcowanych ma 
wzrosnąć z około 6,2 min t do prawie 
6,7 min t, czyli o 7,4 proc., a w Hu
cie „Katowice" z blisko 4,4 min t 
do ponad 4,7 min t, tj. o 8,3 proc. 
Osiągnięcie tych zamierzeń wymaga 
zarówno pełniejszego wykorzystania 
rezerw (np. w drodze większej dy
scypliny pracy na każdym stanowi
sku), jak i wprowadzenia uspraw
nień techniczno-organizacyjnych.

W trakcie dyskusji zwracano uwa
gę na istniejące jeszcze możliwości 
skracania czasu remontów, zmniej
szenie awarii, stworzenie warunków 
dla niezawodnego działania agrega
tów. W chwili obecnej hutnictwo dy
sponuje zbyt małym potencjałem re
montowym, co zmusza częstokroć do 
znacznego wydłużania okresu na
praw, a w skrajnych przypadkach 
nawet do zaniechania remontów.

Oddzielną sprawą — co podnoszo
no w wystąpieniach — jest niezado
walające zaopatrzenie w części za
mienne. Dotyczy to szczególnie ma
szyn górniczych w kopalniach rudy 
miedzi oraz niektórych urządzeń w 
Hucie „Lenina".

Przewiduje się, że dzięki zabiegom 
techniczno-organizacyjnym uzyska 
się w 1978 r, poważny przyrost pro
dukcji nowych wyrobów, obniżenie 
materiałochłonności i poprawę jako
ści. M. in. podejmuje się wysiłki dla 
obniżenia zużycia koksu metalurgicz
nego na tonę surówki przeliczenio
wej co najmniej z 600 kg w ub. roku 

do 595 kg w br. Zadaniami maksi
mum jest obniżenie do 590 kg. Wów< 
czas zaoszczędzono by około 60 tys. 
t koksu. W wyniku np. realizacji 
szeregu zadań postępu technicznego 
zakłada się zwiększenie uzysku wy
robów walcowanych z wlewków na 
wyroby gotowe z 76,2 proc, do 76,3 
proc., co pozwoliłoby uzyskać w hut
nictwie dodatkowe '23 tys. t stali; 
Hutnictwo zamierza też dzięki dal
szemu zwiększeniu udziału w swej 
produkcji wyrobów nowoczesnych 
uzyskać poważne korzyści i oszczędź 
ności stali u odbiorców. Sądzi się, żę 
realizacja tego programu doprowa-- 
dzi do oszczędności zużycia stali u 
odbiorców o około 100 tys. t.

Z dużą troską mówiono na na
radzie o zaopatrzeniu w materiały; 
paliwa i energię. W chwili obecnej 
huty pracują przy zapasach o poło- 
wę niższych niż to jest przewidział 
ne normatywami. Dotyczy to przede 
wszystkim złomu, węgli koksujących; 
surówki. Także nierytmiczna praca 
transportu powoduje zakłócenia w 
procesach wytwarzania. Wyłączenia 
dostaw energii elektrycznej i gazu, 
brak oleju opałowego spowodował’: 
w br. straty w produkcji surówki, 
stali i wyrobów walcowanych.

W ubiegłym roku pewnemu po
gorszeniu uległa dyscyplina realiza
cji zamówień. Poprawa sytuacji w 
tym zakresie — o czym wspominali 
dyskutanci — w dużym stopniu zac
ięży od większego zdyscyplinowania 
dostaw wlewków i półwyrobów 
wewnątrz samego hutnictwa.

Za jedno z naczelnych zadań v 
bieżącym roku uznano dalszą popra
wę salda i efektywności w handlu 
zagranicznym, zwłaszcza z drugim 
obszarem płatniczym. Przewiduje się, 
że saldo obrotów wyrobami hutnic
twa żelaza z tymi krajami poprawi 
się o prawie 500 min zł dew. głów
nie wskutek podjęcia produkcji 
przez walcownie Huty „Katowice". 
Ale realizacja tego zamierzenia jest 
utrudniana ze względu na wprowa
dzenie przez EWG tzw. „cen mini
malnych”, co może odbić się na efek
tywności eksportu. W tej sprawie 
niezbędne stało się przewartościować 
nie obrotów wyrobami hutniczymi 
ze wspomnianym obszarem płatni
czym. Chodzi tu przede wszystkim b 
racjonalizację importu, przeanalizo
wanie, które z droższych asortymen
tów dotąd sprowadzanych z zagra
nicy mogłyby być wykonywane w 
polskich hutach.

Uczestnicy narady wyrazili pogląd, 
że pilną koniecznością jest jak naj
szybsze objęcie nowym systemem 
ekonomiczno-finansowym hutnic
twa, co powinno się przyczynić do 
zwiększenia jego efektywności, 
szczególnie zaś do oszczędnej go
spodarki materiałami.

Założono, że w br. nastąpi w ca
łym resorcie hutnictwa (poza Hutą 
„Katowice”) obniżka kosztów o pra
wie 1,5 mld zł, w większości kosz
tów materiałowych. Są to zamierze
nia bardzo napięte, jeśli się zważy, 
że w 1978 r. należy się liczyć ze 
wzrostem kosztów spowodowanych 
opanowywaniem produkcji w no
wych obiektach, z powiększeniem 
kosztów remontu i ze wzrostem od
setek od kredytów inwestycyjnych. 
W tej sytuacji nowy system może 
dopomóc w zmniejszeniu materiało
chłonności i energochłonności (kosz
ty materialne w hutnictwie stano
wią ponad 70 proc, wszystkich kosz
tów wytwarzania).

W czasie obrad poruszano także 
sprawy poprawy warunków pracy 
wypoczynku, problemy socjalne, ł 
zwłaszcza mieszkaniowe załóg. 
Przedstawiciele wielu przedsię
biorstw informowali o przebiegu 
KSR, które przyjmowały plany n? 
rok bieżący.

W naradzie udział wzięli: członek 
Biura Politycznego KC, sekretarz KC 
STEFAN OLSZOWSKI, członek 
Biura Politycznego, I sekretarz KW 
w Katowicach ZDZISŁAW GRU- 
DZIEŃ, kierownik Wydziału Prze
mysłu Ciężkiego, Transportu l Bu
downictwa KC, ZBIGNIEW ZIE
LIŃSKI, wicepremier, minister hut
nictwa FRANCISZEK KAIM, przed
stawiciele zainteresowanych komi
tetów wojewódzkich, przedstawicie
le KSR i dyrektorzy oraz pracowni
cy zaplecza naukowo-badawczego. 
Referat wygłosił wicepremier F. Ka
im, otworzył naradę sekretarz KW 
w Katowicach ZDZISŁAW LEGOW- 
SKI. Na zakończenie obrad zabrał 
głos sekretarz KC S. Olszowski.

K.S.
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WSPÓLNY 
KOMTET 
INŻYNIERÓW 
I 
EKONOMISTÓW

Od pewnego czasu na forum NOT, 
PTE i w publicystyce podnoszona 
była sprawa powołania wspólnego 
organu- społecznego inżynierów i 
ekonomistów, którego celem byłoby 
oddziaływanie obu, środowisk na po
prawę efektywności gospodarowa
nia. Potrzeba wspólnego działania 
obu organizacji wynikała stąd, żę w 
ostatnim okresie w pracach NOT i 
PTE sprawa efektywości zaczęła się 
wysuwać na czołowe miejsce. Człon
kowie obu organizacji , nie tylko 
zgromadzili już poważny dorobek 
teoretyczny i praktyczny, ale odczu
wają potrzebę pragmatycznego 
wykorzystania i popularyzacji tych 
doświadczeń.

Postulat ten doczekał się realiza
cji. Pod koniec stycznia br. odbyło 
się w Warszawie pierwsze posiedze
nie, powołanego z inicjatywy PTE i 
NOT, Komitetu d.s. Ekonomiki, Or
ganizacji i Zarządzania. Komitet, w 
skład którego wchodzą przedstawi
ciele poszczególnych stowarzyszeń 
naukowo-technicznych i PTE, ma 
być wspólnym organem doradczym 
władz naczelnych obu organizacji.

Celem Komitetu jest działanie na 
rzecz poprawy efektywności proce
sów społeczno-gospodarczych w dro
dze wykorzystania i popularyzacji 
dorobku nauki i praktyki w zakresie 
ekonomiki, organizacji i zarządzania.

Cel ten zamierza się osiągnąć przez 
inicjowanie i koordynowanie dzjałań 
PTE i stowarzyszeń naukowo-tech
nicznych w zakresie będącym przed
miotem prac Komitetu, współudział 
w analizowaniu i opiniowaniu dzia
łalności szkoleniowej, rozpowszech
nianie wiedzy i szerzenie postępu 
oraz kształtowanie opinii i poglądów 
techników oraz ekonomistów w tej 
dziedzinie. Do zadań Komitetu nale
ży też opiniowanie, w imieniu prezy
diów NOT i PTE projektów ogólno- 
państwowych 1 resortowych aktów 
prawnych i normatywnych oraz pre
zentowanie władzom państwowym 
poglądów obu organizacji w omawia
nym zakresie. Komitet ma zamiar 
podejmować wspólnie przedsięwzię
cia (konferencje naukowe, konkursy, 
odczyty i ekspertyzy itp.) z instytu
cjami centralnymi, organizacjami 
państwowymi i społecznymi zainte
resowanymi poprawą efektywności 
gospodarowania.

Na pierwszym posiedzeniu referat 
wprowadzający do dyskusji wygło
sił prof. dr JAN MUJŻEL, który po
święcił swą wypowiedź sprawie nu
meracji problemów funkcjonowania 
gospodarki. Zwrócił on uwagę na 
potrzebę równoległego usprawnienia 
planowania' centralnego i rozszerza
nia pola dla samodzielnego działania 
organizacji gospodarczych oraz 
wzmocnienia współudziału pracują
cych w zarządzaniu. Na tym tle re
ferent poruszył niektóre zagadnienia 
doskonalenia systemu ekonomiczne
go i finansowego, szczególnie zaś 
WOG, a także ulepszania struktury 
organizacji gospodarki i uregulowa
nia stosunków formalno-prawnych.

Wokół tych spraw koncentrowała 
się również dyskusja, która miała 
na celu nie tylko wymianę poglądów, ale także uściślenie programu pracy 
Komitetu na najbliższy rok i na lata -srzeszłe. Poruszono potrzebę zbierania opinii i kształtowania poglądów 
m.in. w kwestiach funkcjonowania 
zmodyfikowanego systemu ekonomi
czno-finansowego, usprawnienia 
struktury organizacyjnej gospodarki, 
poprawy procesów inwestowania (m. :n. modernizacja), zdynamizowania 
gospodarki żywnościowej i budowni- 
ctwa mieszkaniowego, funkcjonowa
nia rynku dóbr konsumpcyjnych, 
problemów cen i plac, kosżtów i e- 
lektów innowacji, społecznych kosz- iów wprowadzania nowej techniki, 
paitnerstwa techników i ekonomis
tów w działaniu gospodarczym, niez
będnych działań zmierzających do o- 
ptymalnego wykorzystania majątku 
trwałego, uregulowania statutu or
ganizacji gospodarczych, oddziaływania społeczeństwa na proces zmian w systemie planowania i zarządzania itd.

■Wiele z tych spraw niewątpliwie 
znajdzie się w planie i programie 
prac Komitetu. Już pierwsza wy
miana zdań wykazała, że powołanie 
tego organu było posunięciem poży
tecznym. Dokonała się bowiem au
tentyczna konfrontacja poglądów 
teoretycznych na sprawy poprawy e- 
fektywności, której rzecznikami byli 
przede wszystkim ekonomiści, a 
spojrzeniem praktycznym, którego 
wyrazicielami byli głównie inżynie
rowie. Być może, ta odmienność wy
nikła z doboru reprezentantów NOT 
i PTE. Faktem jest jednak, że wy
raźne zarysowanie się tych dwóch 
punktów widzenia na pierwszym 
posiedzeniu Komitetu było istotnym 
wydarzeniem w procesie integracji 
obu środowisk.

Przewodniczącym Komitetu został 
dr ZBIGNIEW MADEJ, a wiceprze
wodniczącym mgr inż. WIKTOR O- 
130LEWICZ.
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ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

KAŻDĄ czwartą złotówkę dewi
zową, wydawaną na import za
opatrzeniowy, pochłania zakup 

ropy naftowej i produktów nafto- 
pochodnych. W latach 1973-75, kiedy 
ceny ropy naftowej wzrosły cztero- 
i pięciokrotnie, ceny tak zwanych 
drobnotonażowych produktów nafto
wych zwyżkowały nieporównanie 
bardziej — dziesięcio- 1 piętnasto
krotnie, dwudziestokrotny wzrost 
cen też nie należał do rzadkości. 
Potem, w miarę pewnej stabilizacji 
na rynku naftowym, ceny te spa
dły, ale wciąż się utrzymują na 
bardzo wysokim poziomie.

O ile zużycie podstawowych pro
duktów naftowych (benzyny, oleje 
napędowe i opałowe) w znacznej 
mierze można regulować — wszędzie 
bowiem występują tu znaczne rezer
wy. — to brak lub niedostatek wie
lu owych drobnotonażowych produ
któw natychmiast komplikuje, nawet 
paraliżuje, działalność całych branż 
i gałęzi gospodarki: górnictwa, hut
nictwa, przemysłu kosmetycznego 
i farmaceutycznego, energetyki, 
przemysłu farb i lakierów, przemy
słu spożywczego, lekkiego...

W latach 1973-75 okazało się w 
sposób dość brutalny, że nasza go
spodarka zanadto jest uzależniona 
od dostaw chemicznych specyfików 
z zagranicy, choć znaczną ich część 
moglibyśmy wytwarzać w kraju. Ko
szty niezbędnych badań i urucho
mienia produkcji najczęściej mie
szczą się w granicach gospodarcze
go rozsądku.

Wtedy też Ministerstwo Przemy
słu Chemicznego opracowało pro
gram, który dziś nazwalibyśmy „pro
gramem racjonalizacji importu”. Z 
listy około dwustu drobnotonażo
wych produktów największa część 
przypadła Zjednoczeniu Przemysłu 
Rafineryjnego i Petrochemicznego 
PETROCHEMIA. Wspólnym wysił
kiem ośrodków badawczych, biur 
projektowych i fabryk, w stosunko
wo krótkim czasie i przyzwoitych 
granicach kosztów, w PETROCHE
MII — podobnie, jak 1 w pozostałych 
zjednoczeniach przemysłu chemicz
nego — zrobiono bardzo dużo, uru
chomiono produkcję dziesiątków 
drobnotonażowych specyfików. Nie
mniej jednak nie wykorzystano je
szcze wszystkich możliwości, do zro
bienia też jeszcze zostało sporo, a za
interesowanie tą sprawą osłabło.

Według oceny zgodnie powtarza
nej na wszystkich trzech szczeblach 
zarządzania o malejącym tempie 
wdrażania nowych, potrzebnych go
spodarce produkcji, decydują w tej 
chwili trzy przyczyny:

• rozwiązanie niektórych proble
mów technologicznych okazało się 
trudniejsze, niż było można przy
puszczać;
• zbyt sztywna interpretacja nie

których zarządzeń centralnych stwa
rza trudne do przezwyciężenia ba
riery;

• zakłady bronią się rękami 1 no
gami przed wdrażaniem drobnoto
nażowych produkcji.

Spory o możliwy w obecnej sy
tuacji zakres swobód przedsiębiorstw 
zawiodłyby nas zbyt daleko w bok, 
odkładam je więc do innej okazji; 
opór przedsiębiorstw przeciw techni
cznym i technologicznym nowinkom 
i przyczyny, które go rodzą — wy
dają się natomiast możliwe do usu
nięcia, szybko i bez dodatkowych 
kosztów.

Interesy, które trzeba 
pogodzić

Jak łatwo się domyślić, przedsię
biorstwa bronią się przed wdraża
niem nowych drobnotonażowych 
wyrobów, bo im się to nie opłaca. 
Deprymująca nieopłacalność wiąże 
się ze stosowaniem różnych, na róż
nych szczeblach, mierników ekono
micznej efektywności.

Dla gospodarki narodowej — z 
grubsza biorąc — efektywne jest to, 
co przynosi największe kwoty zysku 
lub pozwala eliminować import, rza
dziej korzysta się tu z miernika wy
znaczanego przez relację ceny zbytu 
danego wyrobu do cen światowych. 
Na szczeblu zjednoczenia miarą eko
nomicznej efektywności jest kwota 
zysku i produkcji dodanej, mierzo
na w cenach realizacji i wysokość 
wygospodarowanego, dyspozycyjne
go funduszu płac w powiązaniu z 
pracochłonnością produkcji będącej 
przedmiotem wdrożenia. Przedsię
biorstwom opłaca się mniej więcej 
to samo, co zjednoczeniom, z tym 
tylko, że podstawą kalkulacji są tu 
ceny rozliczeniowe.

Stosowanie różnych mierników e- 
konomicznej efektywności, a raczej 
— sposób podejścia do oceny opła
calności powoduje, że zamierzenia 
opłacalne z punktu widzenia gospo
darki narodowej nie opłacają się ani 
zjednoczeniom, ani przedsiębior
stwom. W skali makroekonomi
cznej o konieczności podjęcia lub ro
zwoju jakiejś produkcji może decy
dować sam fakt, że jest ona antyim
portowa. W skali przedsiębiorstwa 
natomiast, zwłaszcza przedsiębior
stwa, w którym podstawowe wyro
by wytwarzane są w dziesiątkach 
i setkach tysięcy ton, uruchomienie 
produkcji małotonażowej musi być 
rozpatrywane z punktu widzenia ko
rzyści lub niekorzyści załogi. Nie 
ma to nic wspólnego z partykulary
zmem.

Każde przedsiębiorstwo — oboję
tnie według jakich zarządzane za
sad — jest rozliczane drobiazgowo z 
efektów ekonomicznych swej dzia
łalności. Dotyczyć to może uzyska
nia odpowiedniego wzrostu wydajno
ści pracy liczonej sprzedażą według 
cen zbytu — w tym przypadku pro
dukcja małotonażowa przyrost ten 
zmniejsza. W innym systemie zarzą
dzania konieczne może być osiągnię
cie odpowiednio dużej dynamiki pro
dukcji dodanej i nalicząnia związa

nego z tym dyspozycyjnego funduszu 
płac. — w tym przypadku małotona
żowa produkcja psuje dynamikę ■ 
wszystkimi, niemiłymi tego konse
kwencjami. W przypadku interesu
jących nas tu produkcji drobnoto
nażowych czynnikiem decydującym 
o ich nieopłacalności dla przedsię
biorstw jest właśnie to, że potrzebny 
dla wdrożenia fundusz płac z re
guły jest wyższy, niż możliwy do u- 
zyskania w oparciu o produkcję do
daną. PETROCHEMIA stosuje zmo
dyfikowany, ekonomiczno-finansowy 
system zarządzania i nikt jej nie po
prawi liczb bilansowych na konto u- 
ruchomienia małotonażowej produ
kcji.

Niekorzystne, deficytowe dla 
przedsiębiorstw kalkulacje, ciążą na 
wdrażaniu nowych, najczęściej an
tyimportowych produktów i nie 
mniej skutecznie hamują realizację 
zamierzeń mających na celu prze
twórstwo niektórych półfabrykatów: 
proszku tarflenowego na gotowe wy
roby, polichlorku winylu na rury, 
kaprolaktamu na osłonki poliamido
we i wielu innych wyrobów potrze
bnych gospodarce w niewielkich ilo
ściach, ale potrzebnych koniecznie. 
Dla przykładu można jeszcze wymie
nić dysze filtracyjne, specjalne typy 
tulei i zaworów...

Produkcja wszystkich tych wyro
bów jest znacznie bardziej praco
chłonna, niż masowa produkcja pół
fabrykatów typu surowcowego, po
chłania procentowo większą część 
funduszu płac, a ponieważ przyrbst 
funduszu płac jest jedną z pod
staw kalkulowania opłacalności dla 
przedsiębiorstw, fabryki bronią się 
przed podejmowaniem tych produ
kcji.

W tej sytuacji można pomstować 
na inżynierów i kierowników przed
siębiorstw, wypominać im ciasne, hie 
liczące się z ogólnymi interesami tra
ktowanie spraw w powierzonych im 
zakładach — można, ale bardziej 
skuteczne wydaje się przychylne roz
patrzenie wniosków, od dłuższego już 
czasu wysuwanych przez aktyw spo
łeczno-gospodarczy przedsiębiorstw. 
Sprowadzają się one do tego, by 
owym nieopłacalnym małotonażo- 
wym produkcjom przyznać takie sa
me przywileje, jakie — z bardzo do
brym ponoć skutkiem — przyznano 
produkcji części zamiennych. W naj
większym uproszczeniu: żeby ceny 
zbytu drobnotonażowych wyrobów 
chemicznych kalkulować z uwzglę
dnieniem stawki zysku dwukrotnie 
większej, niż powszechnie obowiązu
jąca. Trzeba zatem przemyśleć 
i wdrożyć racjonalny system prefe
rencji finansowych dla produkcji 
małotonażowej.

Nie wydaje się to trudne do prze
prowadzenia, a spełnienie tego po
stulatu obiecuje duże korzyści. Za
równo przez rozwój produkcji umo
żliwiających racjonalizację importu, 
jak i przez usunięcie jednej z licz
nych jeszcze rozbieżności między in
teresami gospodarki narodowej, jako 
całości, a interesami przedsiębiorstw.

Złe skutki, które trzeba 
brać pod uwagę

Inną przeszkodą, nie mniej doku
czliwą i też wymagającą radykalnych 
rozwiązań, jest wysokość naliczanego 
podatku obrotowego, który, łącznię 
z kosztami własnymi, nader często 
daje sumy przerastające ceny zbytu 
drobnotonażowych produktów.

Przerób ropy naftowej, mimo 
wszystkich, licznych w ostatnich la
tach zaburzeń, wciąż jeszcze jest 
znakomitym interesem. Produkty 
przerobu ropy wciąż jeszcze odzna
czają się wysoką akumulatywnością, 
nieopłacalność wdrażania i wytwa
rzania niektórych jest raczej swo
istą cechą naszej gospodarki, wyni
kającą z dość dawnych, na ogół eko
nomicznych zaszłości. Najczęściej 
zresztą mamy tu do czynienia z nie
opłacalnością tylko pozorną, wystę
pującą wyłącznie w krajowych ro
zliczeniach. Kłopot z tym, że owa po
zorna nieopłacalność skutecznie ha
muje wdrażanie nowych wyrobów, 
bardzo drogich zazwyczaj i bardzo 
ważnych dla funkcjonowania prze
mysłu, energetyki, transportu.

Nieopłacalność niektórych wytwa
rzanych w kraju produktów nafto
wych wynika:
• ze zbyt niskich cen zbytu w sto

sunku do aktualnych kosztów wy
twarzania;
• ze stosowania grupowych sta

wek podatku obrotowego przy du
żym zróżnicowaniu kosztów wytwa
rzania poszczególnych wyrobów w 
ramach całej grupy objętej jednako
wą stawką podatku;
• z ustalania cen zbytu nowych 

wyrobów w stosunku do wyrobów 
już wytwarzanych i sprzedawanych 
według cen ujętych w cenniku 
135-ZA4.

Każda z tych przyczyn pociąga za 
sobą daleko idące, złe skutki.

Zbyt niskie ceny np. olejów silni
kowych i smarów — obok kompli
kacji w ocenie opłacalności takich 
inwestycji, jak blok olejowy w rafi
nerii „Gdańsk” czy wytwórnią sma
rów plastycznych w Podkarpackich 
Zakładach Rafineryjnych — mają 
jeszcze niewątpliwy udział w marno
trawieniu tych produktów. Straty 
bywają duże. Dla przykładu — w 
RFN przetwarza się sześć razy wię
cej ropy naftowej niż w Polsce, eks
ploatuje się tam kilka razy więcej 
silników spalinowych, a zużycie ole
jów silnikowych jest tylko dwa razy 
większe niż u nas.

Grupowe naliczanie podatku obro
towego ma bardzo istotny wpływ, u- 
jemny niestety, na wdrażanie pro
dukcji drobnotonażowych. Ponieważ 
ten temat interesuję nas tu najbar
dziej, celowe będzie nieco dokła
dniejsze przedstawienie działającego 
tu mechanizmu. ’

Swego czasu, do roku 1973, poda
tek obrotowy pobierano w sposób 
zróżnicowany — dla każdego asor
tymentu osobno. Jeśli zysk przekra
czał zysk normatywny, to nadwyżkę 
tę — najczęściej rzeczywiście nieza
leżną od przedsiębiorstwa — „prze
pompowywano” do budżetu państwa. 
Pobieranie i kontrola prawidłowości 
pobierania podatku była jednak zbyt 
pracochłonna i uciążliwa. Wprowa
dzono zasadę zagregowanych stawek 
podatku obrotowego — dla całych 
grup produktów. Dla olejów napę
dowych, na przykład, jedną stawkę, 
dla olejów silnikowych znów jedną 
— bez wnikania, z czego się te ole
je komponuje, a w skład ich nieraz 
wchodzą komponenty, które wy
odrębnione i odpowiednio przetwo
rzone można sprzedawać po kilka- 
kroć wyższej cenie.

Obowiązujący system grupowych 
stawek podatku obrotowego zape
wnia łączną rentowność netto, je
dnak wiele asortymentów w danej 
grupie jest deficytowych, a wśród 
tych znów największą część stanowią 
nowe wdrożenia. Dobitnie zilustru
ją nam to dwie dziedziny, w których 
Instytut Technologii Nafty w ostat
nich latach oddał do dyspozycji 
przemysłu najwięcej nowych opraco
wań.

W grupie olejów przemysłowych 
obowiązująca w roku 1977 stawka 
podatku obrotowego wynosiła 17 
procent. Przy sprzedaży według cen 
zbytu sięgającej miliarda złotych 
grupa ta wykazuje rentowność ok. 
25 min zł, tj. 2,5 proc. Z dwudziestu 
trzech wyrobów zaliczonych do tej 
grupy, 9 jest deficytowych na kwo
tę około stu dziesięciu milionów zło
tych.

W grupie olejów silnikowych 
stawka podatku obrotowego wynosi 
54 proc. Przy sprzedaży sięgającej 
pięciu miliardów złotych grupa ta 
daje rentowność netto w wysokości 
250 min zł, tj. ok. 5 proc. Z trzydzie
stu dziewięciu wyrobów osiemnaście 
jest deficytowych na kwotę ok. 125 
min złotych.

Następstwem stosowania grupo
wych stawek podatku obrotowego (w 
pewnej mierze też sposobu nalicza
nia zysku) jest pozorna nieopłacal
ność ekonomiczna nowych produk
tów opracowanych przez instytuty. 
Zyski osiągane na nowych wyro
bach, wdrożonych w oparciu o opra
cowania ITN, wskazują, że mamy-tu 
do czynienia z procesem postępują
cym, i to postępującym w zupełnie 
niewłaściwym kierunku. Z opraco
wań ITN w roku 1975 zatwierdzono 
ceny zbytu na 11 wyrobów, które w 
ciągu roku przyniosły zysk w wyso
kości 30 milionów złotych. W 1976, 
na pięciu nowych wyrobach osią
gnięto zysk w wysokości 1,6 min zło
tych. W 1977 cztery nowe wyroby

przyniosły już tylko 0,2 min zł zy. 
sku. Malejąca ilość, wdrożeń i głó- 
wna przyczyna tego niekorzystnego 
zjawiska — widoczne są tu aż nad 
to wyraźnie.

Inżynierowie pytają: gdzie tu senr 
gdzie logika? Po cholerę mamy s: 
trudzić wymyślaniem i wdrażanie:, 
ńowych produktów, skoro korzy./, 
nie ma z nich żadnych?

Propozycje, które trzeba 
rozważyć

Przy najwyższej nawet, ocenie mo 
rale naszych inżynierów i techników 
nie można wykluczyć, że w ślad za 
tak brutalnie formułowanymi pyta
niami nie idzie niechęć do nowinek 
których opłacalność dla gospodarki 
narodowej jest jak najbardziej oczy, 
wista. Jednak wyjście z tego lahi 
ryntu nie wydaje się proste. Pod 
uwagę trzeba brać właśnie to, że 
postęp ekonomiczny, obniżanie ko
sztów, zwiększanie efektywności w 
gospodarce realizują przede wszyst
kim inżynierowie.

Powrót do zlikwidowanego przed 
paroma laty rozdrobnienia stawek 
podatku obrotowego nie wydaje cię 
sensowny. Przy obliczaniu efekty
wności inwestycji, przy obliczaniu 
kosztów 1 rentowności, opłacalności 
badań i wdrożeń, nawet przy ocenie 
wniosków racjonalizatorskich inży
nierowie musieliby wyciągać z szu
flad tabele podatku obrotowego; z 
dużym prawdopodobieństwem można 
przewidywać, że dzisiejsze narzeka
nia na niespójność systemu ustala
nia cen, stawek podatku i zysku, za
stąpiłyby równie gwałtowne narze 
kania na biurokrację.

Ekonomiści PETROCHEMII pro
ponują więc inne rozwiązania.

O propozycji przyznania drobnoto- 
nażowym produktom takich samych 
przywilejów, jakie przyznano czę
ściom zamiennym — o tym już wspo
minałem. Ponadto dla nowych wyro
bów naftowych, wchodzących w 
skład danej grupy objętej jedną sta
wką podatku obrotowego — jeśli ce
ny tych nowości ustala się w relacji 
do Innych wyrobów — należałoby 
wprowadzać indywidualną stawkę 
podatku obrotowego, lub na okres 
dwóch lat nowe wyroby w ogóle od 
podatku zwolnić.

Takie postulaty PETROCHEMIA 
skierowała już do finansowych in
stancji i podobno te instancje przy
chylnie je rozpatrują. Tymczasem je
dnak w centrali zjednoczenia zrodził 
się pomysł nieporównanie ciekaw
szy. Nowa, ale wszechstronnie już 
przeanalizowana koncepcja propo
nuje, aby naliczanie podatku obroto
wego w PETROCHEMII w ogóle wy
eliminować, Uzasadnienie tej propo 
zycji brzmi mniej więcej tak:

— Ceny . produktów naftowych 
rzadko są prostą pochodną kosztów 
‘wytwarzania, nieporównanie częściej 
są wyrazem cen Światowych i okre
ślonej polityki cen. Znalezienie sen
sownych związków między koszta
mi produkcji a cenami zbytu jest tu 
bardzo trudne. Podatki, marże i na
rzuty zamazują obraz kosztów i o- 
płacalności produkcji, a przez to też 
utrudniają podejmowanie działań te
chnicznych, mających duże znaczenie 
ekonomiczne dla gospodarki narodo
wej. Na przykład — przy obecnym 
systemie rozliczeń, zupełnie się nie 
opłaca wydzielanie aromatów z ben
zyn, podczas gdy te cenne surowce 
petrochemiczne są w benzynach zu
pełnie niepotrzebne, a według cer 
Światowych trzy razy droższe ni' 
najszlachetniejsze komponenty ben 
zyn silnikowych.

Nie można twierdzić, że wszelkie 
działania techników inicjuje skrupu
latny rachunek ekonomiczny, ale na 
pewno streszczone wyżej nieprawi
dłowości i zawiłoSci osłabiają zain
teresowanie inżynierów istotnymi 
dla gospodarki problemami. Należy 
dążyć da stworzenia systemów, któ
re by dawały jasny i jednoznaczny 
obraz opłacalności produkcji każde
go pojedynczego wyrobu, a zara
zem pozwalałyby łatwo orientował 
się w wysokości i strukturze ko
sztów — jest to podstawowy waru
nek racjonalnych działań w kierun
ku ich obniżania.

W przypadku PETROCHEMII po
ciągnięciem, które pozwoliłoby uzy
skać wszystkie te efekty, jest oczy
szczenie rachunków wewnątrz zje
dnoczenia od czynników od nas nie
zależnych. Podatek obrotowy, a ta
kże wszelkie dotacje przedmiotowe 
przenieść do organizacji obrotu to
warowego, do przedsiębiorstw han 
dlowych, głównie do CPN.

Przesunięcie do CPN podatku 
obrotowego i dotacji stworzy wa
runki do pełniejszego rozwijania 
i popularyzowania myśli ekonomicz
nej w przedsiębiorstwach, stwórz' 
warunki, w których nie mącona n: 
czym kalkulacja opłacalności p> 
szczególnych przedsięwzięć stan 
się, a w każdym razie stać się będz: 
mogła, codzienną praktyką, nawę 
nawykiem. Daleko idące uproszczę 
nie rachunków stworzy warunki do 
obserwacji rzeczywistych kosztów 
i uprości wykorzystywanie napływa
jących danych do celów zarządzania. 
Jest to słuszne tym bardziej, że ak
tualnie stawki podatku obrotowego 
co rok ulegają zmianom. Jak w tych 
warunkach można dać inżynierom 
jasny sposób liczenia opłacalności 
nowych produkcji?

Sądzę, że do tych wywodów nale
ży dodać tylko jedno pytanie: czy 
tylko w PETROCHEMII możliwe sa 
takie uproszczenia, czy propozycja ta 
nie sprawdzi się również w wielu 
innych gałęziach przemysłu?
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Nie będę dyskutować w tym 
opracowaniu całej polityki 
dochodowej, byłby to bowiem 
temat nadmiernie rozległy i 
wielowątkowy. W jego ra
mach pragnę skoncentrować 
się na centralnej regulacji 
dochodów konsumpcyjnych (o 
więc t pominięciem, docho
dów rozwojowych) w sektorze 
organizacji gospodarczych 
(przedsiębiorstw, zjednoczeń, 
kombinatów itp.), opierając 
tę analizę przede wszystkim 
na aktualnym dorobku i do
świadczeniach polskich.

Regulacja dochodów 
w organizacjach

CENTRALNĄ regulację, docho
dów w organizacjach gospodar
czych nie bez racji uztiaje się 

ra kluczowy aspekt .dochodowej po
lityki w gospodarce planowej. W 
sektorze tym pracuje przeważająca 
część ludzi zawodowo czynnych, jego 
fundusze wynagrodzeń stanowią 
główny składnik całegb funduszu 
spożycia i dochodu narodowego do 
podziału. Zasady regulacji, ’ bez 
względu na ich koncepcję ogólną 
i rozwiązania szczegółowe, stanowią 
główny, lub przynajmniej jeden z 
głównych determinantów mikroeko
nomicznych systemów wynagrodzeń, 
a zatem — dochodowych rozkładów 
i relacji w przekroju brahżoWyrń, 
zawodowym, kwalifikacyjnym itp. 
Od nich zależy więc realizacja tak 
ekonomicznych (stymulacyjnych), 
jak i socjalnych funkcji i kryteriów 
podziału.

Poza tymi dosyć oczywistymi za
leżnościami ehciałbym zwrócić uwa
gę na inną ważną stronę znaczenia 
centralnej regulacji .dochodów .w or
ganizacjach — na jej pozycje w me
chanizmie funkcjonowania gospodar
ki planowej i jego postępowej ewo
lucji. Wymagają tu podkreślenia trzy 
aspekty:

Po pierwsze — centralna regula
cja dochodów zalicza się'do najważ
niejszych instrumentów, przy pomo
cy których ośrodek centralny oddzia
łuje na postępowanie organizacji, 
ich załóg i kadr kierowniczych. Bez 
prawidłowych rozwiązań w tej dzie
dzinie decyzje i proporcje planu cen
tralnego'byłyby pozbawione jednej 
z najskuteczniejszych dźwigni imple
mentacyjnych. Między innymi dlate
go, że w organizacjach gospodar
czych nie mogłyby wytwarzać się 
postawy staranności (racjonalności) 
i twórczego zaangażowania, czyli nie 
można byłoby.. liczyć fna mikroeko
nomiczną efektywność.

Po drugie — będąc jednym zde- 
mentów mechanizmu regulacja ta 
jest powiązana siatką zależności z 
elementami pozostałymi. Uwzględ
nienie tych zależności stanowi istot
ny warunek zgodności wewnętrznej 
w planowej budowie i zmianach me
chanizmu. Mówiąc konkretniej, jest 
warunkiem pożądanej społecznie 
skuteczności, z jaką działają wszy
stkie nieomal pozostałe elementy 
mechanizmu.

Po trzecie — centralna regulacja 
lochodów w bardzo znacznym stop- 
liu determinuje pojawienie się lub 
irak presji inflacyjnej. Jeżeli pozwala na stopę wzrostu dochodów no- 
.ninalnych zbliżoną do osiągalnej stopy wzrostu dochodów realnych, to presji inflacyjnej nie ma i ogólny poziom cen może być ustabilizowany przy równoczesnym i rzeczywistym 
zrównoważeniu globalnych. (W zakre- ie całego rynku) strumieni popytu 
i podaży. Jest to sytuacja, która, 
>bok szeregu zalet ekonomicznych i społecznych, sprzyja zdecydowanie polityce postępowych zmian całości 
nechanizmu. Natomiast jeżeli regulacja dochodów presję inflacyjną dopuszcza, to w postępowej ewolucji mechanizmu mogą powstać ograniczenia. Podkreślmy — mogą, lecz nie muszą. Wynik zależy od natężenia presji oraz — co najczęściej bywa 
decydujące — od form, w jakich się przejawia. Najdalej idące stają się 
ograniczenia wówczas, kiedy presja inflacyjna wyraża się bądź to we względnie trwałym nadmiarze pieniężnego popytu nad podażą (luka inflacyjna, lub tzw. inflacja pieniężna), bądź w nie wymagającym cennikowych korekt wzroście cen na artykuły i usługi nowe (tzw. ukryta podwyżka cen), bądź też w obu tych z awiskach równocześnie.

Zadania regulacji

Wychodząc z interesu ogólnospo- 'ecznego nietrudno jest formułować ogólne zadania centralnej regulacji dochodów w organizacjach gospo- <1 irczych. Znaczna zgodność cechuje pod tym względem poglądy we współczesnej literaturze naukowej 
i publicystyce krajów socjalistycznych. Przyjmuje się na ogół powszechnie, że:

I) centralna regulacja powinna zapewniać bezinflacyjny w zasadzie wzrost dochodów i płac nominal

nych; jeżeli przejściowo możliwo to 
nie jest, należy dążyć do minimali
zowania presji inflacyjnej, tak, aże
by nie wykraczała ona poza ekono
micznie i społecznie dopuszczalne 
granice;.

2) regulacja ta powinna zapew
niać, a przynajmniej tworzyć dogod
ne warunki dla silnej stymulacji 
efektywnościowej; mieści się w„tym 
między innymi postulat wyposażenia 
organizacji gospodarczych w. zdol
ność do racjonalności mikroekono
micznej, z drugiej zaś strony — 
uczynienia Ich preferencji, inicja
tyw i decyzji maksymalnie zgodnymi 
z ustaleniami centralnych planów;

3) wreszcie — powinna ona roz
wiązywać, lub sprzyjać rozwiązywa
niu — poza efektywnością ekonomi
czną — Innych istotnych celów i pro
blemów społecznych, takich jak wy
soki stopień egalitaryzmu, stabilność 
warunków bytu poszczególnych ro
dzin 1 grup społecznych, usuwanie 
źródeł sprzeczności mlędzygrupo- 
wych 1 sil dezintegrujących, rozbu
dowa partycypacji pracowniczej w 
zarządzaniu gospodarką itp.

Czy harmonijna realizacja wszyst
kich powyższych zadań jest jednak 
realna? W ujęciach teoretycznych 
i koncepcyjnych, wysoce ogólnych 
i abstrahujących od wielu sprzężeń, 
odpowiedź twierdząca może być uz
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nana za uzasadnioną. W literaturze 
znane są przekonywające próby bu
dowy takich modeli. Natomiast w 
praktyce rzecz bynajmniej nie wy
gląda prosto. Mimo trwających sze
reg lat intensywnych ppsząkiwań 
1’ eksperymentowania,', dotychczaso
we rozwiązania, stasowane w 'więk
szości krajów socjalistycznych, a 
przynajmniej w Polsce, nie mogą 
zadowalać.

' Prawdopodobnie stanowi to na
stępstwo ogromnie złożonego splotu 
uwarunkowań 1 zalężności, których 
nauka' i polityka ekonomiczna do
tychczas nie potrafiły dostatecznie 
rozpoznać i tym bardziej przekładać 
na formy i procedury praktycznie 
stosowalne. I dlatego bardziej niż 
gdziekolwiek jest tu potrzebna kon
centracja wyśilku intelektualnego, 
nowe idee 1 podejścia, pozwalające 
wychodzić poza krąg dotąd rozważa
nych i praktykowanych koncepcji, 
przyjmowanych a priori jako bezdy
skusyjne.

Trzy typy regulacji

Centralna regulacja dochodów w 
organizacjach gospodarczych może 
odbywać się w różnych formach 
i przy pomocy rozmaitych narzędzi. 
Jej warianty, znane z praktyki lub 
opisywane w literaturze, można po
grupować na trzy typy (zbiory), sto
sując kryterium fazy mikroekonomi
cznych procesów dochodowych pod
legających regulacji. Typy te nazwę 
umownie regulacją funduszową, jed
nostkową, albo finansową.

1) Regulacja funduszowa polega 
na kontrolowaniu przez centrum 
wielkości agregatowych wyrażają
cych dopływ środków wynagrodze- 
niowych do organizacji jako całości. 
Mieści się w tym zbiorze wiele wa
riantów szczegółowych, różniących 
się: a) rodzajem regulowanych wiel
kości, którymi są fundusze plac, 
ewentualnie również pozapłacowe 
fundusze konsumpcyjne, lub (i) wy
nagrodzenia (płace) przeciętne, b) 
stopniem l sposobem wiązania regu
lowanych wielkości z dyrektywnymi 
zadaniami (planem) w sferze aloka- 
cyjnej, c) sposobem ich wiązania ze 
wskaźnikami obrazującymi faktycz
ne wyniki gospodarcze organizacji.

2) W regulacji jednostkowej orga
ny centralne posuwają się o krok 
dalej 1 ustalają obowiązujące zasa
dy wynagradzania indywidualnych 
pracowników oraz zespołów, trakto
wanych przy naliczaniu wynagro
dzeń jako całość (np. w akordzie ze
społowym). Przedmiotem regulacji są 
tu: a) systemy kompensacji, czyli 
kryteria, na podstawie których są 
wyznaczane wynagrodzenlą Indywi
dualne i zespołowe, b) taryfikatory 

kwalifikacyjne, c) stawki wynagro
dzeń jednostkowych, czyli tzw. cen
niki pracy, d) różnego rodzaju nor
matywy stosowane w premiowaniu, 
a określające zależności między wy
nagrodzeniem a wynikami pracy. Na- 
Wet jeżeli pominąć ilościową stronę 
stawek i normatywów, wariantów w 
obrębie tego typu może być i jest 
bardzo dużo. Różnią się one między 
innymi stopniem szczegółowości re
gulacji.

3) . Regulacja finansowa działa po
przez wpływ na ogólny zrealizowany 
dochód organizacji (ich produkcję 
dodaną), stanowiący różnicę między 
sprzedażą a kosztami materialnymi 
i innymi, podlegającymi potrącaniu 
w tym rachunku. Wychodzi się z za
łożenia, że w organizacjach finanso
wo (dochodowo) wyodrębnionych (na 
rozrachunku) wynagrodzenia wypła
cane są z wygospodarowanego do
chodu, którego wielkość tworzy za
tem pułap wszelkich wypłat kon
sumpcyjnych, przede wszystkim — 
funduszu plac. Operacyjnymi narzę
dziami regulacji są tu z jednej strony 
ceny i inne cenopodobne parametry 
(szeroko rozumiane normy wyceny 
czynników produkcji 1 produktów), 
z drugiej klasyczne Instrumenty fi
nansowe — różnego rodzaju obciąże
nia (podatki) l dopłaty. Podobnie jak 
w przypadkach poprzednich, możli

wości wariantowania rozwiązań 
szczegółowych w typie (3) są ogrom
ne.

Ewolucja mechanizmu gospodar
czego w Związku Radzieckim, Pol
sce, („większości krajów socjalistycz
nych doprowadziła do oparcia regu
lacji na typie (1) jako jej elemencie 
domińującym. Rozwiązania należące 
do typu (2) 1 (3) z reguły w tym lub 
Innym zakresie i formach stosowano 
również, spełniają rolę uzupełniają
cą, pomocniczą. Sądzę, że w sumie 
był to proces prawidłowy, albowiem 
determinowały go i determinują na
dal co najmniej dwie istotne przy
czyny obiektywne.

Po pierwsze — oparcie regulacji 
na rozwiązaniach typu (2), lub (i) ty
pu (3) i rezygnacja z regulacji fun
duszowej jako rozwiązania dominu
jącego wymagałyby takiej rozbudo
wy centralnej ingerencji w mikro
ekonomiczne procesy dochodowe, 
która wykraczałaby poza granice 
działań racjonalnych, dając rezultaty 
przeciwne założonym. W przypadku 
regulacji (2) wyrażałoby się to w 
drobiazgowym 1 wskutek tego 
uproszczonym ustalaniu zasad wy
nagrodzeń dla poszczególnych branż, 
Zawodów, kwalifikacji, rodzajów 
pracy itp. W przypadku regulacji (3) 
— w wachlarzu narzędzi redystry
bucji finansowej, dla centrum nie- 
sterowalnym, zaś dla stymulacji mi
kroekonomicznej — zabójczym.

Po drugie — tak regulacja (2), jak 
i (3) jako rozwiązania dominujące 
wymuszają rozwój zarządzania orga
nizacjami w kierunku menadżer
skim, czyli przeciwstawnym postę
powym ideom partycypacji i samo
rządu robotniczego. Obie te regula
cje, chociaż każda z Innych powo
dów, wymagają umacniania pozycji 
zawodowych kierowników przy za
łożeniu, że ich Interesy 1 preferencje 
w sprawach dochodowych będą 
sprzeczne z preferencjami załóg. 
Kierownicy ci powinni dążyć do 
ograniczania kosztów płacowych 
1 posiadać zdolność przeciwstawiania 
się pracowniczym presjom w tym za
kresie. Warto dodać, że w przypad
ku regulacji finansowej powyższa 
zależność wiąże się z własnością pań
stwową. W organizacjach spółdziel
czych (opartych na własności grupo
wej) może działać ona znacznie sła
biej, lub ulegać przezwyciężeniu.

W postępowej ewolucji centralne
go kierowania dochodami uznanie 
dominującej roli regulacji funduszo
wej jest krokiem doniosłym, ale da
leko niewystarczającym. Sukces za
leży od trafności kroków dalszych, 
W których następuje konkretyzacja 
zakresu i form tej regulacji oraz jej 
zharmonizowanie z niezbędnymi ele
mentami regulacji (2) 1 (3). Myślę, 
że wciąż pozostaje do zrobienia w tej 
dziedzinie bardzo wiele.

Tradycyjny system 
tzw. korekty bankowej

Przez wiele lat w gospodarce pol
skiej 1 Innych krajów socjalistycz
nych centralna regulacja dochodów 
w .organizacjach gospodarczych ba
zowała na systemie tzw. bankowej 
kontroli dyrektywnego funduszu 
plac. Nazywa się go nieraz systemem 
tradycyjnym. Jego istota wyraża się 
w dwóch zasadach:

1) w planie rocznym każda orga
nizacja bezpośrednio nadzorowana 
przez organy centralne otrzymuje 
dyrektywny kwotowy limit fundu
szu płac; stanowi on funkcję zawar
tych w planie zadań gospodarczych 
i wyraża założenia aktualnej polity
ki dochodowej;

2) celem uelastycznienia warun
ków działania organizacji oraz uru
chomienia zespołowej stymulacji ad
resowanej do całej załogi pracowni
czej, ebok limitu ustala się w planie 
rocznym dla każdej organizacji tzw. 
współczynnik korekty funduszu pla
nowanego; jest to dyrektywny 
wskaźnik elastyczności funduszu 
płac względem wyników gospodar
czych (produkcyjnych), przy czym 
bazą dla obliczania stopy wzrostu 
obu tych wielkości pozostaje limit 
1 zadania planowe; w imieniu orga

nów centralnych bank finansujący 
daną organizację prowadzi bieżącą 
kontrolę nad wydatkowaniem fun
duszu i nleprzekraczaniem przezeń 
wielkości określonych przez limit 
kwotowy 1 wskaźnik elastyczności.

Krytycznym analizom tego syste
mu jako całości l jego różnych as
pektów poświęcono w literaturze 
krajów socjalistycznych wiele uwagi 
i miejsca. Na podstawie logicznego 
wnioskowania 1 empirycznych badań 
wykazywano, że zagraża on efektyw
ności i planowania centralnego, i po
stępowania organizacji gospodar
czych. Ażeby słabościom tym zapo
biec od dłuższego czasu w ekono
micznej myśli i praktyce podejmo
wane są wysiłki zmierzające do do
skonalenia systemu kontroli banko
wej. Następujące ich kierunki nale
ży uznać za najbardziej reprezenta
tywne.

1) Doskonalenie mierników dzia
łalności gospodarczej, z których ru
chem zostaje sprzęgnięta korekta 
bankowa. Przyświecają temu idee 
bądź to precyzyjnego określania za
potrzebowania organizacji na płace 
(jej faktycznej placochlonności), bądź 
też racjonalizowania czynników mo
tywacyjnych 1 poprzez nie — kryte
riów mikroekonomicznego wyboru.

2) Doskonalenie zasad ustalania 
wskaźników elastyczności limitu plac 
względem planowanych wyników 
gospodarczych, by tą drogą wydłu
żać horyzont preferencji i rachunku 
organizacji, racjonalizować ich sto
sunek do zadań planowych, lub 
osiągać inne pożądane efekty sty
mulacji.

3) Rozbudowa pozapłacowych fun
duszy dochodowych. Najczęściej by
wają one przeznaczone dla kadr kie
rowniczych 1 zmierzają do przezwy
ciężania motywacyjnych słabości re
gulacji funduszu plac.

Wszystkie te kierunki były prak
tykowane w gospodarce polskiej w 
latach SO-ych i 60-ych. Wśród eko
nomistów polskich przeważa pogląd, 
że nie przyniosły one zadowalających 
wyników. Nie potrafiły bowiem 
stworzyć silnej pozytywnej motywa
cji na rzecz efektywności bieżącej, 
a tym bardziej — rozwojowej (wie
loletniej). Sądzi się, że decyduje o 
tym kardynalna cecha systemu — 
oparcie regulacji na dyrektywnych 
limitach i zadaniach planu rocznego. 
Należy odnotować, że horyzont cza
sowy tych zadań i limitów często 
jest krótszy od roku, ponieważ pod 
naciskiem nieprzewidzianych okoli
czności bywają one zmieniane w 
okresie realizacji planu. Tłumaczy 
to, dlaczego odejście od tradycyjnego 
systemu korekty bankowej 1 racjo
nalizacja centralnej regulacji plac 

stały się jednym z głównych, czy na
wet najdonioślejszym składnikiem 
reformy mechanizmu, podjętej w 
Polsce na początku lat 70-ych.

Regulacja w systemie 
WOG-owskim

Charakterystykę zreformowanej 
centralnej regulacji funduszu plac w 
organizacjach gospodarczych, stoso
wanej W praktyce przemysłowej od 
1973 r. wraz z całym nowym mecha
nizmem, ograniczymy, do jej zasad 
podstawowych. Na razie będziemy 
tedy abstrahować od rozwiązań róż
niących dotychczasowe warianty re
gulacji w systemie WOG-owskim, 
jakie w latach 1975—1977 powstawały 
w wyniku korekt i modyfikacji po
czątkowego wzorca. Innymi słowy, 
chodzi o określenie istoty regulacji 
wspólnej wszystkim wariantom do
tychczasowym. Myślę, że składa się 
na nią poniższych pięć zasad.

1) Między placami a gospodarczy
mi wynikami organizacji zostaje 
ustanowiona trwała zależność ilo
ściowa. Jest ona w tym znaczeniu 
trwała, że uzyskane w danym roku 
placowe korzyści z tytułu wyników 
tegoż roku przechodzą (są zachowy
wane, powielane) na lata następne, 
jako że bazowym funduszem plac 
pozostaje fundusz roku poprzedzają
cego.

Fakt, iż oba bazowe elementy tej 
zależności — fundusz plac 1 wyniki

— są wielkościami faktycznymi z 
ubiegłego okresu, nie zaś odgórnie 
planowanymi, stanowi podstawową 
różnicę pomiędzy regulacją w do
tychczasowych wariantach WOG- 
-sklch i w tradycyjnym systemie ko
rekty. bankowej.

2) Ilościową zależność, o jakiej 
wyżej mowa, określają dyrektywne 
normatywy przyroBtowe.lub udzia
łowe ), które cechuje: a) indywidua
lizacja, tzn. różnicowanie dją posz
czególnych organizacji zależnie od 
oceny przez centrum ich możliwości 
poprawy wyników i ich racjonalne^ 
go zapotrzebowania na płace, b) wie- 
loletniość, co znaczy, źb ich wyso
kość jest ustalana przez organy cen
tralne z góry na okresy kilkuletnie 
(w dotychczasowej praktyce — w za
sadzie 2—3-letnie).

1

3) Normatywy dochodowe określa
ją mikroekonomiczną zależność mię
dzy funduszem plac a kwotą pro
dukcji dodanej2), czyli mają od
zwierciedlać zapotrzebowanie orga
nizacji na place zarówno w związku 
z przewidywanymi zmianami zatrud
nienia, jak i udziałem w efektach 
wzrostu wydajności pracy.

4) Dyrektywne zmiany cen pro
duktów i środków produkcji, jak też 
innych warunków (np. organizacyj
nych), w zasadzie traktowane są ja
ko czynniki w gospodarce organiza
cji niezależne, w związku z czym ich 
efekty zostają wyłączane przy obli
czaniu zmian produkcji dodanej. Ce
lem zachowania pożądanego wpływu 
tych zmian na postępowanie organi
zacji korygowane są wielkości baźo- 
we (doprowadzane do porównywal
ności z wielkościami okresu oblicze
niowego). Również eliminowane są 
tzw. efekty nieprawidłowe, tzn. uzy
skane wskutek naruszenia obowią
zujących zasad.

5) Uzupełnia fundusz płac pre
miowy fundusz kadry kierowniczej 
wynoszący od 20 do 30 procent za
sadniczych płac tej grupy. Jego re
gulacja odbywa się również ©ray po
mocy wieloletnich normatywów zin
dywidualizowanych, jednakże: a) 
tworzenie funduszu nie jest powią
zane z produkcją dodaną, ale zy
skiem, w wariancie zmodyfikowa
nym — częściowo także z eksportem, 
b) wypłata premii zależy ponadto od 
wykonania tzw. zadań premiowych. 
Dlatego dotychczasowe warianty 
WOG-skiego systemu przyjęło się 
określać jako dwukryteriowe.

1 zagraniczne. W latach 1961—1972 branż' 
najbardziej dynamiczne miały wzrost wy
dajności pracy Uczonej w produkcji czy
stej po cenach stałych 7—9 razy Szybszy 
niż branże najbardziej pod tym wzglę
dem stacjonarne. Obliczenia S. Felbura 
pokazują, że w latach 1970—1973 średnio 
roczne tempo wzrostu wydajności praCy 
w stałych cenach umownych wahało Się 
od 13.19 proc, w przemyśle precyzyjnym 
do 3,09 proc, w przemyśle spożywczym. 
Por. S. Felbur, Place realne a wydajność 
pracy. Warszawa 1970.

*) Tak np. w 1975 r. w grupie 24 wiel
kich organizacji gospodarczych dzia
łających w nowym systemie od 1973 r. 
najniższy normatyw R wynosił 0,50 w 
Przedsiębiorstwie Przemysłu Spirytuso
wego „Polmos”, zaś najwyższy 0,93 w 
Zjednoczeniu Kopalnictwa Surowców 
Chemicznych. W działającym od 1977 t. 
tzw. zmodyfikowanym wariancie WOG- 
-sklm poziom normatywów relatywnie 
najniższych uległ znaczncięu obniżeniu. 
Jest kwestią otwartą, jaki wpływ ta ilo
ściowy zmiana wywrze na stymulacyjną 
silę regulacji.

•) Brak korelacji wykazują liczne bada
nia wykonane w Polsce 1 innych kra
jach. Zjawisko to W przemyśle polskim 
dla lat 1970—1973 potwierdziły badania 
S. Felbura (op. CU,). Por. także klasycz
ną w tym temacie pracę W. E. G. Sal- 
ter’a, Producttvlty and Technical Chan- 
ge, Cambridge Unlv. Press, 1969.

Bliższe omówienie tej kwestii znaj 
duje się między innymi w mojej pracy 
„Doświadczenia 1 kierunki ewolucji sy
stemu ekonomiczno-finansowego Jedno
stek inicjujących”. Instytut ałanowanl; 
Materlaty 1977, nr 8.

Warunki działania 
regulacji dochodów

Zanim spróbujemy skomentować 
zasady regulacji dochodów w do
tychczasowych wariantach WOG-

-skich, wymieńmy niektóre warunki 
ekonomiczne 1 społeczne, w jakich 
regulacja ta w naszym kraju działa 
1 jakie wywierają, istotny (współde
cydujący) wpływ ńajej rezultaty. Są 
to:

— bardzo silne' zróżnicowanie 
branżowych stó”p wzrostu wydajno
ści pracy’), stanowiące wynik wielu 
czynników, w tym, czy nawet głów
nie — nierównego tempa postępu 
techniczno-organizacyjnego osiągal
nego przez poszczególne branże i za
kłady;

t- występowanie swego rodzaju 
dolnej granicy norrnatywów docho
dowych, poniżej której stymulująca 
siła płac gwałtownie słabnie, co two
rzy niejako obiektywne bariery przy 
ustalaniu skali różnicowania tych 
normatywów '■),

—■ ograniczona zdolność organów 
centralnych dokładnego przewidy
wania z wieloletnim wyprzedzeniem 
zmian warunków działania i posz
czególnych organizacji, i gospodarki 
narodowej jako całości; to ostatnie 
wywołuje obiektywne niejako (nie
zależnie od czysto subiektywnych) 
rozbieżności pomiędzy makroekono
micznymi proporcjami w pjanach 
wieloletnich, rocznych i rzeczywisto
ści;

— zintegrowany w skali kraju ry- 
nekjjracy oraz innć właściwości sto
sunków pracy tworzące mechanizm 
silnych i skutecznych presji społecz
nych w sferze podziału dochodu 
1 proporcji płacowych; przejawem 
tego jesf brak wieloletniej korelacji 
pomiędzy wzrostem średniej płacy 
i wydajności pracy w przekroju 
branżowym i zakładowym B),

— silne presje społeczne krepują
ce swobodę manewru w kształtowa
niu poziomu cen detalicznych i wy
korzystywaniu tego narzędzia dla 
potrzeb równowagi; zauważmy, źe w 
znacznej mierze stanowi to następ
stwo poddania większości tych cen 
dyrektywnej regulacji organów pań
stwowych.

Należy liczyć się ze względn- 
trwałością powyższych warunków 
tzn. z wysokim prawdopodobień
stwem Ich występowania także w la
tach przyszłych. W konfrontacji z 
tymi warunkami zasady regulacji 
dochodów w dotychczasowych wa
riantach WOG-skieh ujawniają sze
reg słabych stron Będących, w moim 
przekonaniu,, źęgrożeniami dla efek
tywności. Niełatwo jest ocenić, w 
jakiej mierze stały się one jedną z 
istotnych przyczyn trudności 1 na
pięć, które od 1974 r. zaczęły nara
stać w polskiej gospodarce, kompli
kując z kolei działanie całego zrefor
mowanego mechanizmu. Osobiście 
podzielam poględ, że przyczyny 
główne, pierwotne, leżały poza no
wymi zasadami regulacji docho
dów*).

(Dokończenie w następnym numerze'

•) Normatyw przyrostowy R, stosowana 
najczęściej, jest wskaźnikiem elastyczno
ści funduszu płae względem wyników 
Normatyw udziałowy U okreSla zmian” 
(z reguły — spadek) udziału funduszu 
płac w wynikach w roku bieżącym 
względem udziału w roku poprzedzają
cym. Dokładniejsze omówienie normaty
wów można znaleźć m. In. w pracy A 
Topińsklego: System zachęt materialnych 
w zbiorze pod red. B. Glińskiego. Zarys 
systemu funkcjonowania przemysłowych 
jednostek inicjujących, PWE, Warszawa. 
1975.

*> Produkcja (wartość) dodana, z ktćr.n 
powiązany zostaje fundusz plac, stanów 
pewien wariant produkcji czystej, czyi- 
różnicy pomiędzy wartością produkr' 
sprzedanej a kosztami materialnym’ 
Szczegółowy sposób liczenia produke- 
dodane] wylania szereg istotnych problr 
mów. których w tym miejscu nie oma 
włam. W latach 1975-77 ulegał on pewne 
ewolucji.

•) Wykazują to liczne badania polskie
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__________________ALE2NIE ,od ru-
cHii Słońca,.od kierunku; padania pro
mieni słonecznych,, czerwone mury 
miasta zmieniają koloryt: od jasnej 
barwy płatków róży, przez amarant 
do ciemnego karminu. Czworokątny 
minaret meczetu Kutubija, którego 
cień, jak strzała zegara słonecznego, 
wędruje po majdanie, również zmie
nia barwę. Ruch na ulicach gwarny, 
przepychający, zwłaszcza w godzi
nach popołudniowego szczytu hand
lowego.

Obszar suku jest ogromny, respek
towaną jest zasada specjalizacji — 
są ulice i zaułki brązowników, sto
larzy, tkaczy dywanów, garbarzy, 
futrzarzy i kaletników; sprzedaw
ców mięsa i przypraw korzennych, 
tkanin i konfekcji ze wszystkich chy
ba krajów świata, sprzedawców bi
żuterii za 5 dirhamów 1 za miliony.

Kramy często sąsiadują z niewiel
kimi meczetami, do których nie-mu- 
zułmanom wstęp zakazany. Po tran
sakcji, a czasem przed transakcją 
dobrze jest westchnąć do Allacha.

MAROKO BLIŻEJ NIŻ
LECH FROELICH

Na suku w Marrakeszu, w „sektorze” tkaczy, dekoracyjnym elementem 
są rozwieszone ńad głowami przechodniów wielobarwne zwoje wełny 
schnącej po farbowaniu. Tradycyjne metody obróbki włókna ustępują jed
nak stopniowo przemysłowym; Polska jest m.ln. dostawcą ni marokański 
rynek maszyn włókienniczych. Fot. AUTORA

Więc to jest Marrakesz, miasto za
łożone przed wiekami, w 1062 roku, 
przez Jusufa Ibn Taszfina, niegdyś 
stolica kraju, od którego Maroka 
wzięło swoją nazwę.

Myślę, że egzotyka arabskiego mia
sta i tego kraju, styl ludzkiego życia 
1 obyczaj, będzie tu szybko zmienią! 
się. Era gospodarki kolonialnej skoń
czyła się w Maroku niespełna 20 lat 
temu; dopiero 2 marca 1956 r. Fran
cja zgodziła się, w wyniku walk nie
podległościowych na przyznanie 
krajowi prawa do samostanowienia, 
powrócił z zesłania sułtan Moham
med V, ojciec Hassana II. Dopiero 7 
kwietnia 1956 r. Hiszpania zniosła 
swój protektorat nad częścią maro
kańskich posiadłości.

Marokańskie „przyspieszenie"
By mówić o'industrializacji Maro

ka, trzeba wspomnieć choćby o de
mografii. Maroko charakteryzuje się 
wysokim przyrostem naturalnym (w 
ostatnich latach w granicach 20—27 
promille), jeszcze w roku 1960 lud
ność królestwa wynosiła 11,6 min, a 
w roku 1976 — 17,8 min. Szacuje się, 
że ludność w wieku produkcyjnym 
stanowi około połowy liczby miesz
kańców, czyli 9 min osób; szacuje 
się również, że stan bezrobocia waha 
się, według różnych źródeł od 9 na
wet do 28 proc. Toteż jednym z ce

lów rozpoczętego przed 16 laty a 
chwilą objęcia tronu przez króla 
Hassana II procesu industrializacji 
jest stworzenie nowych miejsc pra
cy. Uruchomiono będące w dyspozy- 

, ćji krajowe środki finansowe, stwo
rzono dogodne warunki do napływu 
kapitałów zagranicznych, głównie 
francuskich, amerykańskich, belgij
skich i zachodnioniemieckich, a tak
że naftowych krajów arabskich. 
Zwrócono się o pomoc kredytową do 
Międzynarodowego Banku Odbudo
wy i Rozwoju (IBRD), korzystano 
także z doświadczeń i pomocy Orga
nizacji' Narodów Zjednoczonych d/s 
Rozwoju Przemysłu (UNIDO).

Poczynania te przyniosły już efek
ty. W ciągu ostatnich 15 lat dochód 
narodowy zwiększył się 4-krotnle, 
zbliżając się do 600 dolarów na 1 
mieszkańca. Dlatego działacze pań
stwowi i gospodarczy Maroka uwa
żają, że jedyną racjonalną i spraw
dzoną drogą awansu ekonomicznego 
jest konsekwentne realizowanie 
przyjętych planów gospodarczych, 
zwłaszcza planu uprzemysłowienia, 
mimo nie zawsze sprzyjającej ko
niunktury. Rok ubiegły zamykał 
drugą pięciolatkę, obecnie Maroko 
wkracza w okres trzeciego planu 
pięcioletniego — nie został on jesz
cze oficjalnie ogłoszony.

Plan na lata 1973—77 zakładał śre
dnioroczny wzrost globalnego do

chodu narodowego o 7,5 proc., pro
dukcji rolnictwa o 3,6 proc., usług — 
o 6,9 proc., produkcji przemysłu che
micznego — o 11 proc. Priorytety 
rozwojowe uzyskały: rolnictwo wraz 
z przemysłem rolno-spożywczym, 
górnictwo fosforytów oraz przemysł 
chemiczny na bazie tego surowca, 
rozbudowa Infrastruktury gospodar
czej. Nie wszystko z tych zamierzeń 
dało się zrealizować. W latach 1973— 
1974 przeciętny wskaźnik wzrostu 
wynosił w rolnictwie 0,75 proc, ro
cznie, w energetyce — 8,9 proc, ro
cznie, w górnictwie — 11,2 proc, ro
cznie, w przemyśle 1 rzemiośle — 7,9 
proc., w budownictwie i robotach pu
blicznych — 5,3 proc., w transporcie 
— 5,5 proc., w handlu — 6,9 proc, 
rocznie. Dochód narodowy w roku 
1974 wzrósł o 9,4 proc.
Mimo zmiennych wiatrów — 
trzymać kurs

Jednak w ostatnich, końcowych la
tach pięciolatki nastąpiło zahamowa
nie boomu. Pierwsza z głównych 
przyczyn to słabe w ciągu kolejnych 
lat urodzaje w rolnictwie; zwłasz
cza rok 1977 był katastrofalny — 
zbiory zbóż, buraków cukrowych, 
warzyw, pomidorów spadły z 56 min 
ton do 32 min ton. Awaryjny import 
zbóż w roku 1977 podwoił się w sto
sunku do roku 1976. Drugą przyczy
ną był spadek produkcji i eksportu 
fosforytów, które są fundamentalną 
pozycją w marokańskim eksporcie — 
dyktat wysokich cen, jakie chciell 
narzucić Marokańczycy, nie powiódł 
się; wielu importerów zaczęło od
wracać się od tradycyjnego dostaw
cy, szukając innych źródeł zaopa
trzenia. W roku szczytowym 1974 
produkcja fosforytów sięgała 19,7 
min ton, a eksport tego surowca — 
18,7 min ton; natomiast w roku 1977 
produkcja spadła do około 16 min 
ton. Sytuacja ta — zdaniem eksper
tów — przejściowa, spowodowała je
dnak w budżecie państwa pogłębie
nie deficytu do 4,5 mld dirhamów 
(w roku 1976 deficyt budżetowy wy
nosił 3,5 mld DH), a także pogorsze

nie salda w międzynarodowych obro
tach handlowych — w roku 1973 
ujemne saldo wynosiło 2,9 mld DH, 
a w roku 1976 — 4,7 mld DH.

Tego zachwiania równowagi eko
nomiści i planiści marokańscy zbyt
nio się nie obawiają, uznają je. za 
przejśdowy epizod i uważają, że je
dyną drogą wyjścia jest, mimo prze
ciwieństw losu i koniunktury, kon
sekwentna realizacja uchwalonych 
zadań. „Obserwuje się usilne dąże
nie do forsowania założonych w pla
nie inwestycji, mimo braku Środków 
finansowych, kosztem zwiększenia 
deficytu budżetowego i rosnącego za
dłużenia za granicą — co prowadzi 
Jednak nieuchronnie do szybkiego 
wzrostu masy pieniężnej na rynku 
oraz wzmożenia tendencji inflacyj
nych” — słyszałem taką opinię.

Ujemne saldo pokrywane jest 
przede wszystkim kredytami, trans
ferami Marokańczyków pracujących 
za granicą (w roku 1974 wpływy te 
wyniosły 334 min dolarów) oraz 
wpływami z turystyki — (w roku 
1975 —150 min dolarów).
Nasze „marokańskie" sprawy

W Biurze Radcy Handlowego PRL 
w Rabacie rozmawiałem z grupą 
pracowników polskiego handlu za
granicznego na temat polsko-maro- 
kańskich stosunków gospodarczych. 
— Mówi radca p. STEFAN GAWLIK

korespondencja własna

— Do roku 1976 obserwowaliśmy 
bardzo szybki wzrost obrotów. Osią
gnęły one pułap około 120 min dola
rów, z tym, że z reguły nasz import 
z Maroka znacznie przeważał nasz 
eksport do Maroka. Słowem, naras
tało wysokie ujemne saldo. Rok mi
niony był nietypowy. Wobec „twar
dej" postawy partnera nie udało nam 
się wynegocjować uzasadnionych, 
racjonalnych cen na fosforyty, zwró
ciliśmy się do innych oferentów, 
zmniejszyły się więc zakupy. Maro
kańczycy „w rewanżu" zmniejszyli 
zakupy polskiej siarki — w rezulta
cie nasze obroty w roku ubiegłym 
zmniejszyły się do około 66 min do
larów. Nie ma się z czego cieszyć, 
choć ubocznym, pozytywnym efek
tem stało się to, że ujemne saldo w 
obrotach także znacznie zmniejszyło 
się.

— Co głównie eksportujemy?
— W roku 1976 na czoło wysunęły 

się następujące dobra inwestycyjne: 
tabor kolejowy, wyposażenie fabryk 
kwasu siarkowego, wyposażenie go
rzelni, maszyny i urządzenia techni
czne, przede wszystkim zaś maszyny 
włókiennicze, obrabiarki, traktory <• 
narzędzia. Wśród innych towarów 
eksportowanych w roku 1976 były: 
siarka, nawozy azotowe, masło, ce
ment, ziarno rzepakowe, sadzeniaki, 
przędza, nici, wyroby tekstylne.
. • Po stronie importu pozycję domi
nującą stanowiły fosforyty (około 97 
proc, całego importu), pomarańcze, 
mączka rybna, trawa morska, kon
centrat manganu, baryt.

W roku 1977 nastąpiło znaczne os
łabienie koniunktury gospodarczej w 
tym kraju. W związku z tym nastą
piło pewne przyhamowanie tempa 
realizacji programu inwestycyjnego 

finansowanego z budżetu i część ty
tułów inwestycyjnych została skreś
lona z planu lub przesunięta na dal
szy okres. Przykładowo i dostawy ta
boru kolejowego do Maroka w ra
mach pięciolatki 1973—77 zostały 
praktycznie zakończone w roku 1976 
i w roku 1977 kontynuowane były je
dynie dostawy części zamiennych.

Również w roku 1976 zakończone zo
stały dostawy urządzeń dla fabryki 
kwasu siarkowego w Safi .i dostar
czono większość urządzeń dla gorzel
ni w Sidi AllalTazi.

Powyższe przyczyny złożyły się 
między innymi na,niższy poziom pol
skiego eksportu do Maroka w roku 
1977 w stosunku do roku 1976.

— W obecnej sytuacji strona pol
ska — ■ doda je attache ekonomiczny 
p. JAN ŁOMPIES — stoi na stano
wisku, że należałoby podjąć zdecydo
wane kroki prowadzące do zdynami
zowania wzajemnie zrównoważońej 
wymiany i w tym celu proponuje się 
wykorzystanie istniejących instru
mentów traktatowych, a zwłaszcza 
Umowy o Rozwoju Współpracy Go
spodarczej, Naukowej i Technicznej 
z 30 października 1976 r.

Wykorzystanie możliwości uczest
niczenia Polski w realizacji progra
mu rozwoju gospodarczego Maroka 
zależeć będzie od dobrej jakości to
warów na eksport oraz ich dostoso
wania do wymogów rynku, od akty
wnej kupieckiej działalności przed
siębiorstw handlu zagranicznego, za
pewnienia sprawnej obsługi posprze
dażnej i dostaw części zamiennych, 
od intensywniejszej akcji promocyj
no-reklamowej itp. .

— Mówimy konkretnie — włącza 
się do rozmowy zastępca attachć 
handlowego ADNRZEJ PANKANIN 
— Polska „Polimex-Cekop” jest do
stawcą trzech fabryk kwasu siarko
wego w ramach kompleksu Maroc- 
-Phosphore-I. Podjęto wstępne 
rozmowy w sprawie programu bu
dowy innych obiektów przemysłu fo
sforowego w rejonie Doukkala, w 
strefie budowanego portu w Jorf 
Lasfar. Możemy się również podjąć 
dostaw i budowy takich obiektów 
przemysłowych, jak np. fabryki 
kwasu azotowego, sody, mocznika, u- 
dział w dostawach dla fabryk kwasu 
fosforowego itp.

W latach 1085—1990 Maroko zakła
da uzyskanie samowystarczalności w 
produkcji cukru, a nawet eksport 
nadwyżek. Przewiduje się budowę do 
roku 1988 około 12 cukrowni, tak 
buraczanych jak trzcinowych (n.b. 
Polska zbudowała pierwszą cukrow
nię marokańską, oddaną do użytku 
w 1963 r.). Istnieją szanse uzyskania 
zamówień również w innych dziedzi
nach przemysłu rolno-spożywczego.

Maroko od szeregu lat realizuje 
szeroko zakrojony program budowy 
zapór, głównie dla poprawy zaopa
trzenia w wodę rolnictwa, jak i na 
cele energetyczne. Jak wiadomo, po
trafimy projektować i budować za
pory wodne i inne urządzenia hydro
techniczne, np. porty. 1

Polskie centrale uczestniczą w 
przetargach ogłaszanych przez Maro
ko i dotyczących poszukiwań surow
ców, budowy kopalni, ich moderni
zacji, budowy zakładów przetwór
czych, metalurgii metali kolorowych, 
hutnictwa żelaza. Jednym z naj
większych, aktualnie realizowanych 
przedsięwzięć inwestycyjnych, jest 
kombinat hutniczy w Nador, które
go uruchomienie przewiduje się w 
1981 r. W zakresie czarnej metalur
gii mamy duże doświadczenia i pro
jektowe, i technologiczne i wykona
wcze.

Polska jest tradycyjnym dostawcą 
maszyn włókienniczych do Maroka, 
szczególnie dla dynamicznie rozwi
jającego się prywatnego sektora pro
dukcji dywanów. Dostarczamy obra
biarki, traktory, inne maszyny rolni
cze; ostatnio Bumar wprowadza na 
rynek sprzęt budowlany; czynione są 
starania o uzyskanie zamówień na 
maszyny tekstylne, wprowadzenie u- 
sług agrolotniczych łącznie z dosta
wami sprzętu latającego, samocho
dów dostawczych z silnikami diesla.

— Ważnym działem naszego eks
portu inwestycyjnego do Maroka jest 
— mówiąc ściślej dotychczas był — 
eksport taboru kolejowego — mówi 
mi delegat „KOLMEXU” p. JERZY

CZELEJEWSKI — Eksport ten, 
którego tradycje sięgają okresu mię
dzywojennego, wznowiony został po 
wojnie w roku 1967. W okresie mi
nionego 10-lecia Polska dostarczyła 
do Maroka — wagony towarowe, cy
sterny, lokomotywy spalinowe i ele
ktryczne, wagony osobowe — o łącz
nej wartości ca 3Q min doi. (w ce
nach FOB). Polskie jednostki stano
wią w tej chwili poważną część ta
boru kolei marokańskich. Spośród 
krajów arabskich posiadają one naj
dawniejsze tradycje, najlepiej roz
winiętą sieć oraz najlepszy poziom 
techniczny.

— Jak wiem, tabor kolejowy eks
portowany do Maroka przed rokii - 
1939 cieszył się tu dobrą i zasłużo
ną renomą; do taboru dostarczai.c. 
go obecnie odbiorcy zgłaszają nic 
stety zastrzeżenia.

— Jesteśmy zainteresowani w u- 
trzymaniu pozycji głównego dosta
wcy taboru kolejowego do Marrikr. 
Dla polskiego przemysłu taboru kn
iejowego rysują się także interesują
ce możliwości współpracy koopera
cyjnej w montażu taboru w Maroku. 
Maroko bowiem, w dążeniu do roz
wijania własnego przemysłu, prze
chodzi w coraz większym stopniu na 
montaż i wytwarzanie wyrobów 
przemysłowych na miejscu i już ti' 
tej chwili eliminuje prawie całkowi
cie import wagonów towarowych, n- 
ruchomiło natomiast ich montowni, 
(około 1000 wagonów rocznie).

— W ostatnich latach obserwuje '• 
ożywienie działalności PHZ „POL- 
SERVICE”, które w ramach umów o 
współpracy naukowo-techniczne:. 
świadczeniach usług technicznych i 
doradztwa, deleguje do Maroka pol
skich specjalistów.

— Według naszych danych ze sty
cznia br., pracowało tu około 
polskich specjalistów — Informuje 
mnie p. RYSZARD MIĄSKIEW1CZ 
— Większość z nich, bo aż 104, za
trudnionych jest w Ministerstwu 
Rolnictwa i Reformy Rolnej. Są u, 
przeważnie lekarze weterynarii, zo
otechnicy, agronomowie, melioranci 
i geodeci. Ministerstwo Zdrowia Ma
roka zatrudnia 38 polskich lekarzy. 
Pozostali specjaliści pracują w roż
nych urzędach centralnych i firmach 
marokańskich.

Pod koniec 1975 r. „POLSERVICE 
wraz z GEOPOLEM i Przedsiębiors
twem Poszukiwań Geologicznych 
podpisał kontrakt na zrealizowana 
prac z dziedziny badań sejsmicz
nych w rejonie Prerif (północna 
część Maroka).

Należałoby tu podkreślić szczegól
ne znaczenie prac geologicznych 
prowadzonych przez prof. STANI
SŁAWA WDOWIARZA z Krakow
skiej AGH. Rozpoznanie geologiczne 
jest oczywiście pierwszą przesłanką 
rozwoju wszelkich przemysłów wy
dobywczych.

PHZ „POLSERVICE”, wspólnie ze 
Zjednoczeniem Warszawskich Biur 
Projektowych, występując za grani
cą pod szyldem WADECO — War
sów Development Consortium — 
podpisał w 1977 r. z Ministerstwem 
Urbanistyki Maroka dwa kontrakty: 
opracowanie planu generalnego Ca
sablanki oraz opracowanie projek
tu nowoczesnej dzielnicy mieszka
niowej Rabatu — Ryad.

Istnieją więc — jak widać — liczne 
płaszczyzny współpracy. Według da
nych roku 1976 — w globalnym im
porcie Maroka udział Polski wynosi 
4,7 proc., zajmowaliśmy wówczas 7 
miejsce (na pierwszym Francja z u- 
działem 23,7 proc.). W ogólnym eks
porcie Maroka zajmowaliśmy w tym 
samym roku 12 miejsce z udziałem 
2.27 proc, (na pierwszym miejscu 
również Francja z udziałem 29,1 
proc.).

Istnieje jak się wydaje, wiele moż
liwości poprawy naszej pozycji na 
rynku marokańskim i marokańskiej 
na rynku polskim.

NAD DUNAJEM I CISĄ

WĘGIERSKIE ROLNICTWO
MARCIN MAKOWIECKI

WŚRÓD licznych publikacji na 
temat Węgier, które ostatnio 
ukazywały się w naszej pra

sie, na czołowym miejscu znajdują 
się sprawy rolnictwa. „Rolnictwo — 
filar gospodarki” — jest to określe
nie trafne, bo istotnie na tle wyni
ków innych krajów europejskich, a 
lakże nawet największych producen
tów rolnych na świecie, osiągnięcia 
węgierskiego rolnictwa są imponu
jące.

Na przykład mało kto wie, że Wę
gry należą do czołowych na świe
cie producentów zboża (w przelicze
niu na 1 mieszkańca). Pod tym 
względem, ze zbiorami wynoszącymi 
1.156 kg (dane dotyczą 1975 r.), ustę
powały tylko Kanadzie (1.623 kg), 
Australii (1.305 kg), Danii (1.245 kg) 
i USA (1.161 kg). W produkcji mięsa, 
również w przeliczeniu na 1 miesz
kańca, zajmują ' w Europie drugie 
niejsce (130 kg) za Danią (229 kg), 

chociaż bywały w tej dziedzinie dość 
znaczne okresowe wahania.
Kompleksowe technologie

W produkcji roślinnej osiągnęły 
Węgry poziom nie tylko wysoki, ale 
i ustabilizowany. Postęp ten zaw
dzięczają przede wszystkim dużym 
nakładom na technizację i intensyfi
kację rolnictwa. Na przykład: poziom 
nawożenia zwiększył się w ciągu pię
tnastolecia 1960—1975 z 29,5 kg czy
stego składnika NPK na hektar 
gruntów ornych do 242,8 kg. Rolnic
two węgierskie dysponuje około 

dwudziestoma gatunkami nawozów, 
co pozwala na lepsze, zgodne z po
trzebami wykorzystywanie składni
ków pokarmowych. Sprzyja temu 
także rozbudowa systemu usług che- 
mizacyjnych, które wzbogacają się w 
nowoczesne środki transportu 1 roz
siewu (np. samoloty) i wykwalifiko
wany personel.

W rolnictwie węgierskim na jeden 
ciągnik przypada obecnie 60—70 he
ktarów. Ale są to przeważnie ciągni
ki dużej mocy, przystosowane do cią
gnięcia agregatów maszyn uprawo
wych. Gdyby do tego doliczyć liczne 
maszyny samobieżne, np. 15 tysięcy 
kombajnów zbożowych oraz rolnicze 
samochody ciężarowe itp., okazałoby 
się, że łączna ich moc, razem z cią
gnikami, odpowiada 400 tysiącom 
traktorów przeliczeniowych. A to 
jest już bardzo dużo, jak na tak ma
ły kraj.

Prawie połowę nakładów Inwesty- 
cyjnych w rolnictwie przeznacza się 
na mechanizację produkcji roślinnej. 
Dzięki temu uprawa podstawowych 
roślin jest w znacznym stopniu zme
chanizowana w sposób komplekso
wy. I tak na przykład zbiór zbóż jest 
zmechanizowany w 94 proc., bura
ków cukrowych w 84 proc., zbiór 
kolb kukurydzy w 54 proc., a jej ło
dyg w 62 proc., ziemniaków w 20 
proc. Mechanizacja — obejmująca 
całą technologię produkcji — zwię
ksza wydajność pracy: w 1971 r. ha 
wyprodukowanie kwintala kukury
dzy potrzebowano 10 godzin pracy 

żywej, obecnie tę ilość ziarna produ
kuje się w 26 minut.

Znaczenie przemysłowych środków 
produkcji jest w węgierskim rolnic
twie coraz większe. Mają one zastą
pić ręce tych rolników, którzy ode
szli ze wsi (liczba zatrudnionych w 
rolnictwie zmniejszyła się w latach 
1960—1975 z 1.784 tys. osób do 1.039 
tys.) i równocześnie zwiększyć wy
dajność pracy i produkcję. Wydatki 
na zakup tych środków stanowią o- 
becnie 60—70 proc, kosztów produk
cji. Zwiększa się również zużycie e- 
nergii w tempie 6—8 proc, rocznie. 
Jeszcze piętnaście lat temu jeden 
rolnik węgierski wytwarzał żywność 
dla pięciu mieszkańców kraju, dzisiaj 
„żywi” dwa razy więcej osób.

W miarę rozwoju i unowocześnia
nia węgierskiej gospodarki znaczenie 
rolnictwa nie maleje. Sektor ten do
równuje pod względem nowoczesno
ści wyposażenia wielu innym dzie
dzinom gospodarki. Między innymi 
dzięki temu Węgry są — jak pisa
liśmy — liczącym się eksporterem 
artykułów rolnych. Ale nie tylko — 
są także eksporterem technologii i 
wyposażenia dla gospodarstw rol
nych i przemysłu spożywczego. Do 
węgierskich specjalności, dostarcza
nych do wielu krajów — w tym w 
znacznej ilości do krajów rozwija
jących się — należą m. in. chłodnie, 
suszarnie, linie do przerobu mleka, 
wyposażenie piekarni, linie do prze
robu pomidorów, groszku i soków 
owocowych oraz bardzo ważny prze

korespondencja własna

dmiot eksportu — fermy hodowlane 
z pełnym wyposażeniem. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że eksport ten ułatwia 
równocześnie zakupy zagraniczne in
nych niezbędnych urządzeń i wypo
sażenia technologicznego dla własne
go rolnictwa i przemysłu spożywcze
go.

Rolnictwo wraz z przemysłem spo
żywczym nadal tworzy znaczną część 
dochodu narodowego (około 25 proc.). 
Mimo, że z upływem lat ich udział 
maleje, nie oznacza to jednak, że 
mniejsze staje się znaczenie gospo
darki żywnościowej: przede wszyst
kim rosną wymagania rynku krajo
wego i eksportu, a poza tym pogłę
biają się związki z całą gospodarką 
narodową. Nowoczesne rolnictwo i 
przemysł spożywczy nie tylko zasila
ją gospodarkę w surowce, ale są tak
że odbiorcami produkcji licznych 
ważnych gałęzi przemysłu, m.in. che
mii, przemysłu maszynowego, budo
wnictwa itp. Dlatego też nie dziwi 
troska i uwaga, jaką przywiązują 
Węgrzy do harmonijnego rozwoju 
rolnictwa i przetwórstwa spożywcze
go.

W czasie licznych rozmów z pra
cownikami węgierskiego rolnictwa, 
spółdzielcami wiele razy słyszałem 
opinię, że obecne sukcesy są wyni
kiem wieloletniego konsekwentnego 
działania na rzecz modernizacji go
spodarki żywnościowej. Dotyczy to 
nie tylko samej produkcji rolnej, ale 
także rozbudowy sfery zaopatrzenia 
produkcji — w maszyny i urządze

nia, środki chemiczne, w wodę itp. 
Nie mniejsze znaczenie miała też 
troska o warunki ekonomiczne pro
dukcji — konsekwentnie wprowa
dzana w życie i, w miarę potrzeby, 
korygowana polityka opłacalnych 
cen na artykuły rolne.

Spółdzielnię produkcyjną „Zwy
cięstwo” we wsi Szil w woj. Sopron- 
-Gyor założyło w 1949 r. dwudziestu 
rolników. Zaczęli od wspólnej gospo
darki na 150 hektarach, a dopiero 
od 1959 r. spółdzielnia włada całą 
ziemią w tej wsi. Przewodniczący 
spółdzielni ISTVAN CIGAN wspo
mina tamte czasy jako bardzo trud
ne. Ziemi wciąż przybywało, a ma
szyn do uprawy nie było. Te, które 
wypożyczano z ośrodków maszyno
wych, nie zapewniały nowoczesnej 
organizacji pracy.
W spółdzielni „Zwycięstwo"

Prawdziwy przełom nastąpił w pa
rę lat później — w 1967 r. Wówczas 
to — korzystając z kredytu — spół
dzielnia stworzyła własny park ma
szynowy. Istvan Cigan mówi: „Od 
tamtego czasu staliśmy się napraw
dę gospodarzami naszej spółdzielni. 
Okres ten był momentem zwrotnym 
dla modernizacji całego węgierskiego 
rolnictwa. Jego przebudowa została 
wsparta korzystnymi kredytami, po
prawiły się warunki finansowe 
i wzrosła opłacalność produkcji rol
nej i stopniowo zwiększały się do
stawy maszyn i urządzeń.

Spółdzielnia w Szil w pełni sko
rzystała z tych możliwości, tym bar
dziej że warunki naturalne sprzyja
ją dobrej gospodarce. Ziemia jest tu 
dobra. Księgowy spółdzielni LIRENC 
MUZAY — człowiek młody, od po
czątku swej pracy związany ze spół
dzielnią, powiada, że za dawnych 
czasów płacono tu za 1 hektar 25 zło
tych koron, co wówczas było sumą 
olbrzymią (najbardziej wartościowa 

ziemia kosztowała 35 koron). Walory 
tej ziemi spółdzielcy starają się wy
korzystać w pełni, gospodarując ina
czej niż przed laty.

Kukurydza w ubiegłym roku dała 
im plony 59 q ziarna średnio z hek
tara (z powierzchni 1.000 ha), pszeni
ca (uprawiana na 600 ha) średnio 51 
q/ha, buraki cukrowe — 420 q. siane 
— 70 q. Spółdzielnia gospodaruje na 
4 tys. hektarów. Własnymi sdam: 
spółdzielcy zbudowali nowoczesną 
fermę świń, z której sprzedają rocz
nie 7.5 tys. tuczników. Za kilka lat 
powstanie nowa duża obora, dziek: 
czemu zwiększy się pogłowie krów 
do 1.600 sztuk z obecnych 500. W o- 
góle bydła jest 1.200 sztuk, ale na 
razie produkcja odbywa się w do ć 
prymitywnych warunkach, w starych 
zabudowaniach.

Całkowicie zmechanizowana i no
woczesna jest natomiast produkcja 
połowa. Do posiadanego już komple
tu maszyn do uprawy roli przybył: 
w tym roku nowa ważna inwesty 
cja. Na 1.000 hektarów zainstalowa
no deszczownię, która na plantacjach 
kukurydzy, buraków cukrowych 
lucerny wyrównywać będzie niedo
statek opadów w tern rejonie.

Szybkiemu postępowi w produkcji 
pomaga zainteresowanie materialne 
spółdzielców, których dochody w 
wielu specjalnościach znacznie prze
kraczają średnie wynagrdzenie pra
cowników innych dziedzin gospodar
ki narodowej. Przeciętny, gwaranto
wany dochód spółdzielcy wynosi 
3.300 forintów miesięcznie. Trakto
rzyści, operatorzy, pracownicy ho
dowli zarabiają więcej — 4 do 4.5 tys 
forintów. Spółdzielcy mieszkają w 
ładnych, dobrze wyposażonych dom- 
kach, a każda nowa rodzina korzy
sta z pomocy przy budowie oraz z 
dotacji i pożyczek w drodze do wła
snego domu.
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Dwudniowa, robocza wizyta 
premiera PIOTRA JAROSZE
WICZA w Związku Radzieckim 

i rozmowy, jakie przeprowadził z przewodniczącym Rady Ministrów 
ZSRR ALEKS1EJEM KOSYGINEM , raz jeszcze potwierdziły bliskie więzi łączące oba kraje, otwierając nowe możliwości rozszerzenia istniejących stosunków. Dotyczy to* .w szczególności stosunków ekonomicznych, które były głównym tematem 
konsultacji obu premierów. Rozpatrzono je zarówno pod kątem bie
żących potrzeb gospodarki Polski 
l Związku Radzieckiego, jak i w dłuższej perspektywie.

Rolę, jaką odgrywa w całokształcie naszych stosunków gospodarczych z zagranicą Związek Radziecki, najłatwiej zilustrować rozmiarami wymiany handlowej, która stanowi blisko 1/3 obrotów Polski. Podpisany niedawno protokół handlowy na rok bieżący zapewnia dalszy wzrost dostaw o 17 proc., co odpowiada wartości 1 mld rubli. Wyjątkowe znaczenie mają dla rozwoju gospodarki polskiej dostawy surowców i paliw. Także Polska zajmuje w handlu z ZSRR jedną z czołowych pozycji. O jej znaczeniu jako partnera najlepiej świadczy przewidywany dynamiczny wzrost dostaw maszyn i urządzeń, oparty w coraz większej mierze na rozwijającej się kooperacji przemysłowej.

SERDECZNOŚĆ i wzajemne zro
zumienie potrzeb, które trady
cyjnie cechują wszelkie kontak

ty polsko-radzieckie, znalazły i tym 
razem potwierdzenie w gotowości 
rozszerzenia wymiany handlowej po
nad uzgodnione niedawno ilości. Mo
żemy się m. in. spodziewać zwiększe
nia radzieckich dostaw urządzeń dla

z krajów socjalistycznych

budownictwa i rolnictwa. Rozpatry
wano też możliwość znacznego 
zwiększenia dostaw maszyn i urzą
dzeń górniczych w zamian za polski 
węgiel oraz inne produkty.

Przedmiotem szczególnego zainte
resowania premierów były sprawy 
zaopatrzenia w surowce, paliwa 
i materiały do produkcji oraz dalszy rozwój kooperacji przemysłowej. Zdaniem obu stron, powinna się ona rozwinąć na szeroką skalę w prze
myśle elektromaszynowym i elekto- technice, w przemyśle maszyn ciężkich i górniczych, urządzeń chemicz
nych, energetycznych i środków 
transportu. Rozważano też projekty mające przyczynić się do rozwoju produkcji maszyn rolniczych, gospo
darki żywnościowej i zaopatrzenia rynku wewnętrznego obu krajów.Niektóre z przyjętych uzgodnień 
będą mogły być zrealizowane jeszcze 
w ciągu bieżącego roku, inne w dalszych latach bieżącej i przyszłej pięciolatki. Zbadania i uściślenia będą

GOSPODARKA NRD W 1978 R.W końcu listopada Komitet Cen- Wzajemnej Pomocy Gospodarczejtralny SED zaaprobował narodowy 
plan gospodarczy NRD na-rok 1978. 
Stawia on wysokie zadania w zakresie wzrostu gospodarczego, pod
noszenia jakości i efektywności produkcji. Aby uporać się z obciążeniami, na jakie narażona jest go
spodarka narodowa z powodu kry
zysu gospodarczego w krajach ka
pitalistycznych, w planie na rok 
1978 wysunięto zadania przekroczenia wskaźników postępu naukowo- 
technicznego wynikających z planu pięcioletniego.

Od 1973 r. z powodu pogorszenia 
relacji między cenami surowców a 
wyrobów gotowych na samych tyl
ko rynkach kapitalistycznych go
spodarka narodowa NRD poniosła 
straty w wysokości 14 mld marek 
walutowych. Ale i w krajach Rady

PO ROZMOWACH 
PREMIERÓW POLSKI I ZSRR

wymagały oczywiście większe pro
jekty kooperacji przemysłowej. W 
czasie moskiewskich rozmów pre
miera Jaroszewicza były np. rozwa
żane propozycje współpracy w pro
dukcji samochodów samowyłado- 
wawczych, platform wiertniczych do 
eksploatacji ropy i gazu spod dna 
szelfów przybrzeżnych oraz urządzeń 
dla przemysłu żywnościowego 1 in
nych rodzajów produkcji rynkowej. 
W Polsce przygotowuje się m. in. 
konkretne propozycje w sprawie ko-’ 
operacji w produkcji urz'dzeń dla 
elektrowni atomowych. Doświadcze
nie polskich budowniczych rurocią
gów i nagromadzony sprzęt znajdzie 
prawdopodobnie zastosowanie na 
dalszych budowach na terytorium 
Związku Radzieckiego, co zapewni 
gospodarce dodatkowe dostawy su
rowców.

DLA przygotowania projektów 
współpracy wybiegających w 
przyszłą pięciolatkę przyjęto 

wstępne założenia oraz określono 

,ceny surowców wzrosły znacznie 
bardziej niż gotowych wyrobów 
przemysłowych. Równocześnie ros
ną nakłady, jakie trzeba ponosić w 
związku z udziałem w inwestycjach 
w krajach socjalistycznych podej
mowanych dla zaopatrzenia gospo
darki NRD w surowce. W latach 
1976—1980 wyniosą one 8 mld ma
rek walutowych.

Specjaliści wskazują, że do 
1980 r. w prawie 1/3 istniejących 
kopalń odkrywkowych zasoby węgla 
brunatnego będą na wyczerpaniu, a 
geologiczne warunki eksploatacji 
pogorszą się. Uzupełnienie ubytków 
i niezbędny wzrost wydajności mu
szą być w 40 proc, osiągnięte przez 
intensyfikację i zwiększenie pro
duktywności istniejących kopalń. 
Ogółem koszty ponoszone dla za

tryb 1 terminy dalszych prac zmie
rzających do przygotowania kon
kretnych porozumień. Pozwoli to 
także sprecyzować założenia rozwo
jowe naszej gospodarki na ten okres 
z wykorzystaniem możliwości, jakie 
stwarza współpraca z partnerem ra
dzieckim. Jest to szczególnie ważne 
przy planowaniu wielkoseryjnej pro
dukcji. Oba kraje będą też uczestni
czyć w rozwiązywaniu problemów 
mających ważne znaczenie dla całej 
wspólnoty socjalistycznej, wykorzy
stuj" c w tym celu instrumenty 
współpracy dwustronnej i wielo
stronnej.

Programowanie podziału pracy 
i specjalizacji jest jednym ze sposo
bów lepszego wykorzystania możli
wości rozwojowych obu krajów, 
przyspieszenia procesów moderniza
cyjnych i podnoszenia efektywności 
gospodarowania, wysuwanego jako 
główne zadanie bieżącej pięciolatki 
w uchwałach ostatnich zjazdów obu 
pewnienia odpowiedniej bazy su
rowcowej wzrosną w latach 
1976—1980 — według oficjalnych
Planowane wskaźniki wzrostu gospodar
czego — 1918 r. (1977 —100)
Dochód narodowy 105,8
Produkcja przemysłowa 105,7
— przemysł maszyn I urządzeń

ciężkich 108,7
— przemysł narzędziowy 108,0
— przemysł maszyn o ogólnym 

Jirzeznaczenlu, rolniczych i po* 
azdów mechanicznych 108,7

— elektrotechnika i elektronika 108,7 
Produkcja towarów ze znakiem „Q” 126,0 
Wydajność pracy w przemyśle 105,0 
Produkcja budowlana 104,3
Obroty hnndlu zagranicznego 111,0
Nakłady na rozwój nauki 1 techniki 114,0 
Dochody .pieniężne netto ludności 104,0 
Obroty handlu detalicznego 104,0

ocen — o 40 do 45 proc. W rachun
ku tym uwzględniono też pogorsze
nie terms of trade w handlu zagra
nicznym.

Wszystkie te dodatkowe obciąże
nia tworzą odczuwalną wyrwę w 

partii 1 w rezolucji II Krajowej Kon
ferencji PZPR. Współpraca z ZSRR 
stworzy możliwości opanowania 
m. in. produkcji wielu nowych ma
szyn 1 urządzeń, odpowiadających 
wyższym wymaganiom jakościowym.

WAGĘ wizyty Piotra Jarosze
wicza w Związku Radzieckim 
podkreśliło przyjęcie polskie

go premiera na Kremlu przez sekre
tarza generalnego KC KPZR, prze
wodniczącego Prezydium Rady Naj
wyższej ZSRR, LEONIDA BREŻ
NIEWA. W czasie spotkania, obok 
problemów wszechstronnego rozwo
ju stosunków dwustronnych, doko
nano także przeglądu sytuacji mię
dzynarodowej. Stwierdzono, że roz
wija się ona w kierunku korzyst
nym dla pokoju i socjalizmu, do cze
go przyczyniają się uzgodnione dzia
łania wspólnoty socjalistycznej na 
arenie międzynarodowej.

E.M.

planie pięcioletnim, który zresztą 
wysuwał bardzo ambitne cele. Zgod
nie z założeniami pięciolatki, zu-.. 
życie stali w przemyśle miało być 
obniżone o 4,8 proc., a w budow
nictwie o 2,7 proc., zużycie energii 
cieplnej miało zmniejszyć się o 4,7, 
do 5 proc., energii elektrycznej o 
2,8 do 3 proc., mas plastycznych o 
0,5 proc., cementu o 1,5 proc., tar
cicy o 2,3 do 2,5 proc. Oszczędności 
materiałowe powinny były zostać 
osiągnięte w 80 proc, dzięki wyko
rzystaniu zdobyczy nauki i techni
ki. Teraz jednak ustalone pierwot
nie zadania już nie wystarczą, bo
wiem luka finansowa w planie pię
cioletnim nie może być wypełniona 
kosztem programu wzrostu gospo
darczego, podnoszenia dobrobytu i 
stabilizacji zatwierdzonego przez IX 
Zjazd SED. Zaplanowane poprzed
nio wskaźniki efektywności będą

^EERKE HUMMEL

WSPÓŁPRACA 
NAUKOWO-TECHNICZNA

Do najbardziej typowych form 
współpracy naukowo-technicznej 
państw RWPG należy wymiana do
świadczeń, dokumentacji, stażystów, 
koordynacja kierunków naukowo- 
-badawczych i międzynarodowy 
podział pracy w tym zakresie, jak 
również podejmowanie wspólnych 
prac badawczych przez instytucje 
i zespoły dwu lub większej liczby 
krajów. Kadrę naukowo-badawczą 
w krajach RWPG szacuje się aktual
nie na ponad 1,5 miliona osób (we
dług sprawozdania Sekretariatu 
RWPG za rok 1978, zatrudnionych w 
kilkunastu tysiącach placówek ty
pu akademickiego i profesjonalne
go (w jednostkach gospodarki naro
dowej). Systematyczną wzajemną 
współpracę w dziedzinie nauki 
i techniki utrzymuje około 2 200 
placówek (instytuty, organizacje, 
laboratoria, biura oraz zespoły pro
jektowe i konstruktorskie itp.), z 
których 1600 prowadzi współpracę 
w trybie wielostronnym, z placów
kami kilku krajów RWPG równo
cześnie.

W relacjach dwustronnych współ
praca krajów wspólnoty socjali
stycznej w dziedzinie nauki i tech
niki objęła w ostatnich 15—17 la
tach ogółem ponad 4 tysiące tema
tów badawczych, w relacjach wielo
stronnych — ponad tysiąc tematów. 
Według danych szacunkowych, w 
całym okresie działania RWPG mię
dzynarodowa wymiana dokumenta
cji naukowej i technicznej (odbywa
jąca się początkowo nieodpłatnie) 
objęła około 120 tysięcy kompletów 
takiej dokumentacji, a wymiana 
specjalistów (łącznie ze stażami nau
kowymi) — 150 do 200 tysięcy osób.

OPIEKA NAD DZIEĆMI
Czechosłowacki system ochrony 

zdrowia dzieci i systematyczne ba
dania dzieci umożliwiają wczesne 
wykrycie chorób chronicznych 
i nawrotowych oraz wad wymaga
jących opieki ambulatoryjnej lub w 
zakładach leczniczych. Na podstawie 
długookresowych wyników przeglą
dów profilaktycznych można stwier
dzić, że u dzieci w wieku przed
szkolnym na pierwszym miejscu 
występują wady ortopedyczne, na 
drugim zaburzenia aparatu zmysło
wego, następnie choroby neurolo
giczne i alergiczne, chroniczne wa
dy moczcwodów, choroby układu 
oddechowego i in. U dzieci w wie
ku szkolnym najczęściej występują 
w'ady aparatu zmysłowego, wady 
ortopedyczne plasują się na drugim 
miejscu, za nimi choroby i wady 
psychiczne.
WESOŁY NIEDŹWIADEK MISZA

Zabawny niedźwiadek imieniem 
Misza, przepasany pięclobarwną 
(zgodnie z liczbą kontynentów) 
wstęgą ź kołami olimpijskimi — 
zatwierdzony został jako talizman 
moskiewskiej Olimpiady 1980 r. 
Talizman, amulet czy maskotka 
stanowi — obok oficjalnego emble
matu — nieodłączny atrybut ostat
nich olimpiad. Stało się to już do
brą tradycją olimpijską. Maskotką 
tą jest zwykle stylizowane zwierząt
ko spośród najbardziej popularnych 
w kraju organizującym Olimpiadę 
przedstawicieli fauny. W Mona
chium był nim jamnik, a w Montre
alu bóbr. Według obliczeń zoologów, 
w lasach środkowej strefy Rosji 
i Dalekiego Wschodu, na Syberii 
i Kaukazie żyje około 100 tysięcy 
tych zwierząt. Ponadto niedźwiedź 
zajmuje wyjątkowe miejsce w ro

syjskiej twórczości ludowej. W baj
kach, baśniach'i opowieściach przed
stawiany jest zwykle jako zwierzę 
łagodne i dobroduszne, występują
ce w obronie słabszycn.

W konkursie ha najlepszy szkic 
rysunkowy zwyciężył 42-letni mosk- 
wianin, plastyk Wiktor Cziżikiow. 
Uśmiech wesołego niedźwiadka 
wkrótce stanie się. bliski milionom 
ludzi w różnych krajach świata. Po
jawi się bowiem na plaKatach 
i znaczkach, torebkach i chustecz
kach, na ubiorach i. sprzęcie sporto
wym oraz w formie pamiątkowych 
maskotek wykonanych z 'óżnych 
materiałów.

OBROTY WĘGLEM
Obecnie, jeśli uwzględnić również 

dostawy krajów-eksporterów we
wnątrz obszaru EWG i RWPG, obrót 
węglem na rynku światowym wyno
si prawie 200 min ton. Około 1985 
roku — jak się przewiduje — już 
400 min ton węgla kamiennego w 
skali rocznej będzie przedmiotem 
międzynarodowego handlu. Równo
cześnie należy się liczyć ze stopnio
wym zmniejszaniem się udziału wę
gla koksującego w zapotrzebowaniu 
importowym państw będących do
tychczas nabywcami tego paliwa. 
Wiąże się to z przewidywanym udo
skonaleniem technologii wytopu w 
hutnictwie żelaza, stali i metali 
kolorowych. Znacznie natomiast 
zwiększy się zapotrzebowanie kra
jów Trzeciego Świata na węgiel 
koksujący, a całego rynku świato
wego — na węgiel energetyczny. 
Największymi w skali światowej 
eksporterami węgla kamiennego 
będą w latach osiemdziesrtych 
Australia, USA, ZSRR, Polska i Ka
nada.

CZARNA RÓŻA JAKUCJI
Południe Jakucji to obszar hoj

nie przez naturę obd. rzony. Ogrom
ne pokłady węgla skoncentrowały 
się na obszarze 16 kilometrów 
kwadratowych u zbiegu rzek Czul- 
mana i Nierungrii. W dwóch miej
scach siedemdziesięciometrowe war
stwy wystaji ponad powierzchnie 
ziemi, a największa głębokość złóż 
nie przekracza 327 metrów.

Zaletą jakuckich złóż jest nie 
tylko płytkie zaleganie węgla, a co 
za tym idzie — możliwość o wiele 
tańszego wydobywania niż z dużych 
głębin, ale także jakość tego węg
la. 98 proc, złóż to wysokiej jakości 
węgiel koksujący. Na razie to pod
ziemne bogactwo służy tylko elek
trowni Czulmańskiej. Ale po zakoń
czeniu budowy kopalni pójdzie na 
potrzeby metalurgii i na eksport. 
Te pokłady nazwano czarną różą 
Jakucji.

„ABC" NA KOŁACH
Niezwykłe autobusy zaczęły kur

sować po górzystej części węgier
skiej stolicy. Pojawiły się także ta
blice z napisem: „Przystanek ru
chomego ABC”. Tymi trzema litera
mi oznaczone są na Węgrzech skle
py samoobsługowe, odpowiedniki 
polskich supersamów, gdzie gospo
dynie mogą nabyć artykuły pierw
szej potrzeby. Takich placówek 
handlowych powstaje coraz więcej. 
Jednakże nie wszędzie jest łatwo 
dotrzeć do sklepu. Wtedy wychodź 
na trasy specjalne autobusy, którr 
urz-dzone st jak wielkie „ABC”. U 
wejścia artykuły gospodarstwa do
mowego, dalej produkty żywnościo
we, i napoje, przy wejściu kasa. 
Specjalne autobusy, sklepy na kół 
kach, zostały wyprodukowane prze- 
znane zakłady „Ikarus”.

Zgodność interesów spółdzielców i 
■ ratowników rolnictwa z celami o- 

>!nospolecznymi jest podstawą o- iągnięć węgierskiego rolnictwa. Tę 
>n:nię usłyszałem wielokrotnie w czasie rozmów w instytucjach związanych z gospodarką żywnościową, .tako dowód można przytoczyć fakt •lodwojenia w ciągu 15 lat średnich 

krajowych plonów pszenicy (do 32 
q ha w 1975 r.) i kukurydzy (do 50,2 
q ha) oraz wzrost plonów innych roślin, np. buraków cukrowych (do 322 q ha) i zwiększanie się wydajności produkcji zwierzęcej. Przede wszyst- k m decydujące jest, że warunki ży- 
i . i pracy, przy całej specyfice za- 
>"Ju rolnika, nie są gorsze, a pod -h .. nymi względami nawet przewyższają poziom osiągnięty w mia- ' Th. Wybór zawodu rolnika jest w 
-i sytuacji wyborem dobrym dla 
■ młodych ludzi rozpoczynają-

--11 pracę zawodową.

Trzy sektorybył niedawno okres w węgierskim 
■ i uctwie, kiedy spadło gwałtownie > 1.5 min w latach 1975-76) pogło- 

■ trzody chlewnej. Węgry wyszły ..- z tych trudności, których przy- 
■ ■ ny były bardzo złożone, dokonu- r zmian cen skupu i cen detal i cz- i<h mięsa i wzmacniając środki po- 
t ey dla rolnictwa (w tym również • u produkcji na działkach przyza- <. .dowych).Działki przyzagrodowe, zajmujące rrwielki tylko odsetek powierzchni użytków rolnych, są trwałym ele- mentem struktury węgierskiego rolnictwa. W spółdzielni „im. 15 Marca’ w Hernad, specjalizującej się. w urodukcji drobiarskiej i będącej je- dnvin z głównych ośrodków hodow- 

i materiału zarodowego dla produkcji brojlerów — znaczna część towa

rowej produkcji odbywa się na dział
kach spółdzielców.

Członkowie spółdzielni otrzymują 
kredyt (80 tys. forintów) na wypo
sażenie fermy, a następnie pisklęta, 
pasze oraz pomoc fachową i opiekę 
weterynaryjną. Produkują średnio w 
jednym rzucie po 3 tys. brojlerów, 
co po odliczeniu nakładów daje do
chód około 8 tys. forintów. Jest to 
zarobek dobry, zakładając, że w cią
gu roku można mieć 4—5 cykli pro
dukcyjnych.

Na działkach należących do pra
cowników PGR, spółdzielni produk- 
cyjnych oraz do innych mieszkań
ców wsi, w tym także do pracowni
ków różnych zakładów, produkuje 
się znaczną część niektórych artyku
łów rolnych. Ogółem dostarczają one 
około 1/3 produkcji rolnej, w tym np. 
połowę trzody chlewnej. Państwo i 
spółdzielnie udzielają pomocy, aby 
produkcja ta rozwijała się. Pomoc 
polega na dostarczaniu środków pro
dukcji, kredytów, Instruktażu oraz 
zapewnieniu opłacalnych cen za wy
produkowane artykuły. Dodatkowa 
praca rodzin rolniczych przynosi im 
uboczny dochód, a gospodarce wę
gierskiej zapewnia dostawy artyku
łów, które trudno byłoby wyprodu- 
kować inaczej. Niektóre z nich ssi 
szczególnie cennym towarem ekspor
towym. Na przykład króliki, miód, 
gęsi, nasiona buraków oraz inne pro
dukty rolnicze (warzywa, owoce, ży
wiec itp.) pochodzące z działek i 
sprzedawane do krajów zachodnich 
przynoszą państwu około 100 min 
dolarów rocznie.

„Podział ról” w węgierkim rol
nictwie jest wyraźny. Wielkie fermy 
spółdzielcze 1 państwowe produku
ją masowo, przy użyciu nowocze
snych środków, podstawowe artyku
ły rolne. Siedemnaście procent ziemi 

należy do 134 państwowych gospo
darstw rolnych. Są to gospodarstwa 
na ogół duże (średnia wielkość 7,5 
tys. ha), nowocześnie zorganizowane 
i spełniające liczne zadania dla całe
go rolnictwa. Do nich należy wdra
żanie nowych metod produkcji, pro
dukcja nasion, zwierząt zarodowych, 
przygotowanie kadr itp.

Sektorem dominującym w węgier
skim rolnictwie są spółdzielnie pro
dukcyjne. Jest ich obecnie 1.470. 
Zajmują one ponad połowę gruntów 
rolnych na Węgrzech i dostarczają 

Deszczownie inwestycje kosztowne, ale opłacalne — pomagają bowiem wyrównywać częsty na Nizinie Węgierskiej niedobór opadów.
’ Fot. ARCHIWUM

około 70 proc, produkcji rolnictwa. 
Odgrywają więc decydującą rolę w 
zaopatrzeniu rynku spożywczego 
oraz w życiu mieszkańców wsi.

Cechą charakterystyczną spółdziel
czej gospodarki jest duży i szybki 
postęp we wprowadzaniu nowocze
snych, przemysłowych metod pro
dukcji roślinnej i zwierzęcej, co pro
wadzi do zmniejszenia zatrudnienia 
przy równoczesnym wzroście wydaj
ności pracy. Następują również 
zmiany w organizacji spółdzielni — 
specjalizacja i koncentracja przed

siębiorstw. Przeciętny obszar spół
dzielni w wyniku tych procesów 
zwiększył się z około 2 tys. hekta
rów w 1970 r. do 3,5 tys. w 1976 r„ 
a ogólna liczba spółdzielni, w wyni
ku łączenia, zmalała o tysiąc.

Te zmiany organizacj’jne mają na 
celu lepsze wykorzystanie natural
nych warunków oraz środków pro
dukcji. Spółdzielcza gospodarka rol
na na Węgrzech jest sektorem dy
namicznie rozwijającym się i powią
zanym ściśle z potrzebami rynku i 
eksportu.

W programach rozwoju spółdziel
czej gospodarki wiele miejsca Zaj
mują problemy społeczne. O tym, że 
dobrze gospodarująca spółdzielnia 
łatwiej może rozwiązywać różne 
problemy codziennego życia na wsi. 
mogli przekonać się członkowie nie
jednego spółdzielczego zespołu. I dla
tego z dużym zrozumieniem na co- 
dzień realizują zasadę: chcesz le
piej żyć, lepiej pracuj. To sprawia, 
że spółdzielczość rolnicza przekształ
ca i modernizuje życie na Węgier 
skiej wsi.
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ze świata 
nauki i techniki

ANALIZATOR SKANINGOWY
W Przemysłowym Instytucie' Elektroni

ki w Warszawie przeprowadzono W 
1977 r. próby 1 badania prototypu' anali
zatora skaningowego 'parametrów ele- 
ktroflzycznych materiału' 81-810], urzą
dzenia Jest przeznaczone do badania Ja
kości struktur Si-SlOt metodą eóńdy 
rtęciowej — automatyczne pomiary’ pa
rametrów. Główni autorzy pracy i" dr 
tnż. St. Porębski,, tnż. 8. Oleszklewicz, 
mgr łnź. P. Machalica (PIE), dr hab.lnź. 
W, Marciniak, ini.R. Cwlrko (WAT), 
Urządzenie pozwoli na poprawą, Jakości 
materiałów do półprzewodników,. (MPM)

NA WYSPIE WRANGLA
Arktyczna wyspa, Wrangla połoiona na 

Oceanie Lodowatym, w pobliżu wybrze
ża Czukotki została' uznana na rezer
wat przyrody. Na wyspie stanowiącej 
część stałego lądu — u schyłku epoki 
lodowcowej żyły mamuty. Świadczą o 
tym duże skupiska Kości tych zwierząt. 
Obecnie przewiduje 'Się osiedlenie wo
łów piżmowych. Zwierzęta te niegdyś 
popularne w całej strefie arktycznej — 
zdołały przetrwać jedynie na Grenlandii 
1 Alasce. (PAP) "

TELEFON
DLA GŁUCHONIEMYCH

W RFN opracowano telefon, z które
go mogą korzystać głuchoniemi. Elektro
niczne' urządzenie działa podobnie jak 
maszyna do pisania (każda przystawka 
zawiera klawiaturę) — słowa rozmówców 
wyświetlane są na małym ekranie lub 
drukowane na papierze. Sygnał dźwię
kowy zastąpiono światłem migającym. 
(PAI)

FILTRY TKANINOWE
. W Kombinacie Górniczo-Hutniczym 
BOLESŁAW w Bukownie kolo Olkusza 
przeszły pomyślnie próby fUtry tkanino
we opracowane przez łódzkich naukow
ców z Instytutu Włókienniczego. Filtry 
te stosowane są m. in. w hutach, gdzie 
wykorzystuje się Je do oczyszczania ga
zów w wysokich temperaturach — do 
280 st. C. Zastosowanie filtrów w Kom
binacie umożliwiło zwiększenie odzyski
wania cennych metali, głównie ołowiu 
i cynku oraz zmniejszenie prawie do ze
ra stopnia zapylenia. (WIT)

ZANIKAJĄCE RZEKI
Rozbudowa kopalni kamienia W kiele

ckim „białym zagłębiu* ’ powoduje obni
żenie się lustra wody W rzekach 1 po
tokach, przepływających przez ten re
gion. Z powierzchni ziemi zniknęła już 
rzeczka Struga i Inne potoki, znacznie 
mniej wody niż dawniej płynie w Nidzie, 
Bobrzy i Silnlcy, obniżył się również 
poziom wody w studniach w okolicznych 
wsiach. Aby uzupełnić braki wody, w re
jonie kieleckich zakładów przemysłu ma
teriałów budowlanych planuje się budo
wę kilku zbiorników wodnych. (PAP)

• Zmiany cen Innych artykułów 
żywnościowych były, jak zazwyczaj, 
zróżnicowane.

Ceny kawy obniżyły się w sto
sunku do poprzedniego tygodnia 
kształtując się na poziomie o 43,5 
proc, niższym niż w odpowiednim 
okresie ubiegłego roku. Według 
danych Międzynarodowej Organiza
cji Kawowej (ICO),, produkcja ziar
na kawy wyniesie w roku gospo
darczym 1977/78 — 68,95 min wor
ków (po 60 kg) wobec 66,98 min

BILANS OECD ZA 1977 R.
Francuski tygodnik „Perspectives 

Economiques” zamieścił krótki bi
lans gospodarczy roku 1977 w głów
nych krajach Zachodu 1 prognozę na 
rok 1978. W całej strefie OECD real
ny wzrost produktu narodowego 
brutto (GNP) wyniósł w 1977 r. za
ledwie około 3,5 proc., przy czym 
tempo wzrostu było wyraźnie niż
sze w drugim półroczu niż w pierw
szym. W Stanach Zjednoczonych re
alny wzrost GNP wyniósł 4,75 proc, 
(wobec 6 proc, w 1976 r.), w Japonii 
6 proc, (wobec 6,25 proc.), w RFN 
2,75 proc, (wobec 5,75 proc.). W euro
pejskich krajach OECD wziętych ra
zem realny wzrost GNP wyniósł w 
1977 r. tylko 2 proc, wobec 4,25 proc, 
w 1976 r.

Ożywienie aktywności gospodar
czej obserwowane w końcu 1976 r. 
i w początku 1977 r. okazało się zja
wiskiem krótkotrwałym. Tempo 
wzrostu gospodarczego osłabło w 
drugim półroczu 1977 r.

Eksport krajów OECD wzrósł w 
1977 r. tylko o 5 proc, wobec 10,5 
proc, w 1976 r. Najlepsze wyniki o- 
siągnęły: Japonia, Włochy i Wielka 
Brytania. Deficyt bilansu pozycji bie
żących (łącznie z transferami doko
nywanymi przez państwo) całej stre
fy OECD wyniósł w 1977 r. około 32

SUSZENIE DREWNA
jedna z firm szwedzkich prowadzi ba

dania nad nową metodą suszenia dre
wna za pomocą fal radiowych. W spe
cjalnie opracowanej suszarni drewno 
przesuwa się wewnątrz’ komory z elektro
dami 1 poddane działaniu gorącego po
wietrza przyspieszającego proces suszenia 
i usuwającego wydostającą się z drewna 
parę. Czas suszenia przy wilgotności ma
teriału nie przekraczającej 39 procent 
wynosi około 2 godzin. (WiT)

NAWÓZ Z POWIETRZA
Interesujące badania nad możliwościa

mi wiązania azotu atmosferycznego przez 
niektóre rośliny uprawne bezpośrednio z 
powietrza za pośrednictwem bakterii 
Bhizobia, prowadzą naukowcy z Uniwer
sytetu Sussex (Wielka Brytanią). Prace 
specjalistów zmierzają > do poznania ^me
chanizmu skomplikowanej' reakcji, Jąka 
zachodzi w czasie syntezy enzymu*  ni- 
trogenezy posiadanego,,przez.te bakterie. 
Zdaniem specjalistów angielskich; szcze? 
gólowe zbadanie enzymu nitrogenezy ma 
decydujące znaczenie dla opracowania 
efektywnych metod wiązania azotu z po
wietrza. (Interpress)

NOWE LEKI
W 1977 roku Zakłady Zjednoczenia 

Przemysłu Farmaceutycznego „Polfa” 
dostarczyły ok. 80 nowych wyrobów. Są 
to m. in. antybiotyki, których wybór 
zwiększa się z każdym rokiem. Z in
nych nowości „Polfy” na uwagę zasłu
gują różne rouzaje maści dermatologi
cznych oraz leki psychotropowe, stoso
wane w leczeniu schizofremii, padacz
ki, stanów depresyjnych i lękowych, nie
które leki, np. znany Blseptol, ukaże się 
w nowej formie — w postaci zawiesiny 
1 przeznaczony będzie dla najmłodszych. 
(PAP)

DIODY „ZENERA"
W Instytucie Technologii Elektrono

wej w Warszawie opracowano dokumen
tację oraz przeprowadzono próby i ba
dania prototypów niskonapięciowych 
diod „ZENERA”. Nowo typy niskona
pięciowych diod „Zenera” przeznaczone 
są do pracy w układach stabilizacji na
pięcia w urządzeniach powszechnego u- 
żytku, w układach regulacji napięcia, 
układach zabezpieczających przed prze
biegiem 1 przeciążeniem, w ograniczni
kach amplitudy i zwierakach przebiegów 
nieustalonych, w zwierakach szumów. 
Główny autor pracy: prof. dr hab. Je
rzy Klamka. Rozpoczęcie produkcji po
zwoli na uniknięcie dotychczasowego im
portu. (MPM)

Z „KSIĘŻYCOWEGO 
KRAJOBRAZU”

Coraz większą uwagę zwraca się na 
racjonalne zagospodarowanie „księżyco
wych krajobrazów”, czyli różnego rodza
ju nieużytków. W tym roku w woj. kie
leckim 1 radomskim z dawnych nieużyt
ków zebrano wicie ton zbóż, ziemnia
ków, roślin przemysłowych oraz paszy 
dla inwentarza. W woj. radomskim za
gospodarowano w ostatnich latach 750 ha 
tych ziem, z czego ponad połowę przy
wrócono rolnictwu. Część wyrobisk da
wnych kamieniołomów, żwirowni 1 pia
skowni zalesiono. (PAP)

KATALOG METEORÓW
Astronomowie radzieccy opracowują 

katalog meteorów pojawiających się w 
pobliżu Ziemi lub spadającycli na naszą 
planetę. Zebrano już podstawowe da
ne o przeszło 100 meteorach, które ob
serwowano w ciągu ostatnich 20 lat. 
Zbiera się także z danycli archiwalnych 
1 dawnych zapisów relacje o większych 
meteorach pojawiających się w prze
szłości. Oprócz tego sporządzono ewiden
cję zalanych na Ziemi kraterów mete
orytowych. Największe z nich mają wie
lokilometrowe średnice. (PAP)

GARAŻE SKŁADANE
W Zakładach Sprzętu Gospodarstwa 

Domowego i Turystycznego „Predom- 
Prcspol” w Niewiadowie rozpoczęto pro
dukcję garaży składanych przeznaczo
nych dla samochodów Fiat 126p. Wyko
nano je z przenośnych elementów ocyn
kowanej blachy falistej, natomiast część 
przednia i tylna Jest wykonana z lami
natu poliestrowo-szkłanego. Garaż wy
posażony jest ponadto w zespól podnoś
ników z kołami, służącymi do przeta
czania garażu na niewielkie odległości.

(MPM)
BELGIJSKIE

PIWO SPECJALNE
Jeden z browarów w Belgii produkuje 

rocznie około 40 tys. hl piwa specjal
nego, określonego nazwą „prawdziwe pi
wo belgijskie”. Specjalność tego piwa 
polega, niezależnie od sposobu produk
cji, na tym, że np. do piwa typu 
„Krlek” dodawany jest syrop wiśniowy, 
który wyczuwa się w smaku i zapachu 
piwa, a do typu „Gueuze” dodaje się 
wino. Specjalne piwo typu „Bacchus” 
ma smak kwaśny 1 jest ciemne. Browar 
posiada 70 własnych niwiarnl, które cie
szą się dużym powodzeniem. (PAI)

komunkhis-a nu ś&sde

na rynkaeh 
^emęinyth

Na przełomie stycznia 1 lutego 
cena złota kształtowała się nadal na 
wysokim poziomie. W Londynie 
oscylowała ona w tym okresie w 
granicach 174,9—176,4 dolarów za 
troy uncję, a więc na poziomie zbli
żonym do poprzedniego tygodnia 
(por. tabela nr 1 i wykres). W dniu 
l.II. odbyła się kolejna miesięczna 
aukcyjna sprzedaż złota znajdujące
go się w dyspozycji Międzynarodo
wego Funduszu Walutowego. Na 
aukcji tej sprzedano 524 800 uncji 
złota po jednolitej cenie 175 dola
rów za uncję. Jest to najwyższa cena 
jaką uzyskał MFW od czasu rozpo
częcia aukcyjnych sprzedaży złota 
znajdującego się w jego dyspozycji.

Rozwój sytuacji na rynkach walu
towych stał się na przełomie stycz
nia i lutego bardziej zróżnicowany 
niż dotychczas. Wahania kursu do
lara pozostały wprawdzie nadal 
głównym elementem tego rozwoju. 
Wraz z tym pojawiły się jednak no
we elementy w postaci spadku kur
su franka francuskiego czy osłabie
nie kursu funta szterlinga.

Pewne wzmocnienie kursu waluty 
amerykańskiej, które zaznaczyło się 
w drugiej połowie poprzedniego

na qfsAsd? 
to wen di

Na przełomie stycznia i lutego 
przez wahania wskaźnika cen su
rowców „Financial Times” zazna
czała się nadal tendencja zniżko
wa. W dniu 3.II. wskaźnik ten obni
żył się do 226,4 wobec 228,0 w dniu 
26.1., a więc o 1,6 punkta, kształtując 
się na poziomie o 7,5 punkta niż
szym niż przed miesiącem- i o 36,3 
punkta niższym niż przed rokiem 
(por. tabela nr 3 i wykres). Dla wy
jaśnienia ruchu ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy, jak zwy
kle, do danych tabeli nr 4. Z tabe
li tej wynika, że:

• W zakresie cen zbóż 1 pass 
przeważała raczej zniżkowa tenden
cja. Ceny pszenicy i jęczmienia obni
żyły się w stosunku do .poprzedniego 
tygodnia, podczas gdy ceny kukury
dzy i soi utrzymały na niezmienio
nym poziomie. Czynnikiem działają
cym na zniżkę ceh zbóż i pasz w 
tym okresie było ogłoszenie danych 
o stanie ich zapasów w USA. Wed
ług danych Ministerstwa Rolnictwa, 
w początku stycznia br. zapasy 
ziarna paszowego (kukurydza, o- 
wies, jęczmień, sorgo) wynosiły 169 
min ton, kształtując się na pozio
mie o 14 proc, wyższym niż w po
czątku stycznia 1977 r. Zapasy psze
nicy wynosiły w początku stycznia 
br. 54 min ton, wobec 48,5 min ton 
w odpowiednim okresie ubiegłego 
roku, a więc zwiększyły się o 12 
proc. Czynnikiem przeciwdziałają
cym zniżce cen sol i kukurydzy był 
wzrost zapotrzebowania na import 
oraz ostry przebieg zimy w USA, co 
utrudnia transport oraz działa na 
zwiększenie wewnętrznego zapotrze
bowania na pasze.

wiadomości gospodarcze

CENA ZŁOTA 
w dolarach aa uncję

Tabela 1

37.1 30.1 LIL 3.IL

Londyn 179,4 173,3 178,4 173,3
Zurych 176,1 175,6 176,6 1754
Paryż 185,3 183,6 186,7 185,7

tygodnia utrzymało się do 1 lutego. 
Rewaluacja waluty Zjednoczonych 
Emiratów Arabskich oraz Bahrainu 
w stosunku do dolara nie miała w 
tym okresie większego wpływu na 
kurs waluty amerykańskiej. Bez 
większego wrażenia przeszło rów
nież ogłoszenie danych o wynikach 
bilansu handlowego USA. Z danych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times" 
(1.VI.1952 » 100)

Tabela 3

Data 
/

Wskaźnik

26.L 328,0
30.1, 339,8
z.n. 226,4
Przed miesiącem 3333
Przed rokiem 262,7

worków w roku gospodarczym 
1976/1977, a więc zwiększy się o 2,9 
proc. W komentarzach na temat 
rozwoju sytuacji na rynku kawy 
przeważają opinie, że bieżący rok 
gospodarczy przyniesie zmianę sytu
acji na rynku tej używki, która po 
pamiętnych lipcowych mrozach w 
roku 1975 w Brazylii charakteryzo
wała się bardzo silnym wzrostem 
cen. Zniżkowa tendencja ruchu cen 
kawy wydaje się potwierdzać te 
opinie.

W odróżnieniu od kawy, ceny 
ziarna kakaowego wykazały pewną 
zwyżkę w stosunku do poprzedniego 
tygodnia. W komentarzach zwyżkę 
tę uważa się za zjawisko przejścio
we, związane z utrzymującymi się 
trudnościami transportowymi i 
działaniem czynników spekulacyj
nych. Z większości ocen wynika bo
wiem (wspominaliśmy o nich w po
przednich przeglądach), że w roku 
gospodarczym 1977/1978 istnieć bę
dzie pokaźna nadwyżka podaży nad 
popytem na tę używkę.

Ceny cukru obniżyły się nieznacz
nie w stosunku do poprzedniego ty

mld dolarów wobec 26,5 mld w 1976 
r. Poważnie zwiększył się deficyt 
Stanów Zjednoczonych (17,5 mld do
larów w 1977 r. wobec 1,5 mld dola
rów w 1976 r.). Zmalał natomiast de
ficyt RFN (z 3,4 mld dolarów w 1976 
r. do 2,25 mld dolarów w 1977 r.). 
Poważnie poprawi! się bilans pozycji 
bieżących Francji, Włoch i Wielkiej 
Brytanii. Natomiast deficyt mniej
szych krajów raczej się zwiększył.

Nie nastąpiła poprawa sytuacji na 
rynku pracy. W Kanadzie, we Wło
szech, w Wielkiej Brytanii i we 
Francji aż do jesieni następowało 
nawet pogorszenie. W Stanach Zjed
noczonych stopa bezrobocia po 
zmniejszeniu się o 1 punkt w ciągu 
pierwszych pięciu miesięcy ub. ro
ku, ustabilizowała się na poziomie 
około 7 proc, ludności zawodowo 
czynnej. W Japonii stopa ta wyno
si około 2 proc., w RFN 4,75 proc., 
a w europejskich krajach OECD 
wziętych razem 5,25 proc.

W całej strefie OECD jest obecnie 
16,3 min bezrobotnych. Jest to licz
ba o 509 tys. wyższa od liczby bez
robotnych w szczytowym punkcie re
cesji w 1975 r. Stanowi ona 5,4 proc, 
ludności zawodowo czynnej.

Inflacja mierzona wzrostem cen 
detalicznych w okresie lipiec—paź
dziernik wyniosła 6 proc, w przeli

tych wynika, źe w grudnia bilans 
handlowy Stanów Zjednoczonych 
zamknął się saldem ujeińnym w wy
sokości 2,03 mld doi., a więc, nieco 
lepszym niż w listopadzie (2,09 mld) * 
1 październiku (3,1 mld), znacznie 
wyższym jednak niż w grudniu 1976 
r. (por. niżej — wskaźniki). W ca
łym roku 1977 bilans handlowy USA 
zamknął się deficytem w wysokości 
26,7 mld dolarów, a więc nieco niż
szym niż pierwotnie oceniano, ale 
4,5-krotnie wyższym niż w roku 
1976 (w którym wyniósł 5,9 mld doi.) 
znacznie wyższym również od naj
wyższego dotąd osiągniętego w roku 
1972 (6,4 mld doi.). Główną tego 
przyczyną był szybki wzrost impor
tu (o 21,6 proc, w stosunku do roku 
1976), związany przede wszystkim ze 
zwiększeniem przywozu ropy nafto
wej.

Dość powszechnie ocenia się, że 
poprawa bilansu handlowego USA 
wymaga dłuższego czasu, co nie 
wskazuje na perspektywę rychłej 
poprawy kursu dolara. Więcej, jego 
osłabienie i poważne nagromadze
nie „niechcianych” dolarów przez 
banki centralne innych krajów, 
szczególnie należących do grupy o 
walutach mocno notowanych, oce
nia się nie tylko jako czynnik dzia
łający na destabilizację rynków wa
lutowych, lecz również ograniczają
cy poprawę koniunktury w krajach, 
których waluty mają tendencję do 
aprecjacji.

Ta właśnie słaba perspektywa na 
rychłą poprawę kursu dolara dala 
godnia. Czynnikiem przeciwdziała
jącym ich silniejszej zniżce były 
pogłoski o znacznych zakupach cu
kru przez ChRL oraz ZSRR (te 
ostatnie zostały zdementowane). 
Wśród czynników działających na 
zniżkę cen cukru na podkreślenie 
zasługuje ogłoszenie przez firmę O 
Licht szacunku zapasów cukru, któ
re ' w końcu roku gospodarczego 
1977/78 wynieść mają 7 227 tys. ton 
wobec 6679 w końcu poprzedniego 
roku gospodarczego oraz informa
cje o możliwości mniejszego impor
tu cukru przez USA, w związku z 
rosnącą podażą syropu kukurydzia
nego, który w coraz szerszym stop
niu zastępuje cukier w przemyśle 
cukierniczym.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego wzrosły w stosunku do 
poprzedniego tygodnia. Dotyczy to 
również wełny australijskiej (w ta
beli podajemy notowania jej cen w 
W. Brytanii) w związku z większym 
zapotrzebowaniem ze strony Japonii 
oraz krajów socjalistycznych.

• Dalszą zniżkę wykazały ceny 
metali nieżelaznych (z wyjątkiem 
cyny). Na podkreślenie zasługuje 
przede wszystkim dalszy spadek cen 
miedzi (mimo obniżenia jej zapasów 
giełdowych) oraz cynku. Na tle dal
szej zniżki cen cynku na giełdzie 
londyńskiej pojawiły się pogłoski o 
możliwości nowej obniżki tzw. ceny 
producentów zachodnioeuropejskich 
tego metalu. Na odnotowanie zasłu
guje również dalszy spadek cen 
ołowiu, które do niedawna wykazy
wały jeszcze zwyżkę, (podobnie jak 
ceny cyny, w związku z wzrostem 
zapotrzebowania ze strony przemy
słu wytwarzającego akumulatory. 
Zniżkę tę wiąże się z nową techno
logią produkcji akumulatorów, w 
której ołów zastępowany jest przez 
antymon i wapń. Warto jednak 
zwrócić uwagę, że ceny antymonu 
wykazały również zniżkę. Wszystko 
to wskazuje, że zniżkowa tenden
cja ruchu cen metali nieżelaznych 
wiąże się ściśle z osłabieniem ogól
nego tempa wzrostu krajów kapita
listycznych. Wyjątek stanowi tu — 
jak wspomniano —- cyna, w zakre
sie której utrzymuje się nadal nad
wyżka popytu nad podażą. Sytua
cja w tej dziedzinie może się zmie
nić w przypadku upłynnienia części, 
poważnych ilości cyny znajdujących 
się w zapasach strategicznych USA. 
Jak dotąd, kongres amerykański 
nie podjął jednak decyzji w tej spra
wie.

czeniu rocznym. Stanowi to wyraźną 
poprawę w porównaniu z sytuacją w 
pierwszym półroczu, kiedy poziom 
ten wynosił 11 proc. Zmniejszyło się 
też tempo wzrostu płac nominalnych.

W tych warunkach prognozy eks
pertów OECD na rok 1978 są nadal 
ostrożne. Przy założeniu, że obecna 
polityka gospodarcza nie ulegnie 
zmianie, przewidują oni niewielkie 
przyspieszenie wzrostu globalnego w 
pierwszym półroczu 1978 r. (em)

RFN ROZSZERZY 
STREFĘ RYBOŁÓWSTWA

Rząd zachodnioniemiecki powziął 
25 stycznia decyzję o rozszerzeniu 
strefy rybołówczej na Bałtyku poza 
obszar 12 mil. Wielkość nowej strefy 
nie została jeszcze ustalona.

Rzecznik rządu RFN oświadczył, że 
jest ona niezbędna ze względu na ko
nieczność ochrony interesów' ryba
ków zachodnioniemieckich. Szero
kość strefy zostanie ustalona po kon
sultacjach z zainteresowanymi czło
nkami EWG, której władze są odpo
wiedzialne za politykę rybołówczą 
krajów członkowskich.

Oczekuje się, że oficjalne ogłosze
nie ustanowienia strefy rybołówczej 
nastąpi w niedalekiej przyszłości. 
Wcześniej niezbędne będą jednak 
rozmowy, z rządem NRD w sprawie

Tabeli ?

17.1 30.L LIL 3.11 j

Funt saterllng (w Sol. aatunt) 1351 1,3« 1,9« 1,939

Gulden holenderski (w guld. aa/dol.) 1,263 3,3« 3,2« 3,353

Frank belgijski (we frank. aa doi.) 32,67 33,30 33,73 32,K

Starka RFN (w mk aa doi.) MU 3,117 1,113 2,10$

Lir wtorki (w lirach aa atol.) 188,8 8673 8883 868,0

Frank francuski, (we franki aa doi.) 4,737 4,738 4,778 4,815

Frank sawajcarskl (we frank, aa doi.) 1,874 1,884 1385 1,9»

Korona uwedaka (w kor. aa doi.) 4,850 8,657 4,652

Jen Japoński '(w Jenach aa doi.) MM 341,7 141,4 341,7

o sobie znać w jego ponownym 
osłabieniu w pierwszych dniach lu
tego. Szczególnie silnie zaznaczyło 
się to w stosunku do' mocno noco
wanego franka szwajcarskiego, 
marki RFN i guldena holenderskie
go. Kurs jena utrzymywany był na
dal przez japońskie władze finan
sowe na względnie stałym poziomie 
(por. tabela nr 2).

Nowym elementem rozwoju sytu
acji na rynkach pieniężnych stała 
się — jak wspomniano — zniżka 
kursu franka francuskiego. Rozpo
częła się ona w dniu 1 lutego, i mi
mo interwencji podjętej przez fran
cuskie władze finansowe utrzymała 
do końca tygodnia. W okresie tym 
kurs franka w stosunku do dolara 
obniżył się poważnie bo z 4,728 
franków za dolara w dniu 31.1. do 
4,915 franków za dolara w dniu 3.II. 
(por. tabela nr 2), Zniżka kursu 

Tabela I

Jedn.
i.n.

Przed 
tygod
niem

Pmd 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
pieniężna

ZRO2A I PASZE
pszenica eenty/buaa. 276,75 380,0 285,9 267,8 103,4
kukurydza „ 318,75 318,5 2153 246,25 883
Jęczmień doL/tona 77,7 78,6 76,0 92,8 83,7
ziarno sol „ 235,5 235,5 2444 2943 80,0

INNA 2VWNO8C
kawa Mztjtona 1628,0 1733,0 17373 2883,0 «,5
kakao „ 1665,0 1578,0 1879,0 8483,0 66,3
cukier eenty/lb 93 9,5 • 83 103,4

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy/lb 57,1 «3 «3 76,9 76,8
wełna penny/kg 263,0 262/) «7,0 300,0 873
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb «3 38,0 39,0 37,5 106,7

METALE
atom stall doljtona 71,8 70,« 66,17 72,17 »4
miedt elektr. 

(wlre bars) LsstJtona «63 633,0 664,5 030,5 74,2
cyna * «30,0 6060,0 6260,0 5775,0 109,4
cynk „ 345,0 2«3 2834 406,0 60,3
ołów „ 505,5 3073 318,0 337,0 90,7

INNE 
kauczuk penny/kg 4T.ń «3 «3 - . - '

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry (ciężkie); wlnnlpeg — 
Jęczmień, owies; Rotterdam — Ziarno sol; Nowy Jork — cukier, złom stali; Brad- 
ford — wełna; Llverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna 
(wlre bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

R r ag o

HANDEL ZAGRANICZNY
• — eksport; i — import; s — saldo

Tabela 5

GrudaleA Listopad Październik Grudzień
1971 im 1977 1976

USA • 11,03 940 9,19 10,51
mld doŁ 1 13,06 u,» 12,29 11,0?

■ —2,03 —3'40 —0,55
RFN • 35,4 23,5 M,7 Mt3
mld mk 1 «3 20,4 193 21,0

■ +43 +3,1 +4,8 +3,3
Japonia e 8,57 6,« 633 745
mld doi. 1 048 5,21 5,08 5,50

a +231 +1.61 +1,85 +1,65
W. Brytania e 2,818 2,650 2,771 2,361
mld f. ait. i 2,898 2,578 2,725 2476

• —0,090 +0372 +0.046 *0,215
Francja • »,32 27,70 28,04 87,13
mld fr. t M,M 3046 2731 29,30

■ +1.H —2,68 +0.13 —2,17

Listopad Październik Wrzesień Listopad
197? un 1977. 1976

Wiochy • 3452 9,282 34« 2,981
mld. lirów I 34« 3,745 3448 3,605

• —0314 —0,463 —8412 —0,624
Holandia e 9,610 . 9,161 9,02? 10,0«
mld guldenów 1 9,546 9,503 9,303 8,840

■ . +0,066 —0442 —0,276 +1,209

granicy oddzielającej strefy obydwu 
państw, (em)

POROZUMIENIE KANADY 
Z „EURATOMEM”

Kanada podpisała z „Euratomem" 
nowe porozumienie w sprawie do
staw uranu do krajów Wspólnego 
Rynku. Dostawy tego paliwa zostały 
zawieszone przed rokiem, ponieważ 
władze kanadyjskie doszły do wnio
sku, że istniejące porozumienia nie 
zabezpieczają w dostatecznym stop
niu przed niebezpieczeństwem proli
feracji broni jądrowej. Kraje EWG 
zobowiązały się zrezygnować z wy
korzystania uranu kanadyjskiego do 
jakichkolwiek wybuchów jądro
wych oraz do przestrzegania reguł 
transferu techniki nuklearnej do. in
nych krajów. Sposób wykorzystania 
uranu będzie kontrolowany przez 
ekspertów Międzynarodowe] A- 
gencji Energii Atomowej. Ponieważ 
Francja odmawia zezwolenia nain- 
spekcje ekspertów MAEA, funkcje 
kontrolne na jej terytorium będzie 
sprawował „Euratom” pod nadzorem 
tej agencji.

Trzyletnie porozumienie z Kanadą 
przewiduje dostarczenie do 1989 r. 
około 8 tys. ton uranu. W najbliż
szym' czasie zrealizowana zostanie 
dostawa 2,5 tys. ton do Wielkiej 
Brytanii i 600 ton do RFN. (em)

kursy walut

franka była dużym zaskoczeniem. 
W komentarzach na ten temat za 
główną przyczynę zniżki kursu wa
luty francuskiej, uważa się zbliża
jące się wybory i obawy przed wzro
stem sit lewicy.

Nowym elementem rozwoju sytu
acji było również osłabienie kursu 
funta szterlinga, szczególnie w sto
sunku do franka szwajcarskiego 
1 marki RFN. W dniu 3.H. za funta 
płacono 1,939 dolarów wobec 1,951 
dolarów w dniu 27.1. Za główną 
przyczynę osłabienia kursu waluty 
brytyjskiej uważa się rosnące nie
zadowolenie robotników związane z 
ograniczeniem wzrostu płac, szcze
gólnie silne wśród górników i pra
cowników energetyki. W związku z 
tym — jak podkreśla się w komen
tarzach — kapitały krótkotermino
we zaczęły odpływać z Wielkiej 
Brytanii do Szwajcarii i RFN.

MAURETANIA 
ZAGOSPODARUJE 

ZŁOŻA RUDY ŻELAZA
Rząd Mauretanii uzyskał źródła 

finansowania projektu zagospodaro
wania nowych złóż rudy żelaza w re
jonie Zuerate. Będą to kredyty Ban
ku Światowego, Arabskiego Fundu
szu Rozwoju Gospodarczego i Spo
łecznego oraz Europejskiego Banku 
Inwestycyjnego EWG. Łącznie za
pewniają one na ten cel 500 min 
doi.

Wymienione instytucje finansowi 
zaangażowały się w projekt, mimo ż< 
w regionie Zuerate działa partyzan 
tka Polisario. (em)

EKSPORT BRONI Z USA
Ministerstwo obrony USA podało 

że największą ilość broni amerykań
skiej w 1977 r. zakupił Iran. Wartość 
zakupów tego kraju wynosiła 5.8 
mld dolarów, czyli przeszło połowę 
całości broni sprzedanej przez USA 
za granicę. Na drugim miejscu znaj
duje się Arabia Saudyjska — 1.8 
mld dolarów. Zamówienia izraelskie 
spadły o blisko połowę, z 1 mld do
larów w 1976 r. do 552 min dolarów 
w roku bieżącym, jednakże nie pod
jęto jeszcze decyzji w sprawie pro
jektu zakupu przez Izrael amery
kańskich myśliwców typu F-15 i 
F-16. (cm)
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aktualności

OPÓŹNIENIA PRODUKCJI 
SPRZEDANEJ

Dane za grudzień 1977 r. wskazują, 
że mimo ogólnego podwojenia pio
nów produkcji i sprzedaży przemy
słu, w miesiącu tym Smacznie wzro
sły niedobory do planu produkcji 
sprzedanej przedsiębiorstw w . 10 
podstawowych resortach przemysło
wych (z 5,9 nild zł w okresie 11 mie
sięcy ub.r. do 11,1 mld zł na koniec 
grudnia). Znalazło to m. in. vyraz 
w niepełnej realizacji dostaw nie
których towarów na rynek krajo
wy i na eksport.

Pilna potrzeba zapewnienia odpo
wiednio wysokich dostaw ńa potrze
by rynku krajowego i na eksport 
oznacza, że realizacji planu na 1977 
rok nie można już uznać za spra
wę zamkniętą. Niezbędne jest, aby 
przedsiębiorstwa, które nie zrealizo
wały swoich planów dostaw na o- 
mawianych odcinkach Obrotu w 
1977 r., pomyślały o wyrównaniu 
tych zaległości ńa początku 1978 r. 
Ich produkcja w br. powinna więc 
zwiększyć się odpowiednio ponad u- 
stalenia planu. (Sb)

PRZESUNIĘCIA 
W PRZYCHODACH WSI

Przegląd wypłat z tytułu skupu 
produktów rolnych wskazuje, że pod 
koniec 1977 r. na wielu terenach na
stąpiły znaczne zmiany w kształto
waniu ich dynamiki; W porówniu z 
poprzednimi miesiącami grudzień 
ub. r. przyniósł większe przyspiesze
nie dynamiki tych wypłat w woje
wództwach: kaliskim,, koszalińskim, 
pilskim i zielonogórskim. Większemu 
osłabieniu uległa w tyim czasie dy
namika wypłat w woj.: bialskopod
laskim, białostockim, miejskim kra
kowskim, łomżyńskim, siedleckim, 
suwalskim i zamojskim.

Wskazane wydaje się więc ponow
ne podjęcie prac nad weryfikacją 
dostaw towarów na zaopatrzenie 
handlu w'ięjskiego, w ,celu lepszego 
dostosowania ich do zmian w kształ
towaniu dochodów ludności rolni
czej. (Sb)

ROZWÓJ HODOWLI TRZODY

Wzrost liczby loch doprowadza- 
dzanych do punktów kopulacyjnych 
w grudniu 1977 r. (w granicach 17 
proc.) wskazuje na utrzymywanie 
się pod koniec ub. r. korzystnych 
tendencji na tym odcinku kształto
wania warunków rozwoju hodowli 
trzody chlewnej. Wzmożonej uwagi 
wymaga jednak sytuacja w woje
wództwach : bielskim i ■ konińskim, 
gdzie spadła liczba loch pokrywa
nych na punktach kopulacyjnych o- 
raz w województwach skierniewic
kim i zamojskim, gdzie, wzrost tej 
liczby był bardzo niewielki. (Sb)

CENY ZWIERZĄT 
HODOWLANYCH

Ceny krów dojnych w obrotach 
pomiędzy rolnikami pod koniec ub.r. 
wykazywały nadal tendencję zwyż
kową (w granicach 23 proc, w po
równaniu z grudniem poprzedniego 
roku). Spadły natomiast ceny prosiąt 
ną chów (w granicach 10 proc.).

Wyraźna tendencja zwyżkowa cen 
krów dojnych notowana jest, na te
renie prawie całego kraju. Wskazuje 
to, jak się wydaje, na utrzymywanie 
się tendencji rozwoju hodowli'bydła.

Spadek cen prosiąt może być spo
wodowany znaczną ich podażą. 
Znaczna skala tego spadku, notowa
na na niektórych terenach może jed
nak wskazywać również na lokalne 
zahamowania w tendencjach roz
woju hodowli trzody, spowodowa
ne słabymi zbiorami ziemniaków. Na

na rynku
GUZIK RACJAł

Pani JANINA MAKOWIECKA z 
Warszawy otrzymała od kierownicz
ki Działu Przygotowania Produkcji 
Miejskich Pralni 1 Farbiarni, inż. 
HANNY LEWANDOWSKIEJ, list 
następującej treści:

„W związku z reklamacją w spra
wie zagubienia guzików od swetra 
powierzonego nam do czyszczenia w 
punkcie usługowym nr 18 przy ul. 
Solec, według zlecenia nr 4528, 
uprzejmie informujemy, że nie móże- 
my uznać Pani roszczeń. W każdym 
punkcie na widocznym miejscu 
umieszczona jest wywieszka' infor- 
m ująca klientów,' iż przedsiębior
stwo nasze nie bierze odpowiedzial
ności za uszkodzenia guzików, kla
merek, suwaków itp. Klient, który 
mimo wywieszek informujących de- 
m/duje się na powierzenie nam gar
deroby wraz z guzikami, przyjmu
je na siebie ryzyko ewentualnej ich 
utraty. W Pani przypadku guziki 
mogły ulec złamaniu bądź częścio
wo rozpuszczeniu, a także zagubie
niu w wyniku niedostatecznie moc
nego ich przyszycia. Wobec powyż
szego nie mamy podstaw dokonania 
wypłaty odszkodowania".

Na pozór rację ma p. Lewandowska, a nie p. Makowiecka — niech się klientela nauczy czytać zastrzeżenia wywieszane w kantorach! Ale racja ta wydaje się wątpliwa po wysłuchaniu wyjaśnień p. Makowieckiej.
Otóż był to importowany sweterek 

z kilkunastoma małymi guziczkami. 
Wartość jednego — około 20 złotych. 

wielu bowiem terenach spadkowi 
cen prosiąt towarzyszy znaczniejszy 
wzrost cen ziemniaków w obrotach 
targowiskowych. (Sb)

ZRÓŻNICOWANIE SYTUACJI 
PASZOWEJ

Wyniki skupu czterech zbóż w o- 
kresie II półrocza .1977 r. wskazują 
na duże zróżnicowanie sytuacji pa
szowej w poszczególnych wojewódz
twach. Qbok województw, w któ
rych skup zbóż wzrósł ó 50 i więcej 
procent, nie brak województw, w 
których zanotowano znaczne spadki 
skupu w porównaniu z analogicznym 
okresem ub. r. Na tych więc tere
nach szczególnej uwagi wymaga pra
widłowość zaopatrzenia w pasze tre
ściwe. Odnosi się to zwłaszcza do wo
jewództw: elbląskiego, koszaliń
skiego, miejskiego łódzkiego, płoc
kiego, skierniewickiego,, słupskiego i 
włocławskiego, gdzie skup zbóż spadł 
o pońad 20 proc.

Możliwe jednak, że w niektórych 
z tych województw spadek skupu 
zbóż związany jest nie ze słabymi 
zbiorami lub większym rozwojem 
hodowli, lecz z zatrzymaniem przez 
rolników większych ilości pasz na 
własne potrzeby hodowli, z założe
niem, że ograniczą zakupy pasz prze- 
mysłąwych. Przesunięcia w dosta
wach pasz treściwych dla poszcze
gólnych województw wymagają więc 
wnikliwej analizy. (Sb)

CENY PASZ

Ceny żyta w obrotach pomiędzy 
rolnikami w grudniu ub. r. prze
ciętnie w kraju były o ok. 3 proc, 
niższe niż przed rokiem, a ceny sło
my zbóż ozimych o 2 proc, niższe. 
Wyższe niż przed rokiem były nato
miast ceny ziemniaków (o ok. 14 
proc.) i siana łąkowego (o 2 proc.).

Szczególnie wysokie ceny żyta no
towano na terenach województw: 
bielskiego, nowosądeckiego, łódzkie
go i skierniewickiego. Na tych więc 
terenach dodatkowej uwagi wyma
ga zaopatrzenie w pasze przemysło
we.

Szczególnie wysokie ceny ziemnia
ków notowano ńa terenie wojewódz
twa stołecznego warszawskiego, 
miejskiego łódzkiego i miejskiego 
krakowskiego. Wskazuje to prawdo
podobnie na niedostateczne zaopa
trzenie sieci handlowej w ziemnia
ki konsumpcyjne dobrej jakości. Bra
ki na tym odcinku zwiększają za
potrzebowanie ludności na ziemnia
ki sprzedawane na targowiskach, co 
sprzyja wzrostowi ich ceny.

Ceny siana łąkowego nadal wy
kazują duże różnice międzywoje
wódzkie (od 170 zł za 100 kg na tere
nie koszalińskiego, białostockiego 
i olsztyńskiego do ponad 300 zł na 
terenie konińskiego i ok. 300 zł na 
terenie miejskiego łódzkiego, nowo
sądeckiego, sieradzkiego, piotrkow
skiego). Postulaty dotyczące celowo
ści' organizowania międzywojewódz
kich-przerzutów -siana • nie straciły 
5yj®::,na aktualności. (SI));

ZAKŁÓCENIA W SKUPIE 
MLEKA

Na tle ogólnie dobrych wyników 
skupu mleka osiągniętych w 1977 r. 
(wzrost skupu o 9—10 proc, w po
równaniu z 1976 r.), zwraca uwagę 
załamanie jego poziomu pod koniec 
roku, zaobserwowane na niektórych 
terenach. Odnosi się to zwłaszcza do 
województw: jeleniogórskiego, ostro
łęckiego, radomskiego i skierniewic
kiego, gdzie w grudniu 1977 r. skup 
mleka był o ponad 10 proc, niższy niż 
przed rokiem oraz województw: 
siedleckiego, sieradzkiego, gdzie 
spadł on o ok. 6 proc.

Możliwe, że na niektórych z wy
mienionych terenów przyczyną spad
ku skupu mleka pod koniec ub. r. 
były trudności paszowe spowodowa
ne powodzią. W niczym nie zmie
nia to jednak faktu, że wszystkie

Czy te guziczki przy każdym praniu 
odpruwać i przyszywać? Pierwszy 
raz zaryzykowała i oddala z guzika
mi, na co zgodziła się pracownica 
kantoru. Potem był on jeszcze kilka 
razy czyszczony i guziki nie rozpusz
czały się, nie łamały, nie urywały 
itd. Dopiero za ostatnim razem wy
parowały. Jak? .

Czy firma nie powinna bliżej, za
interesować się, w której fazie czy
szczenia owo wyparowanie nastąpi
ło?

SÓL CZY OPAKOWANIE!

W nr 3/1978 r. zamieściliśmy list 
Czytelnika na temat zniknięcia ze 
sklepów soli do moczenia nóg. W 
związku z tym otrzymaliśmy od in
nego Czytelnika, p. JERZEGO GA- 
CZEWSKIEGO (Katowice, ul. Fr. 
Rybki H9d m 18) lakoniczny list:

„Przesyłam redakcji etykietkę s 
opakowania soli, którą niedawno ku
piłem. Pudełeczko 100-gramowe ko
sztuje 20 zł. Co zgodne jest ze zwy
czajem praktykowanym przez »Pol- 
lenę«. Przeliczyłem doić łatwo, że 
1 kg tej soli kosztuje znacznie wię
cej niż 1 kg szynki”.

Producentem jest Pollena” z Ło
dzi, a więc ta sama firma, która do 
niedawna produkowała tę sól po ce
nie (kosztach?) 8-krotnie niższej. Na 
opakowaniu napis „FOOT BATH 
REFRESHING” oraz „Madę in Po- 
land”. A jest to zwykła „sól od
świeżająca do kąpieli nóg", która 
„poprawia krążenie krwi przynosząc 
ulgę zmęczonym stopom”. Ale czy 
musi być takim ciężarem dla kiesze
ni? ’

Oglądając solidne i trwale opako
wanie, można się domyślić, że kosz
tuje ono producenta znacznie wię

wymienione województwa powinny 
poddać wnikliwej analizie warunki 
produkcji mleka i organizację jego 
skupu w celu podjęcia kroków niez
będnych dla wyeliminowania czyn
ników hamujących wzrost produk
cji i wzrost skupu mleka. (Sb)

WAHANIA W SKUPIE JAJ

Rok ubiegły był okresem dynami
cznego wzrostu skupu jaj (w grani
cach ok. 18 proc.). Zdecydował o tym 
w znacznym stopniu rozwój na nie
których terenach farmowej hodowli 
kur. Wskazują na to kilkudziesięcio- 
procentowe wzrosty skupu jaj w 
grudniu 1977 r. w porównaniu z gru
dniem 1976 r. w województwach: 
bielskim, ciechanowskim, opolskim, 
olsztyńskim i przemyskim oraz pod
wojenie skupu w województwach: 
katowickim, legnickim i radomskim.

Na tle dobrych doświadczeń wy
mienionych województw większej u- 
wagi wymaga rozwój farmowej ho
dowli kur-niosek na terenach, gdzie 
nadal występują ostre sezonowe wa
hania skupu jaj, a zwłaszcza większy 
jego spadek w grudniu 1977 r. w 
porównaniu z grudniem 1976 r. Od
nosi się to do województw: chełm
skiego, elbląskiego, kaliskiego, kro
śnieńskiego, olsztyńskiego, pilskie
go, skierniewickiego, tarnowskiego i 
zamojskiego. (Sb)

SPRZEDA2 NAWOZÓW

Podsumowanie obrotu nawozami 
sztucznymi w okresie II półrocza ub. 
roku (pod zbiory 1978 r.) wykazało, 
że jednostki handlowe CZSR „Sa
mopomoc Chłopska” dysponowały w 
tym czasie masą tych nawozów o ok. 
2,6 proc, wyższą niż przed rokiem. 
Ich sprzedaż rolnikom była nato
miast o ok. 5 proc, niższa niż przed 
rokiem. Częściowo jest to prawdo
podobnie spowodowane zakłócenia
mi w rytmice dostaw, powodujący
mi powstawanie na niektórych tere
nach okresowych braków zaopatrze
nia w nawozy. Większe spadki 
sprzedaży nawozów sztucznych zano
towano na terenach województw: 
bialskopodlaskiego, ciechanowskiego, 
gorzowskiego, legnickiego, leszczyń
skiego, płockiego, poznańskiego, 
wrocławskiego i zielonogórskiego.

PRODUKCJA NAWOZÓW 
AZOTOWYCH

Rok ubiegły przyniósł wiele trud
ności w realizacji planów produkcji 
nawozów azotowych, co niekorzyst
nie wpłynęło na terminowość zao
patrzenia rolnictwa i eksportu. Jed
ną z przyczyn tych trudności były 
zakłócenia w dostawach gazu ziem
nego, mające w znacznej mierze cha
rakter obiektywny. W znacznym sto
pniu decydowały o nich jednak rów
nież awarie w zakładach azotowych 
we Włocławku, które plan produkcji 
sprzedanej wykonały tylko w 88 
procent.

Wskazane wydaje się więc zwróce
nie większej uwagi na konserwację 
i ębsługę aparatury chemicznej tych 
zakładów oraz na jakość wykonywa
nych tam remontów i prac związa
nych z usuwaniem awarii. (Sb)

WĘGIEL DLA WSI

Handel wiejski rozpoczął rok bie
żący z zapasami węgla o 26 proc, 
większymi niż na początku ub. r. Mi
mo to na wielu terenach nadal no
towane są okresowe braki zaopatrze
nia w węgiel. W niektórych woje
wództwach stan zapasów węgla 
ukształtował się bcwiem w granicach 
tylko 1 tys. ton (odnosi się to do 
województw: jeleniogórskiego, ko
szalińskiego, słupskiego), co oznacza 
że były one o 60—70 proc, niższe niż 
przed rokiem.

Sygnalizowany więc Już w „Aktu
alnościach” problem poprawy rytmi
ki dostaw węgla nic nie stracił na 
aktualności. (Sb) 
cej niż sama zawartość. Rodzi się 
więc pytanie, po co stosuje się je do 
artykułu używanego Jednorazowo do 
wsypania w miednicę z ciepłą wodą... 
by wymoczyć spocone nogi. Na co 
tu luksusowe opakowanie?

Ciągle powtarzamy, że szkoda su
rowców i materiałów na wytwarza
nie zbędnych przedmiotów. Z surow
cami jest krucho. Czy więc tej so
li „Tramp" nie można wsypywać do 
zwykłej torebeczki i sprzedawać ta
niej?

FAŁSZOWANIE RACHUNKÓW

Państwowa Inspekcja Handlowa 
prowadzi systematyczne kontrole nie 
tylko sklepów, ale też punktów usłu
gowych i producentów. Ostatni bar
dzo „ciekawy” plon przyniosła in
spekcja w Zakładzie Krawieckim 
Odzieżowej Spółdzielni Pracy im. 
M. Fornalskiej w Łodzi.

Oficjalnie nazwano to ujawnie
niem poważnych nieprawidłowości 
w zakresie naliczania i pobierania 
cen za usługi. Okazało się, że na 119 
skontrolowanych rachunków w 51 
przypadkach stwierdzono naliczanie 
wyższych kosztów robocizny. Pra
cownicy tej firmy oczywiście otrzy
mali nienależne im wynagrodzenia 
prowizyjne. Dodajmy jeszcze, że za
kład chronicznie nie dotrzymywał 
terminów usług — na 147 zleceń 
w 86 przypadkach terminy zostały 
przedłużone.

.Jak to wszystko nazwać? Nadpła
cone przez klientów pieniądze za
pewne zostaną „ściągnięte", tak Jak 
i nieuzasadnione zarobki. Ale czy te 
tyslączki trafią z powrotem do klien
tów? Wątpliwe, czy prezesi zada- 
dzą sobie trud odszukania w kwi
tach adresów klientó^y. A może?

w ubiegłym tygodniu

w kraju

• W WYBORACH DO RAD NA
RODOWYCH stopnia podstawowego 
5 bm. spośród 157 548 kandydatów, 
wybraliśmy 100 876 radnych do 2 353 
rad miejskich, dzielnicowych, gmin
nych oraz wspólnych dla miast 1 
gmin.

W wyborach do miejskich rad na
rodowych liczba uprawnionych do 
głosowania wynosiła 9 122 078. W 
wyborach wzięto udział 8 980 566 
osób, czyli 98,45 proc, wyborców. 
Głosów ważnych oddano 8 977 684, a 
głosów nieważnych 2 882. Na listy 
Frontu Jedności Narodu oddano 
8 954 152 głosy, czyli 09,74 proc, waż
nych głosów. Spośród 25 934 kandy
datów wybranych zostało 16 829 rad
nych.

W wyborach do dzielnicowych rad 
narodowych liczba uprawnionych do 
głosowania wynosiła 2 714 699. W 
wyborach wzięło udział 2 679 639 
osób, czyli 98,71 proc, wyborców. 
Głosów ważnych oddano 2 678 266, 
a głosów nieważnych 1373. Na lis
ty Frontu Jedności Narodu oddano 
2 669 855 głosów, czyli 99,69 proc, 
ważnych głosów. Spośród 3056 kan- 
datów wybranych zostało 2 020 rad
nych.

W wyborach do gminnych rad 
narodowych liczba uprawnionych do 
głosowania wynosiła 7 496 232. W 
wyborach wzięło udział 7 433 442 
osoby, czyli 99,16 proc, wyborców. 
Głosów ważnych oddano 7 430 252, a 
głosów nieważnych 3190. Na listy 
Frontu Jedności Narodu oddano 
7 402 391 głosów, czyli 99,62 proc, 
ważnych głosów. Spośród 87 202 kan
dydatów wybranych zostało 55 625 
radnych.

W wyborach do rad narodowych 
wspólnych dla miast i gmin liczba 
uprawnionych do głosowania wyno
siła 5 236 509. W wyborach wzięło 
udział 5174 303 osoby, czyli 98,81 
proc, wyborców. Głosów ważnych 
oddano 5 172 482, a głosów nieważ
nych 1 821. Na listy Frontu Jedności 
Narodu oddano 5 157 854 głosy, czyli 
99,71 proc, ważnych głosów. Spo
śród 41 356 kandydatów wybranych 
zostało 26 402 radnych.
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 7 bm. wysłu
chało informacje o przebiegu i wy
nikach wyborów do rad narodowych 
stopnia podstawowego, wysoko oce
niając przebieg kampanii wybor
czej i wyniki głosowania. Przebieg 
i rezultaty wyborów są dobitnym 
świadectwem społecznej akceptacji 
postanowień II Krajowej Konferen
cji PZPR określających kierunki 
dalszej konsekwentnej realizacji 
strategii społeczno-gospodarczej VI 
i VII Zjazdu. Wybory potwierdziły, 
że wszystkie środowiska spolećzno- 
-zawodowe i wszystkie społeczności 
lokalne pragną współuczestniczyć w 
urzeczywistnianiu tej strategii, 
zwiększać swój wkład w rozwój 
socjalistycznej ojczyzny i każdego jej

za granicą

■ W Genewie rozpoczęła się ko
lejna runda rozmów w Komitecie' 
Rozbrojeniowym zajmującym się 
problemami kontroli zbrojeń i roz
brojenia. W pracach komitetu bierze 
udział 30 państw, w tym Polska. Jed
nym z głównych tematów rozmów 
będzie radziecka propozycja w spra
wie układu o całkowitym zakazie 
prób z bronią jądrową.

■ Kierownictwo partii chrzęści- 
jańsko-demokratycznej Włoch upo
ważniło Giulio Andreottiego do pro
wadzenia dalszych konsultacji w 
sprawie utworzenia nowego rządu, 
jednakże godzi się ono jedynie na 
odnowienie porozumienia rządowe
go 6 partii, w tym WłPK, nie dopu
szczając do bezpośredniego udziału 
komunistów w rządzie jedności na
rodowej. Chrześcijańska Demokra
cja gotowa jest przy tym podjąć dy
skusję na temat ustalenia mechaniz
mu kontroli wykonania zobowiązań 
przez przyszły rząd, co uważa się za 
nowy istotny element propozycji.

■ Delegacja Bady Najwyższej 
ZSRR zakończyła 10-dńlową wizytę 
w Stanach Zjednoczonych. Przepro
wadziła ona rozmowy z przedstawi
cielami Kongresu i odbyła podróż po 
USA. Zorganizowano też spotkanie z 
kierownictwem Amerykańsko-Ra- 
dzieckiej Rady Handlowo-Przemy- 
słowej. W czasie pobytu w USA 
przewodniczący delegacji radzieckiej 
Borys Ponomarlow spotkał się z sek
retarzem generalnym ONZ Kurtem 
Waldheimem.

B Kanclerz Helmut Schmidt prze
prowadził rekonstrukcję rządu RFN, 
która objęła sześć resortów. Najważ
niejszą zmianą było ustąpienie do
tychczasowego ministra obrony G. 
Lebera, który podał się do dymisji w 
wyniku kampanii opozycji związa
nej z wykrytymi ostatnio w jego mi
nisterstwie aferami podsłuchowymi 
i szpiegowskimi. Na miejsce Łebera 
mianowany został dotychczasowy 
minister finansów H. Apel. Resort fi
nansów objął dotychczasowy mini
ster badań i technologii H. Matthoe- 
fer.

■ Obrady Rady Ministrów EWG 
na temat zasad wspólnej polityki ry
bołówczej zakończyły się' niepowo
dzeniem. Fiasko rozmów spowodo
wało stanowisko Wielkiej Brytanii, 

regionu. Zgodnie z postanowieniami 
II krajowej Konferencji? PZPR, Biu
ro Polityczne zaleca konsekwentne 
działanie na rzecz podniesienia po
zycji radnego i dalszego wzrostu 
rangi rad narodowych. Wnioski i 
postulaty zgłoszone przez obywateli 
w toku kampanii wyborczej powin
ny być wnikliwie rozpatrzone 1 w 
miarę możliwości konsekwentnie 
realizowane przy współudziale spo
łeczeństwa oraz z wykorzystaniem 
lokalnych sił i środków.

Na posiedzeniu Biura Polityczne
go prezes Rady Ministrów Piotr Ja
roszewicz złożył informacje o prze
biegu i wynikach wizyty w Związ
ku Radzieckim w dniach 30 i 31 
stycznia br. (p. str. 13: „Po rozmo
wach premierów Polski i ZSRR"). 
Biuro Polityczne KC PZPR, pod
kreślając bogaty dorobek i ogromne 
znaczenie przyjętych w czasie wi
zyty ustaleń, zaleciło rządowi pod
jęcie niezbędnych działań na rzecz 
szybkiej i efektywnej ich realiza1- 
cji. Będzie to miało zasadniczy 
wpływ na podniesienie na znacznie 
wyższy poziom produkcyjny i tech
niczny wielu dziedzin naszej gos
podarki, na wydatny rozwój obo
pólnie korzystnej współpracy.
• WYNIKI GOSPODARCZE RO

KU 1977. Główny Urząd Statystycz
ny ogłosił komunikat o wynikach 
rozwoju gospodarki narodowej w 
roku ubiegłym. Do spraw tych po
wrócimy w następnym numerze, tu 
podajemy niektóre najważniejsze da
ne. Dochód narodowy wzrósł o 5,6 
proc., natomiast nakłady inwesty
cyjne w gospodarce uspołecznionej o 
2,5 proc, (przekraczając nieco zało
żenia planu), co oznacza zmniejsze
nie ich udziału w dochodzie naro- 
rodowym. Produkcja przemysłowa 
ogółem wzrosła o 8,6 proc, (w ce
nach stałych), a produkcja rynkowa 
o 11,1 proc. Wartość globalnej pro
dukcji rolniczej była o 0,8 proc, 
wyższa niż w roku poprzednim, przy 
spadku produkcji roślinnej o 7,5 
proc, i wzroście produkcji zwierzę
cej (m.in. przyrost stada) o 12,7 proc. 
W budownictwie mieszkaniowym dla 
ludności nierolniczej oddano w u- 
biegłym roku o 5,4 proc, więcej po
wierzchni użytkowej niż w roku 
1976. Zadania planu 5-Ietniego o- 
kreślone na 1977 r. liczbą 234,3 tys. 
mieszkań nie zostały jednak w pełni 
wykonane. Wartość eksportu osiąg
nęła 40,8 mld. zł dew. (wzrost o 
11,4 proc.), importu — 48j6 mld zł 
dew. (wzrost o 5,5 proc.) Dochody 
nominalne (netto) pracowników gos
podarki uspołecznionej były o 8 proc, 
wyższe niż w roku poprzednim, a 
przeciętna płaca realna wzrosła o 
2,3 proc. Wydatny był wzrost wszel
kiego typu świadczeń społecznych, 
m.in. wypłaty z tytułu rent i emery
tur wzrosły o 22,8 proc.
• SPOTKANIA. 3 bm. premier 

Piotr Jaroszewicz przebywał w Siedl
cach i woj., siedleckim, odwiedza
jąc m.in. Zakłady Przemysłu Mięs
nego w Łukowie, gdzie interesował 
się szczególnie zainstalowaną tam 
prototypową linią odzysku mięsa 
która domagała się zagwarantowania 
jej rybakom wyłączności połowów w 
50-milowej strefie u jej wybrzeży. 
W ten sposób w ponad rok po jedno
stronnym ogłoszeniu 200-milowej 
strefy rybołówczej państwa „dzie
wiątki” nadal nie mają wspólnej po
lityki rybołówczej.

■ Sekretarz generalny Rumuń
skiej Partii Komunistycznej, prezy
dent SRR Nicolae Ceausescu przy
jął naczelnego dowódcę Zjednoczo
nych SU Zbrojnych Państw-Stron 
Układu Warszawskiego,* marszałka 
Związku Radzieckiego Wiktora Ku
likowa i szefa sztabu Zjednoczonych 
SU Zbrojnych, generała armii A. 
Gribkowa.

■ Minister obrony USA Harold 
Brown przedstawU w Kongresie pro
jekt budżetu wojskowego Stanów 
Zjednoczonych na rok finansowy 
1978/1979, przewidujący wydatki w 
sumie 126 min doi. oraz program wy
datków na najbliższe pięciolecie. Pla
nuje się m. in. rozlokowanie w Eu
ropie Zachodniej „ulepszonych gło
wic bojowych”, co oznacza zamiar 
wprowadzenia do uzbrojenia wojsk 
stacjonujących w tym regionie bro
ni neutronowej. Przewiduje się też 
utworzenie wojsk szybkiego uderze
nia, przygotowanych do przerzuce
nia Ich ze Stanów Zjednoczonych do 
Europy Zachodniej lub Innych odleg
łych części świata.'

■ Siły zbrojne Etiopii rozpoczęły 
kontrofensywę w Ogadenie. W ope
racji bierze udział lotnictwo.

■ W Algierze odbyła się druga z 
ko|el konferencja na szczycie kra
jów arabskich sprzeciwiających się 
separatystycznym rokowaniom Egip
tu z Izraelem. Podjęto decyzję .o 
umocnieniu pozycji Organizacji Wy
zwolenia Palestyny, i skonsolidowa
niu więzów OWP z Syrią. „Szczyt” 
wypowiedział się też za polityką 
przyjaźni z krajami socjalistycznymi.
■ Ministerstwo Obrony. Ludowej 

Republiki Angoli ogłosiło oświadcze
nie, w którym protestuje przeciwko 
aktom agresji ze strony Zairu i Re
publiki Południowej Afryki.

■ Po zamieszkach w Tunezji, ja
kie wybuchły w czasie zorganizowa
nego w tym kraju strajku generał? 
nego, aresztowano 11 przywódców 
centrali związkowej . UGTT.Wśród 
aresztowanych znajduje się sekretarz 
generalny tej centrali H. Aszur.

■ 8 bm. parafowano w Brukseli 
5-letnlą umowę handlową.'/ między 

oraz wszechstronnym zastosowaniem 
składników odżywczych zawartych 
w kościach' zwierzęcych, przydat
nych zarówno do produkcji niektó
rych artykułów spożywczych, jak 
też do wytwarzania mączki kostnej 
dla celów paszowych. Prezes Rady 
Ministrów wydał . szereg zaleceń 
zmierzających do udoskonalenia u- 
rządzeń prototypowych oraz wdro
żenia podobnych linii w całym prze
myśle mięsnym.
'• POROZUMIENIE O RYBO

ŁÓWSTWIE między rządem PRL a 
rządem Szwecji podpisano 1 bm. W 
Warszawie. Zawarte na dziesięć lat 
porozumienie przewiduje m.in. kon
tynuowanie przez rybaków obu 
państw tradycyjnych połowów w 
strefach rybołówstwa morskiego obu 
partnerów — na zasadzie wzajem
ności. Porozumienie stanowi pierw
szy bilateralny etap realizacji usta
wy z 17 grudnia 1977 r. o polskiej 
strefie rybołówstwa morskiego.
• 27 TYSIĘCY MIESZKAŃ ma 

być wybudowanych w tym roku w 
województwie warszawskim, z cze
go 21 tys. w Warszawie.
• KAŻDA WSS „SPOŁEM" otwo

rzy w tym roku co najmniej jeden 
zespół sklepów, składający się z du
żego „samu" z artykułami żywnoś
ciowymi oraz mniejszych sklepów 
uzupełniających z: pieczywem i na
białem, mrożonkami, wyrobami gar
mażeryjnymi, warzywami, owocami 
i kwiatami, art kosmetycznymi i 
chemii gospodarczej, 1001 drobiaz
gami, art ceramiczno-szklarskimi. W 
latach następnych takie zespoły o- 
trzymają wszystkie dzielnice dużych 
miast oraz miasta mniejsze. W su
mie uruchomionych zostanie ponad 
500 nowych obiektów handlowych, 
przeważnie dużych, o powierzchni 
co najmniej 700 m kwadratowych. 
Z 3,5 tys. do ponad 5 tys. zwiększy 
się liczba sklepów samoobsługowych, 
do dużych sklepów spożywczych 
powszechnie wprowadzi się podręcz
ne artykuły nieżywnościowe. W 
każdym mieście liczącym ponad 200 
tys. mieszkańców otwarty zostanie 
(przeważnie w pobliżu dworca) wie
lofunkcyjny zakład handlowo-gastro- 
nomiczny, czynny również w godzi
nach nocnych.
• SĄD NAJWYŻSZY O FAŁ

SZOWANIU SPRAWOZDAŃ GOS
PODARCZYCH. Rozpatrując jedną 
z rewizji nadzwyczajnych Prokura
tora Generalnego — dotyczącą spra
wy zawyżania w sprawozdaniach 
statystycznych wykonania planu 
przewozów przez jeden z oddziałów 
PKS — Sąd Najwyższy stwierdził, 
że sprawozdania zawierające nie
prawidłowe informacje o wykonaw
stwie planów należy oceniać jako 
społecznie szkodliwe. Od rzetelności 
bowiem informacji zawartych w 
sprawozdaniach zależy trafność de
cyzji gospodarczych.
• GDAŃSCY DOKERZY ustano

wili w styczniu nowy rekord mie
sięczny, przeładowując ponad 2,4 
min ton towarów — mimo niesprzy
jających warunków atmosfery ;z- 
nych.

EWG a ChRL. EWG przyznaje w 
niej Chinom klauzulę największego 
uprzywilejowania w zamian za zo
bowiązanie do popierania importu z 
krajów Wspólnego Rynku. Wlatlro 
EWG zastrzegły jednak sobie prawo 
ograniczenia importu towarów chiń
skich, jeśli będzie on powodował „za
kłócenia” rynku.

■ Prezydent Egiptu Anwar Sadat 
przebywał z 5-dniową wizytą w Sta
nach Zjednoczonych, w czasie której 
prowadził rozmowy z prezydentem 
Carterem na temat możliwości wzno
wienia rokowań egipsko-lzraclskich. 
Starania o to podejmie podsekretarz 
stanu A. Atherton, który ma udać 
się w tym celu na Bliski Wschód.

■ Departament Stanu zażądał od 
stałego przedstawiciela Socjalistycz
nej Republiki Wietnamu przy ONZ, 
ambasadora Dinh Ba Thl, opuszcze
nia terytorium Stanów Zjednoczo
nych pod pretekstem „pogwałcenia 
przywilejów związanych ze statu
sem rezydenta”. MSZ SRW ogłosi
ło w związku z tym komunikat, w 
którym odrzuca oskarżenia wysuwa
ne pod adresem pracowników stałe
go przedstawicielstwa Wietnamu 
przy ONZ, łączące ich ze sprawą 
osób aresztowanych kilka dni wcze
śniej pod zarzutem działalności wy
wiadowczej.

■ Agencja TASS ogłosiła wypo
wiedź członka Akademii Nauk ZSRR 
Ł. Siedowa na temat awarii sputni
ka „Kosmos-594” nad terytorium Ka
nady. Awaria nastąpiła 24 stycznia 
br. prawdopodobnie na skutek zde
rzenia z meteorytem, które spowo
dowało rozhermetyzowanie kabiny. 
Akademik Siedow podkreślił, że 
awaria sputnika, na którego pokła
dzie był zainstalowany niewielki rea- 
tor atomowy, nie stanowi żadnego 
niebezpieczeństwa dla ludności Ka
nady.

■ Samolot czechosłowackich linii 
lotniczych Tu-134-A, odbywający re
gularny lot z Berlina do Pragi, zo
stał Uprowadzony 6 bm. do Frank
furtu n. Menem. Porywaczem oka
zał się L. Molnar. Tego samego dnia 
samolot z 40 pasażerami powrócił do 
Pragi.

■ Na Białorusi zaczęły się ma
newry „Berezyna”. Zgodnie z posta
nowieniami KBWE zostali na nie za
proszeni obserwatorzy zagraniczni z 
Belgii, Czechosłowacji, Francji, Ho
landii, NRD, RFN, Polski, Szwajca
rii i USA.
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prasa

Nic nie usprawiedliwia:’ narusza
nia prawa, dotyczy to, także prawa 
pracy regulującego przecież jedną 
U najbardziej istotnych dziedzin 
życia społecznego. Tymczasem w tej 
właśnie dziedzinie zdarzają*, się 
stosunkowo często uchybienia, a na
wet przypadki Wyraźnego przekra
czania ustalonych norm. Jak wy- 
kazala ostatnia dyskusja sejmowa. 
Wdrażanie przepisów nowego Ko
deksu Pracy napotyka na Istotne 
trudności, chociaż jego pozytywne 
oddziaływanie na sferę stosunków 
pracodawca —' pracownik nie,ulega 
wątpliwości.

Ten ważny temat porusza ńa ła
mach „Kultury'* (nr 6) Andrzej Kan
towicz. W artykule pt. „Sprawa” 
autor zastanawia się nad przyczyna
mi rozmijania się z przepisami pra
wa przez kierownictwa zakładów 
pracy. Są to, jego zdaniem, niedo
stateczne przygotowanie prawnicze 
1 niska kultura prawna Wielu kie
rowników. opaczne poczucie spra
wiedliwości 1 skazy, charakterolo
giczne ludzi odpowiedzialnych za 
politykę kadrową. Kantowicz opie
ra swoje wywody na materiale ze
branym w Terenowych Komisjach 
Odwoławczych do spraw pracy. 
Przytoczone przykłady przekonywa* 
jąco ilustrują jedną z najistotniej
szych tez artykułu, która brzmi:

ciągle za mała jest społeczna 
presja na demokratyzację- zasad 
zarządzania zakładami pracy. Na
wet organizacja związkowa, mają
ca prawnie zagwarantowany współ
udział w podejmowaniu najważniej
szych decyzji kadrowych, nie zaw
sze korzysta ze swych możliwości 
sprawiedliwego ich rozstrzygania”.

Kantowicz udziela też głosu „dru
giej stronie” — przedstawicielom 
Centralnej Rady Związków Zawo
dowych. Według ich rozeznania, ra
dy zakładowe kwestionują co szóste 
zamierzone przez dyrektorów wy
powiedzenie pracy, co dowodzi, że z 
zaangażowaniem Instancji związko
wych w obronę praw pracowniczych 
nie jest tak źle. Przytoczone w arty
kule dane sprowadzają też zjawisko 
wypowiadania pracy przez zakłady 
do właściwych wymiarów. Na 11744 
tys. zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej w 1976 r. wymówie
nia otrzymało tylko 185 tys. pra
cowników, podczas gdy 622 tys. .osób 
odeszło na własną prośbę, a 386 tys. 
samowolnie porzuciło -pracę. Staty
stycznie jest to niewielki procent, 
przy czym należy założyć, że w 
większości były to wymówienia 
uzasadnione, A jednak wypada się 
zgodzić z autorem, że przypadki, w 
których wymówienie następuje z 
naruszeniem praw pracowniczych, 
należy uznać za ważny problem spo
łeczny wymagający energiczniejsze
go przeciwdziałania.

Godzą one nie tylko w poczucie 
sprawiedliwości, która powinna być 
naczelną zasadą stosunków pracy. 
Jeśli nawet odosobnione, tworzą 
określoną atmosferę w zakładzie, 
wpływającą na stosunek do pracy 
również tych członków załogi, któ
rych niesprawiedliwe decyzje perso
nalne bezpośrednio nie dotyczą. Go
rzej jeszcze, gdy dyrekcja decyduje 
się bronić do upadłego swej niesłu
sznej decyzji i zaczyna „fabrykować” 
opinie mające w nieprzychylnym 
świetle — przedstawić zwalnianego . 
pracownika przed komisją odwoław
czą, zaś rada zakładowa nie potrafi 
zdobyć się na zajęcie własnego, nie
zależnego stanowiska. Niedobrze 
świadczą'też o stosunkach w zakła
dzie takie przypadki — przytaczane 
w omawianym artykule — kiedy 
pracownik wygrywający sprawę do
chodzi zaraz do wniosku, że lepiej g 
będzie, jeśli poszuka sobie innej I 
pracy. i

Sprawiedliwa polityka kadrowa 
leży w interesie samych zakładów, 
jest warunkiem ich właściwego 
funkcjonowania i od niej zależą też 
wyniki produkcyjne. Polega ona, 
rzecz jasna, nie tylko na unikaniu 
niezgodnych z przepisami i krzyw
dzących pracownika zwolnień. 
Przede wszystkim chodzi o spra
wiedliwą ocenę kwalifikacji I wy
ników w.pracy, sumienności w wy
wiązywaniu się z nałożonych obo
wiązków i tego wszystkiego, co skła
da się na pojęcie moralności pracy.

Publicysta „Kultury” nie zajmuje 
się szerzej tymi zagadnieniami, z 
tego, co piszc, wynika jednak, że w 
wiciu naszych zakładach szwanku- 
je również system oceny pracowni
ka, a działom osobowym da się wyt
knąć niejeden brak w Ich działal
ności. Jest to temat zasługujący z 
pewnością na szerszą, publiczną 
dyskusję.

E.M. I

• Bohdan Ladyżyńskl, wetery
narz z Przemyśla ma kolekcję przed
miotów znalezionych w żołądkach 
bydła rzeźnego. Obejmuje ona szeląg 
z czasów Jana Kazimierza, srebrny 
póltalarek stanisławowski, wiele 
halerzy i koron z czasów Franciszka 
Józefa i bardzo dużo pieniędzy 
współczesnych. Oprócz działu numiz
matycznego kolekcji, są i inne.-Dwu
metrowa sonda, cyrkle, długopisy, 
dętki rowerowe, piłka nożna, teni
sówki, klucze, sakiewki oraz kilka
naście smoczków dla niemowląt. Ek
spozycja ta ma duże znaczenie gos
podarcze, potwierdza bowiem empi
rycznie liczne ostatnio publikacje 
naukowe, w których dowodzi się, ze 
na pasze dla bydła lub trzody chlew
nej nadaje się prawie wszystko, łą
cznie z własnymi fekaliami tych 
zwierząt.

• Na wrocławskim wysypisku 
śmieci znaleziono około 100 nie roz
pakowanych skrzyń z lampami im
portowanymi z Wielkiej Brytanii i 
Czechosłowacji, co bardzo cieszy, 
gdyż świadczy o tym, że nieprawdzi
we są poglądy, jakoby cechowała nas 
nadmierna admiracja wobec wyro
bów zagranicznych. Niektórzy im
porterzy nie są nawet ciekawi obej
rzeć, co też sprowadzili. Na wysypis
ko to codziennie przyjeżdżają dwa 
lub więcej samochodów wrocław
skich zakładów drobiarskich wyła
dowane pierzem, które się tu wyrzu
ca, gdyż puchowe kołdry są niezdro
we, a bez poduszki można się też 
obejść. Kierowcy kompletują tu so
bie części do różnych maszyn, jako 
że śmietnik jest w nie zaopatrzony 
bardziej bogato niż magazyny.

• Powołując się na „Dziennik 
Bałtycki”, „Glos Wybrzeża” infor
muje, że liczba dyrektorów w obec
nej Polsce osiągnęła 800 tysięcy, co 
oznacza, że jeden dyrektor przypada 
na 43,7 mieszkańców kraju i na okor 
ło 15 osób pracujących. Gazeta'uwa
ża te dane za zaniżone. Zweryfiko-

giełda samochodowa

Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
dokonał porównania kosztów na
praw powypadkowych samochodów 
różnych marek z tytułu uszkodzo
nych części (przy uwzględnieniu 
ich identyczności), zakwalifikowa
nych do wymiany.

Przyjęto założenie, że przy zde
rzeniu czołowym uszkodzone zosta
ły następujące części: 1 — zderzak 
przedni. 2 — reflektory, 2 szt., 3 

wdńo je stosując eksperyment bada- 
wczy. Reporter zawołał' na ulicy: 
„Panie dyrektorze!" Na każdych 
trzech idących mężczyzn dwóch się 
odwróciło.

• Ogłoszenie a „Expressu Wie
czornego": „Huta Maldpanew w O- 
zimku zawiadamia wszystkich swo
ich klientów, którzy mają zdepono
wane oprzyrządowanie modelowe na 
odlewy staliwne, a nie posiadają ak
tualnych zamówień, aby do dnia 31 
marca 1978 roku zgłosili się po od
biór oprzyrządowania modelowego. 
Nieodebrane oprzyrządowanie w po
danym terminie — ulegnie fizycznej 
likwidacji bez dodatkowego zawia
domienia”. Nasi ludzie dokonają bez 
uprzedzenia fizycznej likwidacji 
wszystkich urzędników, którzy poro
zumiewają się z kooperantami przy 
pomocy ogłoszeń w prasie zamiast 
przez telefon, teleksem lub listow
nie.

• Nasz kącik porad sercowych od
powiada na ewentualne pytanie, co 
czynić winna dama, która w okolicz
nościach należących przeważnie do

gospodanzy

najprzyjemniejszych w życiu tak się 
zatraci, iż zapomni potem poszukać 
spodniej bielizny. Otóż winna iść 
do urzędu swojego miasta i poczytać 
tablicę ogłoszeń. Urząd Miejski w 
Szczecinie, Wydział Finansowy, wy
wiesił był ogłoszenie nr 4177, gdzie 
powołując się na odpowiednie akty 
prawne w sprawie likwidacji rzeczy 
znalezionych, czyni jawnym ich wy
kaz:

„Sprawa 52177 poz. 2 — Zeszyty za
pisane częściowo — 2 szt.

Sprawa 53/77 poz. 4 — Chusteczki 
do nosa

poz. 6 — Skarpetki męskie

poz. 9 — Pasta i szczotka do bu:

poz. 15.— kalesony męskie

^óź.'16 pasek do płaszcza

■poz. 20 — karty do gry

Sprawa 57/77 poz. 3 — majtcc-... 
damskie.

Wzywa się właścicieli rzeczy do leli 
odbioru po uprzednim udokumento
waniu praw własności w terminie 
rocznym od dnia ogłoszenia, czyli do 
13.10.1978. Po upływie tego terminu 
przedmioty przejęte zostaną na włas
ność Skarbu Państwa. Inspektor J. 
Tyszko."

Domyślenie się, że zgubionymi 
majtkami włada Urząd Miasta z mo
cy przepisów i że prawo własności

— lampy kierunkowe, 4 — maska 
silnika lub bagażnika, 5 — błotniki 
przednie, 6 — pas przedni, 7 — kra
ta wylotu powietrza, 8 — szyba 
przednia.

Z tabeli zestawienia kosztów wy
nika wyraźnie, że koszt części jest 
tym wyższy, im wyższa jest pojem
ność silnika w ccm. Dane te należy 
uzupełnić informacją, że w 1977 ro
ku PZU zarejestrował 268 488 usz

trzeba udokumentować przed inspe
ktorem Tyszko; jest na tyle trudne, 
że niech sobie już Skarb Pańsiwa te 
majteczki damskie ponosi na zdro
wie. Natomiast od listopada ubiegłe
go roku koło wsi Wólka Pukarzow- 
ska stoi porzucony autobus PKS 
wartości ■ półtora miliona złotych. 
Cierpiący na nadmiar taboru właś
ciciel się nie zgłasza, a Skarb Pań

stwa nie przejmuje, gdyż własność 
tej rzeczy zgubionej jest udokumen
towana.

Q Jerzy Stychlerz, kierownik Wy
działu Koordynacji WPKM w Szcze
cinie złożył oświadczenie dla prasy, 
że w tym roku w mieście wzniesio
ne zostaną cztery daszki zwane wia
tami, a służące do ochrony pasaże
rów komunikacji miejskiej przed de
szczem. Komentatorzy miejscowych 
gazet są zdania, iż oświadczenie to 
interpretować należy w ten sposób, 
że ogłaszany uprzednio projekt os
łonięcia przystanków szczecińskich 
przed deszczem widocznie upadt.

• W „Problemach Postępu Tech
nicznego" nr 411977 na stronach od 
17 do 20 ukazała się proza dr. inż. B. 
Ż. Szatka, opatrzona nagłówkiem 
„Aspekt energetyczny postępu tech
nicznego w uspołecznionym trans
porcie samochodowym”. Autor pi- 
sze: „... Jako przykład zjawisk zu- 
życiowych o charakterze indukowa
nym można podać przypadki reten
cji względnie spowolniania ruchu ta
boru w elementach sieci transporto
wej, takiej jak: magazyny, ulice w 
miastach etc. (...) Wielkość koncen-

tracji pojazdów w sieci drogowej 
wpływająca na chwilową wartość 
charakterystyki energetycznej da
nego elementu jest m.in. wynikiem 
superpozycji wahań wolumenu po
trzeb przewozowych generowanych 
w poszczególnych sferach transpor
tu..." Nauka dzieli się już na tysiące 
specjalności < dzięki temu język pol
ski staje się zlepkiem tysięcy rodza
jów bełkotu.

Rys. A. PIWOŃSKI

kodzeń pojazdów^ (o 19,3 proc, 
więcej niż w 1976 roku).

Społeczne koszty przyśpieszonego 
rozwoju motoryzacji są więc rów
nie poważnym zagadnieniem, jak 
koszty czysto materialne.

(jod)

•ł Liczba uszkodzonych pojazdów obej
muje samochody gospodarki uspołecznio
nej 1 nie uspołecznionej.

mimochodem__

NOWE DROGI 
POLEPSZANIA JAKOŚCI
NA urzędowych szlakach ruch 

tu mamy duży, W ślad za uch
wałami w sprawie poprawy ja- 

kpścl i jednolitych zasad jej kwali
fikacji, poszły zarządzenia o plano
waniu jakości i wzmocnieniu jej 
kontroli. Obok atestacji dobrowolnej 
wprowdza się atestację obowiązko
wą.

Powtarzają się pogłoski o powo
łaniu państwowej kontroli jakości o- 
bok istniejącej już, niezależnej.

Według rodzimych i zagranicznych, 
doświadczeń opracowuje się syste
my sterowania jakością — komplek
sowe rzecz jasna — a także aktuali
zuje się wciąż, rozszerza i doskonali 
system państwowych i branżowych 
norm, obiecując wprowadzić osob
ny znak zgodności danego wyrobu z 
normą.

Ruch, jak więc widzimy, duży, a 
niektóre z wymienionych przedsię
wzięć konsumenci zapewne powita
ją oklaskami. Przede wszystkim 
wprowadzenie znaku zgodności z 
normą. Jeszcze jednak nie słysza
łem, jak ma wyglądać ów znak zgo
dności z normą. Gdyby to ode mnie 
zależało, kazałbym go upodobnić do 
drogowego znaku niesprecyzowane- 
go zagrożenia (czerwony trójkąt z 
czarną krechą na żółtym tle). Z nor
mami bowiem bywa dziwnie. Cał
kiem niedawno spotkałem cały wa
gon walizek, według norm zaliczo
nych do pierwszego gatunku, a w 
całości zakwestionowanych przez od
biorcę. Przyczyną reklamacji były 
okucia, poczerniałe w czasie trans
portu, choć też je wykonano zgod
nie z normami i zaliczono do pierw
szego gatunku.

Podobnych przykładów i anegdot 
przytoczyć bym tu mógł więcej, ale 
daruję to sobie, bo w gruncie rze
czy chodzi mi o coś innego. O to 
mianowicie, że żwawemu ruchowi na 
szlakach urzędowych towarzyszą 
niebanalne inicjatywy oddolne, też 
polepszające wskaźniki jakości.

Na niższych szczeblach, wiadomo, 
jakość produkcji mierzy się dwoma 
wskaźnikami: ilością braków w sto
sunku do całej produkcji i ilością 
reklamacji w stosunku — jak wyżej.

Chyba nie każdy się orientuje, że 
pod względem ilości braków mamy 
jeden z najlepszych przemysłów na 
świacie. W koncernach zachodnich, 
profilem zbliżonych do naszego 
MPM, ilości produktów nie dopusz
czanych do sprzedaży bywają trzy, 
cztery, nawet pięć razy większe, niż 
w. naszych, zjednoczeniach UNITRA 
czy POŁAM, inaczej oni to sobie 
tam nazywają, ale w gruncie rzeczy 
chodzi o to samo, o wyroby nie na
dające się do sprzedaży, nie dość do
bre. choćby i zgodne z normami. U 
nas natomiast już przy dwóch pro
centach braków zaczynają się awan
tury, słuszne o tyle, że każdy byle 
jak wykonany wyrób powoduje spo
łeczne straty, wątpliwe zaś z tej 
przyczyny, że knot dopuszczony do 
sprzedaży nie przestoje być knotem...

Przed wydostawaniem się braków 
za bramy mają nas strzec brakarze, 
według dość zgodnych opinii — po
staci wręcz tragiczne, stale rozry
wane rozterkami: z jednej strony ja
kość, obowiązki, opinia przemysłu I 
inne jeszcze wzniosłości, a z dru
giej — plan, premia, zarobki kole
gów pracujących na akord. Żeby 

choć trochę ulżyć ich doli, uwolnić 
przynajmniej od najdrastyczniej
szych rozterek, wprowadza się teraz 
w niektórych fabrykach anonimo
wość produkcji i kontroli; hale pro
dukcyjne i magazyny urządza się 
tak, żeby brukarz nie wiedział, czy
ją produkcję odrzuca, żeby po no
cach nie ścigały go widma Fran
ków, Józków i Janków, których dzie
ła uznał za braki.

Nie śmiem tej inicjatywy potępiać, 
przedrzeźniać ani wykpiwać. Oba
wiam się tylko, że częściowy spokój 
brukarskich sumień okaże się tu je
dynym, możliwym do osiągnięcia c- 
fektem. Przynajmniej tak długo, jak 
długo własne zarobki brakarzy bę
dą zależały od wykonania planu, a 
więc i od ilości braków stwierdza
nych przez nich samych.

Wątpliwe zasady wewnętrzna j 
kontroli powinny owocować większa 
ilością reklamacji; zależności są tu 
oczywiste, w praktyce jednak dah • 
ko in minus odbiegają od szacun
kowych wyliczeń. Też dzięki inicja
tywom oddolnym. Oto jeden ze spo
sobów.

Na polecenie Zakładu Remonto
wego Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Mieszkaniowej „Śródmieście" u- 
Krakowie zjawili się w moim mie
szkaniu dwaj panowie, sądząc po 
stroju, sprzęcie i dostarczonych sa
mochodem materiałach — malarze. 
Przez następnych dni siedem pra
cowali bez żadnej kontroli, lecz w 
pocie czoła, zachowując się dw 
dziwnie. Ani słowa o jakiejś zalicz
ce, wódy w czasie pracy nie p.h 
wymagania co do obsługi mieli u- 
miarkowane. Ta powściągliwość bu
dziła tyleż zdziwienia, co i otuchy 
Niesłusznie.

Utytłani farbami panowie Wca
le nie byli malarzami. Pojęcia n.i 
mieli o tym zawodzie. Ledwo drzw: 
się za nimi zamknęły, na ściany po- 
wylaziły żółte plamy, pojedyncze 
•niażnięcia pędzlem stały się widocz
ne z daleka, w wielu miejscach po
jawiły się bąble, a trochę później 
odpryski.

Technik, który po dziesięciu 
dniach przyszedł obmierzać malo
wanie, nawet nie nalegał, żeby pod
pisać protokół odbioru robót- Raczej 
przeciwnie:

— Fuszerka — zrzędził — partact
wo, w usługach w ogóle nie występu
je pojęcie drugiego gatunku, a tu coś 
takiego — proszę' się jednak nie 
martwić, za parę dni poprawimy. Tu 
się trochę oskrobie, tam pryśnie ma
szyną.^ Książki, oczywiście, będzie 
pan musiat usunąć. Podłogi, hm, z 
tym kłopot, wydłubię tekturę falistą 
żeby przykryć, ale pan wie, jak to 
z malarzami, ręczyć nie mogę, po
prawimy jednak, poprawimy.

Sposób, jak widzimy, jest prosty 
Byle się nie spieszyć. Nawet jeśli w 
pierwszej złości klient złoży reklama
cję, to pod groźbą ponownego wy
noszenia książek i mebli, ponowne
go zapaćkania podłóg i okien, pod 
groźbą taką na pewno ochłonie i 
reklamację wycofa.

W statystyce można zapisać: 
bez reklamacji, zgodnie z normą, ga
tunek pierwszy.

(ajkj

Pojemność'
Ratka rojisća

bodłaJ usskodaonsj oapóol i JsJ eana Ośna
silnika 
w ccm 1 2 3 4 5 6 • Waisa naduóala

«■■■■«■■■■■ ■■■ai„aanauuaaaaaaMUMaBam ■■«■■■«■■na*

6» 900
Mat 126» 500 900 380 1 250 720 500 1 200 5 450 35 000^

Syrena 105 550 600 200 1 100 1 800 184 492 600 5 526 34 000”

901-1250
Waztbug 353 
Saporożsa

1 000 1 300
1 900 1 080

300
340

2 000
1 400

2 500 1 00O 
1 400 '700

500 1 200
1 300

10 100 
e 120

22 000z^
40 000”

Hat 125p 1 327 1 100 672 1 250 1 300 980 375 1 005 7 964 50-000^
1251-1900 Dacia 1300 1 800 2 000 400 1 700 2 400 900 250 1 200 10 650 31 OOO2'

Hat 131P 3 600 2 600 1 800 4 700 2 600 1 400 1 900 1 900 .20 500 120 000^
1501-1800 Piat 132p 2 800’ 3 400 1 800 4 500 3 600 3 000 4 200 3 000 26 300 140 000^

fow* 1800
Wołga M-2* 2 740 1 010 608 2,300 3 400 792 2 000 2 000 *14 850 130 0003/

Wiat 130 10 100 4 200 1 200 10 000 10 000 3 700 2 900 8 500 50 600 •
•■■«■■■■■ni(■■■«■■■■■■■ansis !■■■■■■■ ■aioMmnaaaaanMB

1/ Mnogie boa. wyposażaniatlaklexewMie 2/ laćwosle boa wypoaażonla^elaUozowanos 3/ lażnaala 
* wypoaażonloas lakierowano*

tygodnik społeczno-gospodarczy

REDAGUJE ZESPOLI Jacek Boldok, Stanisław Chełstowski (sastępca redaktora nae^b Andrzej Chmielewski, Zofia Długosz, Władysław Dudziński (zastępca redaktora naczą, Jerzy Dzlęciolowskl (za 
steoca redaktora’naci.), Lech Froellch, Maria Gawrońska (redaktor techniczny», Jan Glówczyk (redaktor naczelny), Teresa Górnicka, Krzysztof Krausa, Anna Kuszko, Joanna Kwiek, Andrzej Lubowski 
Marcin Makowiecki. Euaeniusz Moiejko, Andrzej Nałęcz*Jaweckl, Grzegorz Pisarski, Marian Sikora, Jerzy Surdykowski. Karol Szwarc, Wiesław .Szyndler, Elżbieta Tadeustak (zastępca' sekretarza rc* 
dakćm Janusz zbleraiewskl. Stefan Zubczewski (fotoreporter) Wydawcat RSW „PRASA-KSIAZKA-RDCH* . — Wydawnictwo Współczesne, oortso Warszawa, .ul. Wiejska 12, telefon 28-rt-ll.
ADRES REDAKCJI rM-SM Warszawa, ul. Hoża u' (skrytka pocztowa nr 1 — 0M» Warszawą) Telefony: redaktor naczelny M-M-», zastępca redaktora naczelnego U-S3-», sekretarz redakcji fS-W-K. 
redaktorzy: M-M-». sekretariat redakcji 28-08-28. Nie zamówionych artykułów redakcjanle «wraca. Redakcja zastrzegą sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń RSW „prasa-Kslątka-Ruch” - Wydawnictwo Współczesne «MM Warszawa, ul. Wiejska A telefon n-M-U oraz wszystkie Biura Ogłoszed RSW „Prasa 
WARUNKrCpRENUMEHATY:W?eńadprenume?^yrekraJ°o’^ z" "półrocznie Wt zł. kwartalniei u zł. Instytucje I ««Wady prący mające siedzibę w miastach zamawiają 1 opłacają prenume
ratę wyłącznie w S RSW „Prasa.Kslążka-Ruch". instytucje i zakłady pracy z siedzibą w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW „Prasa-Kslążka-Rjch”. jak również pre
Sumeratorav indyv^dualnt o^^^ ‘y*k° we właściwych dla doręczeń pocztowych. Placówkach pocztowo-teiekomunikacyjnych lub u doręczycieli. Wpłaty na prenumeratę roczną, na )
nAimrsTA i i lewArłui nrTvimowanc s& w terminie do 23 tistop&de. No pozost&le okresy w terminie do 10 dnie miesiące poprzedzejeceeo okres spłoszonej prenumersty Prenumeratę ze zleceniem wv ?ylk? źa grandę? która jyesT dro"sza% W^^ prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw OT-958 Wara£wa, ul Towa^

i Unrzeda^ ‘egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie prowadzi Centralą Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw RSW „Prasa-Kslążka-Ruch'% 00-8» Warszawa, uL Towarowa 20 
| Druk: jraza-Kslążka-Ruch" - 00-62« Warszawa, uł. Marszałkowska 3/S. Numer indeksu 28»«. ’ zam. «6 S-jo


